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CZCIONKAMI DRUKARNI NARODOWEJ W KRAKOWIE. 


W dziele Sołohuba znajdujemy skądinąd rzadkie 
zestawienie: najkrańcowszy, brutalny realizm z naj- 
krańcowszą mistyką. 

Nic w tem dziwnego. Życie rosyjskie jest pełne 
sprzeczności i wobec najbardziej niemożliwych połą- 
czeń musimy złożyć broń i powiedzieć: skoro to ro- 
syjskie, wszystko jest w porządku. 

Mistyk odczuwa zawsze wszelkie zjawiska konkre- 
tne silniej, niż jakikolwiek inny typ psychologiczny 
człowieka. Wszakże mistyka w przeciwstawieniu do 
religii jest właśnie przeżywaniem, a nie tylko 
wyznawaniem boskości we wszechświecie. Dusza mi- 
styczna wszystko przetwarza na stany realistyczne, bo 
nie tyle ujmuje poznawczo, abstrakcyjnie, ile prze- 
żywa. Więc po przez zjawę, a nie pomijając ją do- 
ciera do swych źródeł. 

Lecz ponieważ istotnie była u źródeł, opromie- 
nia rzeczywistość odblaskiem czegoś innego, wiecz- 
nego, otwiera poza nią lotne i niebieskie perspekty- 
wy. Wsącza jakby w rzeczywistość muzykę swojej 
ekstazy. 

Sołohub jest mistykiem bez ekstazy. Szuka jej, 
pragnie, lecz napróżno. Ani w perwersyi płciowej, 
ani w marzeniach o innym bycie nie znajduje drgnie- 
nia prawdziwej ekstazy. Bo w tej zimnej, żmijowej 
naturze ani płoną zmysły, ani duch. A żadna lampa 
elektryczna prawdziwego, wewnętrznego ognia nie 
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zastąpi. Jak zimny blask sztucznej elektryczności, jest 
jego uroczna, guślarska mowa o zaświatach. I ponie- 
waż wszystko to chłodne jest w nimi sztuczne, więc 
ziemskiej zjawy ekstazą swoją nie opromienia, że 
nienawidzi świata, ludzi, siebie, więc oddaje ją z ca- 
łym bezbrzeżnym wstrętem, w całej nagości, nie 
starłszy ani jednego bryźnięcia błota, ani jednej pla- 
my, nie osłoniwszy ani jednego wrzodu. 

Sołohub odrzuca cały ten świat małości, bólu, 
brudu, wrogości, skazuje go na zatratę i siebie wraz 
z nim. Tylko piękno cielesne i rozkosz cielesna, jako 
Źródła ekstazy, są dla niego jasną stroną życia. Lecz 
i tu nie jest Sołohub prosty, harmonijny, jasny. De- 
klamuje o hellenizmie, a sam szuka piękna w per- 
wersyi, bo zwykłe podniety nie wystarczają dla tej 
wystygłej, mózgowej, sztucznej natury. 

Wstręt i obrzydzenie do świata jest cechą iście 
wschodnią, cechą biernej, niewolniczej natury, która 
nie potrafi rzeczywistości przetworzyć, złego w niej 
zwalczyć. Za to będzie się babrała, gmerała z upodo- 
baniem w żle dookolnem, będzie podpatrywała ze 
szpiegowską bystrością drobne, małostkowe, złe po- 
budki czynów. Działanie zahamowane rozlewa się 
we wnętrzu człowieka w staw cuchnący. Kto czynnie 
ze światem się łączy i zdolen jest wyczuć, jak poza 
nędzną codziennością rośnie jednak i rozjaśnia się 
dusza zbiorowa, ten nigdy nie potępi życia. Kto ko- 
cha świat, ku temu on nigdy nie odwróci się obli- 
czem wroga. 

Sołohub, jak potworny pająk, siedzi, we własną 
głąb zapatrzony i snuje swe pajęczyny, pajęczyny 
uroczne, zgubne, trucicielskie. Realistyczna historya 
obłędu nauczyciela Pieredonowa urasta na symbol 
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wrogości świata. Zła siła, bies urągliwy, nie ten de- 
moniczny, olbrzymi Lucyfer, lecz drobny, złośliwy, 
cuchnący chochlik kręci się dokoła duszy ludzkiej, 
na zawsze przerażonej i włada nią i oczynia. 

Iście rosyjskiem jest żmudne, drobiazgowe wy- 
wlekanie wszelkich sytuacyi niezręcznych, podłych, 
chaotycznych, pełnych wstydu, sprosności i brutal- 
ności. Rosyanina, zda się, korci, że jeszcze zostało 
coś niedomówionego, niewyrażonego, nietkniętego. 
Bez względu na czystość i odór, musi sięgnąć wszę- 
dzie. Ta sama potrzeba psychologiczna, która każe 
dochodzić do samobiczującej się szczerości w go- 
dzinę pijaństwa lub nastroju metafizycznego, zmusza 
też wszystko obnażać, aż do żywego mięsa, aż wra- 
żenie estetyczne przechodzi w kliniczne. 

Dla polskich czytelników „Drobnego biesa* od 
strony symbolicznej tej powieści ważniejszą ciekaw- 
szą jest strona realistyczna. Zawiera ona bowiem do- 
skonałą satyrę rosyjskiego życia prowincyonalnego 
i sfer pedagogicznych. 

Powiedziałem „satyrę*, lecz wyrażenie to nie jest 
ścisłe. Wszak jest to tylko wiernie oddany obraz 
rzeczywistości, która sama przez się jest żyjącą sa- 
tyrą. 

Czytelnik polski nie jest w stanie w zupełności 
odczuć tonu tej powieści. Po rosyjsku jest ona pisana 
językiem składającym się z wyrazów ludowych i urzę- 
dowych, przeplatanym tylko zwrotami zwykłego ję- 
zyka literackiego. Daje to zabójcze wrażenie niemo- 
żliwej, banalnej szarzyzny i brutalności z jednej 
strony, zaś martwej, sztywnej oficyalności — z drugiej. 

Kto z nas nie znał tej oficyalności, tego mówie- 
nia wyrazami odbarwionemi z wszelkiej treści żywej, 
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z wszelkiego uczucia, powykręcanemi tak, by stały, 
jak żołnierze na mustrze i nie uczyniły ani jednego 
ponad przepis ruchu! 

Kiedy mówi dyrektor gimnazyum, Chrypacz, (nie 
inaczej, jak: „zakład powierzony mojej pieczy*, „mu- 
szę zaznaczyć" i t. d.), albo przyszły gubernator, We- 
riga, spadają na nas wyrazy, jak uderzenia kolby 
w kark. Ten suchy język stworzony jest jak gdyby 
do oddalania na wieki jednego człowieka od drugiego, 
do siania we wszechświecie poczucia obcości, osa- 
motnienia i dławiącej przemocy, szorstka, szablono- 
wa, przepisana w każdym wypadku! Ze wszystkich 
niesamowitych gestów rosyjskości ten ma w sobie 
grozy najwięcej. To jakby trup gnijący, który idzie 
w mundurze galowym, ruchami automatycznemi, tak 
automatycznemi, że włosy powstają na głowie. 

Ludowe zwroty w powieści Sołohuba posiadają 
tyle brutalności, że w naszej mowie ich oddać nie 
można. 

Jest tam to wycie wichru, to kłątwy, to sprosność 
bezczelna, to gwizdanie kozackie. Spadają one na 
opanowanego przez zmorę tej powieści czytelnika, 
jak ciężkie szufle błota. I powstaje przed nami obraz 
życia zastygłego w ciężkiej tęsknocie i udręce. Da- 
wniej duże „Biesy* Dostojewskiego napastowały du- 
szę rosyjską. Teraz drobny, nędzny, piskliwy bies 
pląsa zwycięsko nad bagnem, w które wszystko po- 
grążył. Duży Bies był wrogiem w otwartem polu. 
Mały Bies jest każdodzienną trucizną, sączącą się 
w żyły z oddechem, jest niewidzialną, nie dającą 
ująć się zmorą. 

Gehenna skurczyła się, stała się małą, czarną ja- 
mą, lecz wara zbliżać się do niej. Trujące wyziewy 
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oczadzą i wepchną do niej niepostrzeżenie. Przy ze- 
tknięciu z państewkiem „drobnego biesa" czujemy 
łamanie, ból głowy, od nieznośnego czadu. Tym cza- 
dem jest zbyt obnażający, zbyt dotykalny, zbyt skórny 
i mięsny realizm, spotykany nie tylko u Sołohuba, 
lecz w całej literaturze rosyjskiej. Dlatego posiada 
ona tę suggestyjność, ten magnetyzm wężowy, jak 
wszelkie zjawisko sensacyjne, które i wzbudza odrazę 
i niezdrowo pociąga. Między tą literaturą, a literaturą 
zachodu jest taka różnica, jak między kinematogra- 
fem a teatrem w wysokim stylu. Działa na zmysły 
więcej, niż jakakolwiek inna literatura i dlatego tak 
łatwo podpaść pod jej wpływ. Trzeba się nad tem 
głęboko zastanowić. Trzeba znać to życie, na którego 
wpływy tyle naszej młodzieży jest wystawione 

I stosunek nasz do tej powieści powinien być 
wyłącznie poznawczy. A do poznania, trzeba przy- 
znać, jest wiele, gdyż „Drobny bies* jest momentem 
samoobnażającej się i samobiczującej się szczerości 
literatury rosyjskiej. 


Eugeniusz Zahorski 
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— Po mszy świątecznej parafianie powracali do 
domów. Niektórzy jeszcze zatrzymywali się śród bia- 
łego ogrodzenia z kamieni, pod staremi klonami i li- 
pami i rozprawiali. Wszyscy przybrani byli świąte- 
cznie i spoglądali na siebie radośnie, tak, iż zdawaćby 
się mogło, że w mieście tem wszyscy żyją zgodnie 
i przyjaźnie. A nawet weselnie. Ale to tylko tak się 
zdawało. 

Pieredonow, nauczyciel gimnazyalny, stojąc w kole 
przyjaciół i spoglądając na nich chmurnie małemi, 
zapłyniętemi oczyma z poza złotych okularów, po- 
wiadał im: 

— Sama księżna Wołczańska przyrzekła Basi, 
tedy to rzecz pewna. Jak tylko, powiada, ożenisz się 
pan z nią, natychmiast, powiada, wyrobię panu miej- 
sce inspektora. 

— A jakże pan się ożenisz z panną Barbarą — 
zapytał czerwonolicy Fałastow — kiedy ona jest pań- 
ską siostrą! Chyba, że wyszło jakie nowe prawo, iż 
można się żenić z siostrami! 

Wszyscy parsknęli śmiechem. Rumiana twarz 
Pieredonowa, zazwyczaj senna i obojętna, przybrała 
wyraz dzikości. 
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— (Cioteczna... — odburknął, gniewnie wymija- 
jąc wzrokiem otaczających. 

— A czy to tobie samemu księżna przyrzekła ? — 
zagadnął ubrany z przesadną elegancyą, blady i wy- 
sokiego wzrostu Rutiłow. 

— Nie mnie przyrzekła, lecz Basi — odparł Pie- 
redonow. 

— Otóż masz, — a ty zaraz wierzysz — ciągnął, 
ożywiając się, Rutiłow. — Byle rzec — łatwo. A dla- 
czego to sam nie rozmówiłeś się z księżną ? 

— Zrozum to, poszliśmy z Basią, lecz nie zasta- 
liśmy księżnej, spóźniliśmy się tylko o pięć minut -— 
prawił Pieredonow — pojechała do siebie na wieś 
i wróci za trzy tygodnie. Nie mogłem na nią czekać, 
musiałem tu wracać na egzaminy. 

— (oś niewyrażnego — rzekł Rutiłow i roze- 
śmiał się, pokazując zepsute zęby. 

Pieredonow zamyślił się. Rozmawiający z nim 
rozeszli się. Pozostał jedynie Rutiłow. 

— Naturalnie ! — rzekł Pieredonow mogę się z ka- 
żdą ożenić, z którą tylko zechcę. Czy to tylko jedna Bar- 
bara dla mnie? 

— To się wie! Za ciebie, Ardalionie Borysowiczu, 
każda chętnie pójdzie — przytwierdził Rutiłow. 

Wyszli za ogrodzenie i szli wolno placem, nie- 
zabrukowanym i pełnym kurzu. Pieredonow rzekł: 

— Ale cóż! Księżna będzie zła, jeżeli porzucę 
Barbarę. 

— Wielka rzecz księżna! — rzekł Rutiłow. — 
Nie zjadłeś z nią beczki soli. Niech no by ci dała 
naprzód posadę, na obabienie się zawsze dosyć czasu 
Ale tak kota w worku. 
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— To prawda... — potwierdził z zadumą Piere- 
donow. 

— Tak też powiedz pannie Barbarze — nama- 
wiał Rutiłow. — Naprzód — powiedz — posada, 
w przeciwnym razie — powiedz — nie bardzo temu 
wierzę. Gdy otrzymasz posadę, wtedy się żeń, z kim 
tylko zechcesz. Ot, lepiej ożeń się z którą z mych 
sióstr — masz trzy do wyboru, bierz, którą chcesz! 
Panny wykształcone, panny mądre, bez przechwałki, 
nie urnywała się do nich Barbara. 

Pieredonow zamamrotał coś pod nosem. 

— To pewnie! Cóż ta twoja Barbara. O, masz, 
powąchaj! 

Rutiłow pochylił się, zerwał włochatą łodygę ło- 
pianu, zmiął ją razem z liśćmi i białemi kwiatkami 
zbrukanemi i, roztarłszy to wszystko w palcach, pod- 
sunął pod nos Pieredonowa. Ów skrzywił się na tę 
woń, przykrą i uciążliwą. Rutiłow prawił: 

— Qt, masz! zmiąć i rzucić — totwoja Barbara. 
Ona i moje siostry — to, bratku, dwie różne różno- 
ści. Panny żywe, jak iskry. Ożeń się, z którą chcesz, 
nie da ci zasnąć. A przytem młode — najstarsza 
z nich trzy razy młodsza od twojej Barbary. 

Wszystko to wygłaszał Rutiłow, wedle zwyczaju, 
szybko i wesoło, z uśmiechem, — sam jednak, człek 
wysokiego wzrostu, o piersi zapadłej, zdawał się wą- 
tłym i suchotniczym, a z pod nowego i modnego ka- 
pelusza jego jakoś nędznie sterczały rzadkie, krótko 
ostrzyżone blond włosy. 

— Trzy razy! A jakże! — tępo odparł Pieredo- 
now, zdejmując złote okulary i przecierając je. 

— Naturalnie, trzy razy! — zawełał Rutiłow. — 
Spiesz się tedy, nie zwlekaj, póki żyję, one bo są ci 
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panny honorne, — potem będziesz chciał, ale już bę- 
dzie poniewczasie. A to ci powiem, że każda z nich 
pójdzie za ciebie z jak największą przyjemnością. 

— Tak jest. Wszystkie tu kochają się we mnie — 
z ponurą przechwałką rzekł Pieredonow. 

— Widzisz tedy, korzystaj ze sposobności — prze- 
konywał Rutiłow. 

-— Co najważniejsze, nie chciałbym, żeby była 
chuda, jak szczapa — z udręką w głosie rzekł Pie- 
redonow. — Tłuściutka — o, ta dla mnie! 

— (o do tego to bądż spokojny — mówił z za- 
pałem Rutiłow. — Już teraz są one pulchniutkie, a je- 
żeli nie doszły jeszcze całkiem do kształtu, to tak 
będzie tylko do czasu. Kiedy wyjdą za mąż, oba- 
czysz, roztyją się, jak najstarsza. Wiesz przecie, że 
Larysa wyokrąglała, jak kula. 

— Ożeniłbym się — rzekł Pieredonow — ale 
boję się, że Basia urządzi mi wielką awanturę. 

— Kiedy boisz się skandalu, to wiesz, co zrób ?— 
z uśmiechem przebiegłym rzekł Rutiłow — bierz słub 
dziś lub jutro odrazu: zjawisz się do domu z młodą 
żonką — i basta. No, cóż, chcesz? Ja ci to zaraz ju- 
tro wieczorem wyszykuję. Którą chcesz wziąć? 

Pieredonow zaśmiał się raptownie śmiechem gło- 
. śnym i urywanym. 

— No, cóż, zgoda? Zrobimy interes? — zapytał 
Rutiłow. 

Pieredonow równie raptownie przestał śmiać się 
i rzekł ponuro, po cichu, prawie szeptem: 

— Da znać, łotrzyca. 

— Co ma dawać znać! Nic nie da znać — prze- 
konywał Rutiłow. 
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— Albo otruje mnie — szeptał trwożnie Piere- 
donow. 

— Oddaj tylko mnie całą sprawę w ręce — z ży- 
wością namawiał go Rutiłow — ja to tak wszystko 
delikatnie urządzę. 

— Nie żenię się bez kose — krzyknął gnie- 
wnie Pieredonow. 

Ten nowy skok w myślach chmurnego towarzy- 
sza nie zdziwił bynajmniej Rutiłowa. Odrzekł na to 
z niemniejszem ożywieniem : 

— Dziwak jesteś! A czy to one bez posagu? No, 
jakże? Zrobione? Lecę tedy i wszystko urządzę. 

— Tylko pamiętaj — ani mru-mru nikomu! 

Rutiłow uścisnął rękę Pieredonowa i pobiegł. 
Pieredonow patrzał na niego w milczeniu. Stanęły 
mu w myśli panny Rutiłówne, wesołe, trzpiotowate. 
Myśl jakaś nieobyczajna wycisnęła mu na ustach za- 
rys ohydny śmiechu — na chwilę ukazał się i znikł. 
Niepokój trwożny znowu w nim powstał. 

„No, a jakże-ż z księżną ? — pomyślał. — Tu pie- 
niądze, ale niema protekcyi, gdy z Barbarą — po- 
sadka inspektora, a potem może zostanę dyrektorem“. 

Spojrzał na pędzącego zabiegliwie Rutiłowa i po- 
myślał ze szkodną uciechą: 

„Niech pędzi*. 

Myśl ta zrobiła mu tępą, nikłą przyjemność. Było 
mu jednak nudno, że pozostał sam, nasunął czapkę 
na czoło, schmurzył swe jasne brwii szybko skierował 
się do domu ulicami odludnemi i niebrukowanemi, 
zarośniętemi nędzną trawą, zbłoconą i wydeptaną. 

Ktoś zawołał na niego głosem cichym i szybkim. 

— Panie Ardalionie! Niech pan wstąpi do nas. 

Pieredonow wzniósł oczy zmroczone i zajrzał 
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gniewnie przez płot. W ogródku za furtką stała Ata- 
nazówna Wierszyna, niewiasta drobna, chuda i śniada, 
w czarnej sukni, z czarnemi brwiami i czarnemi 
oczyma. Paliła papierosa w cygarniczce wiśniowej 
i zlekka się uśmiechała, jak gdyby wiedziała coś, 
czego nie mówi, lecz z czego się uśmiecha. Nie tyle 
słowem, ile szybkiemi, lekkiemi ruchami wabiła Pie- 
redonowa do ogródka: otworzyła furtkę, usunęła się 
na bok, uśmiechała się prosząco, a zarazem z pewno- 
ścią wskazywała ręką: no, wchodź-że, czego stoisz. 

I Pieredonow wszedł, jakby ulegając urocznym, 
bezdżwięcznym jej ruchom. Lecz tuż zaraz zatrzymał 
się na ścieżce piasczystej, na której uwagę jego zwró- 
ciły szczątki zeschłych gałęzi, — i spojrzał na zegarek. 

— Pora na śniadanie — mruknął. 

Chociaż dawno miał już zegarek, lecz i teraz, jak 
zawsze wobec ludzi, z przyjemnością ogarnął wzro- 
kiem dwie duże złote koperty. Było trzy kwadranse 
na dwunastą. Pieredonow zawyrokował, że można 
chwilkę zabawić. Szedł chmurnie za Wierszyną, ścieżką 
koło poobrywanych krzaków czarnych i czerwonych 
porzeczek, malin i głogu. 

Ogródek pstrzył i żółcił się późnemi kwiatami 
iowocami. Było tu mnóstwo drzew owocowych i zwy- 
kłych, tudzież krzewów: niewysokie rozłożyste ja- 
błonki, grusze z okrągłemi listkami, lipy, drzewa wi- 
śniowe z listkami lśniącemi, śliwkowe, brzoskwiniowe. 
Na krzakach czerwieniły się jagody. Koło płotka kwi- 
tła gęsto pelargonia syberyjska, — drobne bladoró- 
żowe kwiecie z purpurowemi żyłkami. Na uboczu 
stał dom drewniany, niewielki, szaro malowany, 
z dużą werandą obiadową, wychodzącą na ogród. 
Dom był z wyglądu zaciszny i milutki. Za domem — 
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eszcze część ogrodu. Tam chwiały się suche makó- 
wki do zbierania i bladożółte czepeczki rumianku, 
żółte głowice słoneczników gasły przed zwiędnięciem, 
a tam dalej wśród roślin warzywnych wznosiły się 
białe parasoliki kopru, blado-kraśne cykuty, błękitna 
cykorya przydrożna i żółte mleczaje. 

— Był pan na mszy? — zapytała Wierszyna. 

— Byłem — odparł chmurnie Pieredonow. 

— I Marta dopiero co wróciła — wieściła Wier- 
szyna. — Ona często chodzi do naszej cerkwi, a ja 
się śmieję z niej i pytam: dla kogo to, Marto, cho- 
dzisz do naszej cerkwi? A ona rumieni się i milczy. 
Chodź pan, pójdziemy do altanki, posiedzimy trochę — 
rzekła szybko, zgoła bez żadnego przejścia od tego 
co przedtem mówiła. 

Pośród ogrodu, w cieniu rozłożystych klonów, 
stała stara, szarawa altana, z trzema schodkami, ze 
spróchniałą podłogą, z niskiemi ścianami, z sześcioma 
pękatemi słupami i sześciokątnym daszkiem. 

W altanie siedziała Marta, jeszcze w ubraniu od- 
świętnem, które była włożyła do cerkwi. Miała na 
sobie suknię jasną z falbanami, ale nie było jej w tem 
do twarzy. Krótkie rękawy obnażały czerwone śpicza- 
ste łokcie, duże i mocne ręce. Zresztą Marta nie była 
brzydka. Piegi nie szpeciły jej. Uważano ją nawet za 
piękną, szczególnie śród Polaków, jej ziomków, któ- 
rych było sporo w tem mieście. 

Marta robiła papierosy dla Wierszyny. Gwałtem 
pragnęła, żeby Pieredonow spojrzał na nią izachwy- 
cił się nią. Pragnienie to odbijało się na jej twarzy, 
jako wyraz ciągłej i czujnej uprzejmości. Nie wyni- 
kało ono zresztą z tego, by się Marta kochała w Pie- 
redonowie. Wierszyna chciała wydać za mąż Martę, 
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rodzina była liczna — a Marta chciała w ten sposób 
odwdzięczyć się Wierszynej, u której bawiła już od 
kilku miesięcy, od chwili zgonu starego męża Wier- 
szyny, odpłacić się za siebie i za brata swego gimna- 
zistę, który też bawił z nią razem. 

Wierszyna i Pieredonow weszli do altany. Pie- 
redonow przywitał się mrocznie z Martą i siadł, wy- 
brawszy miejsce, by słup zabezpieczał mu grzbiet od 
wiatru i by uszu nie narazić na przeciąg. Spojrzał 
na Marty żółte pantofelki z pomponami i pomyślał 
sobie, że chcą go złapać na męża. Bowiem tak my- 
ślał zawsze, ilekroć widział, że panny są z nim grze- 
czne. Widział w Marcie same tylko wady, piegi na 
twarzy, ręce wielkie i ze skórą grubą. Wiedział, że 
jej ojciec, szlachcic miał w dzierżawie folwarczek, 
o jakie dziesięć wiorst od miasta. Dochód nie wielki, 
dzieci dużo: Marta skończyła progimnazyum, syn 
uczył się w gimnazyum, reszta dzieci drobiazg jeszcze. 

— Pozwoli pan piwa ? — szybko zagadnęła Wier- 
szyna. 

Na stole stały szklanki, dwie butelki piwa, dro- 
bny cukier w blaszanem pudełku, łyżeczki cynowe, 
w piwie unurzane. 

— Napiję się — rzekł Pieredonow gburnie. 

Wierszyna spojrzała na Martę. Marta nalała 
szklankę, podsunęła ją Pieredonowowi, a podczas 
tego na twarzy jej igrał dziwny uśmiech, ni to prze- 
strachu, ni to radości. Wierszyna rzekła szybko, jakby 
sypiąc słowami: 

— Niech pan weżmie cukru do piwa. 

Marta przysunęła Pieredonowi blaszankę z cu- 
krem. Lecz Pieredonow rzekł z niezadowoleniem: 

— Nie. Z cukrem — to paskudztwo. 


9 


— Cóż znowu! smaczne — szybko i bezbarwnie 
uroniła Wierszyna. 

— Bardzo smaczne — dodała Marta. 

— Paskudztwo — powtórzył Pieredonow i gnie- 
wnie obrzucił okiem cukier. 

— Jak pańska wola — rzekła Wierszyna i tym 
samym tonem, bez przerwy i przejścia, zagadała o in- 
nej rzeczy: — Czerepnin mi się naprzykrza — rze- 
kła i roześmiała się. 

Zaśmiała się i Marta. Pieredonow patrzał oboję- 
tnie: nic go nie obchodziły cudze sprawy, nie lubił 
ludzi, nie myślał o nich inaczej, jak w związku ze 
swą wygodą i swemi przyjemnościami. Wierszyna 
uśmiechnęła się, zadowolona ze siebie i rzekła: 

— Myśli, że wyjdę za niego. 

— Także zuchwalec — rzekła Marta — nie iżby 
tak myślała, lecz, iż pragnęła przypodobać się Wier- 
szynej. 

— Wczoraj podglądał przez okno — opowiadała 
Wierszyna. — Zakradł się do ogrodu, kiedyśmy jedli 
kolacyę. Pod oknem stała kadź, postawiliśmy ją, by 
deszczu naleciało. Była cała pełna i przykryta zwierzchu 
deszczułką, tak, że wody nie było widać. Wlazł na 
kadź i podgląda. W pokoju paliła się lampa — on 
widzi nas, a my go nie widzimy. Wtem hałas. Zrazu 
przelękłyśmy się, wybiegamy. To on wpadł do wody, 
wyskoczył jednak, nim wybiegłyśmy i zmykał cały 
zmoczony — na ścieżce ślad wszędzie mokry. Ale 
myśmy go i z tyłu poznały. 

Marta śmiała się nikłym śmiechem radosnym, 
jak śmieją się dzieci, dobrze wychowane. Wierszyna 
opowiadała wszystko szybko i jednostajnie, sypiąc, 
jak z rękawa — jak to zawsze czyniła — i naraz zamil- 
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kła, siedziała i uśmiechała się kącikiem ust, od czego 
cała jej smagła i ściągła twarz ułożyła się w zmarsz- 
czki, a zęby, od palenia czarniawe, zlekka się otwarły. 
Pieredonow pomyślał chwilę i naraz parsknął śmie- 
chem. Nie odrazu zazwyczaj reagował na to, co mu 
się wydawało śmiesznem : pojęcia jego powolne były 
i tępe. 

Wierszyna paliła papierosa za papierosem. Nie 
mogła się obyć bez dymu tytoniowego przed nosem. 

— Wkrótce będziemy sąsiadowali — obwieścił 
Pieredonow. 

Wierszyna spojrzała szybko na Martę. Ta zlekka 
zapłoniła się, z trwożnem oczekiwaniem spojrzała na 
Pieredonowa i w tejże chwiłi skierowała oczy na 
ogród. 

— Przeprowadza się pan? — zapytała Wier- 
szyna. — Dlaczegoż to? 

— Dałeko do gimnazyum — powiadamiał Piere- 
donow. 

Wierszyna uśmiechnęła się z niedowierzaniem. 
„To pewniej — pomyślała — że chce być bliżej 
Marty“. 

— Przecie pan tam już mieszka kilkanaście lat — 
rzekła. 

— A przytem gospodyni — ścierwo — rzekł Pie- 
redonow ze złością. 

— Czyżby naprawdę? — z niedowierzaniem spy- 
tała Wierszyna i skrzywiła usta w uśmiechu. 

Pieredonow ożywił się nieco. 

— Dała nowe obicia, ale wstrętne, opowiadał. — 
Nie pasuje jedno do drugiego. Ni stąd, ni zowąd, w po- 
koju stołowym, nade drzwiami, deseń całkiem od- 
mienny, cały pokój w jakieś — tego — kwiaty, a nad 
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drzwiami naraz pasy i esy. I odmiennego koloru. 
Myśmy nie zwrócili uwagi, ale przyszedł Fałastow 
i śmiał się. Wszyscy się śmieją z tego. 

— Oczywiście! Co za ohyda! — przytwierdzała 
Wierszyna. 

— Ale my jej nic nie mówimy, że wyprowadzamy 
się — rzekł Pieredonow, a w oczach jego odbił się 
trwożny niepokój. — A może jeszcze będzie chciała, 
żeby jej za miesiąc zapłacić! 

Pieredonow śmiał się radośnie na myśl, że wy- 
prowadzi się i nie zapłaci za mieszkanie. 

— Zażąda — zauważyła Wierszyna. 

— Niech żąda, nie zapłacę — rzekł gniewnie 
Pieredonow. 

— Jeżdziliśmy do Petersburga i przez ten czas 
nie użytkowaliśmy z mieszkania. 

— No, ale przecie zatrzymaliście państwo mie- 
szkanie — rzekła Wierszyna. 

— To cóż z tego! Ona powinna była odnowić 
mieszkanie, to czyż my mamy płacić za ten czas, gdy 
my nie mieszkamy ? A przytem jest straszną arogantką. 

— Gospodyni jest arogantką, bo pańska... siostru- 
nia jest też za nadto porywcza — rzekła Wierszyna, 
zlekka potykając się na słowie „siostrunia*. 

Pieredonow nachmurzył się i patrzał przed się 
tępo półsennemi oczyma. Wierszyna zagadała o czemś 
innem. Pieredonow wyciągnął z kieszeni karmelek, 
odwinął go z papierka i począł żuć. Wypadkiem spoj- 
rzał na Martę i pomyślał, że ona mu zazdrości i że 
chciałaby także karmelka. 

„Dać, czy nie dać?* — myślał Pieredonow. — 
Nie warta tego. A wreszcie, może dać, by nie sądziła, 
że żałuję. Mam dosyć, pełną kieszeń“. 
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I wyjął z kieszeni całą garść. 

— Proszę — rzekł i podał karmelki naprzód 
Wierszynej, potem Marcie — dobre cukiereczki, dro- 
gie, zapłaciłem trzydzieści kopiejek za funt. 

Wzięły po karmelku. Pieredonow rzekł: 

— Niech panie wezmą więcej. Mam ich dosyć, 
dobre cukierki, złych bym sam nie jadł. 

— Dziękuję, więcej nie chcę — rzekła Wierszyna 
szybko i bez wyrazu. 

I te same słowa powtórzyła za nią Marta, lecz 
z mniejszą stanowczością. Pieredonow spojrzał nieu- 
fnie na Martę i rzekł: 

— Jak można nie chcieć! Proszę. 

Wziął z garści jeden karmelek sobie, a resztę po- 
łożył przed Martą. Marta uśmiechnęła się, milcząc, 
i pochyliła głowę. 

„Żle wychowana — pomyślał Pieredonow — nie 
umie nawet pięknie podziękować“. 

Nie wiedział, o czem ma mówić z Martą. Nie in- 
teresowała go zgoła, jak wszystko to, z czem nie łą- 
czyły go przyjemne lub nieprzyjemne stosunki. 

Resztka piwa została wylana do szklanki Piere- 
donowa. Wierszyna spojrzała na Martę. 

— Zaraz przyniosę — rzekła Marta. 

Domyślała się zawsze bez słów, czego pragnęła 
Wierszyna. 

— Niech Władzio przyniesie, jest w ogrodzie — 
rzekła Wierszyna. 

— Władek! — zawołała Marta. 

— Jestem — odezwał się chłopiec tak prędko 
i tak z pobliża, jak gdyby był podsłuchiwał. 

— Przynieś piwa, dwie butelki — rzekła Marta — 
tam w sieni, w pudle. 
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Wkrótce Władzio podbiegł bez szelestu ku alta- 
nie, podał Marcie przez okno dwie butelki piwa i skło- 
nił się Pieredonowowi. 

— Dzień dobry — rzekł chmurnie Pieredonow. — 
A ileś wytrąbił dziś butelek piwa? 

Władzio uśmiechnął się z przymusem i rzekł: 

— Ja nie piję piwa. 

Był to chłopiec czternastoletni, z piegowatą, jak 
u Marty, twarzą, z rysów podobny do siostry, nie- 
zgrabny, z ruchami niezgrabnemi. Ubrany był w bluzę 
płócienną. 

Marta zagadała szeptem z bratem. Oboje się za- 
śmiali. Pieredonow patrzał na nich podejrzliwie. Gdy 
śmiano się w jego obecności i nie wiedział, z czego, 
przypuszczał zawsze, że śmieją się z niego. Wierszyna 
zaniepokoiła się. Już miała zamiar odwołać Martę. 
Lecz Pieredonow sam się ozwał ze złością w głosie: 

— Z czego się państwo śmiejecie? 

Marta drgnęła. Zwróciła się ku niemu i nie 
wiedziała, co rzec. Władzio uśmiechnął się, patrząc 
na Pieredonowa i zlekka zaczerwienił się. 

— To niegrzecznie — śmiać się wobec gości — 
strofował Pieredonow. — Ze mnie śmiejecie się? — 
zapytał. 

Marta zaczerwieniła się, Władzio przeląkł się. 

— Niech pan wybaczy — rzekła Marta — śmie- 
liśmy się nie z pana. To nasze sprawy. 

— Cóż to? sekret? — rzekł gniewnie Pieredo- 
now. — Wobec gości nieładnie rozmawiać o sekretach. 

— Nie, to nie sekret — rzekła Marta — tylko 
Władzio jest bosy i nie może tu wejść, wstydzi się. 

Pieredonow uspokoił się, zaczął się przekomarzać 
z Władziem, a potem poczęstował i jego karmełkiem. 
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Marto, przynieś mi czarną chustkę — rzekła Wier- 
szyna — a zarazem zajrzyj do kuchni, jak tam się 
miewa pierog. 

Marta wyszła posłusznie. Zrozumiała, że Wier- 
szyna chce pomówić z Pieredonowem. 

— A ty idź sobie stąd — rzekła Wierszyna do 
Władzia — nie masz tu nic do roboty. 

Władzio pobiegł i słychać było, jak żwir chrzę- 
ści pod jego stopami. Wierszyna szybko i ostrożnie 
spojrzała z ukosa na Pieredonowa przez ciągle wy- 
snuwającą się z ust jej falę dymu. Pieredonow sie- 
dział milczący, patrzał przed się wzrokiem zmroczo- 
nym i żuł karmelek. Rad był, że tamci poszli sobie, 
gdyż, nie daj Boże, znów by się śmieli z niego. Cho- 
ciaż się dowiedział, że śmieli się nie z niego, pozo- 
stało w nim pewne uczucie przykre, jak po dotknię- 
ciu palącą pokrzywą, długo jeszcze zostaje i urasta 
ból, chociaż pokrzywa już porzucona. 

— Dlaczego pan się nie żeni? — nagle i szybko 
zagadnęła Wierszyna. — Na co pan czeka, panie Ar- 
dalionie? Barbara nie jest odpowiednia dla pana, 
mówię to panu otwarcie. 

Pieredonow przesunął zwolna dłonią po swych 
rudawych, nieco potarganych włosach i rzekł z po- 
nurą powagą: 

— Dla mnie niema tu nikogo odpowiedniego. 

— Cóż znowu — rzekła Wierszyna i skrzywiła 
się w uśmiechu. — Są tu znacznie lepsze od niej, 
a każda wyjdzie za pana. 

Strząsnęła popiół z papierosa ruchem stanowczym, 
jak gdyby kładła na czemś znak potwierdzenia. 

— Byle kogo nie potrzebuję — odrzekł Piere- 
donow. 
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— Nie chodzi tu o byle kogo — mówiła szybko 
Wierszyna. — Przecie pan nie potrzebuje uganiać się 
za posagiem, byle panna była do ludzi. Sam pan ma, 
chwała Bogu, dosyć. 

— Nie — odparł Pieredonow — korzystniej mi 
ożenić się z Barbarą. Księżna przyobiecała jej prote- 
kcyę. Księżna da mi dobrą posadę — mówił Piere- 
donow z podnietą ponurą. 

Wierszyna zlekka się uśmiechała. Pomarszczona 
i śniada twarz jej cała, jak dymem  przegryziona, 
miała wyraz niedowierzania i pobłażliwości. Zapytała: 

— A czy to panu sama księżóa mówiła? 

Z akcentem na wyrazie „panu“. 

— Nie mnie, lecz Barbarze — przyznał się Pie- 
redonow — ale to wszystko jedno. 

— Żanadto pan dowierza słowom swej siostrzy- 
czki — zauważyła Wierszyna. — No, a niech pan 
powie, o ile ona lat starsza od pana? Piętnaście? 
A może więcej? Przecie ona ma już pod pięćdzie- 
siątkę ? 

— Skąd znowu — rzekł Pieredonow ze złością— 
nie ma jeszcze trzydziestu. 

Wierszyna roześmiała się. 

— Patrzcie państwo — rzekła z nieukrywaną 
drwiną w głosie — wygląda znacznie starzej od pana. 
Rozumie się, to nie są moje sprawy, ale, swoją drogą, 
szkoda, że taki piękny i dorodny młodzian, jak pan, 
musi żyć nie tak, jak należy, jak na to zasługuje 
przez swe zalety ciała i ducha. 

Pieredonow spojrzał na się z zadowoleniem. Atoli 
na jego twarzy różowej nie było uśmiechu i, zda- 
wało się, że jest obrażonym, iż nie wszyscy darzą go 
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takiem uznaniem, jak Wierszyna. A Wierszyna cią- 
gnęła dalej: 

— Pan i bez protekcyi zajdzie daleko. Czyż to 
pana nie oceni zwierzchność? Po co pan ma się trzy- 
mać swej Barbary? A także i nie z domu Rutiłowych 
panna na żonę dla pana! To panny lekkomyślne, 
a panu trzeba statecznej. Ot, niechby pan się ożenił 
z Martą, 

Pieredonow spojrzał na zegarek. 

— (zas do domu — rzekł i począł się żegnać. 

Wierszyna była przekonaną, że Pieredonow od- 
chodzi dlatego, że go wzruszyła do żywego i że tylko 
przez brak decyzyi nie chce teraz mówić o Marcie. 


Barbara Dymitrówna Małoszyna, spółtowarzyszka 
Pieredonowa, oczekiwała go, ubrana niechlujnie, lecz 
starannie uróżowana i ubielona. 

Na śniadanie piekły się w kuchni pierożki z kon- 
fiturami. Pieredonow je lubił. Barbara biegała po ku- 
chni, utykając na swych wysokich obcasach, spie- 
sząc się, by wszystko było na przyjście jego gotowe. 
Bała się, żeby służąca, ruda i tłusta Nastka, nie ukra- 
dła pierożka, albo i więcej. I dlatego nie wychodziła 
z kuchni, łając, wedle zwyczaju, służącą. Na jej twa- 
rzy pomarszczonej, która zachowała ślady dawnej 
piękności, gościł stale wyraz opryskliwy i chciwy. 

Jak zwykle przy powrocie do domu, na Piere- 
donowa spadła nuda i niezadowolenie. Z hałasem 
wszedł do jadalni, rzucił czapkę na okno, siadł przy 
stole i wrzasnął: 
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— Basia, podawaj! 

Barbara przynosiła z kuchni za daniem dania, 
zręcznie uwijając się w wązkich szykownych buci- 
kach i sama usługując Pieredonowowi. Gdy przy- 
niosła już kawę, Pieredonow pochylił się nad paru- 
jącą filiżanką i powąchał. Barbara zatrwożyła się 
i lękliwie spytała: 

— (o takiego, Ardalionie Borysyczu, czy zapach 
nie dobry ? 

Pieredonow spojrzał na nią ponuro i rzekł gnie- 
wnie : 

— Wącham, czyś czasem nie dodała trucizny. 

— (o ci w głowie, Ardalionie Borysyczu! — 
rzekła z trwogą Barbara. — Co też ty wygadujesz ? 


— Na życie byś godziła! — wrzeszczał Piere- 
donow. 

— (Cóż by mi przyszło z tego, żebym miała cie- 
bie truć — przekonywała Barbara — błazna udajesz. 


Pieredonow wąchał jeszcze czas jakiś, wreszcie 
uspokoił się i rzekł: 

— Jeżeli jest trucizna, to można zawsze poznać 
po uciążliwym zapachu, należy tyłko wąchać zblizka, 
samą parę. 

Milczał przez chwilę i naraz rzekł złośliwie, 
z drwinami: 

— Księżna! 

Barbara wzburzyła się: 

— (o księżna? Cóż takiego księżna? 

— A nic... księżna — mówił Pieredonow. — 
Niech mi da pierwej posadę, wtedy się dopiero oże- 
nię. Tak też i napisz do niej. 

— Wiesz przecie, Ardalionie Borysyczu — po- 
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częła Barbara głosem przekonywającym — że księ- 
żna wtedy tylko przyrzekła, jeżeli wyjdę za mąż. 
Przecież jej nie wypada inaczej prosić dla nas. 

— Napisz jej, żeśmy się już pobrali — rzekł Pie- 
redonow, rad z pomysłu. 

Barbara została zbita z tropu, lecz wnet się spo- 
strzegła i rzekła: 

— Po cóż kłamać, kiedy księżna może przecie. 
sprawdzić każdej chwili. Lepiej oto naznacz dzieńj 
ślubu. A przytem czas już robić suknię. 

— Jaką suknię? — zapytał ponuro Pieredonow. 

— A cóż to, chcesz, żebym w tym łachmanie 
ślub brała? — zawołała Barbara. — Dawaj pienię- 
dzy, Ardalionie Borysyczu, dawaj na suknię! 

— Do grobu ci potrzebna? — rzekł Pieredonow 
ze złością. 

— Bydlę jesteś, Ardalionie Borysyczu! — zawo- 
łała Barbara z wyrzutem. 

Naraz Pieredonowowi przyszła chęć podrażni 
Barbarę. Zapytał ją: 

— A czy wiesz, Barbaro, gdziem ja był? 

— Gdzież-to? — zapytała Barbara niespokojna 

— Byłem u Wierszynej — rzekł i zaśmiał się 

— Znalazłeś sobie towarzystwo! — krzyknęł 
Barbara ze złością! — śliczne towarzystwo, niema c 
mówić! 

— Widziałem Martę — ciągnął dalej Pieredono 

— (ałą w piegach — ze wzrastającą złością m 
wiła Barbara. — Gęba od ucha do ucha, niczen 
stara ropucha! 

— No, piękniejsza od ciebie — rzekł Piered 
now. — Ot, wezmę i ożenię się z nią! 

— Ożeń się, ożeń! — krzyknęła Barbara, ca 
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czerwona i drżąca ze złości — ja jej ślepie kwasem 
wypalę! 

— Płuję na ciebie — rzekł spokojnie Pieredonow. 

— Pluj, nie przeplujesz! — krzyczała Barbara. 

— A otóż przepluję — rzekł Pieredonow. 

Wstał z wyrazem tępym, obojętnym i plunął jej 
prosto w policzek. 

— Świnia! — rzekła Barbara dosyć spokojnie, 
jak gdyby plwocina orzeżwiła ją nagle. 

I poczęła obcierać twarz serwetą. Pieredonow 
milczał. Ostatniemi czasy obchodził się z Barbarą 
brutalniej, niż zazwyczaj. Chociaż i zazwyczaj obcho- 
dził się z nią żle. Zachęcona jego milczeniem, ozwała 
się głośniej : 

— Prawdziwie, świnia jesteś. Trafiłeś prosto 
w mordę. 

W przedpokoju dał się słyszeć beczący, całkiem 
barani głos. 

— Nie drzyj się — rzekł Pieredonow — goście. 

— To tylko Pawełek — rzekła Barbara, już udo- 
bruchana. 

Wszedł, śmiejąc się głośno i wesoło, Paweł Wa- 
syliewicz Wołodin, młodzieniec i z twarzy i z ru- 
chów dziwnie podobny do baranka: włosy kędzie- 
rzawe jak u baranka, oczy tępe i wypukłe — wszystko, 
jak u wesołego baranka — młodzian całkiem niedo- 
rzeczny i głupi. Był stolarzem, pierwej uczył się 
w szkole rzemiosł, a teraz był nauczycielem rzemio- 
sła w szkole miejskiej. 

— Witaj, przyjacielu, Ardalionie Borysyczu! — 
zawołał radośnie — jesteś w domu, kawkę sobie pi- 
jesz, a ja oto... wziąłem i przyszedłem. 
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-- Nastka! dawaj trzecią łyżeczkę! — zawołała 
Barbara. 

W kuchni słychać było, jak Nastka brzęczy je- 
dyną pozostałą łyżeczką od herbaty: reszta była 
schowana. 

— Masz, pij, Pawełku — rzekł Pieredonow i było 
widocznem, że pragnie bardzo uczęstować Wołodina.— 
A ja, bratku, już wkrótce na inspektora wylezę — 
Basi przyobiecała księżna. 

Wołodin ucieszył się i parsknął śmiechem. 

— A! przyszły pan inspektor kawkę sobie pije! — 
wykrzyknął, klepiąc po ramieniu Pieredonowa. 

— A cóż, tobie się zdaje, że to tak łatwo dostać 
się na inspektora? Zadenuncyują — i klapa. 

— Czegoż mają zaraz denuncyować? — rzekła 
Barbara, wtrącając się. 

— O byle co! Powiedzą, żem czytał Pisarewa— 
i figa! 

— To też ty, Ardalionie Borysyczu, tego Pisa- 
rewa machnij na półki od ściany, od ściany! — ra- 
dził Wołodin, chichocząc. 

Pieredonow spojrzał podejrzliwie na Wołodina 
i rzekł: 

— A może nigdy nawet nie miałem Te 
Napijesz się, Pawełku ? l 

Wołodin wysunął dolną wargę, przybrał wyraz 
człeka, który zna swoją wagę i rzekł, z barania po- 
chylając głowę: | 

— Jeżeli chodzi o kompanię, zawsze jestem gotów. 

Pieredonow również był zawsze gotów do wy- 
pitki. Napili się wódki, zjedli po słodkim pierożkuł 

Naraz Pieredonow chlusnął resztką kawy na obi 
cia. Wołodin wytrzeszczył swe oczy baranie i spoj: 
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rzał dokoła z zadziwieniem. Obicie było podarte i po- 
plamione. Wołodin zapytał: 

— (o się stało z obiciami ? 

Pieredonow i Barbara zaśmieli się razem. 

— To na złość gospodyni — rzekła Barbara. — 
Wkrótce wynosimy się z tego mieszkania. Ale niech 
pan nie gada o tem. 

— Pysznie! — zawołał Wołodin i również za- 
śmiał się głośno. 

Pieredonow zbliżył się do ściany i począł walić 
w nią obcasami. Wołodin, za jego przykładem, po- 
czął też kopać ścianę. Pieredonow rzekł: 

— Zawsze, kiedy się wyprowadzamy, zapasku- 
dzamy ściany. Niech ma za swoje. 


— Aleście tu nakłeksali! — wołał z zachwytem 
Wołodin. 
— [rysza cała zdębieje! — rzekła Barbara, śmie- 


jąc się głośno, zjadliwie. 

I wszyscy troje, stojąc przy ścianie, pluli na nią, 
szarpali obicie i kopali ją obcasami. Wreszcie, zmę- 
czeni i zadowoleni, odeszli. 

Pieredonow nachylił się i wziął kota z podłogi. 
Kot był duży, biały, nieładny. Pieredonow szarpał 
go, targał za uszy, za ogon, trząsł za szyję. Wołodin 
chichotał zadowolony i podpowiadał Pieredonowowi, 
co ma jeszcze zrobić. 

— Ardalionie Borysyczu! Dmuchnij mu w śle- 
pie! Pogładź go pod sierść! 

Kot pryskał i starał się wyrwać, lecz nie śmiał 
pokazać pazurów — za to bito go okrutnie. Wreszcie, 
zabawa ta sprzykrzyła się Pieredonowowi. Porzucił 
kota. 

— Słuchaj no, Ardalionie Borysyczu! co to ja ci 
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chciałem powiedzieć? — zagadał Wołodin. — Całą 
drogę myślałem, żeby nie zapomnieć, i omal nie za- 
pomniałem. 

— Cóż takiego? — zapytał ponuro Pieredonow. 

— Wiem, że lubisz słodkie rzeczy — mówił rad 
Wołodin — otóż ja znam taki smakołyk, że — palce 
lizać. 

— Ja sam potrafię przyrządzać wszystkie sma- 
kołyki — rzekł Pieredonow. 

Wołodin zrobił obrażoną minę. 

— Być może — mówił — że ty, Ardalionie Bo- 
rysyczu, umiesz przyrządzać smakołyki, które tam 
u ciebie, w twych stronach, przyrządzają, ale jakże 
możesz znać wszystkie smaczne rzeczy, które przy- 
rządzają w moich stronach, kiedyś nigdy tam w moich 
stronach nie bywał. 

I rad z argumentu, Wołodin zaśmiał się, zabe- 
czał, jak baran. 

— Tam, w twoich stronach, żrą zdechłe koty — 
rzekł gniewnie Pieredonow. 

— Ależ pozwól, Ardalionie Borysyczu — głosem 
chichoczącym powiadał Wołodin — to, być może, 
tam w twoich okolicach raczą sobie jeść zdechłe 
kociątka, co do tego — nie będziemy się sprzeczali, 
a jednak „jerłów* nigdy nie jadłeś! 

— Nie jadłem! — wyznał Pieredonow. 

— (Cóż to za potrawa? — zapytała Barbara. 

— A otóż to tak się robi — począł objaśniać Wo- 
łodin. — Znacie państwo kutię ? 

— Któżby nie znał kuti! — rzekła Barbara, oży- 
wiając się. 

— Otóż więc pszenna kutia, z cukrem, z migda- 
łami, z cynamonem — to są owe „jerły*. 
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Tu Wołodin począł opowiadać szczegółowo, jak 
w jego stronach przyrządzają „jerły*. Pieredonow 
słuchał zmroczony. Kutia! Cóż to? Czyli go pragnie 
mieć już nieboszczykiem Pawełek ? 

Wołodin zaproponował: 

— Jeżeli chcecie państwo mieć wszystko, jak na- 
leży, dajcie mi tylko, co potrzeba, a ja wam to świe- 
tnie przyrządzę. 

— Wpuścić kozła do ogrodu — rzekł ponuro 
Pieredonow. 

„A nuż jeszcze czego dosypie* — pomyślał. 

— Jeżeli pan sądzi, mości Ardalionie Borysyczu, 
że ja ci ściągnę trochę cukru, to się pan mylisz, nie 
potrzebuję pańskiego cukru. 

— Nie pleć pan głupstw — przerwała Barbara. — 
Wszak wiesz pan, jak on zawsze grymasi. Niech pan 
przyjdzie i przyrządzi. 

— Sam też jeść będziesz — rzekł Pieredonow. 

— A to dlaczego? — głosem drżącym od obrazy 
zapytał Wołodin. 

— Dlatego, że to paskudztwo. 

— Jak sobie pan życzy, Ardalionie Borysyczu — 
wzruszając ramionami, rzekł Wołodin. — Chciałem 
panu dogodzić, a jeżeli pan sobie nie życzy, no, to, 
jak pan sobie życzy. 

— A jak to ci jenerał dał szczutka w nos? — za- 
pytał Pieredonow. 

— Jaki jenerał? — pytająco odrzucił Wołodin, 
poczerwieniał i z obrazą wydął dolną wargę. 

— Słyszeliśmy już coś o tem — mówił Piere- 
donow. 

Barbara podochocała się. 

-— Pozwól pan, Ardalionie Borysyczu! — zaga- 
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dał Wołodin z zapałem. — Słyszałeś pan, ale może 
nie dosłyszałeś. Opowiem państwu, jak to było. 
— Więc opowiadaj — rzekł Pieredonow. 


— Było to przed trzema dniami — opowiadał 
Wołodin — akurat o tej porze. W szkole u nas, jak 
państwu wiadomo, restaurują teraz warsztat. Otóż, 
uważacie państwo, przychodzi Weriga z naszym in- 
spektorem, żeby obejrzeć, a my robimy sobie w po- 
koju od tyłów. Bardzo pięknie. Ja tam nie pytam, 
po co Weriga przychodzi i co mu tu potrzeba — to 
rzecz nie moja. Dajmy na to, ja wiem, że on jest 
marszałkiem szlachty i że on z naszą szkołą nie ma 
nic wspólnego, ale to rzecz nie moja. Kiedy przy- 
chodzi — niech sobie przychodzi, my się do tego nie 
wtrącamy, pracujemy sobie, jak Bóg przykazał, na- 
raz wchodzi Weriga, uważacie państwo, w czapce. 

— To brak szacunku dla ciebie — rzekł ponuro 
Pieredonow. 

— A właśnie! — podchwycił uradowany Woło- 
din — a przytem u nas wisi obraz święty, i my 
wszyscy bez czapek, gdy on oto odrazu zjawia się, 
jak jaki mameluk. Ja też raczyłem mu powiedzieć 
grzecznie i po cichu: jaśnie wielmożny panie — po- 


wiadam — niech jaśnie wielmożny raczy zdjąć cza- 
peczkę, bo tu, jaśnie wielmożny, obraz wisi. Cóż, nie 
miałem racyi?” — zapytał Wołodin i wytrzeszczył 
oczy pytająco. 

— Bardzo mu zręcznie palnąłeś, Pawle! — za- 
wołał Pieredonow. — Tak też mu należało. 


— Ma się wiedzieć — przytakiwała Barbara. — 
Co im folgować! Zuch z pana! 

Wołodin, z wyrazem niewinnie pokrzywdzonego, 
ciągnął dalej: 
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— A on naraz powiada mi: każdy niech pilnuje 
swego nosa! Odwrócił się i wyszedł. Otóż, jak było — 
i po wszystkiemu. 

Wołodin, bądź co bądź, uczuł się w roli boha- 
tera. By go pocieszyć, Pieredonow dał mu karmelek. 

Przyszedł jeszcze gość jeden, Zofia Jefimówna 
Prepołowieńska, żona leśniczego, pulchna, z twarzą 
dobroduszną i chytrą, o ruchach miękkich. Zapro- 
szono ją do śniadania. Zapytała przebiegle Wołodina: 

— Cóż to z pana, panie Pawle, taki częsty gość 
obecnie u panny Barbary ? 

— Ja nie do panny Barbary właściwie mam za- 
szczyt — odrzekł skromnie Wołodin — właściwie 
przyszedłem do Ardaliona Borysycza. 

— Czy nie zakochał się pan tu w kim? — żar- 
tując, pytała Prepołowieńska. 

Wszyscy wiedzieli dobrze, że Wołodin szukał 
panny z posagiem, oświadczał się wielu pannom i do- 
stawał odkosza. Żarty Prepołowieńskiej zdały mu się 
niewłaściwemi. Głosem drżącym, całym układem 
wielce przypominając rozgniewanego capa, rzekł: 

— Jeżeli jestem zakochany, to to, proszę pani, 
nie dotycze nikogo, prócz mnie i tej osoby, której 
to dotycze, a pani szanowna w tym razie wtrąca się 
do nieswoich rzeczy. 

Lecz Prepołowieńska nie stropiła się zgoła. 

— Pilnuj że się pan — mówiła — rozkochasz 
pan w sobie pannę Barbarę, któż tedy będzie słodkie 
pierożki piekł dla Ardaliona Borysycza ? 

Wołodin wydął wargę, uniósł brwi i już nie wie- 
dział, co ma powiedzieć. 

— Ale nie trać pan miny, panie Pawle — cią- 
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gnęła Prepołowieńska. — Czy to pan nie do wzięcia ? 
I młody, i piękny! 

— Ktoby mnie tam tak bardzo chciał? — rzekł 
Wołodin, chichocząc. 

— No, no, zbytek skromności — odrzekła Pre- 


połowieńska. — Wezmą pana, wezmą. 
— A może ja nie zechcę — rzekł Wołodin, prze- 
komarzając się. — Może nie zechcę żenić się z cu- 


dzemi siostrami. Może tam, w moich stronach chowa 
się dla mnie jaka siostra stryjeczna lub kuzyneczka. 

I już począł dawać wiarę, że Barbara nie byłaby 
od tego, żeby wyjść za niego. Barbara była gniewna. 
Miała Wołodina za głupca; a przytem miał on pen- 
syę cztery razy mniejszą, niż Pieredonow. Prepoło- 
wieńska zaś chciała wydać za Pieredenowa swoją 
siostrę, popadiankę. Dlatego też chciała poróżnić Pie- 
redonowa z Barbarą. 

— (Cóż to, pani mnie swata koniecznie? — rze- 
kła Barbara z niezadowoleniem — oto niech lepiej 
pani swoją młodszą siostrę wyda za pana Pawła. 

— Po cóż mam go odstręczać od pani? — od- 
rzekła, żartując, Prepołowieńska. 

Żarty Prepołowieńskiej dały nowy obrót myślom 
Pieredonowa, a przytem i „jerły* utkwiły mu w gło- 
wie na dobre. Skąd to Wołodin wymyślił taką po- 
trawę? Pieredonow nie lubił rozmyślań. W pierw- 
szej chwili wierzył zawsze w to, co mu mówiono. 
Uwierzył też i w to, że Wołodin jest zakochany w Bar- 
barze. Myślał tedy: chcą go związać z Barbarą, a gdy 
pojedzie na posadę inspektora, wtedy otrują go „jer- 
łami* i zastąpią Wołodinem: pochowają go, jako 
Wołodina, a Wołodin zostanie inspektorem. Nieżle 
to obmyślili ! 
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Nagle w przedpokoju uczynił się hałas. Pieredo- 
now i Barbara przelękli się. Pieredonow utkwił 
w drzwi nieruchomo zmrużone oczy, Barbara chył- 
kiem przemknęła się ku drzwiom bawialni, zlekka 
uchyliła je, zajrzała, a potem również chyłkiem, na 
palcach, machając rękami i uśmiechając się sztucznie, 
powróciła do stołu. Z przedpokoju dochodziły prze- 
nikliwe wrzaski i hałas, jakby bijatyki jakiejś. Bar- 
bara oznajmiła szeptem: 

— To Jerszycha — pijana, jak bela. Nastka nie 
chce jej wpuścić, a ona gwałtem chce się dostać do 
bawialni. 

— Cóż będzie? — zapytał przestraszony Piere- 
donow. 

— Trzeba będzie pójść do bawialni — zarządziła 
Barbara — żeby tu nie weszła przypadkiem. 

Poszli do bawialni i zamknęli za sobą szczelnie 
drzwi. Barbara weszła do przedpokoju ze słabą na- 
dzieją zatrzymania gospodyni, czy też posadzenia jej 
w kuchni. Natrętne babsko wdarło się do bawialni. 
Ujęła się w boki, stanęła we drzwiach i sypała naj- 
ordynarniejszemi wymysłami na powitanie. Pieredo- 
now i Barbara krzątali się koło niej, starając się usa- 
dowić ją bliżej do drzwi przedpokoju i dalej od ja- 
dalni. Barbara przyniosła jej z kuchni na tacy wódki, 
piwa i pierożków. Lecz gospodyni nie siadała, nie 
tknęła napoju, lecz wciąż się wydzierała do jadalni; 
nie mogła tylko za nic rozpoznać, które drzwi do 
niej prowadzą. Była czerwona, rozczochrana i bru- 
dna; czuć ją było wódką. Wołała: 

— Nie! Masz mnie do stołu posadzić | Rozumiesz ? 
Będzie mi tu na tacy przynosiła! Chcę na obrusie! 
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Jestem gospodyni! Masz znać respekt! Żem pijana — 
to co? Ale jestem uczciwa! Swego męża żona! 

Barbara, uśmiechając się bezczelnie i tchórzliwie, 
rzekła: 

— Ależ wiemy o tem. 

Jerszowa zerknęła po łobuzersku ku Barbarze, 
zaśmiała się głosem ochrypłym i dziarsko trzasnęła 
w palce. Rozzuchwałała się coraz bardziej. 

— Siostra! — wołała głośno. — Wiemy, wiemy, 
jakaś ty siostra. A dlaczegoż to dyrektorowa nie bywa 
u ciebie, co ? 

— Nie wrzeszcz tak — rzekła Barbara. 

Ale Jerszowa wrzeszczała jeszcze głośniej: 

— Jak śmiesz mnie rozkazywać ? Jestem tu u sie- 
bie, mogę robić, co mi się podoba. Gdy zechcę, wy- 
pędzę was w jednej chwili, tak, że śladu po was nie 
będzie. Alem ja nie taka! Mieszkajcie sobie, ale mi 
fumów nie strójcie ! 

Tymczasem Wołodin i Prepołowieńska siedzieli 
sobie skromniutko koło okna i milczeli. Prepoło- 
wieńska zlekka się uśmiechała, patrzała z ukosa na 
awanturnicę i udawała, że wygląda na ulicę. Woło- 
din siedział z obrażonym i znaczącym wyrazem twarzy. 

Po chwili Jerszowa wpadła w stan błogości 
i przyjaźnie ozwała się do Barbary, uśmiechając się 
do niej wesoło, po pijacku i klepiąc ją po ramieniu: 

— Nie! ty racz posłuchać, co ja ci powiem: za- 
proś mnie do stołu i po pańsku rozmów się ze mną! 
Daj mi ciasteczek delikatnych, uczęstuj gospodynią 
domu, tak jest moja panienko najmilsza. 

— Proszę, masz pierożki — rzekła Barbara. 

— Nie chcę pierożków, chcę pańskich ciasteczek — 
krzyczała Jerszowa, wymachując rękoma i błogo się 
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uśmiechając. — Smaczne ciasteczka jedzą nasi pań- 
stwo, niech ich — jakie smaczne! 

— Nie mamy żadnych ciasteczek — odrzekła 
Barbara, stając się śmielszą przez to, że gospodyni 
stawała się weselsza. — Kiedy ci dają pierożki, to 
je żryj. 

Naraz Jerszowa rozpoznała, które drzwi wiodą 
do jadalni. Dzikim głosem wrzasnęła: 

— Z drogi, ty — żmijo! 

Odtrąciła Barbarę i rzuciła się ku drzwiom. Nie 
zdołano jej zatrzymać. Zwarłszy pięści i pochyliwszy 
głowę, runęła do jadalni, z trzaskiem rozwierając 
drzwi. Tam zatrzymała się na progu, zobaczyła po- 
plamione obicia i gwizdnęła przerażliwie. Znów się 
ujęła w boki, wysunęła dziarsko nogę i wrzasnęła, jak 
opętana: 

— A więc to wy naprawdę chcecie się wypro- 
wadzać ? 

— Ale cóż znowu, Irynio Stepanówno — drżą- 
cym głosem poczęła Barbara — ani myślimy się wy- 
prowadzać, cóż za przypuszczenie ! 

— Wcale nie myślimy o tem — przytwierdził 
Pieredonow. — Nam tu bardzo dobrze. 

Gospodyni nie słuchała, nacierała na stropioną 
Barbarę i wymachiwała pięściami tuż przed jej oczyma. 
Pieredonow chował się za Barbarę. Miał ochotę dra- 
pnąć, ale przezwyciężyła ciekawość, jak to gospodyni 
pobije się z Barbarą. 

— Wezmę ja się do ciebie, kości pogruchoczę! — 
wrzeszczała dziko Jerszowa. 

— Ale co z panią, Irynio Stepanówno ! — prze- 
kładała Barbara. — Proszę przestać, mamy gości 
u siebie. 
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— Dawaj mi tu gości! — wrzeszczała Jerszowa. 
Właśnie mi twoich gości potrzeba 

Jerszowa, zataczając się, wpadła do bawialni i na- 
raz, zmieniwszy całkiem mowę i zachowanie, pokor- 
nie zwróciła się do Prepołowieńskiej, skłoniwszy się 
jej nisko i przytem omal nie zwaliwszy się na po- 
dłogę: 

— Paniusiu moja kochana, najmilsza Zofio Jefi- 
mówno, niech pani wybaczy babie pijanej! Ale niech 
tylko paniusia posłucha, co ja pani powiem. Pani tu 
do nich przychodzi, a paniusia nie wie, co oni mó- 
wią o pani siostrze. I komu to mówią? Mnie mó- 
wią, mnie, szewcowej pijanej. A po co? Po to, że- 
bym ja potem wszystkim opowiadała. 

Barbara spłonęła rumieńcem i rzekła: 

— Nic ci nie mówiłam. 

— Nie mówiłaś? Ty, nasienie złodziejskie! — 
wrzasnęła Jerszowa, idąc na Barbarę z zaciśniętemi 
pięściami. 

— Lepiejbyś milczała — zamamrotała Barbara 
stropiona. 

— O, nie! nie będę milczała ! — zjadliwie wrza- 
snęła Jerszowa i znowu zwróciła się do Prepoło- 
wieńskiej: — Że pani siostra żyje z pani mężem, — 
o, co mówiła ta paskudnica. 

Zofia zerknęła gniewnemi i chytremi oczyma na 
Barbarę, wstała i rzekła z przymuszonym uśmiechem: 

— Dziękuję pani. Nie spodziewałam się tego. 

— Łżesz! — z pasyą odrzuciła Barbara w stronę 
Jerszowej. 

Jerszowa parsknęła gniewnie, tupnęła nogą, ma- 
chnęła ręką na Barbarę i znowu w tejże chwili zwró- 
ciła się do Prepołowieńskiej : 


31 


— Ai pan także — co mówi o pani, paniusiu 
moja! Że pani przedtem się puszczała, a potem za 
mąż wyszła! Oto, jacy są ci państwo kochani! Niech 
pani im, paniusiu, w gębę napluje, co paniusi się 
wdawać z takimi podłymi ludźmi! 

Prepołowieńska zaczerwieniła się i milcząc prze- 
szła do przedpokoju. Pieredonow pobiegł za nią, 
usprawiedliwiając się. 

— Niech pani jej nie wierzy, ona łże! Jam tylko 
raz jeden wobec niej powiedział o pani, że pani głu- 
pia, ale to w złości, a więcej, dalibóg, nigdy nie mó- 
wiłem. To wszystko jej wymysły. 

Prepołowieńska uśmiechnęła się ze spokojem: 

— Po co się pan usprawiedliwia! Przecież ja 
widzę, że ona pijana i sama nie wie, co plecie. Ale 
po co pan na to pozwala we własnym domu? 

— A cóż mam z nią zrobić? — odrzekł Piere- 
donow. — Bądź tu mądrym... 

Prepołowieńska, zła i wzburzona, wkładała na się 
okrycie. Pieredonow nie domyślił się, żeby jej do- 
pomódz. Jeszcze coś tam mamrotał, lecz ona już go 
nie słuchała. Wtedy Pieredonow powrócił do ba- 
wialni. Jerszowa poczęła wrzaskliwie robić mu wy- 
rzuty. Barbara wyszła na ganek i pocieszała Prepo- 
łowieńską. 

— Przecie pani wie, jaki z niego głupiec, sam 
nie wie, co plecie. 

— Ale cóż znowu? Niech się pani nie przejmuje— 
odrzekła Prepołowieńska. — Ktoby tam zwracał 
uwagę na pijaną babę. 

Koło domu, na podwórzu, gdzie wychodził ga- 
nek, rosły gęste, wysokie pokrzywy. Prepołowieńska 
zlekka się uśmiechnęła i ostatni cień niezadowolenia 
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pierzchł z jej pełnego i białego oblicza. Znów stała 
się uprzejmą i przyjazną dla Barbary. Uraza będzie 
pomszczona bez swarów. Poszły razem do ogródka, 
żeby przeczekać najście gospodyni. 

Prepołowieńska wciąż spoglądała na pokrzywy, 
które i w ogródku rosły obficie koło płotów. Wre- 
szcie rzekła : 

— Ile tu państwo mają pokrzyw * Czy one nie- 
potrzebne pani? 

Barbara roześmiała się i rzekła: 

— A na cóż mi pokrzywy? 

— Jeżeli pani nie żałuje, to trzeba będzie przyjść 
tu i narwać, bo my nie mamy — rzekła Prepoło- 
wieńska. 

— A na cóż to pani? — z podziwem zapytała 
Barbara. 

— Potrzeba — rzekła Prepołowieńska, uśmiecha- 
jąc się tajemniczo. 

— Ach, pani kochana, na co? — poczęła mole- 
stować zaciekawiona Barbara. 

Prepołowieńska, pochyliwszy się do ucha Bar- 
bary, poczęła szeptem: 

— Przez nacieranie pokrzywami z ciała się nie 
spada. Od pokrzyw moja Genia taka tłuściutka. 

Było wiadomem, że Pieredonow tłustym kobie- 
tom oddaje pierwszeństwo i stroni od chudych. Bar- 
bara martwiła się, że jest szczupła i że ciągle chu- 
dnie. Jak nabrać tuszy? — było jedną z trosk na- 
czelnych Barbary. Wszystkich zapytywała: czy nie 
macie państwo lekarstwa na utycie? 

Teraz Prepołowieńska była pewną, że Barbara 
podług jej wskazówek będzie się pilnie wycierała po- 
krzywami i tym sposobem sama siebie ukarze. 
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Pieredonow i Jerszowa wyszli na podwórze. On 
ruczał : 

— No, i masz tobie | 

Ona wrzeszczała na całe gardło i była wesoła. 
Zabierali się do tańca. Prepołowieńska i Barbara 
przedostały się przez kuchnię do pokojów i siadły 
przy oknie, by widzieć, co będzie na podwórzu. 

Pieredonow i Jerszowa ujęli się wpół i rozpo- 
częli pląsy na trawie dokoła gruszy. Twarz Pieredo- 
nowa zachowywała tę samą tępość i brak wyrazu, 
co i poprzednio. Mechanicznie, jak na czemś nieży- 
wem, podskakiwały złote okułary na jego nosie i krót- 
kie włosy na głowie. Jerszowa, chwiejąc się na no- 
gach, darła się, wykrzykiwała i wywijała rękami. 

Zawołała do Barbary przez okno: 

— Ej, ty, wycieruchu, chodź tańczyć! Chyba gar- 
dzisz naszem towarzystwem ? 

Barbara odwróciła się. 

— Do dyabła! Zmachałam się! — wykrzyknęła 
Jerszowa, przewróciła się na trawę i pociągnęła za 
sobą Pieredonowa. 

Posiedzieli, trzymając się w objęciach, potem 
znów zaczęli tańczyć. Powtarzało się to kilkakrotnie: 
to tańczyli, to odpoczywali pod gruszą, na ławce, 
albo wprost na trawie. 

Wołodin cieszył się szczerze, spoglądając przez 
okno na tańczących. 

— Poczekajno, najdroższa gosposiu — mówił, 
śmiejąc się — już ja ci dogodzę. Powalajmyż i salon. 
Teraz już i tak dzisiaj nie wróci, rozciągnie się na 
trawce, pójdzie spać. 


Drobny bies. 3 
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Zaniósł się śmiechem beczącym i podskoczył, 
jak baran. Prepołowieńska podjudzała: 

— Ma się wiedzieć, walajcie, Pawle Bazylewi- 
czu, co macie jej patrzeć w zęby! Jeżeli nawet przyj- 
dzie, można będzie jej powiedzieć, że to ona samą 
tak pięknie urządziła po pijanemu. 

Wołodin, śmiejąc się i podskakując, pobiegł do 
salonu i zaczął szurgać podeszwami po tapetach. 

— Barbaro Dmitrówno, proszę dać sznureczek — 
zawołał. 

Barbara, utykając, jak kaczka, przeszła przez sa- 
lon do sypialni i przyniosła stamtąd kawałek sznurką 
z węzełkami, roztarganego na włókna. Wołodin zro- 
bił pętlę, postawił krzesło pośrodku salonu i zawie- 
sił pętlę na obręczy od lampy. | 

— To dla gospodyni! — krzyczał. — Żeby miała 
na czem się powiesić ze złości po naszym wyjeździe. 

Obie damy zanosiły się od śmiechu. 

— Dajcie kawałek papieru! — krzyczał Woło- 
din. — I ołówek! 

Barbara poszperała jeszcze w sypialni i przynio 
sła stamtąd jakiś papierek i ołówek. Wołodin napisał: 
„dla gospodyni* i przymocował papierek do pętli. 
Wszystko to robił z zabawnemi minami. Potem za 
czął znowu, jak opętany, skakać wzdłuż ścian, nade 
ptując je podeszwami i wstrząsając się przy tem ca- 
łem ciałem. Jego wrzask i śmiech bekliwy wypełnia 
cały dom. Biały kot, stuliwszy lękliwie uszy, wyglą: 
dał z sypialni i widocznie nie wiedział, dokądb 
uciec. 

Pieredonow w końcu pozbył się Jerszowej i sam 
powrócił do domu. Jerszowa rzeczywiście zmęczył 
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się i poszła spać do domu. Wołodin spotkał Piere- 
donowa radosnym śmiechem i krzykiem: 

— I w salonie nabrudziliśmy! Wiwat! 

— Wiwat! — zawołał Pieredonow i zaśmiał się 
głośno, urywając, jakby wystrzelił śmiechem. 

Zawołały „wiwat“ i panie. Zaczęła się wesołość 
ogólna. Pieredonow krzyknął: 

— Pawełku, chodź tańczyć! 

— Chodź, Ardalionku — chichocząc głupkowato, 
odparł Wołodin. 

Tańczyli pod pętlą i obaj dziwacznie wyrzucali 
nogami. Podłoga uginała się pod ciężkierni stopami 
Pieredonowa. 

— Roztańczył się Ardalion Borysowicz — zauwa- 
żyła Prepołowieńska, leciuchno się uśmiechając. 

— A jakże, on zawsze dziwaczy — odparła Bar- 
bara, patrząc jednak z upodobaniem na Pieredonowa. 
Sądziła bowiem szczerze, że jest piękny i dzielny. Naj- 
głupsze jego postępki nie raziły jej wcale. Dla niej 
nie był ani śmiesznym, ani wstrętnym. 

— Odprawiajmy egzekwie za gospodynię! — za- 
wołał Wołodin. — Dajcie poduszkę! 

— Też wymyślili! — śmiejąc się, mówiła Barbara. 

Wyrzuciła z sypialni poduszkę w brudnej perka- 
lowej poszewce. Poduszkę położono na podłodze za- 
miast gospodyni i zaintonowano egzekwie dzikiemi 
i wrzaskliwemi głosami. Potem zawołali Natalię, ka- 
zali jej kręcić pozytywkę, a sami, we czworo, tań- 
czyli kontredansa, z dziwacznemi minami i gestami, 
wysoko podrzucając nogi. 

Po tańcu, Pieredonow miał napad hojności. Mę- 
tne i ponure ożywienie świeciło na jego obrzękłej 
twarzy. Może na skutek wzmożonej działalności mię- 
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śni, poczuł stanowczość, prawie mechaniczną. Wy- 
ciągnął pugilares, odliczył kilka banknotów i z twa- 
rzą dumną i samochwalczą rzucił je w stronę Barbary. 

— Bierz, Barbaro! — krzyknął — szyj sobie su- 
knię ślubną. 

Banknoty rozleciały się po podłodze. Barbara 
szybko je pozbierała. Nie obraziła się ona ani trochę 
na taki sposób darowywania. Prepołowieńska my- 
ślała ze złością: „No, zobaczymy jeszcze, kto swego 
dopnie* — i uśmiechała się zjadliwie. Wołodin, oczy- 
wiście, nie domyślił się, że trzeba pomódz Barbąrze 
w zbieraniu pieniędzy. 

Wkrótce Prepołowieńska odeszła. W sieni spo- 
tkała nowego gościa, Gruszynową. 

Marya Józefówna Gruszynowa, młoda wdowa, 
miała jakoś przedwcześnie zaniedbaną powierzcho- 
wność. Była szczupła i sucha, jej skóra była całkiem 
okryta drobnemi i jakby zakurzonemi zmarszczkami. 
Twarz miała nie pozbawioną powabu, a zęby bru- 
dne i czarae, ręce cienkie, palce długie i chwytne, 
pod paznokciami brud 

Na pierwszy rzut oka nie wydawała się bardzo 
brudną, lecz sprawiała takie wrażenie, jak gdyby nie 
myła się nigdy, a tylko była wytrzepywana razem 
ze swemi sukniami. Zdawało się, że dość uderzyć 
po niej kilkakrotnie trzepaczką, by do samego nieba 
wzbił się słup kurzu. Ubranie wisiało na niej w fał- 
dach pomiętych, jak gdyby je dopiero co wyjęto 
z mocno związanego tłómoczka, w którym długo le- 
żało zgniecione. Gruszynowa utrzymywała się z eme- 
rytury, drobnego faktorstwa i wypożyczania pienię- 
dzy pod zastaw nieruchomości. W rozmowie była 
rozwiązła i czepiała się mężczyzn, chcąc znaleźć kon- 
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kurenta. W domu jej stale zajmował pokój jeden 
z nieżonatych urzędników. 

Barbara radośnie spotkała Gruszynową. Miała 
do niej interes. Gruszynowa i Barbara natychmiast 
zaczęły mówić o służącej i rozmowa ich przeszła 
w szept. Ciekawy Wołodin przysiadł się do nich i słu- 
chał. Pieredonow ponuro i samotnie siedział przy 
stole i miął w ręku koniec obrusa. 

Barbara skarżyła się Gruszynowej na swoją Na- 
talię. Gruszynowa wskazała jej nową służącą Klau- 
dyę, i chwaliła ją na wszelki sposób. Postanowiono 
jechać po nią natychmiast nad rzeczkę Samorodinę, 
gdzie ta chwilowo mieszkała u urzędnika z akcyzy, 
który w tych dniach dostał translokacyę do innego 
miasta. Barbarę zastanowiło tylko imię. Zapytała stro- 
piona: 

— Klaudya? A jakżeż mam wołać na nią? Kla- 
szka, czy jak? 

Gruszynowa poradziła. 

— A nazywajcie ją Klaudziuszką. 

Barbarze się to spodobało. Powtarzała: 

— Klaudziuszka, dziuszka. 

I śmiała się śmiechem skrzypiącym. Trzeba zau- 
ważyć, że dziuszkami w naszem mieście nazywają 
świnie. Wołodin zakwiczał. Wszyscy się zaśmieli. 

— Dziuszka, dziuszeczka — paplał wśród śmie- 
chu Wołodin, robiąc głupią minę i wydymając wargi. 

I kwiczał i błaznował tak długo, aż mu powie- 
dziano, że się sprzykrzył. Wtedy odszedł z obrażoną 
twarzą, usiadł obok Pieredonowa i pochyliwszy po 
baraniemu swoje spadziste czoło, wpatrzył się w po- 
plamiony obrus. 

Przy okazyi, w drodze na rzeczkę Samorodinę, 
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Barbara postanowiła kupić materyał na suknię ślu- 
bną. Zazwyczaj chodziła do sklepów z Gruszynową; 
ta pomagała jej wybrać i utargować. 

Cichaczem przed Pieredonowem, Barbara wy- 
pchała głębokie kieszenie Gruszynowej wszełkiemi 
przysmakami, słodkiemi pierożkami, łakociami dla 
jej dzieci. Gruszynowa domyśliła się, że jej usługi 
dziś na coś bardzo przydadzą się Barbarze. 

Wązkie buciki i wysokie obcasy nie pozwalały 
Barbarze dużo chodzić. Męczyła się prędko. Dlatego 
jeżdziła najczęściej dorożką, chociaż dużych odległo- 
ści w naszem mieście nie było. 

Wsiadły w dorożkę i pojechały do państwa, u któ- 
rych służyła Klaudya, by wypytać się o nią. Na uli- 
cach prawie wszędzie było błoto, chociaż deszcz ustał 
jeszcze wczoraj wieczorem. Dorożka tylko czasami 
skrzypiała na kamieniach i znowu grzęzła w lepkiem 
błocie na niebrukowanych ulicach. Zato głos Barbary 
skrzypiał nieustannie i często towarzyszyła mu współ- 
czująca paplanina Gruszynowej. 

— Mój gęsior znowu był u Martuszki — powie- 
działa Barbara. 

Gruszynowa odparła ze współczującą złością: 

— One go łapią. Ja myślę, to konkurent nie lada, 
zwłaszcza dla niej, dla Martuszki. Ona nawet nie 
śniła o takim. 

— Nie wiem już, doprawdy, co począć — skar- 
żyła się Barbara. — Stał się taki szorstki, że aż strach. 
Nie uwierzycie, aż w głowie mi się kręci. On się 
ożeni, a ja zostanę na bruku. 

- (o mówicie, gołąbko, Barbaro Dmitrówno — 
pocieszała Gruszynowa — proszę nie myśleć o tem. 
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Nigdy on się nie ożeni z nikim, prócz was. On się 
o was przyzwyczaił. 

— Czasem wyjdzie z domu przed nocą, a ja za- 
snąć nie mogę — mówiła Barbara. — Kto wie, może 
itam z kim ślub bierze. Czasem przez całą noc się 
|dręczę. Wszyscy polują na niego i trzy Rutiłowówne— 
wszak one każdemu się wieszają na szyi — i Żeńka 
z grubą gębą. 

I długo skarżyła się Barbara i z całej rozmowy 
Gruszynowa wiedziała, że ma coś do niej, ma jakąś 
prośbę i zawczasu cieszyła się z zarobku. 

Klaudya spodobała się. Żona akcyżnika chwaliła 
ją. Najęto i kazano przyjść jeszcze dziś wieczór, po- 
nieważ akcyżnik dziś wyjeżdżał. 

Nakoniec przyjechano do Gruszynowej. Gruszv- 
nowa mieszkała we własnym domku dość niechluj- 
nie, ze swemi trzema malcami obdartemi, brudnemi, 
głupiemi i złemi, jak poparzone psiny. Dopiero te- 
raz rozpoczęła się szczera rozmowa. 

— Mój dureń, Ardalioszka — zaczęła Barbara — 
żąda, abym znowu napisała do księżnej. A pocóż ja 
mam do niej pisać po próżnicy. Ona albo nie odpo- 
wie, albo odpowie nieprzychylnie. Znajomość nie jest 
już tak bardzo ścisła. 

Księżna Wołczańska, u której Barbara kiedyś mie- 
szkała, jako szwaczka domowa do prostych robót, mo- 
głaby zaprotegować Pieredonowa : mężem jej córki był 
tajny radca Szczepkin, osobistość nader wpływowa 
w wydziale oświaty. Odpisała ona już Barbarze w odpo- 
wiedzi na jej prośby, w zeszłym roku, że nie będzie 
prosiła za narzeczonego l3arbary. Inna sprawa z mę- 
żem — za tego, przy sposobności, będzie można 
poprosić. Pieredonowa list ten nie zadowolnił: po- 
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dano w nim tyłko niejasną, nadzieję, a nie powie- 
dziano wprost, że księżna koniecznie wystara si 
o miejsce inspektora dla męża Barbary. Żeby wyja- 
śnić tę wątpliwość, jeździli niedawno do Petersburga; 
Barbara poszła do księżnej, potem poprowadziła do 
niej Pieredonowa, lecz umyślnie odwlekała tę wi- 
zytę, tak, że księżny już nie zastano. Barbara zrozu- 
miała bowiem, że w najlepszym razie księżna poprze- 
stanie na radzie, by prędzej wziąć ślub i na kilku 
nieokreślonych obietnicach, że poprosi przy sposo- 
bności — obietnicach, które nie byłyby wystarczają- 
cemi dla Pieredonowa. I Barbara postanowiła nie 
pokazywać księżnej Pieredonowowi. 

— Polegam na was, jak na górze kamiennej — 
powiedziała Barbara — pomóżcie mi, gołąbko, Maryo. 
Józefówno. 

— Jakże mogę pomódz, duszko Barbaro Dmi- 
trówno? — zapytała Gruszynowa. — Wiecie wszak- 
że, żem gotowa dla was uczynić wszystko, co tylko 
można. Czy nie chcecie powróżyć ? 

— No, co to warte wasze wróżby, już ja wiem — 
powiedziała Barbara — nie, musicie mi pomóc inaczej. 

— Więc jak? — z trwożnie-radosnem oczekiwa- 
niem zapytała Gruszynowa. 

— Bardzo prosto — powiedziała, uśmiechając 
się, Barbara — napiszcie list, niby od księżnej, na- 
śladując jej pismo, a ja pokażę Ardalionowi Bory- 
sowiczowi. 

— Oj, gołąbko, co mówicie, jak można! — mó- 
wiła Gruszynowa, udając przestrach — jeżeli wywie- 
dzą się o tej sprawie, cóż ze mną będzie? 

Barbary nie stropiła zupełnie jej odpowiedź. Wy- 
ciągaęła z kieszeni pomięty list i powiedziała: 
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— Oto i list księżnej, zabrałam na wzór dla was. 

Gruszynowa długo się wymawiała. Barbara wie- 
działa dobrze, że Gruszynowa zgodzi się, lecz że chce 
otrzymać za to możliwie najwięcej. Zaś Barbara chciała 
dać jak najmniej. Więc ostrożnie powiększała obie- 
tnice, naobiecywała dużo drobnych podarunków, 
starą suknię jedwabną i nakoniec Gruszynowa spo- 
strzegła, że Barbara więcej za nic już nie da. Słowa 
żałosne wciąż sypały się z języka Barbary. Gruszy- 
nowa udała, że zgadza się tylko przez współczucie 
i wzięła list. 


IV. 


W sali bilardowej było pełno dymu. Pieredonow, 
Rutiłow, Fałastów, Wołodin i Murin, obywatel ogro- 
mnego wzrostu, o głupim wyglądzie, posiadacz ma- 
łego majątku i człowiek obrotny i zasobny, — wszyscy 
pięcioro, skończywszy grę, zabierali się do odejścia. 

Zapadał wieczór. Na brudnym stole z desek wzno- 
siło się wiele wypróżnionych butelek od piwa. Gra- 
cze, sporo wypiwszy podczas gry, zaczerwienili się 
i gadali po pijanemu. Jeden Rutiłow zachowywał 
zwykłą swą wątłą bladość. Pił mniej od innych, a i po 
obfitej wypitce zbładłby tylko jeszcze bardziej. 

Gburne wyrazy unosiły się w powietrzu. Nikt 
nie obrażał się za to: wszak to po przyjaźni. 

Pieredonow przegrał, jak prawie zawsze. Grał 
żle w bilard. Lecz na twarzy zachowywał niezachwianą 
posępność i płacił z niechęcią. 

Murin głośno krzyknął : 

= Raw 
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I wycelował w Pieredonowa kij bilardowy. Pie- 
redonow wrzasnął i przysiadł ze strachu. Przez głowę 
przemknęła mu myśl niedorzeczna, że Murin chce go 
zastrzelić. Wszyscy zaśmieli się. Pieredonow mru- 
knął z rozdrażnieniem: 

— Nie znoszę takich żartów. 

Murin już żałował, że przestraszył Pieredo- 
nowa. Syn jego uczył się w gimnazyum, uważał więc 
za swój obowiązek dogadzanie nauczycielom. Zaczął 
więc przepraszać Pieredonowa i poczęstował go wi- 
nem i wodą sodową. Pieredonow powiedział ponuro: 

— Nerwy mam trochę nadszarpnięte. Jestem nie- 
zadowolony z naszego dyrektora. 

— Przegrał przyszły inspektor — zawołał Wo- 
łodin beczącym głosem — szkoda pieniążków ! 

— Nieszczęśliwy w grze, szczęśliwy w miłości — 
powiedział Rutiłow podrwiwając i pokazując nad- 
gniłe zęby. 

Pieredonow i tak był w złym humorze z powodu 
przegranej, a tu zaczęto mu dokuczać Barbarą. Pie- 
redonow krzyknął: 

— QOżenię się, a Baśkę won! 

Przyjaciele śmieli się i podjudzali: 

— A otóż nie odważysz się! 

— A otóż odważę się. Jutro poszlę swatów. 

— Zakład! zgoda? — zaproponował Fałastów— 
o dziesięć rubli. 

Lecz Pieredonowi szkoda się zrobiło pieniędzy — 
jeszcze się przegra, to trzeba będzie płacić. Odwrócił 
się i ponuro zbywał ich milczeniem. 

W bramie ogrodu rozstali się i rozeszli w różne 
strony. Pieredonow i Rutiłow poszli razem. Rutiłow 
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aczął namawiać Pieredonowa, by natychmiast wziął 
ślub z jedną z jego sióstr. 

— Naszykowałem już wszystko, nie obawiaj się— 
powtarzał. 

— Nie było zapowiedzi — wymawiał się Piere- 
donow. 

— Naszykowałem wszystko, mówię ci — prze- 
konywał Rutiłow. — Znalazłem takiego popa, on wie, 
Żeście nie krewni. 

— Drużbów niema — powiedział Pieredonow. 

— Jakto, niema! Drużbów dostaniemy natych- 
miast, poszlę po nich i przyjadą prosto do cerkwi. 
Albo sam wstąpię po nich. A pierwej nie można było, 
siostrzyczka twoja dowiedziałaby się i przeszkodziła. 

Pieredonow zamilkł i zgnębiony oglądał się na 
obie strony, gdzie ciemniały rzadkie, milczące domy 
za drzemiącemi ogródkami i chwiejnemi płotami. 

— Postój tyłko przed bramą — przekonywał Ru- 
tiłow — przyprowadzę ci, którą chcesz. No, słuchaj, 
zaraz ci dowiodę. Wszak dwa razy dwa cztery, tak 
czy nie? 

— Tak — odpowiedział Pieredonow. 

— No, więc, dwa razy dwa cztery, że masz się 
ożenić z moją siostrą. 

Pieredonow był oszołomiony. „A prawda — po- 
myślał — naturalnie, że dwa razy dwa cztery“. I z sza- 
cunkiem popatrzał na rozważnego Rutiłowa. „Trzeba 
będzie brać ślub. Z nim się nie dogadasz*. 

Tymczasem przyjaciele doszli do domu Rutiło- 
wych i zatrzymali się przy bramie. 

— Nie można przecie tak prosto z mostu — gnie- 
wnie powiedział Pieredonow. 
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— Dziwaku, czekają, nie mogą się doczekać — 
zawołał Rutiłow. 

— Lecz może ja nie chcę. 

— Masz tobie, nie chcesz, dziwotworze! Cóż to, 
chcesz na zawsze zostać starym kawalerem? — od- 
parł Rutiłow z przekonaniem. — Albo może chcesz 
iść do klasztoru? Albo ci jeszcze Basia nie obrzydła? 
Nie, pomyśl tylko, co będzie miała za minę, kiedy 
przyprowadzisz młodą żonę. 

Pieredonow zaśmiał się krótkim, urywanym śmie- 
chem, lecz wnet spochmurniał znowu i powiedział : 

— Ale może i one nie chcą? 

— No, jakto nie chcą, dziwaku jeden! — odpowie- 
dział Rutiłow. — Już ja ci daję słowo. 

— One są dumne — wyszukiwał wykrętów Pie- 
redonow. 

— Cóż ci do tego? To jeszcze lepiej. 

— Żartownisie. 

— Lecz przecież nie z ciebie — przekonywał 
Rutiłow. 

— Skąd ja wiem! 

— Zaufaj mi, ja ciebie nie oszukam. One ciebie 
szanują. Wszak tyś nie jakiś tam Pawełek, by z cie- 
bie się wyśmiewać. 

— Właśnie, mam tobie wierzyć — powiedział 
Pieredonow z niedowierzaniem. — Nie, ja sam chcę 
się upewnić, że one nie żartują ze mnie. 

— To dziwak powiedział Rutiłow ze żdziwie- 
niem — jakżeby one śmiały żartować? No, a jednak 
jak ty chcesz się przekonać ? 

Pieredonow pomyślał i powiedział : 

— Niech w tejże chwili wyjdą na ulicę. 

— No, zgoda, można — zgodził się Rutiłow. 
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— Wszystkie trzy — ciągnął dalej Pieredonow. 

— No, zgoda. 

— I niech każda powie, czem będzie mi doga- 
dzała. 

— Pocóż to? — ze żdziwieniem zapytał Rutiłow. 

— To ja zobaczę, czego one chcą, żeby mnie po- 
tem nie wodziły za nos — objaśnił Pieredonow. 

— Nikt cię nie będzie wodził za nos. 

— Może one chcą sobie zażartować ze mnie — 
rozumował Pieredonow — a więc niechże wyjdą, 
a potem, jeżeli one zechcą się śmiać, to i ja będę się 
z nich śmiał. 

Rutiłow pomyślał, przesunął kapelusz na tył 
głowy i znowu na czoło, a wkońcu powielział: 

— No, to poczekaj, pójdę, powiem im. Co za 
dziwak! Tylko wejdź tymczasem na podwórze, broń 
Boże, kogo dyabli nadadzą na ulicy, zobaczą. 

— Pluję na to — powiedział Pieredonow — lecz 
pomimo to wszedł za Rutiłowem przez furtkę. 

Rutiłow udał się do domu, do sióstr, zaś Piere- 
donow został i czekał na podwórzu. 

W bawialnym pokoju, narożnym, zwróconym ku 
bramie, siedziały wszystkie cztery siostry, kubek w ku- 
bek podobne do siebie i zarazem do brata, wszystkie 
ładniutkie, rumiane, wesołe: zamężna Larysa, spo- 
kojna, przyjemna, tęga — ruchliwa i prędka Darya, naj- 
wyższa i najcieńsza z sióstr, śmieszka Ludmiła i Wale- 
rya, mała, wątła, delikatna. Zajadały orzechy i ro- 
dzynki i widocznie na coś czekały, i śmiały się więcej, 
niż zwykle, przypominając sobie ostatnie plotki miej- 
skie i wyśmiewając znajomych i nieznajomych. 

Od rana były gotowe jechać do ślubu. Pozosta- 
wało tylko włożyć odpowiednią na ślub suknię i przy- 
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piąć welon i kwiaty. O Barbarze siostry nie wspo 


minały w swej rozmowie, jak gdyby jej wcale nie 


było na świecie. Lecz już to jedno, że one, takie bez- 
litosne żartownisie, nie zostawiając na nikim suchej 
nitki, przez cały dzień nie powiedziały ani słowa 
o Barbarze, już to jedno dowodziło, że niezręczna 
myśl o niej, jak ćwiek, tkwi w głowie każdej z sióstr. 

— Przyprowadziłem! — ogłosił Rutiłow, wcho- 
dząc do bawialni — stoi przy bramie. 

Siostry podniosly się wzruszone i wszystkie na- 
raz zapaplały i zaśmiały się. 

— Jest tylko pewien warunek — powiedział Ru- 
tiłow, rozbawiony. 

— (o, co takiego? — zapytała Darya. 

Walerya z niezadowoleniem ściągnęła swe ładne, 
ciemne brwi. 

— Nie wiem nawet, czy mówić? — zapytał Ru- 
tiłow. 

— No, prędzej, prędzej — nagliła Darya. 

Z pewnem zakłopotaniem Rutiłow opowiedział, 
czego Życzy sobie Pieredonow. Panienki wszczęły ha- 
łas i jedna przez drugą zaczęły wymyślać na Piere- 
donowa. Lecz stopniowo krzyki oburzenia przeszły 
w żarty i śmiech. 

Darya zrobiła posępnie wyczekującą minę i po- 
wiedziała : 

— A on tam ciągle stoi przed bramą. 

Panienki zaczęły wyglądać przez okno ku bramie. 
Darya otworzyła okno i zawołała: 

— Ardalionie Borysowiczu, a przez okno czy 
można? 

Dał się słyszeć ponury głos: 

— Nie można. 
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Darya z pośpiechem zamknęła okno. Siostry za- 
śmiały się głośno i niepowstrzymanie i uciekły z sa- 
lonu do jadalnego pokoju, by Pieredonow nie po- 
słyszał. 

W wesołej tej rodzinie umiano od najbardziej 
gniecwnego nastroju przejść do śmiechu i żartów i we- 
sołe słowo częstokroć decydowało o sprawie. 

Pieredonow stał i czekał. Było mu smutno i stra- 
szno. Przemyśliwał o ucieczce, ale nie zgodził się 
i na to. Zkądś, z bardzo daleka, dochodziła muzyka: 
prawdopodobnie, córka marszałka szlachty grała na 
fortepianie. Słabe, lekkie dźwięki płynęły w wieczor- 
nem, cichem i ciemnem powietrzu, budziły smutek, 
rodziły słodkie marzenia. 

Z początku marzenia Pieredonowa obrały kieru- 
nek erotyczny. Wyobrażał sobie panny Rutiłow w naj- 
bardziej kuszących sytuacyach. Lecz im dłużej trwało 
oczekiwanie, tem większe rozdrażnienie ogarniało Pie- 
redonowa. Po co każą mu czekać! I muzyka, ledwie 
musnąwszy jego martwe i grube uczucia, umarła dla 
niego. 

A dokoła spuściła się noc, cicha, szeleszcząca 
złowieszczemi podejściami i poszeptami. I jeszcze 
ciemniej zdawało się wszędzie dlatego, że Pieredo- 
now stał na przestrzeni, oświetlonej przez lampę z sa- 
lonu. Blask jej dwiema smugami kładł się na po- 
dwórze, rozszerzając się ku płotowi sąsiada, za któ- 
rym było widać ciemne ściany z belek. W głębi po- 
dwórza podejrzanie ciemniały i szeptały o czemś 
drzewa Rutiłowskiego ogrodu. Na ulicach, po dre- 
wnianym chodniku, gdzieś niedaleko, długo rozlegały 
się czyjeś powolne i ciężkie kroki. Pieredonow za- 
czął się już bać, że w tym czasie, kiedy tu stoi, na- 
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padną na niego i okradną, a może nawet zabiją. 
Przywarł do samej ściany, w cieniu, by go nie zo- 
baczono i trwożnie oczekiwał. 

Lecz oto po oświetlonych cieniach na podwórzu 
przebiegły długie cienie, trzaśnięto drzwiami, rozle- 
gły się głosy za drzwiami na ganku. Pieredonow oży- 
wił się. 

— „Idą!“ — pomyślał radośnie i przyjemne ma- 
rzenia o siostrach ślicznotkach znowu leniwie poru- 
szyły się w jego głowie — szkaradne dzieci jego ubo- 
giej wyobrażni. 

Siostry stały w sieni. 

Rutiłow wyszedł na podwórze do bramy i obej- 
rzał, czy kto nie idzie ulicą. Nikogo nie było ani wi- 
dać, ani słychać. 

— Niema nikogo — głośnym szeptem powiedział 
do sióstr, zwinąwszy ręce w trąbkę. 

Został na straży od ulicy. Razem z nim wyszedł 
na ulicę Pieredonow. 

— A więc zaraz ci powiedzą — rzekł Rutiłow. 

Pieredonow stał przy samej furtce i patrzał przez 
szparę między furtką i słupem przybramnym. Twarz 
jego była ponura i prawie zalękniona, wszelkie ma- 
rzenia i dumania zgasły w jego głowie. Zastąpiła je 
ciężka, bezprzedmiotowa żądza. 

Darya pierwsza podeszła do otwartej furtki. 

— No, czem mam panu dogodzić? — zapytała. 

Pieredonow milczał ponuro. Darya powiedziała: 

-- Będę dla pana piekła najsmaczniejsze bliny, 
gorące, tylko proszę się nie udławić. 

Ludmiła z za jej ramienia zawołała: 

— A ja co rano będę chodziła po mieście, zbie- 
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rała wszystkie plotki, a potem panu opowiadała. Nad- 
zwyczaj wesoło. 

Między wesołemi twarzami dwóch sióstr ukazała 
się na chwilę kapryśna i drobna twarz Walerki i roz- 
legł się jej filigranowy głosik: 

— A ja za nic nie powiem, czem panu dogodzę. 
Proszę się samemu domyślić. 

Siostry pobiegły, zanosząc się od śmiechu. Głosy 
ich i śmiech ucichły za drzwiami. Pieredonow od- 
wrócił się od furtki. Był niezupełnie zadowolony. 
Myślał: — Zagadały coś i poszły. Lepiejby dały kar- 
teczki. Lecz już za późno tu stać i czekać. 

— No, widziałeś? — zapytał Rutiłow. — Którąż 
chcesz ? 

Pieredonow rozmyślał. Naturalnie, skombinował 
nakoniec, trzeba wybierać najmłodszą. Pocóż ma się 
żenić z przejrzałą | 

— Prowadż Waleryę — powiedział stanowczo. 

Rutiłow poszedł do domu, a Pieredonow znowu 
wszedł na podwórze. Ludmiła wyglądała cichaczem 
przez okno, starając się dosłyszeć, co mówią, lecz nic 
nie posłyszała. Oto rozległy się kroki po drewnianym 
chodniku na podwórzu. Siostry ucichły i siedziały 
wzruszone i zmięszane. Wszedł Rutiłow i ogłosił. 

— Wybrał Waleryę. Czeka, stoi przy bramie. 

Powstał gwar i śmiech między siostrami. Wale- 
rya lekko pobladła. 

— Tak, tak — powtarzała — na co mi to, po co? 

Ręce jej drżały. Zaczęło ją stroić, wszystkie trzy 
siostry krzątały się koło niej. Ona, jak zwykle, cer- 
towała się i ociągała. Siostry ją przynaglały. Win- 
szowały Waleryi, lecz i zazdrościły jej. 

Rutiłow paplał bezustannie w radosnem podnie- 

Drobny bies. 4 
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ceniu. Podobało mu się, że tak zręcznie załatwił rzecz 
całą. 

— A sprowadziłeś dorożki” — zapytała Darya. 

Rutiłow odpowiedział z niezadowoleniem. 

— Jakże można? Zbiegłoby się całe miasto. Bar- 
bara odciągnęłaby go do siebie za włosy. 

— Więc jakże będzie. 

— A tak, dojdziemy do placu parami, a tam wsią- 
dziemy do dorożek. Nasamprzód ty z narzeczoną, 
a Larysa z narzeczonym, — lecz nie razem, bo zo- 
baczy kto na mieście. A ja z Ludmiłą wstąpię po 
Fałastowa, oni pojadą we dwoje, ja zaś zabiorę jesz- 
cze Wołodina. 

Że siostry zazdrościły Waleryi, objawiało się to 
mimowoli w ich kpinkach z niej, i w tem, jak ją 
potrącały i gderały za powolność i grymasy. Nako- 
niec Walerya powiedziała: 

— No, co tam, wielkie mi szczęście. Mogę wcale 
nie zechcieć, jeżeli tak. 

I rozpłakała się. Siostry zamieniły ze sobą spoj- 
rzenia, rzuciły się do niej i zaczęły pocieszać ją, ca- 
łować i pieścić. 

— Czego ty, durna — mówiła Darya — wszak- 
żeśmy żartowały. 

Larysa rozbrajająco i miękko mówiła: 

— Ty go weżmiesz w ręce. Byleby się ożenił. 

Walerya pomału pocieszyła się. 

Pieredonow, zostawszy sam, zagłębił się w słod- 
kie marzenia. Marzył o Waleryi w urokach nocy ślub- 
nej, wstydliwej, lecz wesołej. Cała jest szczuplutka, 
subtelna... 

Marzył, a sam wyciągał z kieszeni karmelki, które 
tam powpadały i ssał je. 
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Potem przypomniał sobie, że Walerya jest ko- 
ietką. Wszak ona zażąda urządzenia domu, strojów — 
jomyślał. Już wtedy, nie daj Boże, nie będzie odkła- 
ał pieniędzy co miesiąc, leez wydawał oszczędności. 
| żona zacznie wybredzać, a w kuchni nic nie do- 
atrzy. A jeszcze w kuchni dosypią mu trucizny, 
jasia ze złości przekupi kucharkę 

A i wogóle — myślał Pieredonow, to zbyt sub- 
elna figurka z tej Waleryi. Do takiej, niewiadomo, 
ąk dojść. Jak ją zwymyślać ? Jak potrącić? Jak na 
ią plunąć? Rozpłynie się we łzach, narobi wstydu 
a całe miasto. Nie, strach z nią mieć do czynienia. 
), Ludmiła, ta jest prostsza. Czy nie wziąć jej? 

Pieredonow podszedł do okna i uderzył laską 
v ramę. Przez pół minuty Rutiłow wyjrzał z okna. 

— Czego chcesz? — zapytał z niepokojem. 

— Rozmyśliłem się — warknął Pieredopow. 

— No! — krzyknął z przestrachem Rutiłow. 

— Prowadź Ludmiłę — powiedział Pieredonow. 

Rutiłow odszedł od okna. 

— Dyabeł okularnik — mruknął i poszedł do 
tóstr. 

Walerya ucieszyła się. 

— To twoje szczęście, Ludmiło — powiedziała 
'esoło. 

Ludmiła wybuchnęła śmiechem, upadła w fotel, 
rzechyliła się w tył na oparcie i śmiała się, śmiała. 

— Co mu powiedzieć * — pytał Rutiłow — zgo- 
zisz się, czy co? 

Ludmiła od śmiechu nie mogła wymówić ani 
owa i tylko machała rękami. 

— Zgadza się, naturalnie — powiedziała za nią 
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Darya. — Powiedz mu prędzej, bo gotów jeszcz 
przez głupotę odejść, nie doczeka się. 

Rutiłow wyszedł do salonu i powiedział szepte: 
przez okno: 

— Poczekaj, zaraz będzie gotowa. 

— Ale prędzej — gniewnie powiedział Pierede 
now — czego tam mitrężą! 

Ludmiłę strojono z pośpiechem. W pięć mig 
była zupełnie gotowa. 

Pieredonow myślał o niej. Jest wesoła, apeti 
czna, jak maślana bułeczka. Tylko zanadto lubi ch 
chotać. Może jeszcze go zaśmieje do cna. Straszm 
Darya, chociaż też energiczna, jest w każdym raz 
spokojniejsza i solidniejsza. A ładna jest równie 
Lepiej ją wziąć. | 

Zapukał znowu do okna. | 

— Znowu puka — powiedziała Larysa — € 
nie po ciebie, Daryo ? 

— To dyabeł! — zaklął Rutiłow i pobiegł 
okna. 

— Czego tam? — zapytał gniewnym szeptem 
znowu się rozmyśliłeś, czy co? 

— Prowadź Daryę — odpowiedział Rutiłow. 

— No, poczekaj — wściekle szepnął Rutiłow. 

Pieredonow stał i myślał o Daryi — i zno 
niedługi zachwyt nad nią w wyobrażni zamienił 
w strach. Zbyt jest porywcza i zuchwała. Ujarz 

A i z jakiej racyi mam tu stać i czekać? — 
myślał — jeszcze się przeziębię. W rowie na uli 
w trawie pod płotem może ktoś się chowa, na 
wyskoczy i utłucze. I udręka ogarnęła Pieredono 
Wszak one nie są posażne — myślał. Protekcyi w 
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iale oświaty nie mają. Barbara poskarży się księ- 
ej. A na Pieredonowa dyrektor i tak ostrzy zęby. 

Pieredonow był zły na siehie samego. Po co on 
1 się wdaje z Rutiłowem? Jak gdyby Rutiłow go 
rzekł. A może on naprawdę go urzekł” Trzeba prę- 
zej urok odczynie. 

Pieredonow zakręcił się na miejscu, pluł na 
vszystkie strony i mamrotał: 

— (Czur-czuraszki, czurki-bałwaszki, lulki-buka- 
zki, wiedzi-tarakaszki. Czur odemnie. Czur odemnie. 
izur, czur, czur. Czur — przeczur — rozczur. 

Na twarzy jego malowało się surowe skupienie, 
ak przy wykonaniu ważnego obrzędu. I po tym ko- 
niecznym czynie poczuł się bezpiecznym przed cza- 
'ami Rutiłowa. Stanowczo zapukał laską do okna, 
nrucząc gniewnie: 

— Trzebaby donieść, łapią. — Nie, nie chcę dziś 
ię żenić — ogłosił Rutiłowowi, który się wychylił 
lo niego. 

— Jakże to, Ardalionie Borysowiczu, wszak 
wszystko gotowe — usiłował przekonać Rutiłow. 


— Nie chcę — powiedział stanowczo Pieredo- 
10w — pójdziemy grać w karty do mnie. 

— To dyabeł! — zaklął Rutiłow. — Nie chce 
orać ślubu, stchórzył — ogłosił siostrom. — Lecz ja 


eszcze namówię głupca. Zaprasza grać w karty do 
siebie. 

Siostry wszczęły krzyk wszystkie razem, łając 
Pieredonowa. 

— I ty pójdziesz do tego łotra? — zapytała 
z niezadowoleniem Walerya. 

— No, tak, pójdę, ściągnę z niego karę. On jesz- 
cze nam nie ucieknie — mówił Rutiłow, usiłując mó- 
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wić pewnym tonem, chociaż czuł się bardzo niewy: 
raźnie. 

Gniew na Pieredonowa wkrótce przeszedł u pa- 
nien w śmiech. Rutiłow wyszedł. Siostry pobiegł; 
do okien. 

— Ardalionie Borysowiczu — zawołała Darya — 
cóż to pan jest tak niezdecydowany? Tak nie można, 

— Mazgaju Mazgajewiczu! — ze śmiechem krzy- 
knęła Ludmiła. 

Pieredonowa ogarnęła złość. Podług jego zdania 
siostry powinny były płakać ze smutku, że on je od- 
rzucił. „Udają!* — pomyślał, odchodząc w milcze- 
niu. Panny przebiegły do okien, wychodzących na 
ulicę i wydawały za nim drwiące okrzyki tak długo 
aż znikł w ciemności. 


V. 


Udręka gniotła Pieredonowa. Nie miał już w kie- 
szeni karmelków i to go zasmuciło i rozgniewało 
Rutiłow prawie przez całą drogę mówił sam, chwa- 
ląc w dalszym ciągu siostry. Pieredonow raz tylkc 
się odezwał. Zapytał gniewnie: 

— Czy byk ma rogi? 

— Ma, to i cóż? — powiedział zdziwiony Ru- 
tiłow. 

— No, to ja nie chcę być bykiem — objaśni: 
Pieredonow. 

Rozgniewany Rutiłow powiedział: 

— Ty, Ardalionie Borysowiczu, nigdy nie będzies: 
bykiem, boś ty prawdziwa świnia. 

— łŁżesz — powiedział Pieredonow ponuro. 
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— Nie, nie łżę i mogę dowieść — powiedział 
Rutiłow złośliwie. 
— Dowiedź! — zażądał Pieredonow. 


— Poczekaj, dowiodę — z tą samą złośliwą ucie- 
chą w głosie odparł Rutiłow. 

Obaj umilkli. Pieredonow czekał lękliwie i drę- 
czyła go złość na Rutiłowa. Nagle Rutiłow zagadnął: 

— Ardalionie Borysowiczu, a czy masz pięcio- 
kopiejkówkę ? i 

— Mam, lecz tobie nie dam — odparł Pieredo- 
now ze złością. 

Rutiłow zaśmiał się. 

— Świnia ma ryj, jak pięciokopiejkówka, a więc 
jesteś świnia! — zawołał radośnie. 

Pieredonow z przerażeniem chwycił się za nos. 

— Kłamiesz, nie mam ryja, jak pięciokopiej- 
kówka, mam ludzką gębę — mamrotał. 

Rutiłow śmiał się. Pieredonow powiedział, gnie- 
wnie i tchórzliwie spozierając na Kutiłowa: 

— Tyś mnie dziś umyślnie prowadził nad oma- 
nem-zielem i otumaniłeś, żeby narzucić mi siostry. 
Mało mi jednej jędzy, mam jeszcze z trzema się żenić! 

— Dziwaku, jakżeż ja nie zostałem otumaniony?* — 
zapytał Rutiłow. 

— Ty znasz środek — mówił Pieredonow. — 
Możeś ty oddychał przez usta, a nie wpuszczał przez 
nos, albo mówił szczególne słowa, a ja nic nie wiem, 
co trzeba przeciw czarom. Jam nie czarnoksiężnik. 
Dopokąd nie odczyniłem uroku, stałem ciągle otu- 
maniony. 

Rutiłow śmiał się. 

— Jakżeś ty odczyniał? — pytał. 

Lecz Pieredonow już milczał. 
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— Czegoś się uczepił Barbary? — mówił Ruti- 
łow. — Sądzisz, że ci będzie dobrze, kiedy otrzy- 
masz przez nią miejsce? Ona cię osiodła. 

Było to niezrozumiałe dla Pieredonowa. 

Wszak ona stara się dla samej siebie — myślał. 

Jej samej będzie lepiej, kiedy on będzie naczel- 
nikiem i będzie otrzymywał dużo pieniędzy. To zna- 
czy, że nie on jej, a ona jemu powinna być wdzię- 
czna. I w każdym razie z nią mu wygodniej, niż 
z kimkolwiek innym. 

Pieredonow przyzwyczaił się do Barbary. Wią- 
zało go z nią może przyjemne przyzwyczajenie znę- 
cania się nad nią. Drugiej takiej nie znalazłby na 
obstalunek. 

Było już późno. W mieszkaniu Pieredonowa pa- 
liły się lampy, okna jaskrawo odcinały się na tle 
ciemnej ulicy. 

Dokoła stołu siedzieli przy herbacie goście: Gru- 
szynowa, ta bywała teraz codziennie, Wołodin, Pre- 
połowieńska, jej mąż, Konstanty Piotrowicz, wysoki 
człowiek, dobiegający czterdziestki, matowo- blady, 
czarnowłosy i nadzwyczaj milczący. Barbara wystroiła 
się, włożyła białą suknię. Pito herbatę, rozmawiano. 
Barbara, jak zwykle, niepokoiła się, że Pieredonow 
długo nie wraca. Wołodin z wesołym, beczącym śmie- 
chem opowiedział, że Pieredonow poszedł dokądś 
z Rutiłowem. To wzmogło niepokój Barbary. 

Nakoniec ukazali się Pieredonow z Rutiłowem. 
Powitano ich krzykiem, śmiechem, głupimi i nieo- 
byczajnymi żartami. 

— Barbaro, a gdzież wódka? — gniewnie krzy- 
knął Pieredonow. 

Barbara podniosła się od stołu z uśmiechem winy 
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i szybko przyniosła wódkę w dużej, grubo szlifowa- 
nej karafce. 

— Napijmy się — ponuro zapraszał Pieredonow. 

— Poczekaj — powiedziała Barbara. Klaudziu- 
szka przyniesie przekąskę. Marudo, ruszaj się, krzy- 
knęła do kuchni. 

Lecz już Pieredonow nalewał wódkę do kieli- 
szków i mówił: 

— Po co czekać, czas nie czeka. 

Wypili i przekąsili pierożkami z czarnemi jago- 
dami. Do bawienia gości Pieredonow miał na pogo- 
towiu tylko karty i wódkę. Ponieważ nie można było 
jeszcze usiąść do kart, bo trzeba było pić herbatę, 
pozostawała wódka. 

Tymczasem przyniesiono przekąskę, tak, że można 
było napić się jeszcze. Odchodząc, Klaudya nie przy- 
mknęła drzwi i Pieredonowa to zaniepokoiło. 

— Wiecznie drzwi otwarte — mruczał. 

Obawiał się przeciągu, gdyż można się przeziębić. 
Dlatego w mieszkaniu zawsze był zaduch i smród. 

Prepołowieńska wzięła jajko. 

— Dobre jajka — powiedziała — skąd państwo 
je dostają? 

Pieredonow powiedział: 

— Te jajka to jeszcze nic, a w naszym majątku 
u mojego ojca kura niosła dziennie po dwa duże jaja 
przez cały rok. 

— Wielka rzecz — odparła Prepołowieńska — ta- 
kże coś, macie czem się chwalić! My na wsi mieliśmy 
kurę, która niosła dziennie dwa jajka i łyżkę masła. 

— Tak, tak, i u nas także — powiedział Piere- 
donow, nie zauważywszy żartu. — Jeżeli niosą inne, 
to i ona niosła. Mieliśmy wyborną. 


Barbara zaśmiała się. 

— Błaznów udają — powiedziała. 

— Uszy więdną, takie brednie pan mówi — po- 
wiedziała Gruszynowa. 

Pieredonow wściekle popatrzył na nią i powie- 
dział rozsrożony : 

— Jeżeli więdną, to trzeba je oberwać. 

Gruszyna zmięszała się. 

— No, już pan, Ardalionie Borysowiczu, zawsze 
taką rzecz powie! — odezwała się żałośnie. 

Pozostali śmieli się współczująco. Wołodin, mru- 
Żąc oczy i potrząsając głową, tłómaczył roześmiany: 

— Jeżeli pani więdną uszy, to trzeba je oberwać, 
bo to nieładnie, kiedy zwiędną i będą zwisały i kła- 
pały tam i sam, tam i sam. 

Wołodin pokazał palcami, jak będą kłapały zwię- 
dłe uszy. Gruszyna krzyknęła na niego: 

— No, już pan sam nic wymyślić nie umie, go- 
towego się czepia. 

Wołodin obraził się i powiedział z godnością: 

— Ja i sam mogę, Maryo Józefówno, lecz kiedy 
spędzamy przyjemnie czas w towarzystwie, to cze- 
mużbym nie miał podtrzymać cudzego żartu? A je- 
żeli pani się to nie podoba, to jak pani sobie życzy, 
jak pani nas raczy, tak i my raczymy panią. 

— Słusznie, Pawle l3azylewiczu — ze śmiechem 
przytakiwał Rutiłow. 

— Już Paweł Bazylewicz nie da się zjeść w ka- 
szy — z filuternym uśmiechem powiedziała Prepoło- 
wieńska. 

Barbara odkroiła kawałek bułki i zasłuchawszy 
się w napuszoną mowę Wołodina, trzymała nóż w ręku. 
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Ostrze błyszczało. Pieredonowa ogarnął strach : a co, 
jeżeli nagle poderżnie mu gardło? Krzyknął: 

— Barbaro, połóż nóż! 

Barbara drgnęła. 

-- Czego krzyczysz, przestraszyłeś mię — powie- 
działa i położyła nóż. — Pan wie, on ciągle ma gry- 
masy — objaśniała milczącemu Prepołowieńskiemu, 
widząc, że ten gładzi brodę i chce coś powiedzieć, 

— Zdarzają się takie wypadki — słodkim i smu- 
tnym głosem zaczął mówić Prepołowieński — mia- 
łem znajomego, który wciąż bał się igieł, wciąż bał 
się, że go ktoś ukłuje i igła wejdzie do wnętrzności. 
I bał się okropnie, wystawcie sobie państwo, jak 
tylko ujrzał igłę... 

I zacząwszy mówić, nie mógł się zatrzymać, lecz 
wciąż w różny sposób powtarzał to samo, aż mu 
ktoś przerwał, zacząwszy mówić o czem innem. 
Wtedy umilkł znowu. 

Gruszyna skierowała rozmowę na tematy eroty- 
czne. Opowiadała, jak był zazdrosny o nią jej nie- 
boszczyk mąż i jak ona go zdradzała. Potem opo- 
wiedziała historyę o kochance pewnego dostojnika, 
którą słyszała od znajomego ze stolicy. Ta jechała 
ulicą i spotkała swego protektora. 

— Więc ona woła na niego: „dzień dobry, Żań- 
ciu!* I to na ulicy! — opowiadała Gruszyna. 

A ja zrobię donos na panią — gniewnie za- 
wołał Pieredonow — jak można o tak dostojnych 
osobach pleść takie bzdury ? 

Gruszyna zamamrotała z przestrachem : 

— Cóż to ma do mnie, mnie tak opowiadano. 
Jak kupiłam, tak sprzedaję. 

bieredonow gniewnie milczał i pił herbatę ze 
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spodka, opierając się łokciami o stół. Myślał, że 
w domu przyszłego inspektora nie wypada mówić 
bez uszanowania o magnatach. Był zły na Gruszynę. 
Napełniał go niezadowoleniem i zdawał mu się po- 
dejrzanym Wołodin: jakoś zbyt często nazywa Piere- 
donowa przyszłym inspektorem. W pewnej chwili 
Pieredonow powiedział nawet do Wołodina: 

— (o, bratku, zazdrościsz, hę? Tak, tak, ty nie 
będziesz inspektorem, a ja będę. 

Na to Wołodin, ustroiwszy twarz w powagę — 
odparł: 

— Każdy ma swoje, panie Ardalionie. Pan jest 
specyalistą w swoim zawodzie, a ja w swoim. 

— A Natalka nasza — zakomunikowała Barbara — 
prosto od nas wstąpiła na służbę do oficera żan- 
darmów. 

Pieredonow drgnął i na twarzy jego odmalowało 
się przerażenie. 

— Kłamiesz * — powiedział pytająco. 

— Właśnie, pocóż mam kłamać — odparła Bar- 
bara — pójdź chocby sam do niego, zapytaj. 

Tę nieprzyjemną wiadomość potwierdziła również 
Gruszyna. Pieredonow był oszołomiony. Naopowiada 
to, czego nawet nie było, a oficer żandarmów zano- 
tuje to sobie i może napisze do ministeryum. To pa- 
skudnie. 

W tym czasie oczy Pieredonowa zatrzymały się 
na półce nad komodą. Tam stało kilka książek opra- 
wnych: cienkie — Pisarewa i grubsze — „Zapiski 
ojczyste*. Pieredonow zbladł i powiedział : 

— Trzeba schować te książki, bo mogą zadenun- 
cyować. 

Przedtem Pieredonow trzymał te książki w miej- 
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scu widocznem, żeby pokazać, że ma zdanie nieza- 
leżne, chociaż w istocie nie miał ani zdań, ani chęci 
do rozmyślania. I książki te tylko trzymał, lecz nie 
czytał. Już od dawna nie przeczytał ani jednej książki, 
mówiąc, że nie ma czasu, gazet nie prenumerował, 
o nowinach dowiadywał się z rozmów. Zresztą nie 
miał o czem się dowiadywać, gdyż w świecie ze- 
wnętrznym nic go nie zajmowało. Drwił nawet z lu- 
dzi, prenumerujących pisma, jako z marnotrawców 
czasu i grosza. Zda się, że tak drogim był czas dla 
niego. 

Podszedł do półeczki, mrucząc : 

— Już takie nasze miasto, zaraz doniosą. Pomóż- 
no, Pawle Bazylewiczu — powiedział do Wołodina. 

Wołodin podszedł do niego z poważną i rozu- 
miejącą twarzą i ostrożnie odbierał książki, które po- 
dawał mu Pieredonow. Sam Pieredonow wziął mniej- 
szą paczkę książek, Wołodinowi większą i poszedł do 
salonu, a Wołodin za nim. 

— Gdzie pan je chowa, Ardalionie Borysowiczu? — 
zapytał. 

— Zaraz zobaczysz — ze zwykłą ponurością po- 
wiedział Pieredonow. 

Prepołowieńska zapytała: 

— (o pan tam niesie, Ardalionie Borysowiczu ? 

Pieredonow odparł, idąc: 

— Najsurowiej zakazane książki. Jeżeli zobaczą, 
to doniosą. 

W salonie Pieredonow przykucnął przed piecem, 
złożył książki na blat żelazny — Wołodin uczynił to 
samo — i zaczął z wysiłkiem wpychać książkę po 
książce do niewielkiego otworu. Wołodin przykucnął 
obok niego, trochę z tyłu i podawał książki, zacho- 
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wując wyraz pogłębienia i zrozumienia na swej ba- 
raniej twarzy, z wargami wydętemi przez poczucie 
doniosłej chwili — i ze spadzistem czołem, pochylo- 
nem od nadmiaru zrozumienia. 

Barbara zaglądała do nich przez drzwi. Ze śmie- 
chem powiedziała : 

— Już zaczął udawać błazna! 

Lecz Gruszyna powstrzymała ją: 

— Oj, gołąbko, Barbaro Dmitriewno, niech pani 
tak nie mówi. Za to mogą być wielkie przykrości, 
jeżeli się dowiedzą. Zwłaszcza, jeżeli to nauczyciel. 
Władze okrutnie się boją, że nauczyciele nauczą bun- 
tować się chłopaków. 

Napili się herbaty i usiedli do gry w stukułkę, 
wszyscy siedmioro dokoła kartowego stołu w salo- 
nie. Pieredonow grał, ryzykując, lecz żle. Dwudzie- 
stego każdego miesiąca musiał wypłacać daninę swym 
partnerom, zwłaszcza Prepołowieńskiemu ; ten od- 
bierał za siebie i za żonę. Wygrana była najczęściej 
po stronie Prepołowieńskich. Ci mieli znaki umó- 
wione: pukanie, kaszlanie, za pomocą których za- 
mieniali wiadomości o swych kartach. 

Dziś Pieredonowowi nie poszło odrazu. Spieszyło 
mu się, by otrzymać rewanż, a Wołodin zwlekał 
z rozdaniem kart i starannie równał talię. 

— Pawełku rozdawaj — niecierpliwie krzyknął 
Pieredonow. 

Wołodin, czując się podczas gry osobą równą 
reszcie towarzystwa, przybrał znaczący wyraz twarzy 
i zapytał: 

— Jakto, Pawełku? To ma być po przyjaźni, 
czy jak: 
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— Po przyjaźni, po przyjażni — odparł Pieredo- 
now niedbale — tylko rozdawaj prędzej. 

— No, jeżeli po przyjażni, to rad jestem, bardzo 
rad — mówił Wołodin z radosnym i głupim śmie- 
chem, rozdając karty. — Jesteś dobrym człowiekiem, 
Ardalionku, i nawet bardzo cię lubię. A gdyby nie 
po przyjażni, to byłaby całkiem inna sprawa. Dałem 
ci za to asa — rzekł Wołodin i odkrył atut. 

W rzeczy samej Pieredonow otrzymał asa, lecz 
nie był to atut. 

— Dałeś! — rzekł gniewnie Pieredonow — as, 
lecz nie ten. Atut był potrzebny — mruczał — a tyś 
co mi dał? Po co mi ten pik pas? 

Rutiłow podjął ze śmiechem : 

— Na co ci pik as, samemu grubieje pas. 

Wołodin zabeczał i zachichotał: 

— Języczek się plącze przyszłemu dyrektorowi, 
as, as, pas. 

Rutiłow paplał bezustanku, plotkował, opowia- 
dał anegdotki, częstokroć dosyć drastyczne. Chcąc 
dokuczyć Pieredonowowi, zaczął go zapewniać, że gi- 
mnazyaliści:żle się sprawują, zwłaszcza ci, którzy 
mieszkają na stancyach, piją, palą, asystują pannom. 
Pieredonow wierzył. I Gruszyna potakiwała. Opowia- 
dania te sprawiały jej szczególną przyjemność: ona 
sama po śmierci męża chciała mieć u siebie ze trzech 
lub czterech uczniów, lecz dyrektor nie pozwolił jej, 
pomimo wstawienia się Pieredonowa. Gruszyna miała 
złą opinię w mieście. Teraz zaczęła wymyślać na go- 
spodynie stancyi uczniowskich. 

— One dają łapówki dyrektorowi — oznajmiła. 

— (Gospodynie, to są wszystkie łotrzyce — po- 
wiedział z przekonaniem Wołodin — ot, choćby moja. 
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Umówiłem się z nią, odnajmując pokój, że będzie mi 
dawała codzień wieczorem trzy szklanki mleka. Do- 
brze, miesiąc i drugi podawano mi, jak należy 

— I tyś się nie przepił? — zapytał Rutiłow ze 
śmiechem. 

— Pocóż miałem się przepić? — odparł Woło- 
din urażony. — Mleko jest produktem pożytecznym, 
więc też się przyzwyczaiłem wypijać po trzy szklanki 
do poduszki. Nagle widzę, że przynoszą mi dwie 
szklanki. Pytam: dlaczego? Służąca powiada: Anna 
Michałówna — powiada — prosi wybaczyć, że krówka 
jej — powiada — teraz mało mleka daje. A mnie co 
do tego! Umowa droższa od pieniędzy. A jeśli kró- 
wka nam zupełnie nie da mleczka, to ja mogę wcale 
nie pić? No, powiadam, jeżeli niema mleka, to pro- 
szę powiedzieć Annie Michałównie, że ja proszę 
o szklankę wody. Przyzwyczaiłem się wypijać trzy 
szklanki, dwie szkłanki dla mnie za mało. 

— Nasz Pawełek, to poprostu bohater — powie- 
dział Pieredonow. — Opowiedz-no, bratku, jakeś ty 
to zadarł z jenerałem. 

Wołodin chętnie powtórzył opowiadanie. Lecz 
tym razem wyśmiano go. Więc urażony, wydął dolną 
wargę. 

Przy kolacyi wszyscy upili się, nawet kobiety. 
Wołodin zaproponował jeszcze pobrudzić ściany. 
Wszyscy się ucieszyli. Natychmiast, nie skończywszy 
jeść, wzięli się do roboty i zabawiali się w dziki spo- 
sób. Pluli na obicia, oblewali je piwem, ciskali 
w ściany i sufit strzały papierowe z końcem zawala- 
nym w maśle, przylepiali do sufitu dyabłów z prze- 
żutego chleba. Potem wyszarpywali paski z tapety, 
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zakładając się, kto wyciągnie dłuższy. W tej grze Pre- 
połowieńscy wygrali jeszcze półtora rubla. 

Wołodin przegrał. Od przegranej i upicia się po- 
smutniał nagle i zaczął się skarżyć na swoją matkę. 
Ze smutkiem na twarzy i ręką ku dołowi rozpaczli- 
wie machając, mówił: 

— Więc pocóż ona mię urodziła ? I co ona wtedy 
myślała? Czem jest teraz moje życie! Ona nie jest 
moją matką, tylko rodzicielką. Matka rodzona troszczy 
się o swe dziecko, a moja tyle, że mnie urodziła 
i oddała na wychowanie rządowe od maleńkości. 

— Zato pan się nauczył czegoś, stał się człowie- 
kiem — powiedziała Prepołowieńska. 

Wołodin spuścił czoło w dół, kiwał głową 
i mówił: 

— Nie, cóż to za życie takie, jak moje, najpo- 
dlejsze życie. I po co ona mnie urodziła? Co ona 
wtedy myślała ? 

Wczorajsze przejścia nagłe znowu stanęły w pa- 
mięci Pieredonowa. 

— Masz go — myślał o Wołodinie — skarży się 

a swoją matkę, po co go urodziła, nie chce być Pa- 
wełkiem. Widać, że naprawdę zazdrości. Może już 
przemyśla o ożenku z Barbarą i wlezie wtedy w moją 
skórę — myślał Pieredonow i z udręczeniem patrzał 
na Wołodina. 

— Gdybyż go z kimś ożenić! 


* 
* « 


W nocy, w sypialni, Barbara mówiła do Piere- 
donowa: 
— Myślisz, że wszystkie dziewki, które się ciebie 
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czepiają, jak tylko młode, to już są i ładne? One 
wszystkie nic nie warte, ja jestem od nich ładniejsza. 

Rozebrała się pospiesznie i, uśmiechając się bez- 
czelnie, pokazywała Pieredonowowi swoje ciało, tro- 
chę zużyte, wyszminkowane, lecz ładne, giętkie 
i smukłe. 

Chociaż Barbara chwiała się na nogach od wódki, 
a twarz jej w każdym zdrowym człowieku wzbudzi- 
łaby wstręt swym wyrazem zgrzybiałym i lubieżnym, 
lecz ciało miała piękne, jak młodocianej nimfy, do 
którego mocą jakichś niegodnych czarów przystawiono 
głowę więdnącej nierządnicy. I to cudowne ciało dla 
tych dwojga brudnych i pijanych ludzi było tylko 
źródłem pokus nikczemnych. 

Tak często bywa — i zaiste w naszych czasach 
piękno bywa podeptane i oplugawiane. 

Pieredonow chichotał ponuro, patrząc na swą 
towarzyszkę... 

Przez całą noc śniły mu się panie różnowłose, 
nagie i ohydne. 


Barbara uwierzyła, że jej pomogło nacieranie po- 
krzywą, które stosowała według rady Prepołowień- 
skiej. Wydawało się jej, że odrazu zaczęła tyć. Za- 
pytywała wszystkich znajomych: 

— Prawda, że utyłam ? 

I myślała, że teraz już napewno, widząc, jak ona 
tyje i w dodatku odebrawszy list sfałszowany, Piere- 
donow ożeni sią z nią. 

O wiele mniej przyjemnemi były oczekiwania 
Pieredonowa. Przekonał się był już od dawna, że dy- 
rektor jest mu wrogi, i w istocie dyrektor uważał 


67 


Pieredonowa za leniwego i niezdolnego nauczyciela. 
Pieredonow myślał, że dyrektor nakazuje uczniom 
zachowywać się wobec niego bez szacunku, co na- 
turalnie było niedorzecznym domysłem samego Pie- 
redonowa. Lecz to budziło w Pieredonowie pewność, 
że przed dyrektorem należy się bronić. Ze złości na 
dyrektora niejednokrotnie wymyślał na niego w wyż- 
szych klasach. Wielu uczniom podobne rozmowy 
przypadały do smaku. 

Teraz, kiedy Pieredonow chciał zostać inspekto- 
rem, nieprzyjazny stosunek dyrektora względem niego 
był szczególniej nieprzyjemny. Co prawda, jeżeli księ- 
żna zechce, to jej protekcya przemoże intrygi dyre- 
ktora. Lecz w każdym razie nie są one bezpieczne. 

Jak Pieredonow zauważył w ciągu ostatnich dni, 
byli też inni ludzie wrodzy względem niego, którzyby 
chcieli przeszkodzić jego nominacyi na inspektora. 
Oto Wołodin: nie napróżno powtarza on ciągle słowa 
„przyszły inspektor*. Przecież bywały takie wypadki, 
że ludzie przywłaszczali sobie cudze imię i żyli 
sobie, używając, co się zowie. Naturalnie, że Woło- 
dinowi trudno zamienić samego Pieredonowa — lecz 
przecież taki głupiec, jak Wołodin, miewa najbezsen- 
sowniejsze szusy. Wiadoma rzecz, że złego człowieka 
zawsze trzeba się obawiać. 

I jeszcze Rutiłowowie, Wierszyna ze swoją Martą, 
koledzy z zazdrości — wszyscy chętnieby mu szko- 
dzili. A jak szkodzili? rzecz jasna, że oszkalują go 
przed władzami, przedstawią jako człowieka nielo- 
jalnego. 

Więc Pieredonow miał dwa kłopoty: dowieść 
swej lojalności i zabezpieczyć się przed Wołodinem, 
ożenić go z posażną panną. 
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I oto pewnego razu Pieredonow zapytał Wołodina: 

— (Chcesz, będę cię swatał z panną Adamienko? 
A może ty ciągle bolejesz po Marcie ? Nie możesz się 
pocieszyć przez cały miesiąc? 

— (o mi tam Marta! — odparł Wołodin. — Zro- 
biłem jej honor, oświadczyłem się, a jeżeli ona nie 
chce, to cóż mnie to obchodzi! Znajdę sobie inną — 
czy dla mnie nie znajdzie się już panny? Tego do- 
brego wszędzie dosyć. 

— Tak, a Marta dała ci harbuza — wydrzeżniał 
Pieredonow. 

— Nie rozumiem, na jakiego konkurenta one cze- 
kają — powiedział Wołodin z urazą — żeby choć 
posag był duży, a im przecież dadzą ledwie jakie 
parę groszy To ona w tobie się zakochała, Ardalio- 
nie Borysowiczu 

Pieredonow poradził: 

— A jabym jej na twojem miejscu wysmarował 
dziegciem bramę. 

Wołodin zachichotał, lecz natychmiast się uspo- 
koił i powiedział: 

— Jeżeli złapią, to może być przykrość. 

— Najmij kogoś, po co masz sam — powiedział 
Pieredonow. 

— I warto, jak Bozię kocham, warto — z oży- 
wieniem powiedział Wołodin. — Uczciwego małżeń- 
stwa nie chce, a sama wpuszcza do siebie kawalerów 
przez okno. Widać, że kobieta ta nie ma ani wstydu, 
ani sumienia. 
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Następnego dnia Pieredonow i Wołodin udali się 
do panny Adamienko. Wołodin wystroił się, nałożył 
swój nowy, obcisły surducik, czystą sztywną koszulę, 
pstry krawat, wysmarował włosy pomadą, uperfu- 
mował się — i uczuł się podniesionym na duchu. 

Nadzieja Bazylówna Adamienko ze swym bratem 
mieszkała w mieście, we własnym, czerwonym, mu- 
rowanym domku. W pobliżu miasta miała majątek, 
oddany w dzierżawę. Przed dwoma laty skończyła 
nauki w gimnazyum miejscowem, a obecnie zajmo- 
wała się leżeniem na szezlongu, czytaniem książek 
wszelkiej treści i mustrowaniem swego brata, jede- 
nastoletniego ucznia, który, ratując się przed jej su- 
rowością, oznajmiał : — Przy mamie było lepiej. Mama 
stawiała do kąta tylko parasol. 

Z Nadzieją Bazylówną mieszkała jej stara, zgrzy- 
biała i zacofana ciotka, nie mająca żadnego głosu 
w sprawach domowych. W stosunkach z ludźmi Na- 
dzieja Bazyłówna była bardzo ostrożna i wybredna. 
Pieredonow bywał u niej rzadko i tylko powierzcho- 
wna znajomość z nią mogła wywołać przypuszczenie, 
że poszłaby za Wołodina. 

Teraz zdziwiła ją nieoczekiwana wizyta, lecz 
przyjęła gości uprzejmie. Gości należało bawić i Na- 
dziei Bazylównie zdawało się, że najprzyjemniejszą 
i najodpowiedniejszą dla nauczyciela języka rosyj- 
skiego jest rozmowa o stanie szkolnictwa, o reformie 
zakładów naukowych, o wychowaniu dzieci, o lite- 
raturze, o symbolizmie, o pismach rosyjskich. Poru- 
szyła wszystkie te tematy, lecz w odpowiedzi nie 
otrzymała nic, prócz replik, które ją stropiły i wy- 
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kazały, że kwestye te nie zajmują gości. Zobaczyła, 
że możliwym jest tu tylko jeden temat — plotki miej- 
skie. Lecz, bądź co bądź, Nadzieja Bazylówna zrobiła 
jeszcze jednę próbę: 

— A czy pan czytał „Człowieka w futerale* Cze- 
chowa? — zagadnęła. — Jakie to trafne, nieprawdaż? 

Ponieważ zwróciła się z tem zapytaniem do Wo- 
łodina, ten uśmiechnął się uprzejmie i zapytał: 

— Cóż to jest, artykuł, czy romans ? 

— Opowiadanie — objaśniła Nadzieja Bazylówna. 

— Pana Czechowa, jak pani była łaskawa po- 
wiedzieć? — rozpytywał Wołodin. 

— Tak, Czechowa — powiedziała Nadzieja Ba- 
zylówna i uśmiechnęła się. 

— Gdzież to było? — interesował się w dalszym 
ciągu Wołodin. 

— W „Myśli Rosyjskiej* — odparła uprzejmie 
panienka. 

— W jakim numerze? — dopytywał Wołodin. 

— Nie pamiętam dobrze, w jednym z letnich 
numerów — z pewną uprzejmością, lecz i z pewnem 
zadziwieniem odpowiedziała Nadzieja Bazylówna. 

Mały uczeń wyjrzał z za drzwi. 

— To było w majowym zeszycie — powiedział, 
trzymając się ręką drzwi i obrzucając gości i siostrę 
spojrzeniem wesołych, szafirowych oczu 

— Pan ma jeszcze czas na czytanie romansów— 
powiedział gniewnie Pieredonow — trzeba się uczyć, 
a nie czytać drastyczne historyjki. 

Nadzieja Bazylówwna surowo popatrzyła na brata. 

— Jak to ładnie — stać za drzwiami i słuchaćc— 
i podniósłszy obie ręce, złożyła końce małych palców 
pod prostym kątem. 
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Uczeń zachmurzył się i znikł. Poszedł do swego 
pokoju, stanął w kącie i zaczął patrzeć na zegar; 
dwa małe palce złożone w kąt — to znak stania w ką- 


cie przez dziesięć minut. „Nie — myślał z niezado- 
woleniem — przy mamie było lepiej Mama stawiała 


do kąta tylko parasol*. 

A tymczasem w salonie Wołodin pocieszał panią 
domu obietnicą, że dostanie koniecznie zeszyt majowy 
„Myśli Rosyjskiej* i przeczyta opowiadanie pana Cze- 
chowa. Pieredonow słuchał, mając na twarzy wyraz 
jawnej nudy. Wkońcu powiedział: 

— Ja także nie czytałem. Ja nie czytam głupstw. 
W powieściach i romansach piszą same brednie. 

Nadzieja Bazylówna uśmiechnęła się uprzejmie 
i powiedziała : 

— Pan jest bardzo surowy dla literatury współ- 
czesnej. Wszak i teraz piszą dobre książki. 

— Wszystkie dobre książki przeczytałem już da- 
wno — oznajmił Pieredonow. — Czyż mam czytać 
to, co komponują teraz! 

Wołodin patrzał na Pieredonowa z szacunkiem. 
Nadzieja Bazylówna leciuchno westchnęła i — z roz- 
paczy zaczęła plotkować i pleść o niczem, jak umiała. 
Chociaż nie była dla niej przyjemną taka rozmowa, 
lecz prowadziła ją ze zręcznością i wesołością wy- 
robionej i żywej panny. Goście ożywili się. Jej było 
nudno nie do zniesienia, a oni myśleli, że ona jest 
dla nich wyjątkowo uprzedzająca i przypisywali to 
urokowej, ślicznej powierzchowności Wołodina. 

Kiedy wyszli Pieredonow na ulicy winszował 
Wołodinowi powodzenia. Wołodin śmiał się radośnie, 
aż skakał. Zapomniał już o wszystkich pannach, które 
mu dały odkosza. 


72 


— Nie wierzgaj — mówił mu Pieredonow — ska- 
czesz, jak kozioł. Poczekaj, jeszcze pokaże ci nosa. 

Lecz mówił to na żarty, sam zaś wierzył zupeł- 
nie w powodzenie zamierzonych konkurów. 


* 
x x 


Gruszyna prawie codziennie przybiegała do Bar- 
bary, Barbara bywała u niej jeszcze częściej, tak, że 
prawie się nie rozstawały. Barbara niecierpliwiła się, 
a Gruszyna zwlekała, zapewniając, że bardzo trudno 
przepisać litery tak, żeby wyszło zupełnie podobnie. 

Pieredonow wciąż nie chciał wyznaczyć dnia 
ślubu. Żądał znowu, by mu nasamprzód dali posadę 
inspektora. Pamiętając, ile kobiet chciałoby się zań 
wydać, nieraz, jak i przeszłej zimy, groził Barbarze: 

— /araz idę do ślubu. Rano powrócę z żoną, 
a ty — won. Ostatnią noc tu spędzasz. 

I z temi słowami wychodził — pograć w bilard. 
Stamtąd czasami przychodził wieczorem do domu, 
lecz częściej hulał w jakiejś brudnej spelunce z Ru- 
tiłowem i Wołodinem. W taką noc Barbara nie mo- 
gła spać. Z tego powodu cierpiała na migreny. Do- 
brze, jeżeli wracał o pierwszej, drugiej w nocy — 
wtedy mogła odetchnąć. Jeżeli zaś zjawiał się dopiero 
rano, Barbara czuła się po nocy nieprzespanej cał- 
kiem chora. 

Nakoniec Gruszyna sporządziła list i pokazała 
go Barbarze. Długo przyglądały się, porównywały 
z zeszłorocznym listem księżnej. Gruszyna zapewniała, 
Że jest tak podobne, że i sama księżna nie poznałaby 
podrobienia. Chociaż w istocie podobieństwa było 
mało, lecz Barbara uwierzyła. Przytem rozumiała 
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przecież, że Pieredonow nie mógł zapamiętać mało 
znajomego pisma tak dokładnie, by zauważyć fał- 
szerstwo. 

— No, tak, — powiedziała radośnie, — więc na- 
koniec. A ja czekałam, czekałam. Tylko cóż będzie 
z kopertą? Jeżeli zapyta, to co mu powiem? 

— Koperty już nie można po trobić, tu stemple, — 
powiedziała Gruszyna, prześmiewając się i spozierając 
na Barbarę przebiegłemi oczyma, z których prawe 
było większe, a lewe mniejsze. 

— Więc cóż będzie ? 

— Duszko Barbaro Dmitrówno, proszę mu po- 
wiedzieć, że pani wrzuciła kopertę do pieca. Po cóż 
pani koperta ? 

Nadzieje Barbary odżyły. Mówiła do Gruszyny: 

— Niech no on tylko się ożeni, wtedy już nie 
będę dla niego latała. Nie, ja będę siedziała, a on 
niech dla mnie polata. 

W sobotę po obiedzie Pieredonow szedł, aby 
grać w bilard. Myśli jego były ciężkie i smutne. 

Myślał: 

„Zle żyć wśród ludzi zawistnych i wrogich. Lecz 
cóż robić, przecież wszyscy nie mogą być inspekto- 
rami. Walka o byt!* 

Na rogu dwóch ulic spotkał oficera żandarmów. 
Nieprzyjemne spotkanie. 

Podpułkownik Mikołaj Wadimowicz Rubowski, 
niski, tęgi człowiek z gęstemi brwiami, wesołemi ocza- 
mi i utykającym chodem, wskutek którego jego ostrogi 
pobrzękiwały nierówno i donośnie, był bardzo uprzej- 
my i dlatego lubiany w towarzystwie. Znał wszyst- 
kich ludzi w mieście, ich sprawy i stosunki, lubił 
słuchać plotek, lecz sam był dyskretny i milczący, 
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jak grób. Nikomu nie robił niepotrzebnych przy- 
krości. 

Zatrzymali się, przywitali, pogawędzili. Pieredo- 
now zasępił się, obejrzał na wszystkie strony i po- 
wiedział lękliwie : 

— Słyszałem, że u państwa służy nasza Natalka. 
Niech pan jej nic nie wierzy, co ona o mnie mówi, 
ona wszystko kłamie. 

— Nie zbieram plotek od służby, — powiedział 
z godnością Rubowski. 

— Ona sama jest wstrętna, — ciągnął dalej Pie- 
redonow, nie zwracając uwagi na słowa Rubowskie- 
go, — ona ma kochanka Polaka. Może umyślnie 
wstąpiła do pana, żeby wyciągnąć coś sekretnego. 

— Proszę pana nie troszczyć się o to, — sucho 
odparł podpułkownik, — nie przechowuję u siebie 
planów fortecznych. 

Wzmianka o fortecach uderzyła Pieredonowa. 
Zdawało mu się, że Rubowski daje do zrozumienia, 
że może wsadzić Pieredonowa do fortecy. 

— No, cóż tam forteca, — mruknął, — do tego 
jeszcze daleko, a tylko wogóle o mnie mówią różne 
głupstwa; wszystko to głównie z zazdrości. Proszę 
w nic takiego nie wierzyć. Oni denuncyują, żeby od- 
wrócić podejrzenie od siebie, a ja i sam mogę donieść. 

Rubowski był zbity z tropu. 

— Upewniam pana, — mówił, wzruszając ramio- 
nami i brząkając ostrogami, — nie odebrałem od ni- 
kogo donosu na pana. Widocznie, ktoś panu zagro- 
ził żartem, ale to tylko Żarty. 

Pieredonow nie wierzył. Myślał, że żandarm 
ukrywa coś przed nim — i strach go ogarnął. 


* * 
« 
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Za każdym razem, kiedy Pieredonow przecho- 
dził koło ogrodu Wierszyny, zatrzymywała go ona 
i swemi tajemniczemi gestami i słowami, wabiąc go 
do ogrodu. A on wchodził, poddając się mimowoli 
jej cichym urokom. Być może, że udałoby się jej do- 
piąć celu prędzej, niż Rutiłowym, — wszak Pieredo- 
now był jednakowo daleki od wszystkich ludzi i cze- 
mużby nie miał połączyć się ślubem z Martą? Lecz 
widocznie grzązkiem było to bagno, do którego włazł 
Pieredonow i żadnemi czarami nie udawało się prze- 
rzucić go do drugiego. 

Oto i teraz, kiedy Pieredonow przechodził, roz- 
stawszy się z Rubowskim, Wierszyna, jak zwykle, 
cała w czerni, zwabiła go. 

— Marta i Władzio jadą do domu na jeden 
dzień — powiedziała, patrząc przychylnie na Piere- 
donowa, piwnemi oczami poprzez dym papierosa, — 
zabrałby się i pan z nimi na wieś. Przyjechał po nich 
parobek na wózku. 

— (iasno, — powiedział Pieredonow posępnie. 

— No, co tam ciasno, — odparła Wierszyna, — 
doskonale się zmieścicie. A jeżeli trochę będzie cia- 
sno, to niewielkie nieszczęście, przecież niedaleko 
tylko sześć wiorst macie jechać. 

W tej chwili z domu wybiegła Marta, by zapy- 
tać o coś Wierszynę. Krzątanina przed wyjazdem 
rozruszała trochę jej lenistwo i twarz jej stała się 
żywsza i weselsza, niż zwykle. Tym razem już obie 
zaczęły znowu zapraszać Pieredonowa na wieś. 

— Umieścicie się wygodnie, — zapewniała Wier- 
szyna, — pan z Martą na tylnem siedzeniu, a Wła- 
dzio z Ignacym na przedniem. Niech pan patrzy, już 
i wózek jest na podwórzu. 
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Pieredonow wyszedł za Wierszyną i Martą na 
podwórze, gdzie stał wózek, a obok niego krzątał się 
Władzio, coś pakując. Wózek był pakowny. Lecz 
Pieredonow ponuro obejrzawszy go, oznajmił: 

— Nie pojadę. Ciasno. Czworo, a jeszcze rzeczy. 

— No, jeżeli pan sądzi, że ciasno, — powiedziała 
Wierszyna, — to Władzio może pójść piechotą. 

— Naturalnie, — rzekł Władzio, uśmiechając się 
powściągliwie i łagodnie, — piechotą dojdę dosko- 
nale w półtorej godziny. Pomaszeruję zaraz, to będę 
tam prędzej od was. 

Wtedy Pieredonow zaopiniował, że będzie trzę- 
sło, a on nie znosi trzęsienia. Powrócono do altany. 
Wszystko było już spakowane, lecz parobek Ignacy 
jadł jeszcze w kuchni, nasycając się powolnie i grun- 
townie. 

— Jak uczy się Władzio? — zapytała Marta. 

Innego tematu do rozmowy z Pieredonowem nie 
umiała wymyślić, a Wierszyna niejednokrotnie wy- 
rzucała jej, że nie umie zabawić Pieredonowa! 

— Żle, — powiedział Pieredonow, — leń jest, nie 
słucha. 

Wierszyna lubiła pogderać. Zaczęła robić wy- 
mówki Władziowi. Władzio rumienił się i uśmiechał, 
ściągając ramiona, jakby od zimna i podług swego 
zwyczaju podnosił jedno ramię wyżej od drugiego. 

— (Cóż, rok dopiero się zaczął, — powiedział, — 
zdążę jeszcze. 

— Trzeba się uczyć od samego początku, — 
rzekła Marta tonem starszej, sama rumieniąc się 
przy tem. 

-- A jeszcze swawoli, — skarżył się Pieredo- 
now, — wczoraj tak hałasowali, jak andrusy. I gru- 
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bianin z niego, nagadał mi niegrzeczności we 
czwartek. 

Władzio oblał się nagle rumieńcem i zaczął mó- 
wić gwałtownie, nie przestając się jednak uśmiechać: 

— Nie powiedziałem nic niegrzecznego, tylko 
prawdę, bo pan w innych kajetach przegapił po pięć 
błędów, a u mnie podkreślił pan wszystkie i posta- 
wił dwójkę, a moje było napisane lepiej, niż u tych, 
którym pan postawił trójkę. 

— I jeszcze nagadałeś mi niegrzeczności, — ob- 
stawał przy swojem Pieredonow. 

— Żadnej niegrzeczności, ja tylko powiedziałem, 
że powiem inspektorowi, — mówił Władzio podnie- 
cony, — za cóż mi dwójkę ni z tego ni z owego... 

— Władziu, nie zapominaj się, — rzekła gnie- 
wnie Wierszyna, —zamiast przeprosić, ty znowu swoje. 

Władzio przypomniał sobie nagle, że Pieredo- 
nowa nie można rozdrażniać, bo może zostać narze- 
czonym Marty. Zarumienił się jeszcze bardziej, tar- 
gnął zmieszany pasek na swojej bluzie i powiedział 
nieśmiało: 

— Przepraszam. Chciałem tylko poprosić, aby 
pan poprawił. 

— Milcz, milcz, proszę cię, — przerwała mu 
Wierszyna, — nie znoszę takiego rozprawiania, nie 
znoszę, — powtórzyła i ledwo dostrzegalnie drgnęła 
całem swem suchutkiem ciałem. — Robią ci uwagę, 
a ty milcz. 

I Wierszyna wysypała na Władzia niemało wy- 
mówek, ćmiąc papierosa i uśmiechając się półgęb- 
kiem, jak zawsze, o czemkolwiek bądź mówiono. 

— Trzeba będzie powiedzieć ojcu, żeby cię uka- 
rał, — zakończyła. 
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— Trzeba wychłostać, — zadecydował Pieredo- 
now i gniewnie popatrzył na Władzia, który go obraził. 

— Naturalnie, — potwierdziła Wierszyna, — trze- 
ba dać w skórę. 

— Trzeba dać w skórę, — powiedziała też Marta 
i zarumieniła się. 

-— O, pojadę dziś do waszego ojca, — rzekł Pie- 
redonow, — i powiem, żeby ciebie wybili przy mnie 
i to porządnie. 

Władzio milczał, patrzył na swych dręczycieli, 
ściągał ramiona i uśmiechał się przez łzy. Ojca miał 
twardego. Władzio starał się pocieszyć, myśląc, że to 
wszystko tylko pogróżki. Czyż naprawdę, myślał, ze- 
chcą zepsuć mu święto? Wszak święto jest dniem 
szczególnym, wyjątkowym i radosnym i wszystko, 
co świąteczne, jest zupełnie niewspółmierne ze 
wszystkiem szkolnem, codziennem. 

A Pieredonowi podobało się, kiedy chłopcy pła- 
kali, zwłaszcza, jeżeli to on tak sprawił. Zmięszanie 
Władzia, i powściągane łzy w jego oczach, i nie- 
śmiały uśmiech winy — wszystko to cieszyło Piere- 
donowa. Postanowił jechać z Martą i Władziem. 

— No, dobrze pojadę z wami, — powiedział do 
Marty. 

Marta ucieszyła się, lecz jakoś lękliwie. Chciała 
oczywiście, żeby Pieredonow jechał z nimi, lub ra- 
czej Wierszyna chciała tego za nią i wczarowała jej 
to życzenie swemi prędkiemi zaklęciami. Lecz teraz, 
kiedy Pieredonow powiedział, że jedzie, Marcie zro- 
biło się przykro za Władzia, żal go jej było. 

Nieswojo poczuł się i Władzio. Czyż to dla niego 
jedzie Pieredonow * Zapragnął ująć Pieredonowa. 
Powiedział: 
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— Jeżeli pan myśli, Ardalionie Borysowiczu, że 
będzie ciasno, to ja mogę iść piechotą. 

Pieredonow popatrzył na niego podejrzliwie 
i rzekł: 

— Aba, właśnie, jeżeli puścimy ciebie samego, 
to ty jeszcze uciekniesz dokądkolwiek. Nie, już my 
lepiej zawieziemy ciebie do ojca, niech on sprawi ci 
lanie. 

Władzio zarumienił się i westchnął. Poczuł nie- 
poradność i udręczenie i złość na tego męczącego 
i ponurego człowieka. Aby bądż co bądź ułagodzić 
Pieredonowa, postanowił urządzić mu siedzenie mo- 
żliwie najwygodniej. 

— No, już ja tak zrobię, — powiedział, — że 
będzie pan wyśmienicie siedział. 

I śpiesznie poszedł do wózka Wierszyna popa- 
trzyła za nim, uśmiechając się krzywo i dymiąc, i rze- 
kła cicho do Pieredonowa: 

— Oni wszyscy boją się ojca. Jest bardzo su- 
rowy. 

Marta zaczerwieniła się. 

Władzio chciał wziąć na wieś nową angielską 
wędkę, kupioną za swe oszczędności, chciał jeszcze 
zabrać to i owo, lecz to wszystko zajęłoby w wózku 
wiele miejsca. I Władzio odniósł z powrotem do 
domu wszystkie swoje manatki. 


> . 
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Nie było gorąco. Słońce zachodziło. Na drodze 
zwiłżonej deszczem rannym nie było kurzu. Wózek 
toczył się równo po drobnym żwirze unosząc z mia- 
sta czterech podróżnych; syty, szary konik biegł, 
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zdając się nie zauważać ich ciężaru, a leniwy, mil- 
czący parobek Ignacy kierował jego biegiem rucha- 
mi leje widocznemi tylko dla doświadczonego oka. 

Pieredonow siedział obok Marty. Zostawiono dla 
niego tak dużo miejsca, że Marta siedziała bardzo 
niewygodnie. Lecz on nie zauważył tego. A gdyby 
nawet zauważył to pomyślałby, że to tak właśnie 
należy. Wszak on jest gościem. 

Pieredonow czuł się bardzo przyjemnie. Posta- 
nowił porozmawiać z Martą uprzejmie, pożartować, 
zabawić ją. Rozpoczął więc tak: 

— No, cóż, czy prędko będziecie się buntować? 

— Po co buntować się? — zapytała Marta. 

— Przecież wy, Polacy, ciągle zabieracie się do 
buntu, ale ciągle bez skutku. 

— Nie myślę nawet o tem, — powiedziała Mar- 
ta, — a i nikt u nas nie chce robić buntu. 

— No, tak, pani tylko tak mówi, a Rosyan to 
wy nienawidzicie. 

— Ani nawet myślimy, — powiedział Władzio, 
odwracając się ku Pieredonowi z przedniej ławeczki, 
gdzie siedział obok Ignacego. 

— Wiemy, jak wy ani myślicie. Tylko my wam 
nie oddamy waszej Polski. Myśmy was zawojowali. 
Myśmy wam tyle dobrodziejstw zrobili, lecz widać 
natura wilka ciągnie w las. 

Marta nie zaprzeczała. Pieredonow pomilczał 
trochę i powiedział nagle: 

— Polacy są bez mózgu. 

Marta zaczerwieniła się. 

— Różni bywają i Polacy, i Rosyanie — powie- 
działa. 

— Nie, co to, to prawda, — nastawał Pieredo- 
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now, — Polacy są głupi. Oni tylko blagują. A Żydzi, 
ci są rozumni. 

— Żydzi są oszuści, a wcale nie rozumni, — 
powiedział Władzio. 

— Nie, Żydzi to naród bardzo rozumny: Żyd za- 
wsze oszuka Rosyanina, a Rosyanin Żyda nigdy nie 
oszuka. 

— A i nie trzeba wcale oszukiwać, — powie- 
dział Władzio, — czyż cała mądrość tylko w oszu- 
kiwaniu i szwindlowaniu ? 

Pieredonow gniewnie spojrzał na Władzia. 

— A rozum jest w tem, żeby się uczyć, — po- 
wiedział, — a ty się nie uczysz. 

Władzio westchnął i odwrócił się znowu, i za- 
czął patrzyć na równy bieg konia. A Pieredonow 
prawił: 

— Żydzi we wszystkiem są rozumni, i w nauce, 
i we wszystkiem. Gdyby Żydów dopuszczano do pro- 
fesury, to wszyscy profesorowie byliby z Żydów. 
A wszystkie Polki są fiądry. 

Popatrzył na Martę i zauważywszy z zadowole- 
niem, że ta mocno się zaczerwieniła, dodał przez 
uprzejmość : 

— Niech pani nie myśli... ja nie o pani mówię. 
Ja wiem, że z pani będzie dobra gospodyni. 

— Wszystkie Polki są dobremi gospodyniami, — 
odparła Marta. 

— A jakże, — odpowiedział Pieredonow, — go- 
spodynie! Z wierzchu czysto, a kiecki brudne. No, ale 
za to wyście mieli Mickiewicza. A on jest wyższy 
od naszego Puszkina. On wisi u mnie na ścianie. 
Przedtem tam wisiał Puszkin, lecz ja go wyniosłem 
do ustępu — bo on był kamerlokajem. 


Drobny bies. 6 
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— Wszak pan jest Rosyaninem, — powiedział 
Władzio, — to cóż panu po naszym Mickiewiczu ? 
Puszkin jest dobry i Mickiewicz dobry. 

— Mickiewicz jest wyższy, — powtórzył Piere- 
donow, — Rosyanie to durnie. Wynaleźli tylko jeden 
samowar i nic więcej. 

Pieredonow popatrzył na Martę, przymrużył 
oczy i powiedział : 

— Pani ma wiele piegów. To nieładnie. 

— Cóż robić? — uśmiechając się, przemówiła 
Marta. 

— I ja mam piegi, — powiedział Władzio, obra- 
cając się na swem wązkiem siedzieniu i potrącając 
milczącego Ignacego. 

— Tyś chłopak, — powiedział Pieredonow, — 
to nic, mężczyźnie piękność niepotrzebna, a u pani, — 
ciągnął dalej, zwracając się do Marty, — niedobrze. 
Gotów z panią nikt się nie ożenić. Trzeba myć twarz 
wodą ogórkową. 

Marta podziękowała za radę. 

Władzio, uśmiechając się, patrzył na Pieredo- 
nowa. 

— (zego się uśmiechasz? — powiedział Piere- 
donow, — poczekaj, przyjedziemy, to dostaniesz do- 
bre lanie. | 

Władzio, odwróciwszy się na swojem miejscu, 
patrzył uważnie na Pieredonowa, usiłując odgadnąć 
czy on żartuje, czy mówi poważnie. A Pieredonow 


nie znosił, kiedy się w niego wpatrywano. 

— Czego wytrzeszczasz ślepia? — dniaj 
gburnie. — Nie jestem malowany w deseń. Cz 
chcesz mnie urzec? | 

Władzio przestraszył się i odwrócił oczy. 
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— Przepraszam, — powiedział nieśmiało, — ja 
tak sobie, nieumyślnie. 

— A chyba pan wierzy w uroki? — zapytała 
Marta. 

— Urzec nie można, to przesąd, — gniewnie po- 
wiedział Pieredonow, — tylko to okropnie niegrze- 
cznie, włepić wzrok i przyglądać się. 

Przez kilka minut trwało niezręczne milczenie. 

— Wszak państwo są ubodzy, — rzekł nagle 
Pieredonow. 

— Tak, nie jesteśmy bogaci, — odpowiedziała 
Marta, — lecz znowu nie tak bardzo biedni. Dla 
każdego z nas jest trochę oszczędności. 

Pieredonow z niedowierzeniem popatrzył na nią 
i powiedział: 

— A jakże, wiem, żeście biedni. Codziennie cho- 
dzicie w domu na bosaka. 

— To nie przez ubóstwo, — powiedział żywo 
Władzio. 

— A przez co, może z nadmiaru bogactwa? — 
zapytał Pieredonow i zaśmiał się gburnie. 

— Wcale nie przez ubóstwo, — powiedział Wła- 
dzio, czerwieniąc się, — to bardzo dobre dla zdro- 
wia, hartuje zdrowie, a i przyjemne latem. 

— No, to kłamiesz, — odparł niegrzecznie Pie- 
redonow. — Bogaci nie chodzą boso. Wasz ojciec ma 
dużo dzieci, a zarabia jakieś tam grosze. Butów na- 
starczyć nie sposób. 


VII. 


Barbara nie wiedziała, dokąd się udał Pieredo- 
now. Spędziła srodze niespokojną noc. 
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Lecz powróciwszy rano do miasta, Pieredonow 
nie poszedł do doinu, tylko zawieżć się kazał do 
cerkwi. O tej porze zaczynała się msza. Wydawało. 
mu się teraz, że to niebezpiecznie nie bywać często 
w cerkwi. Jeszcze mogą zadenuncyować. 

Spotkawszy przy bramie cerkiewnej małego, 
ładniutkiego ucznia z rumianą, dobroduszną twarzą 
i niepokalanemi niebieskiemi oczami, Pieredonow 
powiedział: 

— A, Maryśka, dzień dobry, dziewucho! 

Michaś Kudriawcew silnie się zaczerwienił. Pie- 
redonow już kilkakrotnie dokuczał mu, nazywając 
Maryśką ; Kudriawcew nie rozumiał, za co i nie od- 
ważał się poskarżyć. Kilku kolegów, głupich malców, 
którzy się tłoczyli tuż obok, zaśmieli się ze słów 
Pieredonowa. Ich też bawiło dokuczanie Micha- 
siowi. 

Cerkiew imienia proroka Eliasza, starożytna, zbu- 
dowana jeszcze za cara Michała stała na placu na- 
przeciwko gimnazyum Dlatego w święta uczniowie 
byli obowiązani zbierać się tutaj na mszę i nieszpory 
i stać w szeregach z lewej strony, w kaplicy świętej 
Katarzyny Męczennicy, a z tyłu stawał jeden z po- 
mocników gospodarza klasy, dla dozoru. Obok, bli- 
żej ku środkowi świątyni, stawali nauczycielowie gi- 
mnazyum, inspektor i dyrektor ze swemi rodzinami. 
Zazwyczaj zbierali się prawie wszyscy prawosławni 
uczniowie, z wyjątkiem niewielu, którzy uzyskali 
pozwolenie uczęszczania do swych cerkwi parafial- 
nych razem z rodzicami. 

Chór uczniów śpiewał dobrze i dlatego do cer- 
kwi przychodziło kupiectwo pierwszej gildy, urzę- 
dnicy i rodziny obywatelskie, Gminu bywało nie- 
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wiele, tem bardziej, że, zgodnie z życzeniem dyrek- 
tora, mszę odprawiano tu później, niż w innych cer- 
kwiach. 

Pieredonow stanął na zwykłem swem miejscu. 
Stąd widział dobrze chórzystów. Mrużąc oczy, pa- 
trzył na nich i myślał, że stoją bezładnie, a on ujął- 
by ich w karby, gdyby był inspektorem gimnazyum. 
Oto śniady Kramarenko, maleńki, cieniutki, ruchliwy, 
ciągle obraca się to tu, to tam, coś szepcze, uśmiecha 
się i nikl go nie skarci. Jakby nikogo to nie obcho- 
dziło. 

— (o za nieprzyzwoitość,—myślał Pieredonow,— 
ci śpiewacy, to zawsze nicponie. Jeżeli jakiś brudas 
ma dźwięczny, czysty dyszkant, to już myśli, że wolno 
mu w cerkwi szeptać i uśmiechać się. 

I Pieredonow marszczył brwi. 

Obok niego stał inspektor szkół ludowych, Ser- 
giusz Potapowicz Bogdanow, który przyszedł trochę 
później. Był to starzec z bronzową, głupią twarzą, na 
której stale był taki wyraz, jakby chciał komuś wy- 
tłomaczyć coś takiego, czego nawet sam nie mógł 
w żaden sposób zrozumieć. Niezmiernie łatwo było 
go zdziwić lub przestraszyć, dość mu było posłyszeć 
coś nowego, lub zatrważającego, by czoło jego zmar- 
szczyło się od wewnętrznego, bolesnego wysiłku, 
a z ust wylatywały bezładne, wzburzone wykrzy- 
kniki. 

Pieredonow pochylił się ku niemu i powiedział 
szeptem: 

— Jedna z pańskich nauczycielek chodzi w czer- 
wonej bluzie. 

Bogdanow przestraszył się. Biała bródka jego 
tchórzliwie zatrzęsła się na poubródku. 
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— (o, co pan mówi? — wyszeptał chrapliwie, — 
która, która to? 

— Ata krzykliwa, tłusta, nie pamiętam imienia— 
szeptał Pieredonow. 


— Krzykliwa, krzykliwa, — przypominał sobie 
Bogdanow, straciwszy głowę, — to Skoboczkina, tak. 
— A tak, — potwierdził Pieredonow. 


— A jakże, a jakże! — wykrzykiwał szeptem 
Bogdanow, — Skoboczkina w czerwonej bluzie, co! 
Czy pan sam widział? 

— Widziałem, lecz mówią, że ona i w szkole 
tak paraduje. Czasem bywa jeszcze gorzej, wkłada 
sarafan, chodzi zupełnie jak prosta dziewka 

— A, powiedzcie proszę! Trzeba, trzeba się do- 
wiedzieć. Tak nie wolno, nie wolno. Do dymisyi za 
to, do dymisyi, — bełkotał Bogdanow, — ona zawsze 
była taka. 

Msza skończyła się. Wychodzono z cerkwi. Pie- 
redonow powiedział do Kramarenka: 

— Ty czarnuchu—opałku, po coś się uśmiechał 
w cerkwi? Poczekajno, powiem ja ojcu. 

Pieredonow mówił czasem „ty* do uczniów nie- 
szlacheckiego pochodzenia; do szlachciców zawsze 
mówił „pan“. Dowiadywał się w kancełaryi, do ja- 
kiego stanu kto należy i dobrze zachowywał w pa- 
mięci te różnice. 

Kramarenko popatrzył na Pieredonowa ze zdzi- 
wieniem i w milczeniu przebiegł obok niego. Należał 
do liczby tych uczniów, którzy uważali, że Pieredo- 
now jest brutalny, głupi i niesprawiedliwy i za to 
nienawidzili go i pogardzali nim. Takich było naj- 
więcej. Pieredonow sądził, że to są ci, których dy- 
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rektor podburza przeciwko niemu, jeżeli nie sam, to 
przez synów. 

Już za ogrodzeniem cerkwi, do Pieredonowa z ra- 
dosnym chichotem, podszedł Wołodin. Twarz miał, 
jak u solenizanta, rozpływającą się w błogości, melon 
na tyle głowy, laseczkę ujętą w pół. 

— Wiesz, co ci powiem, Ardalionie Borysowi- 
czu, — zaczął szeptać radośnie, — namówiłem Cze- 
repnina, by w tych dniach wysmarował Marcie dzieg- 
ciem bramę. 

Pieredonow pomilczał, przez chwilę coś kombi- 
nując i nagle zachichotał ponuro. Wołodin równie 
prędko przestał wyszczerzać zęby w uśmiechu, przy- 
brał skromną minę, poprawił melonik i spoglądając 
na niebo, i wywijając laseczką, powiedział: 

— Dobra pogódka, a do wieczora, bodaj że na 
deszcz się zbierze. No, i niech tam będzie deszcz, 
a my z przyszłym inspektorem posiedzimy sobie 
w domu. 

— Nie bardzo mogę siedzieć w domu, — powie- 
dział Pieredonow, — mam dziś sprawy, muszę iść 
na miasto. 

Wołodin przybrał wyraz zrozumienia, chociaż 
oczywiście nie wiedział, co za sprawy miał nagle 
Pieredonow. A Pieredonow myślał, że koniecznie 
musi zrobić kilka wizyt. Wczorajsze wypadkowe 
spotkanie z oficerem żandarmów nasunęło mu myśl, 
która wydała mu się bardzo praktyczną. Chciał obejść 
wszystkie osoby wpływowe w mieście i upewnić je 
o swej lojalności. Jeżeli to się uda, to w razie potrzeby 
znajdzie w mieście obrońców, którzy zaświadczą 
o jego prawomyślrości. 

Pieredonow zaprosił Wołodina, by wstąpił do 
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niego zaraz, lecz Wołodin powiedział, że ma interes; 
poczuł nagle, że jakoś nie wypada nie mieć intere- 
sów. Słowa Pieredonowa o swoich sprawach pod- 
nieciły go, więc skombinował, że teraz dobrze było- 
by pójść samodzielnie do panny Adamienko i powie- 
dzieć jej, że ma nowe, eleganckie rysunki na ramki. 
Możeby zechciała je obejrzeć. Przy sposobności, my- 
ślał Wołodin, Nadzieja Bazylówna potraktuje go 
kawą. 

Tak też uczynił. Wymyślił również sprytną rzecz: 
zaproponował Nadziei Bazylównie, że będzie uczył 
slójdu jej brata. Nadzieja Bazylówna pomyślała, że 
Wołodin potrzebuje zarobku i zgodziła się natych- 
miast. Umówiono się, że lekcye będą się odbywały 
trzy razy tygodniowo, po dwie godziny dziennie, za 
trzydzieści rubli miesięcznie. Wołodin był zachwy- 
cony. Miał pieniądze i możność częstego widywania 
Nadziei Bazylówny. 

Pieredonow wrócił do domu, ponury, jak zwy- 
kle. Barbara blada od nocy bezsennej, gderała: 

— Mogłeś powiedzieć wczoraj, że nie przyj- 
dziesz 

Pieredonow, chcąc jej dokuczyć, opowiedział, że 
jeżdził do Marty. Barbara milczała. W rękach miała 
list księżnej. Chociaż podrobiony, lecz w każdym 
razie... 

Przy śniadaniu powiedziała, krzywiąc usta w u- 
śmiechu : 

— Pókiś ty się tam parał z Marfuszką, ja tu bez 
ciebie otrzymałam odpowiedź od księżnej. 

— Pisałaś do niej chyba? — zapytał Pieredonow. 

Odblask mętnego oczekiwania ożywił twarz Pie- 
redonowa. 
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— No, masz ci, udaje błazna, — odparła Bar- 
bara ze śmiechem, — wszak sam kazałeś napisać. 

— No, więc, cóż pisze? — zagadnął Pieredonow 
trwożnie. 

— Oto list, czytaj sam. 

Barbara poszukała w kieszeniach, jakby nie mo- 
gąc odrazu znaleźć włożonego dokądś listu, potem 
dostała go i podała Pieredonowi. Ten przestał jeść 
i z chciwością rzucił się na list. Przeczytał i ucie- 
szył się. Oto, nakoniec, wyraźna i stanowcza obiet- 
nica. Nie zakiełkowały w nim żadne zwątpienia. 
Skończył naprędce śniadanie i poszedł pokazywać 
list znajomym i przyjaciołom. 

Ponuro ożywiony, wszedł szybko do ogrodu 
Wierszyny. Wierszyna, jak zwykle stała przy furtce 
i paliła. Ucieszyła się, gdyż pierwej trzeba było go 
ciągnąć, a teraz przyszedł sam. Wierszyna pomy- 
ślała : 

— (o to znaczy przejechać się z panienką, po- 
być z nią. Macie, przyleciał! Czy nie chce się oświad- 
czyć ” — myślała trwożnie i radośnie zarazem. 


Pieredonow rozczarował ją natychmiast, — po- 
kazując list. 
— Pani ciągle wątpiła, — powiedział, — a tu 


pisze sama księżna. Proszę przeczytać, sama pani zo- 
baczy. 

Wierszyna niedowierzająco popatrzyła na list, 
szybko kilkakrotnie pyknęła na niego tytoniowym 
dymem, uśmiechnęła się krzywo i zapytała cicho, 
a szybko: 

— A gdzież koperta? 

Pieredonow raptownie się przestraszył. Pomy- 
ślał, że Barbara mogła oszukać go tym listem, — 
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może napisała go sama. Trzeba zażądać od niej ko- 
perty, jak można najprędzej. 

— Nie wiem, — powiedział, — trzeba się spytać. 

Pośpiesznie pożegnał się z Wierszyną i szybko 
poszedł z powrotem do domu. Potrzebował konie- 
niecznie przekonać się możliwie najprędzej o po- 
chodzeniu listu, — nagła wątpliwość jest tak mę- 
cząca. 

Wierszyna, stojąc przy furtce, patrzyła za nim, 
uśmiechając się krzywo i pośpiesznie ćmiła papie- 
rosa, jakgdyby śpiesząc się ze skończeniem termino- 
wej roboty. 

Z twarzą przerażoną i zrozpaczoną przybiegł 
Pieredonow do domu i jeszcze w przedpokoju za- 
wołał głosem ochrypłym ze wzruszenia : 

— Barbaro, gdzież koperta ? 

— Jaka koperta? — zapytała Barbara i głos jej 
drgnął. 

Patrzyła bezczelnie na Pieredonowa, lecz byłaby 
się zaczerwieniła, gdyby nie róż na jej twarzy. 

— Koperta od księżnej, w której dziś przynie- 
siono list, — tłómaczył Pieredonow, patrząc na Bar- 
barę ze złością i przestrachem. 

Barbara zaśmiała się z wysiłkiem. 

— Spaliłam, bo po co mi koperta? -- rzekła. — 
Cóż, mam zbierać koperty, czy co, by ułożyć kolek- 
cyę? Przecież za koperty nie płacą. To tylko za bu 
telki w karczmie zwracają pieniądze. 

Pieredonow chodził ponury po pokojach i zd 
czał. | 
— Księżne też bywają różne. Znamy się na tem. 
Może ta księżna tutaj mieszka. 
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Barbara udawała, że nie domyśla się jego podej- 
rzeń, lecz truchlała ze strachu. 

Kiedy nad wieczorem Pieredonow przechodził 
koło ogrodu Wierszyny, zatrzymała go. 

— Znalazł pan kopertę? 

— Basia mówi, że spaliła ją, — odparł Piere- 
donow. 

Wierszyna zaśmiała się i białe drobne obłoczki 
tytoniowego dymu zachwiały się przed nią w cichem 
i chłodnem powietrzu. 

— Dziwnie, — powiedziała, — jaka nieostrożna 
jest pańska siostrzyczka, — list w interesie i nagle 
bez koperty! Po stemplu możnaby poznać w każ- 
dym razie, kiedy i skąd posłano list. 

Pieredonow był okropnie rozgniewany i zmar- 
twiony. Napróżno Wierszyna zapraszała go, by wszedł 
do ogrodu, napróżno obiecywała powróżyć z kart, — 
Pieredonow odszedł. 

Lecz pomimo wszystko pokazywał ten list przy- 
jaciołom i chwalił się. A przyjaciele wierzyli. 

Pieredonow nie wiedział, czy ma wierzyć, czy 
nie. Na wszelki wypadek postanowił od wtorku roz- 
począć swoje wizyty u osób wpływowych w mieście, 
dla poprawienia swojej opinii. Od poniedziałku nie 
można, bo to dzień feralny. 


VIII. 


Zaledwie Pieredonow poszedł grać w bilard, Bar- 
bara pojechała do Gruszyny. Długo rozprawiały i na- 
koniec postanowiły poprawić sprawę drugim listem. 
Barbara wiedziała, że Gruszyna ma znajomych w Pe- 
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tersburgu. Przy ich pośrednictwie nie trudno prze- 
słać tam i z powrotem list, który zostanie sporządzony 
tutaj. 

Gruszyna, jak i za pierwszym razem, długo a wy- 
krętnie się wymawiała. 

— Oj, gołąbko, Barbaro Dinitrówno —mówiła, — 
ja już przez jeden list drżę calutka, ciągle się boję. 
Dość mi zobaczyć komisarza koło domu, a już ogar- 
niają mnie mdłości, myślę, że to idą po mnie, chcą 
wsadzić do więzienia. 

Całą godzinę upraszała ją Barbara, naobiecywała 
prezentów, dała z góry trochę pieniędzy. Wkońcu 
Gruszyna zdecydowała się. Postanowiono zrobić tak: 
z początku Barbara powie, żeodpisała księżnie z po- 
dziękowaniem. Potem, za kilka dni przyjdzie list, niby 
znowu od księżnej. W liście tym będzie napisano 
w tonie jeszcze bardziej stanowczym, że teraz są na 
widoku miejsca, że jeżeli prędko weźmie ślub, to 
już teraz można będzie wystarać się o jedno z nich 
dla Pieredonowa. Ten list, jak i poprzedni napisze 
Gruszyna tutaj, — zapieczętuje się go, naklei markę 
siedmiokopiejkową, Gruszyna włoży go do listu do 
swojej przyjaciółki, a ta w Petersburgu wrzuci go do 
skrzynki. 

I oto Barbara i Gruszyna poszły do sklepiku na 
najdalszym krańcu miasta i kupiły tam paczkę wąz- 
kich kopert oraz kolorowy papier. Wybrały taki pa- 
pier i koperty, jakich nie zostało już więcej w skle- 
pie — była to ostrożność wymyślona przez Gruszynę 
dla ukrycia fałszerstwa. Wązkie koperty wybrano dla- 
tego, żeby podrobiony list z łatwością wszedł w drugi. 

Powróciwszy do domu, do Gruszyny, ułożono 
list od księżnej. Kiedy po dwóch dniach list był go- 
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tów, wyperfumowano go Chypre'em. Resztę kopert 
i papier spaliły. żeby nie zostało żadnych dowodów. 

Gruszyna napisała do swojej przyjaciółki, jakiego 
mianowicie dnia ma wrzucić list do skrzynki, obli- 
czyły, żeby przyszedł w niedzielę. Wtedy listonosz 
przyniesie go przy Pieredonowie i to będzie służyło 
za jeszcze jeden dowód więcej, że list nie jest pod- 
robiony. 

We wtorek Pieredonow postarał się wrócić wcze- 
śniej z gimnazyum. Wypadek mu dopomógł: osta- 
tnią lekcyę miał w klasie, której drzwi wychodziły 
na korytarz koło miejsca, gdzie wisiał zegar i czu- 
wał, dzwoniący w określonych godzinach, stróż, dzielny 
podoficer, rezerwista. Pieredonow posłał stróża do 
pokoju nauczycieli po dziennik, a sam przesunął ze- 
gar o kwadrans później, nikt tego nie zauważył. 

W domu Pieredonow nie chciał jeść śniadania 
i powiedział, żeby przygotowano obiad później, gdyż 
musi iść załatwić interesy. 

— Plączą, plączą, a potem ja mam rozplątywać— 
powiedział gniewnie, myśląc o intrygach wrogów. 

Włożył mało używany przez siebie frak, w któ- 
rym było mu ciasno i niezręcznie. Ciało bowiem 
z wiekiem tyło, a frak kurczył się. Martwił się, że 
nie ma orderu. Inni mają, nawet Fałastów ze szkoły 
miejskiej ma, a on nie ma. To wszystko sprawki dy- 
rektora; nie chciał go ani razu przedstawić. Ranga 
się podwyższa — tego dyrektor zmienić nie może — 
lecz co z niej za korzyść, jeżeli nikt tego nie widzi. 
No, przy nowym mundurze to będzie widać. Dobrze, 
że tam szlity będą podług rangi, a nie podług klasy 
urzędu. To będzie wspaniałe: szlify, jak u jenerała, 
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i jedna wielka gwiazdka. Każdy zobaczy odrazu, że 
po ulicy idzie radca stanu. 

„Trzeba prędzej obstalować nowy uniform* — 
myślał Pieredonow. 

Wyszedł na ulicę i dopiero wtedy zaczął się na- 
myślać, od kogo zacząć. 

Zdaje się, że najpotrzebniejszymi w jego sytua- 
cyi ludźmi są naczelnik policyi powiatowej i proku- 
rator sądu okręgowego. Należałoby od nich zacząć. 
Ałbo od marszałka szlachty. Lecz Pieredonow bał się 
zaczynać od nich. Marszałek Weriga, jenerał, dąży do 
gubernatorstwa. Naczełnik policyi, prokurator, to stra- 
szni przedstawiciele policyi i sądu. 

— Na początek — myślał Pieredonow — trzeba 
wybrać prostsze władze, a tam rozejrzeć się, zwą- 
chać pismo nosem, to się dowie, jak się zapatrują 
na niego, co o nim mówią. Dlatego, zadecydował 
Pieredonow, najrozumniej zacząć od burmistrza. Cho- 
ciaż ten jest kupcem i uczył się tylko w szkole po- 
wiatowej, lecz, bądź co bądź, bywa wszędzie i wszyscy 
u niego bywają, cieszy się w mieście szacunkiem i ma 
dość dobre znajomości w stolicy i w innych miastach. 

I Pieredonow stanowczo skierował kroki ku do- 
mowi burmistrza. 

Było pochmurno. Liście opadały z drzew pokorne, 
zmęczone. Pieredonowa ogarniał lekki lęk. 

W domu burmistrza pachniały niedawno frote- 
rowane posadzki i jeszcze, ledwo uchwytnie, coś 
przyjemnie-jadalnego. Było cicho i nudno. Dzieci go- 
spodarza, syn gimnazyalista i panienka podlotek („ta 
zawsze jest z guwernantką*, mawiał ojciec), jak przy- 
stało, przebywały w swoich pokojach. Tam było przy- 
tulnie, spokojnie i wesoło, okna wyglądały na ogród, 
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stały wygodne meble, bawiono się w rozmaite gry, 
w pokojach i w ogrodzie dzwoniły dziecinne głosy. 

Zaś w pokojach frontowych mieszkania na pię- 
trze, gdzie przyjmowano gości, wszystko było nacią- 
gnięte i szorstkie. Meble z mahoniu wyglądały, jak 
powiększone wielokrotnie mebelki lalek. Ludziom 
zwyczajnym nie wygodnie było siedzieć na nich, sia- 
dało się, jak na kamieniu. A ciężki gospodarz, jakby 
nic, wygniatał sobie miejsce i siedział wygodnie. Ar- 
chimandryta podmiejskiego klasztoru, często odwie- 
dzający burmistrza, nazywał te fotele i kanapy umar- 
twiającemi, na co burmistrz odpowiadał : 

— Tak, nie lubię tej zniewieściałości, jak w in- 
nych domach. Siądzie się na sprężyny i zatrzęsie się, 
sam się trzęsę i meble się trzęsą — co tu dobrego? 
Zresztą i lekarze nie aprobują miękkich mebli. 

Burmistrz, Jakób Anikiewicz Skuczajew, wyszedł 
do Pieredonowa na próg swego salonu. Był to męż- 
czyzna otyły, wysoki, czarnowłosy, ostrzyżony krótko, 
zachowywał się z godnością i uprzejmością, nie po- 
zbawioną zresztą pewnego lekceważenia w stosunku 
do ludzi niezasobnych. 

Usiadłszy prosto na szerokim fotelu i odpowie- 
dziawszy na pierwsze uprzejme pytania gospodarza, 
Pieredonow powiedział: 

— A ja do pana w interesie. 

— Z przyjemnością. Czem mogę służyć ? — zapy- 
tał uprzejmie gospodarz. 

W jego chytrych, czarnych oczach zabłysnął 
ognik wzgardliwy. Sądził, że Pieredonow przyszedł 
poprosić o pożyczkę i postanowił, że nie da więcej 
nad półsetek. Wielu urzędników w mieście było dłu- 
żnych Skuczajewowi mniej lub więcej znaczne sumy. 
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Skuczajew nigdy nie nałegał o zwrot, lecz za to za- 
mykał kredyt niewypłacalnym dłużnikom. Za pierw- 
szym zaś razem dawał chętnie, zależnie od stanu 
swej kasy i zamożności proszącego. 

— Pan, jako burmistrz, jest pierwszą osobą 
w mieście — powiedział Pieredonow — więc mam 
z panem do pomówienia. 

Skuczajew przybrał wyraz powagi i lekko się 
skłonił, siedząc w fotelu. 

— O mnie w mieście plotą wszelakie bzdury — 
ponuro prawił Pieredonow — plotą i takie rzeczy, 
których wcale nie było. 

— Na cudzą gębę nie narzucisz chustki — po- 
wiedział gospodarz — a zresztą, cóż mają kumoszki 
do robienia, prócz młynkowania jęzorami ? 

— Powiadają, że nie chodzę do cerkwi, a to nie 
prawda — ciągnął dalej Pieredonow — ja chodzę. 
A że nie byłem na św. Eliasza, to tylko dlatego, że 
mnie żołądek bolał, bo zresztą zawsze chodzę. 

— To prawda — potwierdził gospodarz — to 
mogę powiedzieć, zdarzało mi się pana widzieć. 
A zresztą ja nie zawsze chodzę do waszej cerkwi. 
Częściej jeżdżę do klasztoru. To nasz zwyczaj ro- 
dzinny. 

-- Plotą różne bzdury — mówił Pieredonow. — 
Powiadają, że opowiadam obrzydliwości uczniom. 
A to bzdurstwo. Naturalnie, że zdarza się opowie- 
dzieć na lekcyi coś zabawnego, żeby ożywić. Pan sam 
ma syna gimnazistę. Wszak on panu nic podobnego 
o mnie nie opowiadał ? 

— Tak — zgodził się Skuczajew — nic podo- 
bnego nie było. A zresztą, wszak chłopcy, to bardzo 
chytre stworzenia i nie powiedzą, czego nie trzeba. 


97 


Naturalnie, że mój, to jeszcze malec, wypaplałby przez 
głupotę, jednakże nic podobnego nie powiadał. 

— No, a w starszych klasach oni sami wszystko 
wiedzą — powiedział Pieredonow — lecz ja i tam 
nie mówię brzydkich słów. 

— Taka już sprawa — odparł Skuczajew — wia- 
domo, że gimnazyum, to nie plac targowy. 

— A u nas to już są tacy — skarżył się Piere- 
donow — naterkoczą, czego nie było. Więc otóż ja 
do pana, pan jest głową miasta. 

Skuczajewowi bardzo pochlebiło to, że do niego 
przyszedł. Nie rozumiał dobrze, po co toio co cho- 
dzi, lecz przez politykę nie dał nawet poznać po so- 
bie, że nie rozumie. 

— I jeszcze mówią żle o mnie — ciągnął Piere- 
donow — że ja żyję z Barbarą. Mówią, że to nie 
moja siostra, lecz kochanka. A ona, jak Boga kocham, 
jest moją siostrą, tylko dość daleką, czwartego sto- 
pnia pokrewieństwa, z takiemi żenić się można. Ja 
też z nią się ożenię. 

— Tak, tak, naturalnie — powiedział Skuczajew — 
a zresztą ślub, to sprawy grób. 

— A pierwej nie można było — mówił Pieredo- 
now — miałem ważne przyczyny po temu. W żaden 
sposób nie można było. Inaczej dawno wziąłbym ślub. 
Już niech mi pan wierzy. 

Skuczajew przybrał minę poważną, nachmurzył 
się i wypukując białemi i pulchnemi palcami po cie- 
mnej serwecie stołu, powiedział: 

— Wierzę panu. Jeżeli tak, to jest rzeczywiście 
zupełnie inna sprawa. Teraz wierzę panu. Bo, przy- 
znaję, że wydawało mi się to niewyrażne.: , że pan 
ze swoją, za przeproszeniem, przyjaciółką, żyje bez 
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ślubu. To niewyrażne, bo pan wie, że malcy wszystko 
w lot pochwycą. Dobrego nauczyć jest trudno, a złe 
samo przychodzi. Więc, w rzeczy samej, niewyraźne 
to było. A zresztą, co komu dotego — tak ja sądzę. 
A że pan był łaskaw przyjść, to mi bardzo pochle- 
bia, bo chociaż nie widzieliśmy świata poza szkołą 
powiatową, lecz w każdym razie jestem zaszczycony 
zaufaniem społeczeństwa, już z trzeciego wyboru je- 
stem burmistrzem, więc moje słowo u panów oby- 
wateli też coś znaczy... 

Skuczajew mówił i coraz to bardziej plątał się 
w swych myślach i zdawało mu się, że nigdy się ta 
nudna gadanina nie skończy. I przerwał swą mowę 
i pomyślał udręczony: 

— A zresztą, wszystko jedno, przelewamy z pu- 
stego do próżnego. Klęska z tymi uczonymi — my- 
ślał — nie sposób zrozumieć, czego on chce. W ksią- 
żkach dla niego wszystko jasne, a jak tylko wysunie 
nos z książki, to zaraz ugrzężnie i innych wciągnie. 

Z tęskliwem wahaniem się wpatrzył się w Pie- 
redonowa, ostre oczy jego przygasły, grube ciało opa- 
dło i wydawał się już nie tym energicznym działa- 
czem, co przed chwilą, lecz poprostu głupkowatym 
starcem. 

Pieredonow także milczał przez chwilę, jakby 
urzeczony słowami gospodarza, potem powiedział, 
mrużąc oczy z pochmurnym, nieokreślonyin wyrazem: 

— Pan jest burmistrzem, więc pan może powie- 
dzieć, że to nieprawda, jakobym nie chodził do cer- 
kwi, albo jeszcze tam co innego, jeżeli przyjdą i będą 
się dopytywać. 

— To możemy — powiedział burmistrz — wzglę- 
dem tego w każdym razie może pan być spokojny, 
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W razie czego już ja będę trzymał stronę pana, cze- 
muż nie miałbym ująć się za dobrym człowiekiem. 
Możemy nawet do pana wystosować adres od magi- 
stratu, jeżeli tego będzie potrzeba. Wszystko to mo- 
żemy. Albo, na ten przykład, tytuł obywatela hono- 
rowego — czemuż nie, jeżeli będzie trzeba, wszystko 
można. 

— Więc będę pokładał nadzieję w panu — po- 
wiedział Pieredonow ponuro, jakby odpowiadając na 
coś nie zupełnie przyjemnego dla niego — bo dyre- 
ktor ciągle mię gnębi. 

— To dopiero! — wykrzyknął Skuczajew, kiwa- 
jąc ze współczuciem głową — nie może to być nic 
innego, tylko, że ktoś go podmówił. Mikołaj Wasicz 
jest, zdaje mi się, człowiekiem poważnym i nikogo 
nie ukrzywdzi bez powodu. Na synu moim mam tego 
dowody. Tak, tak, to poważny człowiek, nikomu nie po- 
błaża i różnic nie robi pomiędzy ludźmi, krótko mó- 
wiąc, to człowiek poważny. Nic innego, tylko ktoś go 
podmówił. Skądże więc te nieporozumienia ? 

— Poglądy nas różnią — tłomaczył Pieredonow. — 
A przytem mam w gimnazyum ludzi mi zawistnych. 
Wszyscy chcą zostać inspektorami. A mnie księżna 
Wołczańska przyrzekła wyrobić miejsce inspektora. 
Wszyscy się też wściekają z zawiści. 

— Tak to, tak — ostrożnie cedził Skuczajew. — 
Ale cóż to my tak na sucho rozmawiamy. Trzeba 
przecież przekąsić coś i wypić. 

Skuczajew nacisnął guzik dzwonka elektrycznego, 
wiszącego przy lampie. 

— Wygoda z tymi dzwonkami — rzekł do Pie- 
redonowa. — Ale bo pan się powinien przenieść do 
innej dykasteryi. Przygotuj nam, Daszeńko — rzekł 
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do sympatycznej dziewczyny o atłetycznej budowie, 
która weszła na dzwonek — jakieś tam może prze- 
kąski i kawusi, ale gorącej, rozumiesz? 

— Słucham — odrzekła Daszeńka, uśmiechając 
się i wyszła, stąpając, jak na jej budowę, zdumiewa- 
jąco lekko. 

— Do innej dykasteryi — zwrócił się znowu do 
Pieredonowa Skuczajew. — Weżmy naprzykład stan 
duchowny. Przecież duchowny byłby z pana powa- 
żny, solidny. Mógłbym panu dopomódz. Mam różnych 
dobrych znajomych pomiędzy przewielebnymi. 

Skuczajew wymienił kilku biskupów eparchial- 
nych i wikaryuszów. 

— Nie, nie chcę być popem — odparł Pieredo- 
now — kadzidła się boję- Od kadzidła mdli mnie 
i głowa mnie boli. 

— A, to w takim razie do policyi dobrze byłoby 
wstąpić — doradzał Skuczajew. — Zostałby pan, na- 
przykład, stanowym. Pan jest, pozwoli pan, że zapy- 
tam, w jakiej randze? 

— Jestem radcą stanu — rzekł z godnością Pie- 
redonow. 

— Oho! — wykrzyknął Skuczajew — powiedz 
pan, jakie to wam wysokie rangi dają. I to za to 
tylko, że dzieci uczycie? Powiedz pan, co to jednakże 
znaczy nauka! A zresztą, chociaż w dzisiejszych cza- 
sach są tacy, co się przeciwią nauce, jednak bez nauki 
człowiek sobie rady nie da. Ja sam, naprzykład, cho- 
ciem tylko był w szkole powiatowej, ale syna oddam 
na uniwersytet. Przez gimnazyum się go, jak to wia- 
domo, siłą przepchnie, prętem przepędzi, a już tam 
sobie da radę. Zresztą, wiesz pan, bić nigdy go nie 
biję, ale jak tylko lenistwo go ogarnie, albo jak tam 
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cościś przewini, wezmę go za kark, poprowadzę do 
okna — brzozy tam u nas rosną w ogrodzie. Brzózkę 
mu pokażę — widzisz, pytam go, widzisz? Widzę, 
mówi, tato i już nigdy więcej nie będę. I pomaga, 
da pan wiarę, jak gdybym mu naprawdę skórę wy- 
łoił. Oh, bo te dzieci, te dzieci! — zakończył, wzdy- 
chając, Skuczajew. 

U Skuczajewa Pieredonow przesiedział coś dwie 
godziny. Po rozmowie o interesie nastąpiło sute przy- 
jęcie. 

Skuczajew ugaszczał — jak zresztą wszystko, co 
robił — w sposób solidny, jakgdyby zajmował się 
czemś bardzo ważnem. Przytem starał się to czynić 
z jakiemiś swemi oryginalnostikami. Podawano np. 
glintwein w szklankach, używanych do kawy i go- 
spodarz nazywał to kawusią. Kieliszki do wódki po- 
dawano z odtrąconemi nóżkami, wypolerowane na- 
stępnie, tak, żeby ich nie można było postawić na 
stole. 

— Nazywa się to u mnie: nalej i wypij — tło- 
maczył gospodarz. 

Przyszedł też kupiec Tiszkow, szpakowaty, ni- 
ziutki, wesoły i z jakąś jakby młodzieńczą brawurą, 
w długim surducie i karbowanych pięknie długich 
butach. Pił wiele bardzo wódki, rymował byle głup- 
stwa bardzo wesoło i szybko, a promieniał cały za- 
dowoleniem z samego siebie. 

Pieredonow przypomniał sobie wreszcie, że trzeba 
iść do domu i zaczął się żegnać. 

— Gdzież się pan spieszy — mówił gospodarz — 
posiedź-że pan jeszcze. 

— Posiedź-że pan jeszcze, bo cię zmoczą deszcze— 
dorzucił Tiszkow. 
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— Nie, czas już na mnie — odrzekł jakby z za- 
troskaniem Pieredonow. 

— Tu czas ucieka, a tam siostra czeka — rzekł 
Tiszkow i mrugnął znacząco ku Skuczajewowi. 

—- Robotę mam — rzekł Pieredonow. 

— Kogo w pracy widzimy, tego zawsze chwa- 
limy — bez zająknienia dorzucił Tiszkow. 

Skuczajew odprowadził Pieredonowa do przed- 
pokoju. Na pożegnanie uścisnęli się i ucałowali. Pie- 
redonow był bardzo zadowolony z tej wizyty. 

„Burmistrz jest po mojej stronie*, myślał nie bez 
pewności. 

Wróciwszy do Tiszkowa, Skuczajew rzekł: 

— Głupstwa płotą o tym człowieku. 

— Głupstwa plotą, a prawda złoto — podchwy- 
cił natychmiast Tiszkow, zuchowatym giestem nale- 
wając sobie kieliszek angielskiej gorzkiej. 

Widać było, że nie myśli o tem, co mówią doń, 
a tylko łowi wyrazy do rymowania. 

— A on, jak Boga kocham, chłop z sercem, i wy- 
pić też umie — ciągnął dalej Skuczajew, nalewając 
sobie również i nie zwracając uwagi na rymotwór- 
stwo Tiszkowa. 

— Jeśli wypić umie, to wypijmy, kumie — za- 
krzyknął zuchowato Tiszkow i wychylił nalany kie- 
łiszek. 

— A że się tam z jakąś mamzelą kocha, to cóż 
z tego — mówił Skuczajew. 

— Od mamzeli pchły w pościeli — odparł Ti- 
szkow. 

— Kto nie grzeszny wobec Boga, kto nie winien 
wobec cara. 
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-- Wszyscy mamy grzechy, chcemy w miłości 
pociechy. 

— A on chce grzech przykryć stułą. 

— Grzech stułą przykryją, poczubią się i zawyją. 

W ten sposób Tiszkow rozmawiał zawsze, jeśli 
tylko mowa była nie o jego własnym interesie; za- 
nudziłby wszystkich na śmierć, ale już się doń przy- 
zwyczajono i już nie zwracano uwagi na te jego na- 
tychmiastowe, lecz bezsensowne rymowania. Tiszko- 
wowi zaś było wszystko jedno, czy słuchano go, czy 
nie słuchano; nie mógł nie chwytać cudzych słów do 
rymowania i funkcyonował, niby sprytnie obmyślana 
maszynka do dokuczania. Patrząc dłużej na jego ru- 
chy roztropne i wyraziste, przypuszczać było można, 
że to nie człowiek żywy, że już zmarł, lub że nie żył 
nigdy i że nie widzi nic w świecie żyjącym, ani nie 
słyszy nic, prócz dźwięczących martwych słów. 


IX. 


Nazajutrz Pieredonow udał się do prokuratora 
Awinowickiego. 

Znów na świecie było pochmurno. Wiatr nadla- 
tywał podmuchami i nosił po ulicach kołowroty ku- 
rzu. Zbliżał się już wieczór i wszystko było oświe- 
tlone światłem smutnem, jakby niesłonecznem, prze- 
sianem przez mgłę. Smutek wiał z zaułków i zdawało 
się, że doprawdy zbytecznie i niepotrzebnie powyra- 
stały tu te nędzne budowle, beznadziejnie postarzałe 
i nieśmiało zdające się napomykać, że w ich ścianach 
kryje się nędzne i nudne życie. Napotykało się ludzi, 
którzy szli, jak gdyby ich nic do niczego nie pobu- 
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dzało, jak gdyby łedwie przezwyciężali chyłącą się 
do spokoju wiecznego senność. Dzieci tylko, wieczne, 
niewyczerpane naczynia radości Bożej nad ziemią, 
były ożywione, biegały i bawiły się, ale już i nad 
niemi chyliła się martweta i jakiś potwór dziwny, 
niepostrzegalny, zagnieżdziwszy się im poza plecami, 
zaglądał od czasu do czasu oczyma, pełnemi gróżb, 
w ich nagle otępiałe twarze. 

Śród tego znużenia na ulicach i w domach, pod 
tem odsądzeniem od nieba, po ziemi nieczystej i bez- 
silnej szedł Pieredonow, gnębiony przez niejasne 
obawy — i nie znajdował dla się ani ukojenia w rze- 
czach szczytnych, ani rozradowania w rzeczach ziem- 
skich — i teraz bowiem, jak zawsze, spoglądał na 
świat oczyma zmartwiałemi, jak demon, targany w po- 
sępnej samotności trwogą i smutnem utęsknieniem. 

Jego uczucia były tępe, a pojmowane były apa- 
ratem męczącym, nawet morderczym. Wszystko, co 
dochodziło do jego umysłu, przeistaczało się w brud 
i ohydę. W przedmiotach widział zawsze niedokła- 
dności i braki — i to go cieszyło. Przechodząc obok 
słupa, stojącego prosto i czystego, miał zawsze ochotę 
wykrzywić go lub zabrukać. Śmiał się z radości, gdy 
coś przy nim brudzono. Umytych czysto gimnazyali- 
stów nienawidził, gardził nimi i prześladował ich. 
Daleko lepiej rozumiał niechlujów. Nie miał swych 
ulubionych przedmiotów, jak i ludzi umiłowanych, 
i skutkiem tego przyroda mogła tylko jednostronnie 
oddziaływać na jego uczucia, tylko je przygnębiać. 
Unikał też spotkania z ludźmi, a szczególniej z obcymi 
i nieznajomymi, którym nie można było powiedzieć 
grubiaństwa. Być szczęśliwym znaczyło dla niego nic 
nie robić i dogadzać swemu podniebieniu. 
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Teraz zaś trzeba — myślał — iść i tłomaczyć się. 
A cóż to za ciężar, cóż to za mordownia! I gdybyż 
to jeszcze można było świństwo tam jakie zrobić, 
gdzie się idzie, ale i tej pociechy nawet niema. 

Dom prokuratora spotęgował i uwypuklił Piere- 
donowowi jego nastrój przygnębienia w uczuciu drę- 
czącego strachu. Istotnie, dom ten wyglądał jakby 
gniewnie, jakby pełen złości. Wysoki dach chmurnie 
spadał nad okna, przytłoczone ku ziemi. Oszalowanie 
z desek i dach były kiedyś pomalowane na kolor ja- 
skrawy i wesoły, ale, pod wpływem czasu i deszczów, 
farba stała się chmurna i szara. Brama, olbrzymia 
i ciężka, wyższa od domu, jakby przystosowana do 
odpierania wrogich napadów, była stale zamknięta. 
Poza bramą dzwonił łańcuch i głuchym basem na- 
szczekiwał pies na każdego przechodnia. 

Dokoła ciągnęły się pustkowia, ogrody warzywne, 
wykrzywiały się jakieś lepianki. Przed domem pro- 
kuratora był plac, z dołem pośrodku, zarosły trawą, 
niebrukowany zupełnie. Przed samym domem ster- 
czał słup od latarni, jedynej na całym placu. 

Pieredonow powoli i niechętnie wszedł po czte- 
rech pochyłych stopniach na ganek, pokryty daszkiem 
z desek i ujął za poczerniałą, mosiężną rączkę od 
dzwonka. Rozległ się gdzieś blisko dzwonek ostry, 
hałaśliwy, przeciągły. Wkrótce dały się słyszeć kroki 
kogoś, kto się skradał pocichu. Ktoś podszedł do 
drzwi na palcach i zatrzymał się tam, powstrzy- 
mawszy oddech. Widać, patrzał ów ktoś przez jakąś 
niewidzialną szczelinę. Potem zachrobotała żelazna 
zasuwa, drzwi się otworzyły, na progu stała czarno- 
włosa, ponura, dziobata dziewczyna, z podejrzliwie 
latającemi oczyma. 
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— Do kogo pan? — zapytała. 

Pieredonow odrzekł, że przychodzi do Aleksan- 
dra Aleksiejewicza w interesie. Dziewczyna go wpu- 
ściła. Przestąpiwszy próg, Pieredonow wymówił za- 
klęcie i dobrze, że się pospieszył, bo jeszcze palta 
zdjąć nie zdążył, gdy już w bawialni dał się słyszeć 
ostry, gniewliwy głos Awinowickiego. Głos prokura- 
tora był zawsze przerażający, inaczej nie mówił. Te- 
raz też gniewnym i kłótliwym głosem jeszcze z ba- 
wialni wykrzykiwał powitania i wyrażał radość, że 
Pieredonow wreszcie się wybrał do niego. 

Aleksander Aleksejewicz Awinowickij był mężczy- 
zną o wyglądzie ponurym, jak gdyby zrodzonym już 
do wymyślania przestępcom. Żelaznego zdrowia bę- 
dąc — kąpał się, jak tylko lód stajał, aż dopóki rzeka 
nie ścięła się lodem — wydawał się jednak człowie- 
kiem szczupłym, tak silnie zarastał czarną, z błęki- 
tnawym odcieniem brodą. Wszyscy, jeśli się go nie 
bali, to przynajmniej czuli się wobec niego nieswojo, 
bezustanku bowiem kogoś gromił, komuś groził Sy- 
beryą i ciężkiemi robotami. 

— W interesie przychodzę — rzekł zmieszany 
Pieredonow. 

— A co? Chce pan wyznać zbrodnię? człowieka 
pan zamordował? dom pan podpalił? pocztę obra- 
bował? — krzyczał gniewnie Awinowickij, wprowa- 
dzając Pieredonowa do salonu. — Czy też sam pan 
padł ofiarą zbrodni, co znacznie jest możliwsze w na- 
szem mieście. O, bo to miasto nasze jest okropne, 
a policya w niem jeszcze gorsza. Dziwię się jeszcze, 
że się na tym oto placu codzień trupy ludzkie nie 
poniewierają. No, więc, niech-że pan siada. Cóż to 
za sprawa? Zbrodniarz z pana, czy też ofiara? 
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— Ani to, ani tamto — odparł Pieredonow. — 
To dyrektor radby mnie w łyżce wody utopić, a ja 
nic złego... 

— Więc pan nie przychodzi się spowiadać? — 
zapytał Awinowickij. 

— Nie, ja nic takiego... — bojażliwie mruknął 
Pieredonow. 

— No, jeśli pan nic takiego — rzekł prokurator, 
akcentując z gniewem każdy wyraz — to ja panu za- 
proponuję coś takiego. 

Wziął ze stołu dzwonek i zadzwonił. Nie przy- 
chodził nikt. Awinowickij chwycił dzwonek w obie 
ręce, zaczął przeraźliwie dzwonić, potem rzucił dzwo- 
nek o podłogę, zaczął tupać nogami i krzyczeć dzi- 
kim głosem: 

— Melanio! Melanio! dyabły, czarci, biesy! 

Dały się słyszeć spokojne, powolne kroki. Wszedł 
gimnazyasta, syn Awinowickiego, czarnowłosy, krępy 
trzynasłolatek, o ruchach bardzo pewnych i samo- 
dzielnych. Ukłonił się Pieredonowowi, podniósł dzwo- 
nek, położył go na stół i dopiero potem rzekł z nie- 
zamąconym spokojem: 

— Melania poszła do ogrodu. 

Awinowickij uspokoił się natychmiast i, patrząc 
na syna z czułością, która zupełnie nie pasowała do 
jego zarosłej i gniewnej twarzy, rzekł: 

— To skocz, syneczku, do niej i powiedz jej, 
żeby nam dała coś wypić i przekąsić. 

Chłopiec, nie spiesząc się, wyszedł z pokoju. Oj- 
ciec popatrzał za nim z uśmiechem, pełnym dumy 
i radości. Ale, gdy chłopiec był już na progu, Awi- 
nowickij nagle zachmurzył się gniewnie i krzyknął 
tak dzikim głosem, że Pieredonow aż się wzdrygnął: 
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— Prędko! 

Uczniak pobiegł i słychać było, jak trzaskał szybko 
otwieranemi drzwiami. Ojciec nasłuchiwał chwilę, 
uśmiechnął się z zadowoleniem grubemi, czerwonemi 
wargami, a potem znów ozwał się gniewnym głosem: 

— Spadkobierca. Dobry? co? Co to z niego bę- 
dzie, hę? Jak się panu zdaje? Głupcem może być, ale 
podlecem, tchórzem, wycieruchem — nigdy ! 

— Ale, skądże znowu — mruknął Pieredonow. 

- Bo to w dzisiejszych czasach ludzie, to po- 
prostu parodye człowieka — grzmiał Awinowickij. — 
Zdrowie za hańbę, za wstyd sobie mają. Niemiec ja- 
kiś tam koszulki wełniane wymyślił. A jabym tego 
oto niemca na katorgę zesłał. Gdyby mi tak mojego 
Włodzimierza w taką koszulkę wełnianą, no!... A toć 
przecież chłopak przez całe lato butów ani razu nie na- 
łożył, a jego chcą w taką koszulkę stroić. Toć-że on 
z łażni na mróz nago wybiegnie, w śniegu się wyta- 
rza i zdrów, a jemu koszulki wełniane radzą! Sto 
batów bym takiemu niemcowi kazał wsypać! 

Od niemca, który wymyślił koszulki, przeszedł 
Awinowickij do innych przestępców. 

— Kara śmierci, panie łaskawy, to nie barba- 
rzyństwo! — krzyczał. — Nauka przyznaje, że są 
urodzeni zbrodniarze. To nam, panie łaskawy, star- 
czy za wszystko. Tępić ich, tępić ich trzeba, a nie 
karmić kosztem skarbu państwa. Zbrodniarzowi ta- 
kiemu zapewnia się na całe życie ciepły kąt w wię- 
zieniu. Zamordował kogoś, podpalił, zgwałcił, a oby- 
watel opłacający podatki ma ze swej kieszeni jeszcze 
łożyć na jego utrzymanie. O nie, daleko sprawiedli- 
wiej i daleko taniej jest wieszać! 

W jadalni nakryty był okrągły stół białym z czer- 
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wonymi szlakami obrusem; na stole stały talerze 
z tłustemi kiełbasami i innymi smakołykami solonymi, 
wędzonymi i marynowanymi, stały karafki i butelki 
wszelkich wymiarów i form, z najrozmaitszemi wód- 
kami, nalewkami i likierami. Wszystko przypadało 
do smaku Pieredonowowi, a nawet pewien niepo- 
rządek w zastawie był mu miły. 

Gospodarz w dalszym ciągu wzywał pomsty nieba. 
Mówiąc o jedzeniu, złorzeczył sklepikarzom, a potem, 
niewiadomo skąd, przeszedł na dziedziczność. 

— Dziedziczność, to wielka rzecz! — krzyczał 
złowrogo. — Z chłopów robić panów jest rzeczą głu- 
pią, śmieszną, niemoraloą i niekorzystną. Ziemia się 
uboży, miasta przepełniają się próżniakami, a stąd nieu- 
rodzaje, ciemnota, samobójstwa — co? ładne rzeczy, 
prawda? Owszem, kształćcie chłopów, ile się wam 
tylko podoba, ale nie dawajcie im żadnych rang. Sku- 
tek tego bowiem jest taki, że chłopstwo traci swych naj- 
lepszych członków i na wieki wieków zostaje czernią, 
bydłem, szlachta zaś traci również skutkiem tego na- 
pływu żywiołów niekulturalnych. Na wsi, u siebie, 
taki cham mógł być lepszym od innych, do stanu 
szlacheckiego zaś wprowadza z sobą coś z grubiań 
stwa, nierycerskości, nieszlachetności. Na pierwszym 
planie zawsze musi mieć zyski, interesy swego brzu- 
cha. O, nie, proszę ja pana, kasty były ukształtowa- 
niem społeczeństwa bardzo rozumnem. 

— Tak, tak, i u nas także do gimnazyum dyre- 
ktor przyjmuje byle kogo — rzekł gniewnie Pieredo- 
now — są nawet chłopskie dzieci, a mieszczanków 
jest nawet bardzo wielu. 

— A to się dobrze dzieje, niema co mówić! — 
irytował się gospodarz. 
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— Jest nawet cyrkularz, żeby byle kogo tam nie 
przyjmować, a on wciąż po swojemu — skarżył się 
Pieredonow — nikomu prawie nie odmawia. Twier- 
dzi, że życie u nas w mieście jest tanie, a gimnazya- 
stów i tak jest mało. No, to cóż z tego, że mało? 
A niechby i jak najmniej ich było. I tak człowiek 
ledwie się z tymi kajeciskami upora. Książki nawet 
niema kiedy przeczytać. A oni wciąż jeszcze, jak na 
złość, w ćwiczeniach pakują słowa o wątpliwej pi- 
sowni. Wciąż trzeba zaglądać do podręcznika. 

— Napijmy się nalewki — zaproponował Awi- 
nowickij. — Więc co pan ma za interes do mnie? 

— Wrogów mam — mruknął Pieredonow, po- 
nuro przyglądając się kieliszkowi z żółtą wódką. 

— Świnia wrogów nie miała — odrzekł Awino- 
wickij — a i ją zarżnęli. — Jedz pan, dobra była 
świnia. 

Pieredonow wziął kawałek wędliny i rzekł: 

— Po całem mieście plotki na mnie krążą. 

— Tak, to, to prawda; już pod względem plotek 
niema gorszego miasta! — warczał z gniewem go- 
spodarz. — Oh, to miasto! Byle świństwo zrób, już 
wnel całe miasto na pyskach to rozniesie. 

— Księżna Wołczańska obiecała mi się wystarać 
o miejsce inspektora, tymczasem tu teraz jakieś plotki. 
To mi może zaszkodzić. A to wszystko nic, tylko 
przez zawiść. Teraz ten dyrektor tak rozpuścił to gi- 
mnazyum, że strach; uczniaki, ci, co na stancyach 
stoją, wszystko to pali, pije, włóczy się za pensyo- 
narkami. Ale i w internacie nie lepiej. Sam rozpu- 
ścił, a teraz do mnie w pretensyach. Być może, że 
mu tam ktoś coś o mnie nagadał. A jak tak dalej 
pójdzie, to może dojść i do księżnej nawet. 
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Pieredonow długo, a nieskładnie opowiadał 
o swych obawach, Awinowiekij słuchał gniewnie, 
a chwilami wykrzykiwał z pasyą: 

— A to łajdaki, szelmy, psubraty! 

— Jakiż ze mnie nihilista? — ciągnął dalej Pie- 
redonow — śmiech nawet bierze. Przecież mam czapkę 
z gwiazdką, no, a że nie codzień ją noszę, to prze- 
cież i on też chodzi w kapeluszu. A to, że Mickie- 
wicz wisi u mnie na ścianie, to przecież powiesiłem 
go tam nie za to, że bunty urządzał. Nawet jego 
„Dzwonu* nie czytałem. 

— No, to już z innej opery — rzekł bez ceremo- 


nii Awinowickij — przecież „Dzwon“ to Hercen wy- 
dawał, nie Mickiewicz. 
— Ah, to inny „Dzwon* — rzekł Pieredonow — 


Mickiewicz też „Dzwon* wydawał. 

— Nic o tem nie wiedziałem. Ale pan to niech 
drukiem ogłosi. Odkrycie naukowe! Sławnym pan 
zostanie! 

— Tego nie mogę podawać do druku — rzekł 
gniewnie Pieredonow. — Książek zakazanych czytać 
mi nie wolno. I nie czytuję ich nigdy. Patryotą jestem. 

Po długich skargach i użałaniach się Pieredonowa, 
zrozumiał wreszcię Awinowickij, że ktoś tu chce po- 
pełnić szantaż i w tym celu rozpuszcza plotki o Pie- 
redonowie z takiem wyrachowaniem, by go omołać, 
a następnie, przygotowawszy sobie grunt, nagle zażą- 
dać pieniędzy. Że pogłoski te nie doszły do Awino- 
wickiego, wytłomaczył sobie to tem, iż szantażysta 
działa nader zręcznie w kółku najbliższem Pieredo- 
nowa, chce bowiem wywrzeć wpływ tylko na Piere- 
donowa. Awinowickij zapytał: 

— Kogo pan podejrzewa? 
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Pieredonow się namyślił. Przypadkiem na myśl 
przyszła mu Gruszyna; coś mu się przypomniało 
z niedawnej z nią rozmowy, gdy przerwał jej opo- 
wiadanie grożbą denuncyacyi. Że to on wówczas za- 
groził denuncyacyą Gruszynie splątało się mu w umy- 
śle z niejasnem pojęciem o denuncyacyi wogółe. Czy 
to on zadenuncyuje, czy też że jego zadenuncyują — 
nie był tego pewien, a zresztą nie chciało mu się czy- 
nić wysiłku, by przypomnieć sobie to ściśle; z tego 
tylko zdawał sobie dokładnie sprawę, że Gruszyna 
jest jego wrogiem. A najgorsza to to, że widziała, 
gdzie chował Pisarewa. Trzeba będzie schować go 
gdzieindziej. 

Pieredonow rzekł: 

— Jest tu taka jedna Gruszyna. 

— A, wiem, szelma baba pierwszej wody — lako- 
nicznie zaopiniował Awinowickij. 

— (Ciągle się do nas włóczy — skarżył się Pie- 
redonow — i ciągle coś węszy. Chciwa jest, ciągleby 
brać tylko chciała. Chce, tak mi się zdaje, wyłudzić 
coś odemnie za powstrzymanie się od denuncyacyi, 
żem miał Pisarewa. A może chce się za mnie za mąż 
wydać? Ale jej płacić nie myślę, a kobietę mam inną, 
niech denuncyuje, nic-eem nie winien. Tylko mi nie- 
przyjemnie, że się skandal zrobi i to mi może za- 
szkodzić w mojej nominacyi. 

— O, to znana szalbierka rzekł prokurator — 
Wróżbami się tu zaczęła trudnić, głupcom głupstwa 
prawiła, alem powiedział policyi, żeby temu zapo- 
biedz. Byli w tym wypadku tyle rozumni, że posłu- 
chali. 

— Ona i teraz wróży — rzekł Pieredonow — 
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z kart mi czytała, ciągle wychodziła daleka podróż 
i list skarbowy. 

— O, wie ona dobrze, co komu powiedzieć. Cze- 
kaj pan, zacznie sidła na pana zastawiać, a potem 
zażąda pieniędzy. Wtedy zwróć się pan wprost do 
mnie. Wsypię ja jej sto odlewanych — użył Awino- 
wickij swego ułubionego zwrotu. 

Zwrotu tego nie należało brać dosłownie, ozna- 
czało to poprostu porządne „wcieranie*. 

W ten więc sposób przyrzekł Pieredonowowi 
obronę swą Awinowickij. Ale Pieredonow wyszedł 
stamtąd, przejęty nieokreślonemi obawami; był to 
skutek głośnego i groźnego sposobu mówienia Awi- 
nowickiego. 

Co dzień tak odrabiał Pieredonow po jednej wi- 
zycie przed obiadem, więcej, niż w jednem miejscu 
w ciągu jednego dnia być nie mógł, wszędzie bowiem 
trzeba się było rozwodzić szeroko i długo. Wieczo- 
rem, jak zazwyczaj, grywał w bilard. 

Jak i wprzódy starała się go oczarować i znęcić 
do siebie Wierszyna, jak i wprzódy też wychwalał 
swe siostry Rutiłow. W domu Barbara namawiała 
go, by jak najprędzej ślub wzięli, on zaś na nic się 
nie decydował. Oczywiście, myślał niekiedy, najko- 
rzystniej byłoby ożenić się z Barbarą, ale co z tego 
ma być? W mieście się zaczną śmiać, myślał i to go 
powstrzymywało. 

To uganianie się za nim kobiet, zawiść kolegów, 
istniejąca bardziej w jego wyobraźni, niż w rzeczy 
samej, czyjeś intrygi, które podejrzywał wszędzie, — 
wszystko to czyniło życie jego nudnem i smutnem, 
jak owych kilka dni z rzędu pochmurnych, w ciągu 
których padały ciągle deszcze, powolne i skąpe, lecz 
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długie i zimne. Życie układało mu się szkaradnie, 
Pieredonow to czuł, myślał jednak, że wkrótce zo- 
stanie inspektorem i wówczas wszystko zmieni się 
na lepsze. 


X. 


W czwartek Pieredonow wybrał się do marszałka 
szlachty. 

Dom marszałkowski przypominał willę gdzieś 
w Pawłowsku lub w Carskiem Siole, obszerną i tak 
urządzoną, by można w niej było mieszkać i zimą 
również. Przepych wprawdzie w oczy nie bił, ale 
było wiele rzeczy, które się wydawały nazbyt i prze- 
sadnie nowe. 

Aleksander Michałowicz Weriga przyjął Piere- 
donowa w swym gabinecie. Zrobił to tak, iż się miało 
wrażenie, jak gdyby spieszył się iść naprzeciw gościa, 
a tylko przypadkowo nie zdążył go powitać wcześniej. 

Weriga trzymał się niezwykle prosto, jak przy- 
stało na dymisyonowanego kawalerzystę. Mówiono 
o nim, że nosi gorset. Twarz, wygolona dokładnie, 
była jednostajnie różowa, jakby podmalowana. Głowę 
strzygł maszynką tuż przy samej skórze, co jest po- 
dobno bardzo skuteczne na łysinę. Oczy miał szare, 
uprzejme a zimne. W sposobie traktowania był zaw- 
sze bardzo uprzejmy, w spojrzeniu stanowczy i su- 
rowy. We wszystkich jego ruchach czuło się w nim 
doskonale wygimnastykowanego żołnierza, a niekiedy 
przebijał się z jego ruchów przyszły gubernator 

Pieredonow tłomaczył mu, siedząc naprzeciwko 
niego przy dębowem, rzeżbionem biurku : 
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— Plotki o mnie po całem mieście krążą, więc, 
jako szlachcic, zwracam się do pana. Głupstwa o mnie 
ekscelencyo, plotą, wszystko, czego nie było. 

— Nic-em nie słyszał — odparł Weriga, i uśmie- 
chając się wyczekująco jakby, a uprzejmie, wbijał 
w Pieredonowa szare, uważne oczy. 

Pieredonow uparcie patrzał w kąt i mówił: 

— Socyalistą nie byłem nigdy, a że się tam kiedy 
czasem coś powiedziało, to przecież zwykła rzecz: 
każdy za młodu jest gorączka. Ale teraz nie takiego 
nie myślę. 

— No, to w każdym razie był z pana kawał li- 
terata ? — zapytał z uprzejmym uśmiechem Weriga. — 
Chciał pan konstytucyi, nieprawdaż? Wszyscyśmy za 
młodu chcieli konstytucyi. Może pan pozwoli? 

I Weriga przysunął Pieredonowowi pudełko cy- 
gar. Pieredonow bał się wziąć i podziękował. Wie- 
riga zapalił. 

— Oczywiście, ekscelencyo — przyznał się Pie- 
redonow — na uniwersytecie i ja też, ale ja nawet 
wówczas chciałem konstytucyi nie takiej, jak inni. 

— Mianowicie ? — z odcieniem już pewnego nie- 
zadowolenia w głosie zapytał Weriga. 

— A żeby była konstytucya, ale bez parlamentu — 


wyjaśniał Pieredonow — bo w parlamencie to się 
tylko biją. 

Szare oczy Werigi błysnęły cichą ekstazą. 

— Konstytucya bez parlamentu! — rzekł ma- 


rząco. — A wie pan, że to byłoby praktyczne. 

— Alei to już dawno było — rzekł Pieredonow — 
a teraz ja już nic. 

I pełen nadziei popatrzał na Werigę. Weriga zaś 
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wypuścił z ust cieniuchne pasemko dymu, miłczał 
chwilę i rzekł powoli: 

— Pan jest przecież pedagogiem, a ja z uwagi na 
moje stanowisko w powiecie, muszę się stykać również 
i ze szkołami. Proszę pana, z pańskiego punktu widze- 
nia, jakie szkoły przełożyłby pan nad inne: czy cerkie- 
wno-parafialne, czy też tak zwane ziemskie ? 

Weriga otrząsnął popiół z cygara i wpatrzył się 
wprost w Pieredonowa uprzejmym, lecz badawczym 
wzrokiem. Pieredonow zachmurzył się, rzucił okiem 
po kątach i rzekł: 

— Szkoły ziemskie trzebaby wziąć w kluby. 

— W kluby — nieokreślonym tonem powtórzył 
Weriga — tak... 

I opuścił oczy na swe żarzące się cygaro, jak 
gdyby przygotowując się do wysłuchania długich wy- 
jaśnień. 

— Bo tam nauczyciele nihiliści — mówił Piere- 
donow — a nauczycielki w Boga nie wierzą. W cer- 
kwi nosy głośno wycierają. e 

Weriga przelotnie spojrzał na Pieredonowa, 
uśmiechnął się i rzekł: 

— No, wie pan, czasem to jest konieczne. 

— Tak, ale ona jak zatrąbi, to się aż śpiewacy 
na chórze śmieją — ciągnął gniewnie Pieredonow. — 
One tak naumyślnie. Tam jest taka jedna, Skobocz- 
kinówna, chodzi w czerwonej koszuli, a czasem na- 
wet w sarafanie. 

— A, to niedobrze — rzekł Weriga. — Chociaż 
u Skoboczkinówny to tylko skutek braku dobrego 
wychowania. To dziewczyna bez żadnych manier, ale 
nauczycielka z niej bardzo gorliwa. Tak, ale to w ka- 
żdym bądź razie niedobrze. Trzeba jej to powiedzieć. 
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— W szkołach u nich zbyt jest swobodnie, — 
ciągnął dalej Pieredonow, — żadnej dyscypliny! Zu- 
pełnie nie chcą karać. A z dziećmi chłopskiemi nie 
można tak, jak z szlacheckiemi. Chłosta dla nich po- 
trzebna. 

Weriga spokojnie popatrzył na Pieredonowa, po- 
tem, jakby poczuwszy się niezręcznie wobec tego 
nietaktu, spuścił oczy i powiedział tonem zimnym, 
prawie gubernatorskim: 

— Muszę nadmienić, że zauważyłem w uczniach 
szkół ludowych niejedną zaletę. Niewątpliwie w więk- 
szości wypadków pracują nader sumiennie. Natural- 
nie, zdarzają się wykroczenia, jak zawsze u dzieci. 
Wskutek niekulturalności otoczenia objawiają się one 
w formach dość brutalnych, tem bardziej, że wśród 
wiejskiej ludności w Rosyi mało jest rozwinięte po- 
czucie honoru i obowiązku oraz poszanowanie cu- 
dzej własności. Szkoła powinna zachować się wobec 
takich wykroczeń z całą uwagą i surowością. Jeżeli 
oddziaływanie moralne nie odniosło żadnego skutku 
łub jeżeli wykroczenie jest wielkie, to naturalnie, by 
nie relegować chłopca, należałoby uciec się do środ- 
ków ostatecznych. Zresztą, stosuje się do wszystkich 
dzieci, nawet szlacheckich. Lecz wogóle zgadzam się 
z panem, że w szkołach tego typu wychowanie po- 
zostawia wiele do życzenia. Pani Sztewen w swej 
książce, mówiąc nawiasem, bardzo zajmującej — czy- 
tał pan? 

— Nie, ekscelencyo, — odparł Pieredonow zmię- 
szany, — nie miałem czasu, tyle mam zajęcia w gi- 
mnazyum. Ale przeczytam koniecznie. 

— No, to nie jest konieczne, -- powiedział We- 
riga z uprzejmym uśmiechem, jakby pozwalając mu 
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nie czytać tej książki. — Tak, więc otóż pani Szte- 
wen opowiada z niezmiernem oburzeniem, jak dwóch 
jej uczniów, chłopców siedmnastoletnich, skazał sąd 
gminny na chłostę. Oni, czy widzi pan, są dumni, 
ci chłopcy, my, proszę pana, namęczyliśmy się wszy- 
scy, póki nad nimi ciężył ten wyrok — potem go 
skasowano. A ja powiem panu, że na miejscu pani 
Sztewen wstydziłbym się opowiadać o tem zajściu 
na całą Rosyę; bo sądzono ich, niech pan sobie wy- 
stawi, za kradzież jabłek! A ona pisze, że to najlepsi 
jej uczniowie. A jabłka kradną ! Dobre wychowanie! 
Pozostaje tylko wyznać szczerze, że negujemy prawo 
własności. 

Weriga wzburzony powstał z miejsca, zrobił dwa 
kroki, lecz wnet opanował się i usiadł znowu. 

— No, jeżeli ja zostanę inspektorem szkół ludo- 
wych, to inaczej wezmę się do tego, — rzekł Piere- 
donow. 

— A, pan ma na widoku? — zapytał Weriga. 

— Tak, księżna Wołczańska mi obiecała. 

Twarz Werigi przybrała wyraz uprzejmy. 

— Będzie mi miło panu powinszować. Nie wąt- 
pię, że szkoły zyskają na kierownictwie pana. 

— A tu, ekscelencyo, w mieście plotą o mnie 
wszelkie bzdury — jeszcze może ktoś donieść o tem 
do zarządu okręgowego, przeszkodzą mojej nomina- 
cyi, a jam Bogu ducha winien. 

— Kogo pan podejrzewa o rozsiewanie fałszy- 
wych pogłosek? — zapytał Weriga. 

Pieredonow zmięszał się i zamamrołtał: 

— Kogóż mam podejrzewać? Nie wiem. Powia- 
dają. A ja właściwie dlatego, że to może zaszkodzić 
mi wobec zwierzchności. 
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Weriga pomyślał, że właściwie nie potrzebuje 
wiedzieć, kto gada: wszak nie jest jeszcze gubernato- 
rem. Wszedł znowu w rolę marszałka szlachty i wy- 
głosił mowę, której Pieredonow wysłuchał z udręką 
i strachem: 

— Dziękuję panu za zaufanie, które pan mi oka- 
zał, uciekając się do... (Weriga chciał powiedzieć 
mojej protekcyi, lecz powstrzymał się) mego pośre- 
dnictwa pomiędzy panem a towarzystwem, w któ- 
rem, jak pan twierdzi, krążą o panu nieprzychylne 
pogłoski. Do mnie pogłoski te nie dotarły i może 
pan się pocieszać tem, że oszczerstwa na pana nie 
ośmielają się podnieść z nizin miasta i że tak po- 
wiem, czołgają się w mroku i tajemnicy. Lecz bar- 
dzo mi przyjemnie, że pan, zajmując posadę z no- 
minacyi, jednocześnie tak wysoko ceni opinię społe- 
czną i godność zajmowanego przez pana stanowiska 
wychowawcy młodzieży, jednego z tych, którego 
światłej opiece my, rodzice, powierzamy to, co ma- 
my najdroższego — dzieci nasze, dziedziców naszej 
pracy i mienia. Jako urzędnik, ma pan naczelnika 
w osobie czcigodnego dyrektora pańskiego, lecz jako 
członek społeczeństwa i szlachcic, ma pan prawo 
zawsze liczyć na... poparcie marszałka szlachty 
w kwestyach dotyczących pańskiego honoru, godno- 
ści pana, jako człowieka i szlachcica. 

Mówiąc w dalszym ciągu, Wieriga wstał i, opie- 
rając się lekko palcami prawej ręki o brzeg biurka, 
patrzył na Pieredonowa z owym obojętnie uprzej- 
mym wyrazem twarzy, jaki się ma, patrząc na tłum, 
po wygłoszeniu mowy łaskawego zwierzchnika. Po- 
wstał też i Pieredonow i złożywszy ręce na brzuchu 
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ponuro spoglądał na dywan, pod nogami gospoda- 
rza domu. 

Weriga zaś ciągnął dalej: 

— Rad jestem, że się pan do mnie zwrócił, 
i dlatego również, że w czasach obecnych rzeczą jest 
szczególnie i na każdym kroku korzystną dla człon- 
ków stanu przodującego pamiętanie o swem pocho- 
dzeniu szlacheckiem, oraz ocena należyta nie tylko 
praw, jakie przysługują należącym do tego stanu, lecz 
i obowiązków i honoru szlachcica. Szlachta w Rosyi 
jest, jak to panu oczywiście wiadomo, stanem będą- 
cym w służbie rządowej. Ściśle mówiąc, wszystkie 
urzędy rządowe, prócz najniższych, winny być w rę- 
kach szlacheckich. To, że stany niższe zajmują posa- 
dy rządowe, jest, oczywiście, jedną z przyczyn obja- 
wów tak niepożądanych, jak ten, który zakłócił panu 
spokój. Oszczerstwo i matactwo jest bronią ludzi niż- 
szej rasy, nie wychowanych w podniosłych trady- 
cyach szlacheckich. Ufam wszakże, iż opinia publiczna 
opowie się dobitnie i stanowczo na pańską korzyść, 
a może pan liczyć najzupełniej na moje całkowite 
poparcie pod tym względem. 

— Dziękuję pokornie ekscelencyo — rzekł Piere- 
donow — ufać też będę. 

Weriga uprzejmie się uśmiechnął i nie siadał, 
dając tem znać, iż rozmowa została zakończona. Wy- 
głosiwszy tę mowę, poczuł nagle, że wszystko to 
było zupełnie nie na miejscu i że Pieredonow jest 
nie więcej jak tylko tchórzliwym poszukiwaczem 
dobrej posady, obtłukującym progi w poszukiwaniu 
protekcyi. Pożegnał też Pieredonowa z pogardliwym 
chłodem, niedbale, czuł bowiem doń zawsze niechęć 
za jego życie niemoralne. 


121 


Ubierając się z pomocą lokaja w przedpokoju, 
posłyszał Pieredonow z daleka dochodzące dźwięki 
pianina i myśłeć zaczął, że w domu tym żyją po 
pańsku dumni ludzie, wielce siebie ceniący. „Guber- 
natorem myśli zostać* — z pełnym szacunku i za- 
wiści podziwem myślał Pieredonow. 

Na schodach spotkał dwóch małych synków 
marszałka szlachty, powracających ze spaceru ze 
swym guwernerem. Pieredonow popatrzył na nich 
z ponurą ciekawością 

— Jacy czyści — myślał — w uszach nawet ani 
ociupinki brudu. I dziarscy tacy, a pewno wyszko- 
leni znakomicie. Pewno ich nawet nigdy nie biją. 

I Pieredonow popatrzył za nimi gniewnie, a oni 
tymczasem szybko szli na górę po schodach i rozma- 
wiali wesoło, i dziwiło Pieredonowa, że guwerner 
traktował ich, jak równy równych, nie chmurzył się 
na nich, ani krzyczał. 

Powróciwszy do domu, Pieredonow zastał Bar- 
barę w bawialni z książką w ręku, co zdarzało się 
bardzo rzadko. Barbara czytała książkę kucharską — 
jedyną, do jakiej zaglądała niekiedy. Była to książka 
już stara, podarta, w czarnej oprawie. Ta czarna 
oprawa rzuciła się w oczy Pieredonowi. 

—- (o ty czytasz, Barbaro ? — zapytał gniewnie. 

— A cóżby?.. książkę kucharską — odrzekła 
Barbara. — Na głupstwa nie mam czasu. 

— A pocóż ta książka kucharska? — zapytał 
z przerażeniem Pieredonow. 

— Jakto poco? Jeść ci chcę ugotować, bo ciągle 
wybredzasz — tłómaczyła Barbara, uśmiechając się 
z dumą, rada z siebie. 

— Nie będę jadł z czarnej książki! — oświad- 
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czył stanowczo Pieredonow, szybko wyrwał książkę 
z ręki Barbarze i zaniósł ją do sypialni. 

— Czarna książka! I jeszcze obiady chce według 
niej gotować! — myślał ze strachem. — Tego tylko 
brakło, by go otwarcie starano się zgładzić ze świata 
czarnoksięstwem. Trzeba koniecznie zniszczyć tę stra- 
szną czarną księgę, — myśłal, nie zwracając uwagi na 
swarliwe gderania Barbary. 


* * 
x 


W piątek Pieredonow był u prezesa powiatowego 
zarządu ziemskiego. 

W tym domu wszystko mówiło, że chcą tu żyć 
po prostu, dobrze, i pracować ku ogólnemu pożyt- 
kowi. W oczy wpadały drobiazgi, sprzęty, przypo- 
minające wieś i prostotę: fotel z oparciem nakształt 
hołobli i siekierkami zamiast poręczy, kałamarze 
w kształcie podków, popielniczki, przypominające 
postoły. W sali na oknach, na stołach, na podłodze 
było mnóstwo próbek rozlicznych zbóż, gdzieniegdzie 
kawałki chleba „głodowego*, budzące wstręt, podo- 
bne do torfu kawalce. W bawialni rysunki i modele 
maszyn rolniczych. Gabinet zastawiony był cały sza- 
fami, a w nich pełno było książek o gospodarstwie 
rolnem i szkolnictwie. Na stole mnóstwo papierów, 
sprawozdania drukowane, pudełka tekturowe z jakie- 
miś różnorodnej wielkości kartkami. Wszędzie mnó- 
stwo kurzu i ani jednego obrazka. 

Gospodarz domu Jan Stepanowicz Kiriłłow, był 
w niemałym kłopocie: chciał być z jednej strony 
uprzejmym, po europejsku uprzejmym, a z drugiej 
strony jednak nie chciał narazić na szwank swej go 
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dności gospodarza powiatu. Był zresztą cały dziwny 
jakiś i sprzeczny z samym sobą, robił wrażenie jak- 
by zlepionego z dwu połów. Całe urządzenie domu 
mówiło, że gospodarz pracuje dużo, a z sensem. Wy- 
gląd zaś jego zdawał się mówić, że cała ta jego praca 
w ziemstwie jest dlań tylko zabawką, i że się jej 
oddaje chwilowo tylko, istotne zaś jego troski są 
gdzieś daleko przed nim, kędy wytężył swe wesołe, 
ale jakby nieżywe, o ołowianym blasku oczy. Jak- 
gdyby ktoś zeń wyjął jego żywą duszę i odłożył na 
długi czas do skrytki, na jej miejscu zaś jakby umie- 
ścił nieżywą, lecz dobrze nakręconą maszynkę. 

Był niewielkiego wzrostu, szczupły, co mu na- 
dawało pozór młodzieńczości nawet, że niekiedy wy- 
dawał się malcem, który sobie przykleił brodę, 
i zdołał przejąć od dorosłych, dość zręcznie nawet, 
ich sposób bycia. Ruchy miał wyraziste i szybkie. 
Witając się, kłaniał się zgrabnie, szurgał nogami 
i ślizgał się na podeszwach swych eleganckich buci- 
ków. Ubiór jego chciałoby się nazwać ubrankiem; 
nosił szarą kurteczkę, batystową, niekrochmaloną 
koszulkę z wykładanym kołnierzykiem, niebieski 
sznurek zamiast krawata na szyi, obcisłe spodeńki 
i szare skarpeteczki. Nawet sposób jego rozmowy, 
zawsze niezwykle grzecznej, był także jakiś dwojaki: 
mówi czas jakiś poważnie, aż nagle błyśnie mu na 
ustach dziecięco-prostoduszny uśmiech, zrobi ruch 
jakiś łobuzerski, i znów po chwili jest spokojny 
i skromny. 

Żona jego, kobieta cicha i poważna, wyglądem 
znacznie starsza od męża, kilkakrotnie przy Pieredo- 
nowie wchodziła do gabinetu, i za każdym razem 
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zapytywała męża o jakieś ścisłe informacye co do 
spraw powiatu. 

W gospodarstwie domowem u nich w mieście 
panował pewien nieład, — ciągle ktoś przychodził za 
interesami i ciągle podawano herbatę. I Pieredono- 
wi, ledwie zdążył usiąść, podano szklankę niezbyt 
gorącej herbaty i bułki na talerzu. 

Przed Pieredonowem był już gość jeden. Piere- 
donow znał go — któż bowiem w naszem mieście 
kogo nie zna? Wszyscy się wzajem znają, — tylko 
niektórzy, pokłóciwszy się, zerwali znajomość. 

Był to lekarz ziemski, Jerzy Siemionowicz Trie- 
pietow, malutki, niższy jeszcze od Kiriłłowa, z po- 
krytą pryszczami, ostrą, a nic nie znaczącą twarzą. 
Oczy miał osłonięte niebieskiemi okularami, przytem 
patrzał zawsze w dół lub na bok, jakby unikając 
wzroku tego, z kim rozmawiał. Był niezwykle uczci- 
wy, ale nigdy nie oddałby nikomu grosza ze swych 
pieniędzy. Wszystkimi, ktokolwiek był w służbie rzą- 
dowej, gardził z głębi duszy: rękę zgadzał się zresztą 
podawać na powitanie, ale od rozmowy uchylał się 
stanowczo. Zato miał sławę umysłu otwartego, — 
jak i Kiriłłow — choć wiedział niewiele, a leczył 
licho. Stale miał zamiar zerwać z cywilizacyą i w tym 
celu przypatrywał się, jak chłopi ucierają nos, dra- 
pią się w głowę, obcierają usta ręką — i naśladował 
ich, gdy był sam jeden — ale odkładał zawsze ów 
przełom w swem życiu do następnego lata. 

Pieredonow i tu powtórzył wszystkie swe żale, 
których się już na pamięć w ciągu ostatnich kilku dni 
nauczył, na plotki miejskie, na zawistnych sobie, 
którzy mu chcą przeszkodzić w pozyskaniu miejsca 
inspektora. Kiriłłow z początku uczuł się mile do- 
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tkniętym owem zwróceniem się do niego. I wykrzy- 
kiwał: 

— Aha, widzi pan teraz, jakie to jest owo śro- 
dowisko prowincyonalne? Zawsze mówiłem, że je- 
dynym ratunkiem dla ludzi myślących jest skupić się, 
złączyć... cieszę się bardzo, że przyszedł pan do tego 
samego przekonania. 

Trepietow rzucił się gniewnie, jakby obrażony. 
Kiriłłow popatrzył nań bojażliwie. Trepietow rzekł 
pogardliwie: 

— Ludzie myślący! — i znów rzucił gniewnie 
ramionami. 

Potem, po chwili milczenia, zaczął mówić wy- 
sokim, obrażonym głosikiem: 

— Ciekaw jestem, czy ludzie myślący mogą być 
na usługach klasycyzmu ! 

Kiriłłow ozwał się wakhająco: 

— Ale pan, Jerzy Siemionowiczu, nie bierze pod 
uwagę tego, iż niezawsze od nas zależy wybór 
pracy. 

Trepietow parsknął pogardliwie, czem ostatecznie 
odebrał pewność siebie uprzejmemu Kiriłłowowi, — 
potem zamilkł uroczyście. 

Kiriłłow zwrócił się do Pieredonowa. Usłyszaw- 
szy, że ten mówi o urzędzie inspektora, Kiriłłow się 
zaniepokoił. Wydawało mu się, że Pieredonow chce 
być inspektorem w naszym powiecie. W ziemstwie 
powiatowem zaś dojrzewała myśl utworzenia urzędu 
własnego inspektora szkolnego, wybieranego przez 
ziemstwo i zatwierdzonego przez władze szkolne. 

Wówczas inspektor Bogdanow, do którego nale- 
żał nadzór nad szkołami w trzech powiatach, prze- 
niósłby się do jednego z miast sąsiednich, a szkoły 
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miejscowego powiatu przeszłyby pod nadzór nowego 
inspektora. Na urząd ten ziemscy upatrzyli już sobie 
człowieka, przełożonego seminaryum nauczycielskiego 
w najbliższem miasteczku, Safacie. 

— Ja tam mam protekcyę — mówił Pieredo- 
now — tylko, że tu dyrektor mi na złość robi i inni 
też dołki podemną kopią. Rozmaite głupstwa o mnie 
plotą. Więc też, w razie, gdyby jakichś informacyi 
o mnie żądano, uprzedzam, że wszystko to bajki 
wierutne, co o mnie wygadują. Niech pan tym panom 
rozmaitym nie wierzy. 

Kiriłłow odpowiedział śpiesznie i żywo: 

— Ja, proszę pana, nie mam czasu zagłębiać się 
w stosunki i pogłoski miejskie, roboty mam po uszy. 
Gdyby mi żona nie pomagała, nie wiem doprawdy, 
jakbym sobie dał radę. Nie bywam nigdzie, nie wi- 
duję nikogo, nie słyszę nic. Przekonany wszakże je- 
stem, że wszystko to, co mówią o panu... ja zresztą 
nic nie słyszałem, niech mi pan wierzy... to wszystko 
fałsz wierutny. Ale zresztą miejsce to nie odemnie 
zależy. 

— Mogą pana zapytać — rzekł Pieredonow. 

Kiriłłow popatrzył nań ze zdziwieniem i rzekł: 

— Jakżeby mogli nie zapytać, oczywiście, zapy- 
tają. Ale idzie o to, że mamy zamiar... 

W tej chwili na progu ukazała się pani Kiriłłow 
i powiedziała : 

— Stepanie Iwanowiczu, na momencik. 

Mąż wyszedł do niej. Ona zaś zaczęła szeptać 
niespokojnie: 

— Jabym sądziła że temu indywiduum lepiej by 
nie mówić o tem, kogośmy sobie upatrzyli. To indy- 
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widuum wydaje mi się podejrzane... gotów jeszcze 
zaszkodzić w jaki sposób Krasilnikowi. 

— Tak sądzisz ? — szeptał prędko Kiriłłow. — 
Możliwe, bardzc możliwe. Ah, jakże to nieprzy- 
jemne. 

Chwycił się za głowę. Żona popatrzała nań ze 
współczuciem i rzekła: 

— Najlepiej nic o tem nie wspominać, że, niby 
to, miejsca niema zupełnie. 

— Tak, tak, masz słuszność—szeptał Kiriłłow.— 
Ale ja tam skoczę. Nie wypada... 

Pobiegł do gabinetu i tam zaczął kłaniać się 
i rzucać ugrzecznione słowa. 

— Więc pan, gdyby coś takiego... — zaczął Pie- 
redonow. 

— Niech pan będzie spokojny. Niech pan będzie 
zupełnie spokojny. Będę miał na względzie — mówił 
szybko Kiriłłow. — Jeszcześmy w tej sprawie nic nie 
postanowili. 

Pieredonow nie rozumiał, o jakiej sprawie mówi 
Kiriłłow, i bał się czegoś, i odczuwał jakieś przygnę- 
bienie. 

Kiriłłow zaś mówił: 

— Tworzymy właśnie sieć szkolną. Sprowadzili- 
śmy sobie specyalistę z Petersburga. Całe lato praco- 
waliśmy. Kosztowało nas to dziewięćset rubli. Na dzień 
zgromadzenia ziemskiego mamy skończyć. Praca ta 
szczególnie staranna... obliczyliśmy wszystkie odległo- 
ści, wykreśliliśmy wszystkie punkty szkolne. 

I Kiriłłow długo i szczegółowo opowiadał o sieci 
szkolnej, t. j. o podziale powiatu na tak drobne 
cząstki, ze szkołą w każdej, by szkoła była od każ- 
dej wsi niedaleko. Pieredonow nic nie rozumiał 
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i oplątywał się naprężonemi myślami w arkanach sieci, | 
którą buńczucznie, a zręcznie rozstawiał przed nim 
Kiriłłow. 

Wreszcie pożegnał się i wyszedł w stanie bez- 
granicznego przygnębienia. „W domu tym — myślał — 
nie zechciano go ani zrozumieć, ani nawet wysłu- 
chać. Gospodarz plótł coś niezrozumiałego, Trepietow, 
nie wiadomo dlaczego, rzucał się gniewnie, pani do- 
mu wchodziła, nie mówiła żadnych uprzejmości 
i wychodziła... dziwni ludzie mieszkają w tym do- 
mu — myślał Pieredonow. — A, swoją drogą, dzień 
stracony“. 


XI. 


W sobotę Pieredonow wybrał się do naczelnika | 
policyi powiatowej. „Choć to nie tak ważna figura, | 
jak marszałek szlachty — myślał Pieredonow — je-- 
dnakże zaszkodzić może bardziej niż wszyscy, a jeśli. 
zechce, może też pomódz opinią swą wobec zwierzch- | 
ności. Policya, to ważna rzecz“. | 

Pieredonow wyjął z pudełka czapkę z gwiazdką 
urzędniczą. Postanowił, że odtąd w niej tylko będzie. 
chodził. Dobrze dyrektorowi było nosić kapelusz... 
i tak ma dobrą opinię u władz; Pieredonow zaś musi 
dopiero wyrobić sobie miejsce inspektora; niema co 
zbytnio ufać w protekcyę, trzeba i samemu ukazywać 
się we wszystkiem z najlepszej strony. Myślał już. 
nawet o teim, jeszcze na kilka dni przedtem, nim. 
rozpoczął swoje wizyty u władz, ale zawsze jakoś. 
pod ręką znalazł się kapelusz. Teraz zaś Pieredonow | 
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urządził się inaczej: rzucił kapelusz na piec, -- już 
się tak łatwo nie nawinie pod rękę. 

Barbary nie było w domu. Klaudya myła po- 
dłogi w pokojach. Pieredonow poszedł do kuchni 
umyć ręce. Na stole znalazł zawiniątko z niebieskie- 
go papieru, z którego wysypało się kilka rodzynków. 
Był to funt rodzynków, kupiony do bułki do her- 
baty, którą wypiekano w domu. Pieredonow zaczął 
jeść rodzynki, jak były, nie obmyte i nie przebrane, 
i zjadł cały funt śpiesznie i łapczywie, stojąc przy 
stole i spoglądając na drzwi, by Klaudya nie weszła 
niespodzianie. Potem zwinął starannie gruby, niebie- 
ski papier, wyniósł go pod surdutem do przedpokoju 
i tam włożył do kieszeni palta, by go na ulicy gdzieś 
wyrzucić i tym sposobem zatrzeć wszystkie ślady. 

Wyszedł. Klaudya zaś wkrótce potem zaczęła 
szukać rodzynków, nastraszyła się, szukała wszędzie 
i — nie znalazła. Po powrocie swym Barbara do- 
wiedziała się, że rodzynki gdzieś zginęły, i zwymy- 
ślała Klaudyę: była przekonana, że to Klaudya je 
zjadła. 

Na ulicy było cicho. Wiał wiatr. Niekiedy nad- 
pływały obłoki. Kałuże schły. Niebo jaśniało jakąś 
bladą jasnością. Lecz dusza Pieredonowa była pełna 
udręki. 

Po drodze wstąpił do krawca i przynaglił go, by 
prędzej szył nowy uniform, obstalowany przed- 
wczoraj. 

Mijając cerkiew, Pieredonow zdjął czapkę i trzy- 
krotnie przeżegnał się szeroko i z namaszczeniem, 
by mógł to zobaczyć każdy, ktokolwiekby spotkał 
przyszłego inspektora, przechodzącego obok cerkwi. 
Dawniej nie robił tego nigdy, lecz teraz należało się 
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mieć na baczności. Może z tyłu idzie ktoś niesłyszal- 
nie, albo obserwator jaki ukrywa się za drzewem 
lub za węgłem domu. 

Naczelnik policyi powiatowej mieszkał na odda- 
lonej ulicy. W szeroko otwartej bramie spotkał Pie- 
redonow stójkowego. Podobne spotkania w ostatnich 
dniach wywołały w Pieredonowie przygnębienie. Na 
podwórzu stało kilku chłopów, lecz chłopi mieli ja- 
kiś wygląd szczególny i byli niezwykle spokojni 
i milczący. Na podwórzu było brudno. Stały tam 
wozy, przykryte rogożami. 

W ciemnej sieni Pieredonow spotkał jeszcze je- 
dnego stójkowego, niziutkiego, szczupłego, służbistę 
z wyglądu, lecz mającego smutną minę. Stał nieru- 
chomie i trzymał pod pachą książkę w czarnej, skó- 
rzanej oprawie. Bosa, rozczochrana dziewczyna wy- 
biegła z drzwi bocznych, ściągnęła paltot z Pieredo- 
nowa i wprowadziła go do salonu, powtarzając: 

— Proszę bardzo, proszę; Semen Grzegorzewicz 
zaraz przyjdzie. 

Salon miał nizki sufit, który przytłaczał Pieredo- 
nowa. Meble były szczelnie przysunięte do ściany. 
Plecionki ze sznurów zaścielały podłogę. Za ścianą 
z prawej i lewej strony dawał się słyszeć jakiś szmer 
i szepty. Przez drzwi wyglądały blade kobiety i skro- 
fuliczni chłopcy, o chciwych, płonących oczach. 
W szepcie dawały się odróżnić niekiedy głośniejsze 
pytania i odpowiedzi: 

— Przyniosłem ... 

— Dokąd mam zanieść? 

— Gdzie pan każe postawić? 

— Od Sidora Piotrowicza Jermoszkina. 
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Wkrótce wszedł naczelnik policyi, zapinając gu- 
ziki munduru i uśmiechając się słodko. 

-- Wybacz pan, że kazałem na siebie czekać, — 
powiedział, ściskając dłoń Pieredonowa obiema rę- 
kami, mającemi kształt szufli — miałem tu różnych 
interesantów. Taka już jest nasza służba, że nie znosi 
zwłoki. 

Semen Grzegorzewicz Mińczukow, wysoki, tęgi 
brunet, o włosach przerzedzonych pośrodku głowy, 
trzymał się trochę pochyło, zwiesiwszy ręce w dół 
i zgiąwszy palce nakształt grabek. Uśmiechał się czę- 
sto z takim wyrazem, jak gdyby dopiero co zjadł coś 
zakazanego, lecz smakowitego i oblizywał się po 
tem. Wargi miał jaskrawo-czerwone i grube, nos 
mięsisty, twarz lubieżną, gorliwą i głupią. 

Pieredonowa mięszało wszystko, cokolwiek tu 
widział i słyszał. Mruczał tylko coś niewyrażnego 
i starał się trzymać czapkę na kolanach w ten spo- 
sób, aby naczelnik policyi widział na niej gwiazdkę. 
Mińczukow, wciąż uśmiechając się słodko, siedział 
wyprostowany naprzeciwko niego po drugiej stronie 
stołu, a jego chwytne ręce cicho poruszały się na 
kolanach, ściskając się i roztwierając. 

— Gadają byle co — mówił Pieredonow — ga- 
dają takie rzeczy, których nie było jak świat świa- 
tem. Ja sam mogę też zadenuncyować, bo ja nic nie 
robię, a o nich wiem niejedno, lecz nie chcę tego 
uczynić. Za plecami gadają różności, a w oczy mi 
się śmieją. Niech pan przyzna, że to rzecz drażliwa 
w mojem położeniu. Mam protekcyę, a oni mi szko- 
dzą. Szpiegują mię zupełnie niepotrzebnie, bo tylko 
tracą czas napróżno, a mnie krępują. Dość mi pójść 
dokądkolwiek, by wiedziało o tem całe miasto. Więc 
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mam nadzieję, że pan mnie poprze w razie po- 
trzeby. 

— A jakże, a jakże, bardzo proszę, z największą 
przyjemnością — powiedział Mińczukow, wyciągając 
przed siebie swe grube dłonie — my, policya, po- 
winniśmy sami wiedzieć, czy kto jest nieprawomyśl- 
nym, czy nie. 

— Naturalnie, pluję na to — powiedział gnie- 
wnie Pieredonow — niech sobie psują jęzory, lecz 
boję się, że zaszkodzi mi to w służbie. Pan nie 
zwraca uwagi na to, co gadają różni ludzie, np. taki 
Rutiłow. Pan może nie wiedzieć, czy on czasem nie 
robi podkopu pod gmachem kasy rządowej iczy nie 
nie zwala własnych sprawek na innych. 

Mińczukowowi wydało się z początku, że Piere- 
donow upił się trochę i gada od rzeczy. Potem, wsłu- 
chawszy się w jego mowę, zrozumiał, że ten skarży* 
się na kogoś, kto go spotwarza i prosi o zapobieże- 
nie temu. 

— Niejeden jest jeszcze młodym człowiekiem, 
a już nie wiedzieć co myśli o sobie — mówił Piere- 
donow — intryguje przeciwko innym, mając sam 
nieczyste sumienie. Wiadoma rzecz, iż młodzieńcy 
entuzyazmują się łatwo. Niektórzy służą w policyi, 
a również wścibiają się, gdzie nie trzeba. 

Długo mówił o młodzieńcach, lecz z jakiegoś po- 
wodu nie chciał wymienić Wołodina. O młodzień- 
cach w policyi wspomniał na wszelki wypadek, 
chcąc dać do zrozumienia Mińczukowowi, że posiada 
jakieś dane treści ujemnej o jego podwładnych. Miń- 
czukow przyszedł do wniosku, że Pieredonow robi alu- 
zyę do dwóch urzędników z zarządu policyi, mło- 
dziutkich, bardzo wesołych, flirtujących z panienkami. 
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Zmięszanie i przestrach Pieredonowa udzieliły się 
Mińczukowowi. 

— ŹZwrócę na nich uwagę — powiedział zafraso- 
wany, zamyślił się i znowu zaczął słodko uśmie- 
chać. — Mam tu dwóch urzędniczków, zupełnych 
żółtodziobów. Jednego z nich, czy pan uwierzy, ma- 
musia jeszcze stawia do kąta. 

Pieredonow zaśmiał się krótko. 


Tymczasem Barbara odwiedziła Gruszynę, od 
której dowiedziała się nadzwyczajnej nowiny. 

— Duszko, Barbaro Dmitrówno — pośpiesznie 
zatrajkotała Gruszyna, zanim Barbara zdążyła prze- 
stąpić próg pokoju — powiem pani taką nowinę, że 
pani zdębieje ze zdziwienia. 

— (óż to za nowina? — zapytała Barbara, krzy- 
wiąc się w uśmiechu. 

— Nie, niech pani tylko pomyśli, co za podli 
ludzie bywają na świecie! Na takie sposoby się biorą, 
byle tylko dopiąć celu. 

— Lecz o co chodzi? 

— Niech no pani zaczeka, zaraz pani opowiem! 

Ale przebiegła Gruszyna z początku poczęstowała 
Barbarę kawą; potem zaczęła wypędzać dzieci z do- 
mu na ulicę. Starsza dziewczynka uparła się i nie 
chciała wyjść. 

— Śmiecie jakieś, niecnoto! — krzyknęła na nią 
matka. 

— Sama jesteś śmiecie — odparła zuchwała 
dziewczyna, tupiąc na matkę nogami. 
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Gruszyna porwała dziewczynkę za włosy, wyrzu- 
ciła ją z domu i zamknęła drzwi. 

— Kapryśna bestya — skarżyła się Gruszyna 
Barbarze — jestem sama i nie sposób dojść z nimi 
do ładu. Trzebaby im ojca. 

-— Kiedy pani wyjdzie zamąż, to będą miały 
ojca — powiedziała Barbara. 

— Niewiadomo, jaki się zdarzy, droga pani. Może 
trafię na takiego, który będzie tyranizował dzieci. 

W tej chwili dziewczynka dobiegła do okna od 
strony ulicy, wrzuciła przez okno garść piasku i ob- 
sypała nim głowę i suknie matki. Gruszyna wychy- 
liła się przez okno i krzyknęła: 

— Poczekaj, niecnoto, sprawię ci lanie, jak wró- 
cisz do domu. Poczekajno, parszywe stworzenie ! 

— Sama jesteś niecnota, głupia złośnica — krzy- 
czała dziewczynka, skacząc na jednej nodze i poka- 
zując jej brudne piąstki. 

Gruszyna krzyknęła na córkę: 

— Poczekaj ino! 

I zamknęła okno. Potem usiadła spokojnie, jakby 
nic nie zaszło przed chwilą i powiedziała: 

— (Chciałam pani opowiedzieć nowinę, lecz nie 
wiem nawet, czy warto. Tyłko niech się droga pani 
nie niepokoi, oni nie zdążą zrobić swego. 

— Cóż to jest? — zapytała Barbara z przestra- 
chem i spodek z kawą zadrżał w jej rękach. 

— Wie pani, w tym roku wstąpił bo gimnazyum, 
odrazu do piątej klasy, uczeń Pylnikow, pochodzący 
niby to z Rubania, gdyż jego ciotka kupiła majątek 
w naszym powiecie. 

— Wiem — odparła Barbara — widziałam go, 
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przychodził razem z ciotką. Jest ładniutki, podobny 
do dziewczynki i ciągle się rumieni. 

— Droga pani, nic dziwnego, że jest podobny do 
dziewczynki, wszak ci to przebrana panienka! 

— Co pani mówi! — wykrzyknęła Barbara. 

— Wymyślono to wszystko po to, by złapać 
Ardaliona Borysowicza — mówiła Gruszyna z po- 
śpiechem, wymachując rękoma, mocno wzruszona 
tem, że komunikuje tak ważną wiadomość. — Widzi 
pani, ta panienka ma brata stryjecznego, sierotę, 
który się uczył w Rubaniu. Otóż matka tej panienki 
odebrała go z gimnazyum, a na zasadzie jego papie- 
rów umieściła tutaj panienkę. I niechno pani za- 
uważy, umieszczono go na stancyi, gdzie niema innych 
uczniów, prócz niego, sądzono więc, że szydło nie 
wyjdzie z worka. 

— W jakiż sposób pani dowiedziała się o tem *— 
zapytała Barbara z niedowierzaniem. 

— Droga pani, wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi. 
Odrazu rzucało się to w oczy, że wszyscy chłopcy 
są, zwyczajnie jak chłopcy, ten zaś taki spokojniutki. 
Sądząc zaś z wyglądu, musi być tęgim zuchem. Jest 
rumiany, o szerokiej piersi. A taki skromny, że na- 
wet koledzy jego to zauważyli. Dość mu coś powie- 
dzieć, by zaraz spiekł raka. Przezywają go też pa- 
nienką, sądząc, że to tylko żarty, a nie wiedząc, że 
to prawda. I niech pani sobie wyobrazi, co za prze- 
biegłość! Wszak nawet gospodyni jego nic o tem 
nie wie! 

— W jakiż sposób pani dowiedziała się o tem?— 
powtórzyła Barbara. 

— Droga pani, wszakże ja wiem wszystko. Znam 
wszystkich w powiecie. Wszak wszyscy wiedzą, że 
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w domu ich mieszka jeszcze jeden chłopak w tym 
samym wieku. Czemu nie oddano go razem z tym 
do gimnazyum? Powiadają, że chorował w lecie, 
więc odpocznie przez rok, a potem znowu wstąpi do 
gimnazyum. Lecz wszystko to brednie, ten właśnie 
jest uczniem. Mieli też w domu panienkę, o której 
dowodzą, że wyszła za mąż i wyjechała na Kaukaz. 
I to też jest kłamstwem, bo ona ani myślała wyje- 
chać, tylko mieszka tutaj, przebrana za chłopca. 

— Cóż mają w tem za cel? — zapytała Bar- 
bara. 

— Jakto, cóż za cel? — odparła Gruszyna z oży- 
wieniem — a złapać którego z nauczycieli, wszak 
wśród nich jest niejeden kawaler, albo też złapać 
kogo innego. Będąc przebraną za chłopca, może 
przyjść do mieszkania i jeszcze niejedno może 
zrobić. 

Barbara rzekła z przestrachem : 

— Niebrzydka z niej dziewczynka. 

— Naturalnie, piękna, jak malowanie — przy- 
wtórzyła Gruszyna. — Teraz jeszcze się krępuje, lecz 
niechno się oswoi, to pani zobaczy, jak wszystkich tu 
opęta! I niech pani sobie wyobrazi, co za przebie- 
głość! Dowiedziawszy się o tem, postarałam się zo- 
baczyć z jego gospodynią, czy z jej gospodynią, nie 
wiem, jak mam mówić! 

— Tfy, jak Boga kocham, a to czary! — rzekła 
Barbara. 

— Poszłam na nieszpory do ich parafii — opo- 
wiadała Gruszyna — bo ona jest pobożna. Olgo Ba- 
zylówno, powiadam, wszak pani nic na tem nie za- 
rabia, czemu pani trzyma na stancyi tylko jednego 
ucznia? Przecież zazwyczaj trzymała pani dwóch albo 
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trzech. A ona powiada: po co mi tylu? Tylko kło- 
pot z nimi. Zresztą, niech pani sobie wystawi, oni 
się tak ze mną umówili. Ponieważ to ludzie bogaci, 
płacą mi więcej, pod warunkiem, by Oleś sam mie- 
szkał na stancyi, bo obawiają się, że się nauczy złe- 
go od innych chłopców. Jak się to pani podoba? 

— A to cwani! — powiedziała złośliwie Bar- 
bara — cóż, czy pani jej powiedziała, że to dziew- 
czynka? 

— Powiedziałam jej. Niech pani uważa, powia- 
dam, czy nie podsunięto pani dziewczyny zamiast 
chłopca ? 

— Cóż ona na to? 

— Sądziła, że żartuję i śmiała się ze mnie. 
Wtedy powiedziałam jej poważniej. — Droga pani, 
a czy wie pani, wszak gadają, że to dziewczyna ? 
A ona na to: — Głupstwo, wiem dobrze, wszakżem 
nie ślepa. 

Opowiadanie to oszołomiło Barbarę. Była pewna, 
że to wszystko prawda i że przygotowuje się zamach 
na jej narzeczonego jeszcze z jednej strony. Trzeba 
było prędzej zdemaskować przebraną pannę. 

Naradzały się długo, w jaki sposób to uczynić, 
lecz na razie nic nie uradziły. 

Gdy Barbara dowiedziała się w domu, że ro- 
dzynki zginęły, zdenerwowało ją to jeszcze bardziej. 

Po powrocie Pieredonowa do domu, opowie- 
działa mu wzburzona, że Klaudya gdzieś podziała 
funt rodzynków i nie przyznaje się do winy. 

— I powiada jeszcze — mówiła Barbara z roz- 
drażnieniem, — że to może pan zjadł. Kiedy myłam 
podłogi, pan wszedł do kuchni i siedział tam długo. 

— Wcale niedługo — powiedział Pieredonow 
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pochmurnie — umyłem tylko ręce, rodzynków zaś 
nawet nie widziałem. 

— Klaudziuszko, Klaudziuszko — zawołała Bar- 
bara — oto pan powiada, że już wtedy nie widział 
rodzynków. To znaczy, żeś je wtedy już gdzieś scho- 
wała. 

Klaudya wychyliła z kuchni twarz zaczerwie- 
nioną i obrzękłą od łez. 

— Nie ruszałam waszych rodzynków—krzyknęła 
łkającym głosem — odkupię je wam, lecz nie ja je 
wzięłam! 

— I odkupisz, i odkupisz — wołała zagniewana 
Barbara — nie mam obowiązku tuczenia cię rodzyn- 
kami! 

Pieredonow zaśmiał się i zawołał: 

— Dziuszka zmiotła funt rodzynków ! 

— (Cieszcie się z mojej krzywdy! — krzyknęła 
Klaudya, trzaskając drzwiami. 

Przy obiedzie Barbara nie mogła się powstrzy- 
mać i powtórzyła historyę Pylnikowa. Nie myślała 
zupełnie o tem, czy to będzie dla niej ze szkodą, czy 
z pożytkiem, nie myślała, co powie na to Pieredo- 
now. Mówiła przez złość. 

Pieredonow starał się przypomnieć sobie Pylni- 
kowa, lecz nie mógł dokładnie uprzytomnić go sobie. 
Dotąd zwracał mało uwagi na nowego ucznia i po- 
gardzał nim za urodę, czystość, za skromne zacho- 
wanie się, dobrą naukę i za to, że był najmłodszym 
z uczniów piątej klasy. 

Teraz opowiadanie Barbary wzbudziło w nim 
lubieżną ciekawość. Różne złe myśli powoli poru- 
szyły się w jego ciemnej głowie. 
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— Trzeba pójść na nabożeństwo i popatrzeć na 
tę przebraną dziewczynę — pomyślał. 

Nagle wbiegła tryumfująca Klaudya, z niebie- 
skim papierem do zawijania w ręku, i rzuciła go 
na stół, wołając: 

— Mówiliście, że to ja zjadłam wasze rodzynki, 
a oto papier, w którym były zawinięte. Bardzo mi 
potrzebne wasze rodzynki! A jakże! 

Pieredonow domyślił się, o co chodzi. Zapomniał 
wyrzucić papier na ulicy, a teraz Klaudya znalazła 
go w kieszeni paltota. 


— Do dyabła! — zawołał Pieredonow. 
— (o to jest? Skąd to? — krzyknęła Barbara. 
— Znalazłam w kieszeni pana — powiedziała 


Klaudya ze złośliwą radością — sam pan zjadł, a na 
mnie zwalił winę. Naturalnie, z pana wielki łako- 
miec, ale poco oskarżać innych, kiedy sam pan 
zjadł... 

— A to się rozgadała — przerwał Pieredonow 
gniewnie. — Łżesz od początku do końca. Samaś 
mi podrzuciła papier, ja nic nie wziąłem. 

— Pocóżbym miała podrzucać, na litość boską, 
co pan mówi — odparła Klaudya zmieszana. 

— Jak śmiesz sięgać do kieszeni? — krzyknęła 


Barbara. — Pewnie tam szukasz pieniędzy, co? 
— Ani myślę sięgać do kieszeni — odrzekła 
Klaudya gburnie. — Wzięłam paltot do czyszczenia, 


bo cały jest zabłocony. 

— A pocoś zaglądała do kieszeni? 

— Papier sam wypadł z kieszeni, poco miałam 
tam zaglądać! — broniła się Klaudya. 

— Kłamiesz, dziuszko! — rzekł Pieredonow. 

— Nie jestem dla was żadną dziuszką, co to jest 
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takiego, oszusty jacyś! — krzyczała Klaudya. — Licho 
was bierz, odkupię wam wasze rodzynki, udławcie 
się niemi, zżarliście je sami, a ja teraz mam odku- 
pić! I odkupię! Nie macie sumienia, czoła macie wy- 
tarte, chociaż nazywacie się państwem! 

Klaudya odeszła do kuchni, płacząc i wymyśla- 
jąc. Pieredonow zaśmiał się krótko i rzekł: 

— To się rozżarła! 

— Niechże odkupi — powiedziała Barbara — 
jeżeli się im pozwoli, to te głodomory przeklęte go- 
towe wszystko pozjadać. 

I długo jeszcze dokuczali Klaudyi, wyrzucając 
zjedzenie funta rodzynków. Potrącili jej z pensyi 
pieniądze za te rodzynki i opowiadali o całem zaj- 
ściu wszystkim gościom. 

Kot, jakby zwabiony krzykiem, przyszedł z kuchni 
i usiadł obok Pieredonowa, patrząc w niego chci- 
wemi i złemi oczyma. Pieredonow pochylił się, by 
złapać kota. Kot parsknął gniewnie, udrapał Piere- 
donowa w ręką, uciekł i schował się pod szafę. Wy- 
glądał z pod niej i jego wązkie, zielone źrenice bły- 
skały. 

„Zupełnie jak wilkołak* — pomyślał Pieredonow 
lękliwie. 

Tymczasem Barbara prawiła, myśląc wciąż o Pyl- 
nikowie: 

— Zamiast na bilard, mógłbyś pójść wieczorem 
do stancyi uczniowskich. Uczniowie wiedzą, że na- 
uczyciele rzadko zaglądają do nich, a inspektora za- 
ledwie raz na rok można się doczekać i pozwalają 
sobie na wszelkie wybryki, na karty, na pijatyki. 
Poszedłbyś również do tej przebranej dziewczyny, 
o godzinie trochę późniejszej, kiedy już się będą za- 
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bierali do snu. Wtedy można będzie odkryć, czem 
jest naprawdę i zawstydzić ją porządnie. 
Pieredonow pomyślał trochę i zaśmiał się. 
— (wana sztuka z tej Barbary — myślał — ona 
zawsze dobrze doradzi. 


NII. 


Pieredonow poszedł na nieszpory do cerkwi gi- 
mnazyalnej. Tam stanął za uczniami i obserwował, 
jak się zachowują. Wydało mu się, że niektórzy po- 
trącają się wzajemnie, swawolą, szepcą i śmieją się. 
Zauważył ich i postarał się zapamiętać. Było ich 
wielu i Pieredonow nie mógł sobie darować, że za- 
pomniał zabrać z domu kawałka papieru i ołówka, 
by ich zanotować. Zrobiło mu się smutno, że ucznio- 
wie tak źle się sprawują, a nikt nie zwraca na to 
uwagi, chociaż tuż obok stali inspektor i dyrektor ze 
swemi żonami i dziećmi. 

W rzeczy zaś samej uczniowie stali spokojnie 
i skromnie. Niektórzy z nich żegnali się nieświado- 
mie, myśląc o rzeczach, nie mających nic wspólnego 
z nabożeństwem, inni zaś modlili się gorliwie. Cza- 
sami, bardzo rzadko, jeden z uczniów szeptał coś do 
drugiego, tamten, nie odwracając głowy, odpowiadał 
mu cicho parę słów, lub nawet bez słowa dawał 
znak skinieniem głowy, giestem, uśmiechem, wzru- 
szeniem ramion. Lecz te ruchy nieznaczne, których 
wychowawcy dyżurujący nawet nie zauważyli, da- 
wały zaniepokojonym, lecz tępym uczuciom Pieredo- 
nowa, złudzenie wielkiego nieporządku. Nawet w sta- 
nie spokoju, Pieredonow, jak wogóle ludzie mało 
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rozwinięci, nie umiał dokładnie oceniać drobnych 
zjawisk, gdyż, albo nie zauważał ich wcale, albo 
przesadzał ich znaczenie. Teraz zaś, kiedy go pod- 
niecały oczekiwanie i obawa, uczucia jego funkcyo- 
nowały jeszcze gorzej i pomału całą rzeczywistość 
przed jego wzrokiem przesłaniała mgła złych i wstręt- 
nych urojeń. 

Zresztą, czem byli wogóle uczniowie dla Piere- 
donowa? Wszak tylko przyrządem do rozwłóczenia 
atramentu po papierze i do powtarzania przed nimi 
drewnianym językiem tego, co kiedyś było powie- 
dziane w języku ludzkim. W ciągu całej swej dzia- 
łalności nauczycielskiej, Pieredonow zupełnie szcze- 
rze nie pomyślał ani razu, że uczniowie są takimi 
samymi ludźmi, jak dorośli. Tylko brodatych uczniów, 
u których wyczuwał obudzony pociąg do kobiet, za- 
czynał nagle uważać za równych sobie. 

Pieredonow postał trochę wtyle i, zebrawszy do- 
stateczną ilość smutnych wrażeń, posunął się ku 
środkowym szeregom. Tam stał na końcu szeregu 
Oleś Pylnikow i modlił się pobożnie, często przyklę- 
kając. Pieredonow spoglądał na niego i uczuwał 
przyjemność, kiedy klęczał, jak ukarany, i patrzał ku 
złocistej, lśniącej bramie ołtarza, ze stroskanym i bła- 
galnym wyrazem twarzy, ze smutkiem i prośbą w czar- 
nych oczach, okołonych rzęsami tak czarnemi, że aż 
wpadającemi w granat. Był śniady i wysmukły, 
i wysmukłość ta uderzała w nim szczególniej wtedy, 
gdy klęczał wyprostowany, jakby pod czyimś obser- 
wującym wzrokiem. Wysoka i szeroka pierś czyniła 
go w oczach Pieredonowa jeszcze podobniejszym do 
dziewczynki. Postanowił teraz napewno iść do niego 
na stancyę, dziś jeszcze, po nieszporach. 
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Tłum zaczął opuszczać cerkiew. Zauważono, że 
Pieredonow nie jest w kapeluszu, jak zwykle, lecz 
w czapce z gwiazdką. Rutiłow zapytał go ze śmie- 
chem: 

— Czemu to, Ardalionie Borysowiczu, paraduje 
pan teraz z gwiazdką? Widać, że pan ma być inspek- 
torem. 

— zy teraz żołnierze powinni salutować panu ? — 
zapytała Walerya z udaną naiwnością. 

— (o za głupstwo! — odparł gniewnie Piere- 
donow. 

— Nic nie rozumiesz, Walerko, — powiedziała 
Darya — żołnierze nic nie mają do tego: teraz tylko 
uczniowie będą dla Ardaliona Borysowicza z więk- 
szym szacunkiem. 

Ludmiła śmiała się. Pieredonow pożegnał się 
z nimi co prędzej, by uniknąć drwin. 


+ * 
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Iść do Pylnikowa było jeszcze za wcześnie, do 
domu zaś wracać nie miał ochoty. Pieredonow szedł 
po ciemnych ulicach, namyślając się, gdzie mógłby spę- 
dzić tę godzinę. Było wiele domów, w wielu oknach 
płonęły światła, czasami przez okna otwarte słychać 
było głosy. Po ulicach szli ludzie wracający z cerkwi 
i słychać było, jak się odmykały i zamykały furtki 
i drzwi. Wszędzie żyli ludzie obcy, wrodzy dla Pie- 
redonowa, a niektórzy z nich może teraz knuli coś 
przeciw niemu. Może już ktoś tam się dziwił, czemu 
Pieredonow jest sam o tak późnej godzinie i dokąd 
podąża. Wydawało mu się, że ktoś go szpieguje 
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i skrada się za nim. Tęsknota go ogarnęła. Poszedł 
śpiesznie, bez celu. 

Myślał, że każdy dom tutaj ma swych niebo- 
szczyków. I ci wszyscy, którzy tu żyli przed laty 
pięćdziesięciu, teraz już umarli. Niektórych niebo- 
szczyków sam jeszcze pamiętał. 

„Gdy człowiek umrze, trzebaby dom spalić, bo 
straszno* — myślał Pieredonow z udręką. 

Olga Bazylówna Kokowkina, u której mieszkał 
Oleś Pylnikow, była wdową po kasyerze rządowym. 
Mąż zostawił jej emeryturę i niewielki domek, w któ- 
rym zajmowała tak mało miejsca, że mogła zawsze 
odnająć parę pokoi. Wolała jednak mieć u siebie 
uczniów na stancyi. Ustalił się taki zwyczaj, że zaw- 
sze umieszczano u niej najlepiej ułożonych chłopców 
z całego gimnazyum, którzy sprawowali się wzorowo 
i kończyli zakład. Na innych stancyach było najwię- 
cej takich uczniów, którzy wciąż się przenoszą z za- 
kładu do zakładu, nic nie kończą i pozostają ludźmi 
niedouczonymi. 

Pani Olga, wysoka, wyprostowana staruszka, 
z dobrotliwą twarzą, której usiłowała nadać wyraz 
surowości, i Oleś Pylnikow, chłopak dobrze odży- 
wiany i dobrze ułożony przez swoją ciotkę, siedzieli 
przy herbacie. Dał się słyszeć dzwonek i w pokoju 
jadalnym ukazał się Pieredonow. Kokowkinę zdziwiła 
ta późna wizyta. 

— Przyszedłem zobaczyć, co tu porabia nasz gi- 
mnazyasta — rzekł Pieredonow. 

Kokowkina częstowała Pieredonowa herbatą, lecz 
ten się wymówił. Chciał bowiem, aby prędzej skoń- 
czono herbatę i aby mógł pozostać z uczniem sam 
na sam. 
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Po herbacie przeszli do pokoju Olesia, lecz Ko- 
kowkina nie odchodziła i mówiła bez ustanku. Pie- 
redonow spoglądał ponuro na Olesia, a ten milczał 
zażenowany. 

— Nic mi nie przyjdzie z tej wizyty — myślał 
Pieredonow ze złością. 

Służąca odwołała Kokowkinę. Oleś popatrzał na 
nią żałośnie. Oczy jego przygasły, przysłoniły się 
rzęsami i zdawało się, że te długie, nazbyt długie 
rzęsy rzucają cień na całą jego śniadą, a teraz przy- 
bładłą twarz. Czuł się zażenowanym wobec tego po- 
nurego człowieka. Pieredonow usiadł obok niego, 
objął go jedną ręką i z tym samym, nieruchomym 
wyrazem twarzy zapytał: 

— No cóż, czy Oleńka dobrze się pomodliła ? 

Oleś spojrzał na Pieredonowa ze wstydem i z prze- 
strachem ; milczał jednak, rumieniąc się tylko. 

— (Cóż, czy dobrze? — nalegał Pieredonow. 

— Dobrze — powiedział wkońcu Oleś. 

— (o za rumieniec na twarzyczce — mówił Pie- 
redonow — no, proszę się przyznać, wszak jesteś 
panienką? Co, szelmo jedna? 

— Nie, nie jestem panienką — odparł Oleś, gnie- 
wając się sam na siebie za swą nieśmiałość i zapy- 
tał głosem, który nagle nabrał dźwięku: — Nie wiem, 
czem przypominam dziewczynkę? To wasi uczniowie 
są tacy, że mię przezywają panienką i dokuczają mi 
za to, że nigdy nie mówię nic nieprzyzwoitego. Bo 
ja nie jestem do tego przyzwyczajony, mnieby takie 
słowo nie przeszło przez usta. 

— Mamusia ukarze? — zapytał Pieredonow. 

— Nie mam mamy — odparł Oleś — moja ma- 
ma dawno umarła, mam tylko ciocię. 


Drobny bies. 10 


116 


— Więc cóż, ciocia ukarze. 

— Ukarze, naturalnie, jeżeli będę mówił brzyd- 
kie rzeczy. Chyba to dobrze. 

— A skąd ciocia się dowie ? 

— Ale ja sam nie chcę — powiedział Oleś spo- 
kojnie — a ciocia także może się dowiedzieć. Ja sam 
mogę się wygadać. 

— A kto z twoich kolegów mówi brzydkie rze- 
czy? — zapytał Pieredonow. 

Oleś zarumienił się znowu i milczał. 

— No, więc cóż, proszę mówić — nalegał Pie- 
redonow — pan jest obowiązany wyznać, nie wolno 
taić cudzych sprawek. 

— Nikt nie mówi — odparł Oleś zmieszany. 

— Sam pan skarżył się przed chwilą. 

— Nie, nie skarżyłem się. 

— Czemu pan się zapiera? — powiedział gnie- 
wnie Pieredonow. 

Oleś czuł, że wpadł w jakąś okropną pułapkę. 
Powiedział więc: 

— Objaśniłem tylko pana, czemu niektórzy ko- 
ledzy przezywają mię panienką, a ja nie chcę się 
skarżyć na swoich kolegów. 

— A to dlaczego? — zapytał Pieredonow ze 
złością. 

— Bo to nieładnie — powiedział Oleś z uśmie- 
chem zniecierpliwienia. 

— Proszę poczekać, powiem dyrektorowi, to pa- 
na zmuszą do mówienia — powiedział Pieredonow 
z ukrytą złośliwością. 

Oleś patrzał na Pieredonowa oczami płonącemi 
gniewem. 
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— Nie, niech pan nie mówi, proszę pana — prosił. 

I po urywanych dźwiękach jego mowy można 
było poznać, że, prosząc, zadaje sobie gwałt, wolałby 
grozić, zamiast prosić. 

— Właśnie powiem, a pan wtedy przekona się, 
że nie dobrze jest ukrywać cudze sprawki. Pan po- 
winienby sam się na nich poskarżyć. Zobaczy pan, 
dostanie pan dobrą burę. 

Oleś powstał zmieszany. Przyszła Kokowkina. 

Ładnie się sprawia nasz potulny baranek — 
powiedział gniewnie Pieredonow. 

Kokowkina się przelękła. Ponieważ ze wzrusze- 
nia zawsze uginały się pod nią nogi, więc podeszła 
do Olesia, usiadła obok niego i zapytała trwożnie: 

Co się stało, proszę pana? Co on zrobił ta- 
kiego ? 

-- Proszę się go zapytać — odparł Pieredonow 
z ponurą złością. 

— O co chodzi, coś ty zawinił? — zapytała Ko- 
kowkina, dotykając jego łokcia. 

— Nie wiem — odpowiedział Oleś i zapłakał. 

— Co ci jest, czemu płaczesz? — pytała Koko- 
wkina. 

Położyła mu ręce na ramionach, przechylając go 
ku sobie. A on stał pochylony i zasłaniał oczy chustką. 
Pieredonow objaśniał: 

— Tam w gimnazyum uczą go brzydkich rzeczy, 
a on nie chce powiedzieć, od kogo je słyszał. A ukry- 
wać nie należy. Sam się uczy złego i innych osłania 
przed zwierzchnikami. 

— Olesiu, Olesiu, jak można tak robić! Czy ci 
nie wstyd? — mówiła Kokowkina zmieszana, pu- 
szczając Olesia. 
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— Nie zrobiłem nic złego — mówił Oleś, szlo- 
chając — w gimnazyum prześladują mię właśnie za 
to, że nie chcę mówić brzydkich rzeczy. 

— Kto mówi brzydkie słowa? — zapytał znowu 
Pieredonow. 

— Nikt nie mówi — zawołał Oleś z rozpaczą. 

— Widzi pani, jak on kłamie — rzekł Pieredo- 
now. — Trzeba go porządnie ukarać. Trzeba, żeby 
powiedział, kto u nas mówi nieprzyzwoite rzeczy, bo 
będą narzekali na nasz zakład, a cóż my na to po- 
radzimy ? 

— Niech pan mu wybaczy — powiedziała Ko- 
kowkina — czyż można zdradzać swych kolegów ? 
Wszak potem koledzy mścić się będą. 

— Jego obowiązkiem jest mówić prawdę — po- 
wiedział Pieredonow ze złością — będzie to z korzy- 
ścią dla nich samych. Postaramy się nakłonić ich do 
poprawy. 

— Lecz wszak oni go będą bili? — zagadnęła 
Kokowkina niepewnym głosem. 

-- Nie ośmielą się. Zresztą, jeżeli on się boi, niech 
powie w sekrecie. 

— No, Olesiu, powiedz w sekrecie. Nikt się nie 
dowie, żeś ty powiedział. 

Oleś płakał w milczeniu. Kokowkina objęła go 
i długo szeptała mu coś do ucha. Oleś potrząsał głową 
przecząco. 

— Nie chce — rzekła Kokowkina. 

— Dać mu dobrze rózgą, to przemówi — powie- 
dział Pieredonow gwałtownie. — Proszę mi przynieść 
rózgę, już ja go nakłonię do mówienia. 

— Ciociu, za cóż to! -- zawołał Oleś. 

Kokowkina powstała i objęła go ramieniem. 
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— No, nie płacz — powiedziała surowo i tkli- 
wie — nie pozwolę cię tknąć nikomu. 

— Jak pani sobie życzy — rzekł Pieredonow — lecz 
w przeciwnym razie czuję się w obowiązku opowie- 
dzenia tego dyrektorowi. Chciałem to załatwić w spo- 
sób rodzinny, byłoby to lepiej dla niego. Może z tego 
pani Olesia jest wisus. Nie wiemy jeszcze, za co prze- 
zywają go panienką. Może nie jego uczą różnych rze- 
czy, lecz on szerzy zepsucie. 

Pieredonow wyszedł rozgniewany z pokoju. Ko- 
kowkina wyszła za nim i powiedziała z wyrzutem: 

— Poco go pan tak zawstydza, proszę pana! 
Całe szczęście, że on jeszcze nie rozumie słów pana! 

— No, do widzenia — powiedział gniewnie Pie- 
redonow. — Opowiem wszystko dyrektorowi. Trzeba 
sprawę bliżej zbadać. 

Po odejściu Pieredonowa, Kokowkina poszła po- 
cieszać Olesia. Oleś siedział smutny przy oknie i pa- 
trzał w gwieżdziste niebo. Czarne jego oczy były już 
spokojne i tylko dziwnie smutne. Kokowkina pogła- 
dziła go po głowie w milczeniu. 

— Sam jestem winien — rzekł Oleś — wygada- 
łem się przed nim, za co mię prześladują koledzy, 
więc przyczepił się do mnie. To jest najbrutalniejszy 
z nauczycieli. Nikt go nie lubi. 


. 
. * 


Następnego dnia Pieredonow i Barbara przenie- 
$li się do innego mieszkania. Jerszowa stała w bra- 
mie i wściekle kłóciła się z Barbarą. Pieredonow 
chował się przed nią między furami. 

W nowem mieszkaniu odprawiono natychmiast 
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nabożeństwo, gdyż, podług kombinacyi Pieredonowa, 
należało koniecznie pokazać, iż jest człowiekiem re- 
ligijnym. Podczas mszy zapach kadzidła wywołał 
w nim zawrót głowy i razem z nim jakiś nastrój 
nieokreślony, jakby modlitewny. 

Zalękło go pewne niezwykłe zjawisko. Niewia- 
domo skąd przybiegło dziwne stworzenie, nieokreślo- 
nego kształtu, mały, szary, ruchliwy bies. Drgał, śmiał 
się i kręcił dookoła Pieredonowa. Gdy Pieredonow 
wyciągał ku niemu rękę, uciekał szybko, chował się za 
szafę lub drzwi, a po chwili ukazywał się najwyraźniej, 
ruchliwy, bezkształtny, szary i przedrzeżniał go, i trząsł 
się. 

Nareszcie, kiedy msza się już skończyła, Piere- 
donow wpadł na właściwy pomysł i wymówił ra- 
ptem zaklęcie. Bies cicho syknął, skulił się w kłębek 
i wytoczył się za drzwi. Pieredonow westchnął z ulgą. 

— Dobrze byłoby, gdyby znikł na zawsze. Lecz 
może on tu mieszka i będzie przychodził i dokuczał. 

Pieredonowi zrobiło się tęskno i zimno. 

I poco to nieczyste siły na świecie? — pomyślał. 

Kiedy skończyło się nabożeństwo i goście się ro- 
zeszli, Pieredonow długo myślał, gdzie bies może się 
ukrywać. Barbara poszła do Gruszyny, a Pieredonow 
zabrał się do przeszukiwania jej rzeczy. 

— Czy czasem Barbara nie wyniosła go w kie- 
szeni * — myślał. — Wszak on zajmuje tak mało miej- 
sca. Schowa się do kieszeni i będzie siedział, aż przyj- 
dzie czas! 

Jedna z sukien Barbary ściągnęła na siebie uwagę 
Pieredonowa. Była suto przybrana wstążeczkami, fal- 
bankami, koronkami, jakby umyślnie po to, by można 
było kogoś w niej ukryć. Pieredonow długo oglądał tę 
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suknię, potem z wysiłkiem wyrżnął i oderwał kieszeń 
i spalił ją, a następnie zaczął krajać na kawałki i palić 
całą suknię. W głowie jego krążyły mętne, niespokojne 
myśli, a duszę ogarniała beznadziejna tęsknota. 

Wkrótce powróciła Barbara i zastała Pieredonowa 
jeszcze przy szarpaniu sukni na strzępy. Sądziła, że jest 
pijany i zaczęła mu wymyślać. Pieredonow słuchał 
przez dłuższy czas i rzekł wreszcie: 

— Głupia, czego mię łajesz? Może ty nosisz dya- 
bła w kieszeni? Więc muszę wejrzeć w to,co się tu 
dzieje. 

Barbara stropiła się. Zadowolony z wywołanego 
wrażenia, Pieredonow wziął czapkę i poszedł grać 
w bilard. Barbara wybiegła do przedpokoju i krzy- 
czała na niego, gdy wkładał palto: 

— To może ty sam nosisz dyabła w kieszeni, 
a ja nie mam w kieszeni żadnego dyabła! Skądbym 
mogła wziąć dyabła * Chybabym go wypisała dla cie- 
bie z Wenecyi! 


kd * 


Młodziutki urzędnik Czerepnin, ten sam, o któ- 
rym Wierszyna opowiadała, że podpatrywał przez 
okno, zaczął starać się o nią, gdy umarł Wierszyn. 
Wierszyna nie była od tego, by wyjść zamąż powtór- 
nie, lecz Czerepnin wydawał się jej zbyt marną figurą. 
Czerepnin wpadł w złość. Z radością usłuchał na- 
mowy Wołodina, by wysmarować dziegciem bramę 
Wierszyny. 

Zgodził się, lecz potem się zawahał. A nuż go przy- 
łapią? Będzie kłopot, urzędnikiem jest bądź co bądź. 
Postanowił zepchnąć to na kogo innego. Wydał dwa- 


152 


dzieścia pięć kopiejek na przekupienie dwuch andru- 
sów i obiecał im jeszcze po złotówce, jeżeli to zro- 
bią — i pewnej ciemnej nocy sprawa została zała- 
twiona. 

Gdyby ktokolwiek w domu Wierszyny otworzył 
okno po północy, usłyszałby na ulicy lekki szmer 
bosych nóg na chodniku, cichy szept i jakieś dźwięki, 
jakby ktoś zmiatał kurz z płotu, potem lekki brzęk, 
szybkie tupotanie tych samych nóg, oddalające się 
coraz to bardziej, daleki śmiech, niespokojne szcze- 
kanie psów. 

Lecz nikt nie otworzył okna. A rano.. Furtka, 
płot dokoła podwórza i ogrodu był ubabrany żółta- 
wo-bronzowemi śladami dziegciu. Na bramie były 
wypisane dziegciem wyrazy nieobyczajne. Przecho- 
dnie wydawali okrzyki i śmiali się, wieść rozbiegła 
się szybko, przychodzili ciekawi. 

Wierszyna szybko chodziła po ogrodzie, paliła, 
uśmiechała się jeszcze krzywiej, niż zwykle i gniewnie 
mamrotała. Marta nie wychodziła z domu i gorzko 
płakała. Służąca Marya usiłowała zmyć dziegieć z płotu 
i użerała się z gromadką ciekawych, która gadała 
i śmiała się dokoła. 


* x 


Czerepnin tegoż dnia opowiedział Wołodinowi 
kto to zrobił. Wołodin niezwłocznie zakomunikował 
to Pieredonowi. Obaj znali tych chłopców, którzy 
sławni byli ze swych psich figlów. 

Pieredonow, idąc na bilard, wstąpił do Wierszy- 
nej. Na dworze było pochmurnie: Wierszyna i Marta 
siedziały w salonie. 
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— Paniom bramę wysmarowano dziegciem — 
rzekł Pieredonow. 

Marta zarumieniła się. Wierszyna zaczęła opo- 
wiadać pośpiesznie, jak one wstały, zobaczyły, że się 
śmieją, patrząc na ich płot i jak zmywała płot. Pie- 
redonow powiedział: 

— Wiem, kto to zrobił. 

Wierszyna ze zdziwieniem popatrzyła na Piere- 
donowa. 

— Jakże pan dowiedział się o tem? 

— Dowiedziałem się i już. 

— Któż to, proszę powiedzieć! — zapytała Marta 
zagniewana. 

Zrobiła się całkiem nieładna, gdyż miała teraz 
gniewne, zapłakane oczy z czerwonemi i spuchnię- 
temi powiekami. Pieredonow odpowiedział : 

— Naturalnie, powiem, po to też przyszedłem. 
Tym łotrom trzeba dać dobrą nauczkę. Tylko pani 
powinna obiecać, że nie powie nikomu, od kogo się 
dowiedziała. 

— Czemuż tak, Ardalionie Borysowiczu? — ze 
zdziwieniem zapytała Wierszyna. 

Pieredonow milczał przez chwilę znacząco, po- 
tem rzekł: 

— To są tacy nieponie, że głowę rozbiją, jeżeli 
się dowiedzą, kto ich zdradził. 

Wierszyna przyrzekła nie mówić. 

— [I pani niech nie mówi, kto to zrobił — zwró- 
cił się Pieredonow do Marty. 

— Dobrze, nie powiem — zgodziła się Marta z po- 
śpiechem, bo prędzej chciała usłyszeć imiona wino- 
wajców. 
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Wydawało się jej, że należało wymierzyć im ja- 
kąś bolesną i hanbiącą karę. 

— Nie, niech lepiej pani przysięgnie — powie- 
dział Pieredonow z obawą. 

— No, jak Boga kocham, nie powiem nikomu— 
zapewniała Marta — proszę tylko prędzej powiedzieć. 

A za drzwiami podsłuchiwał Władzio. Cieszył się, 
że nie wszedł do salonu: nie kazano mu ohiecywać 
i może powiedzieć, komu zechce. I uśmiechał się z ra- 
dości, że w ten sposób zemści się na Pieredonowie. 

— Wczoraj wieczorem o pierwszej wracałem wa- 
szą ulicą — opowiadał Pieredonow nagie słyszę, 
że ktoś się kręci koło waszej bramy. Myślałem z po- 
czątku, że to złodzieje. Myślę, co tu robić. Nagle sły- 
szę, że pobiegli w moją stronę. Przytuliłem się do 
muru, oni mnie nie widzieli, a ja ich poznałem. Je- 
den miał kwacz, drugi — kubełek. Znani nicponie, 
synowie ślusarza Awdiejewa. Biegną i jeden mówi do 
drugiego: nie straciliśmy tej nocy, zarobiliśmy pięć- 
dziesiąt pięć kopiejek. Chciałem zatrzymać choć je- 
dnego, lecz bałem się, że wysmarują mi gębę, a i nowy 
paltot miałem na sobie. 


x * 


Zaledwie odszedł Pieredonow, Wierszyna poszła 
na skargę do naczelnika policyi. 

Naczelnik Mińczukow posłał stójkowego po Aw- 
diejewa i jego synów. 

Chłopcy stawili się śmiało. Myśleli, że posądzają 
ich o dawne psoty. Zaś Awdiejew, wysoki, posępny 
starzec był pewien, że synowie jego znowu coś zbroili. 
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Naczelnik powiedział, o co posądzają jego synów. 
Awdiejew powiedział: 

— Nie mogę dać sobie z nimi rady. Róbcie z nimi, 
co chcecie, obtłukłem już sobie o nich ręce. 

- To nie nasza sprawka — oznajmił stanowczo 
starszy, rudy, rozczochrany NIił. 

— Wszystko na nas zwalają, cokolwiek kto zrobi— 
powiedział płaczliwie młodszy, Eliasz, blondyn, lecz 
taki sam rozczochrany. — No, więc co? Raz napso- 
ciliśmy, to teraz za wszystko mamy odpowiadać. 

Mińczukow słodko się uśmiechnął, pokiwał głową 
i rzekł: 

-- Przyznajcie się lepiej szczerze. 

— Niema do czego — odparł Nił gburnie. 

— Niema do czego? A pięćdziesiąt pięć kopie- 
jek kto wam dał za robotę? Co? 

I widząc z chwilowego zmięszania chłopców, że 
to oni są winni, Mińnczukow powiedział do Wier- 
szyny. 

— Ależ widać, że oni. 

Chłopcy znowu zaczęli się wypierać. Odprowa- 
dzono ich do komórki — dać im w skórę. Nie wy- 
trzymawszy bólu, przyznali się do winy. Lecz przy- 
znawszy się, nie chcieli mówić, kto dał im pieniądze. 

— Samiśmy wymyślili. 

Bito ich po kolei, nie śpiesząc się, aż powiedzieli, 
że przekupił ich Czerepnin. Chłopców oddano ojcu. 

Mińczukow rzekł do Wierszyny : 

— A więc, ukaraliśmy ich, to jest, ojciec ich uka- 
rał, a pani wie, kto to zrobił. 

— Ja tego Czerepninowi nie puszczę płazem — 
mówiła Wierszyna — podam do sądu na niego. 

Nie radzę, Natalio Atanażówno — łagodnie 
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powiedział Mińczukow proszę lepiej dać temu 
spokój. 

— Jakto, puścić coś płazem takim niegodziwcom? 
Za nic w świecie! — zawołała Wierszyna. 

— Najważniejsze, że niema dowodów żadnych— 
rzekł spokojnie naczelnik. 

— Jakto żadnych, jeżeli sami chłopcy się przy- 
znali ? 

— Cóż z tego, że się przyznali, a na sądzie się 
wyprą, tam nie będą ich bili w skórę. 

— Jakto się wyprą? Stójkowi są świadkami 
rzekła Wierszyna już mniej pewnym głosem. 

— (o za świadkowie! Gdy człowieka zaczną 
obdzierać ze skóry, to się przyzna nawet do tego, 
czego nie było. Łotry z nich, to prawda, mają też za 
swoje, a przez sąd nic pani nie wskóra. 

Mińczukow słodko się uśmiechał i spokojnie spo- 
zierał na Wierszynę. 

Wierszyna wyszła od niego bardzo niezadowo- 
lona, lecz po namyśle zgodziła się, że Czerepnina 
oskarżyć trudno i że z tego wszystkiego będzie jesz- 
cze więcej rozgłosu i wstydu. 


XIII. 


Wieczorem Pieredonow przyszedł w interesie do 
dyrektora. 

Dyrektor, Mikołaj Własiewicz Chrypacz, posiadał 
pewną ilość reguł, które bez trudności dawały się 
zastosować w życiu. Na stanowisku swojem wyko- 
nywał spokojnie wszystko, co było wskazanem przez 
prawo lub rozporządzenia władzy i zasady umiar- 
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kowanego liberalizmu. Dlatego też byli z niego za- 
dowoleni zarówno zwierzchnicy, jak rodzice i ucznio- 
wie. Nie zdarzało mu się nigdy zawahać w żadnym 
wypadku — bo i po co? Wszak zawsze można było 
się powołać albo na przepisy władz szkolnych, albo 
na rezolucye rady pedagogicznej. Tak samo spokoj- 
nym i zrównoważonym był w stosunkach osobistych. 
Nawet wygląd jego zapowiadał dobroduszną równo- 
wagę. Był niewielkiego wzrostu, tęgi, ruchliwy, o śmia- 
łych oczach i głosie stanowczym. Wyglądał na czło- 
wieka, który dobrze się urządził i ma zamiar urzą- 
dzić się jeszcze lepiej. W gabinecie jego na półkach 
stało dużo książek, z których czasami coś wynoto- 
wywał. Gdy zbierało się notatek dużo, układał je 
podług pewnego planu i powtarzał własnemi słowa- 
mi. W ten sposób powstawał podręcznik, który rozcho- 
dził się dobrze, chociaż nie zupełnie tak, jak podrę- 
czniki Uszyńskiego lub Jewtuszewskiego. Czasami 
pisał, przeważnie na podstawie pism cudzoziemskich, 
uczoną i nikomu niepotrzebną komplikacyę, i druko- 
wał ją w jakiemś uczonem i również niepotrzebnem 
piśmie. 

Dzieci miał dużo i wszystkie, zarówno chłopcy, 
jak dziewczynki, wcześnie objawiali różne talenta: 
jedno pisało wiersze, drugie rysowało, trzecie znów 
robiło wielkie postępy w muzyce. 

Pieredonow prawił posępnie: 

— Pan wciąż napada na mnie, może mnie oczer- 
niają przed panem, a ja nic nieodpowiedniego nie 
robię. 

— Przepraszam — przerwał dyrektor — nie mogę 
zrozumieć, o jakiem oczernianiu tu mowa. Zarządza- 
jąc zakładem, powierzonym mojej pieczy, kieruję się 
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tylko mojemi własnemi obserwacyami i mam prawo 
przypuszczać, że moje doświadczenie jest wystarcza- 
jącem, aby o wszystkiem wytworzyć sobie własne 
zdanie, zwłaszcza przy mojej staranności i uważnem 
wglądaniu w każdą sprawę — mówił Chrypacz, głos 
jego brzmiał dokładnie i sucho, przypominając trza- 
skanie prętów cynkowych przy zginaniu — co zaś 
dotyczy działalności nauczycielskiej pana, to obstaję 
przy tem, że w niej dają się zauważyć pewne po- 
ważne braki. ; 

— Tak — powiedział Pieredonow ponuro — 
panu się uwidziało, żem nie zdatny do niczego, zaś 
ja ciągle troszczę się o dobro zakładu. 

Chrypacz z zadziwieniem podniósł brwi i popa- 
trzał pytająco na Pieredonowa. 

— Czy pan nie zauważył — ciągnął dalej Piere- 
donow — że w gimnazyum może stać się skandal 
i nikt, prócz mnie, nie zauważył tego. 

— (o za skandal? — zapytał Chrypacz z suchym 
śmiechem i zaczął prędko chodzić po gabinecie. — 
Intryguje mię pan, chociaż, co prawda, nie wierzę 
w możliwość skandalu u nas. 

— Tak, i pan nie wie, kogo pan przyjął w tym 
roku — powiedział Pieredonow z taką złośliwą ucie- 
chą, że Chrypacz zatrzymał się i popatrzał na niego 
uważnie. 

— Żaden z uczniów, przyjętych w tym roku, 
nie daje powodu do jakichś niepochlebnych przypu- 
szczeń — powiedział sucho. — Ci, którzy wstąpili 
do pierwszej klasy, nie byli oczywiście relegowani 
poprzednio z innych gimnazyów, zaś jedyny uczeń, 
który wstąpił do piątej klasy, przybył do nas ze 
świadectwem jak najlepszem. 
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— Tak, lecz należałoby go oddać nie do naszego 
zakładu, lecz do innego — powiedział Pieredonow 
ponuro i jakby od niechcenia. 

— (Cóż to znaczy, niech pan będzie łaskaw wy- 
tłómaczyć się jaśniej — powiedział Chrypacz. — Spo- 
dziewam się, że pan nie chce powiedzieć, że Pylni- 
kowa trzeba odesłać do zakładu dla przestępców nie- 
letnich. 

— Nie, tę bestyę trzeba oddać na pensyę bez 
języków klasycznych — rzekł Pieredonow i oczy jego 
błysnęły złośliwie. 

Chrypacz, wsadziwszy ręce w kieszenie krótkiej 
marynarki domowej, patrzył na Pieredonowa z nie- 
słychanym podziwem. 

— (o za pensya? — zapytał. — Czy wiadomo 
panu, jakie instytucye noszą to miano? I jeżeli wia- 
domo, to jak mógł pan odważyć się zrobić poró- 
wnanie tak nieprzyzwoite ? 

Chrypacz mocno się zarumienił i głos jego 
brzmiał jeszcze dobitniej i suszej, niż zwykle. Kiedy- 
indziej te oznaki gniewu dyrektorskiego byłyby zmię- 
szały Pieredonowa. Lecz teraz nie stropił się wcale. 

— Wy wszyscy myślicie, że to chłopiec, a to jest 
dziewczyna, i to dziewczyna nie bylejaka! — powie- 
dział Pieredonow, mrużąc oczy szyderczo. 

Chrypacz zaśmiał się krótko i sucho, jakby sztu- 
cznie, chociaż w ten sposób śmiał się zazwyczaj. 

— Cha, cha, cha — kończył śmiać się, rzucając 
się w fotel i odrzucając głowę, jakby padał ze śmie- 
chu. — Cha, cha, cha! To mię pan zadziwił, panie 
Kieredonówi! Proszę mi wyjawić, na czem pan osnu- 
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sylogizmu nie stanowią pańskiej tajemnicy! Cha, 
cha, cha! 

Pieredonow powtórzył wszystko, co słyszał od 
Barbary. Przy sposobności wspomniał o ujemnych 
stronach Kokowkiny. Chrypacz słuchał, wybuchając 
czasami suchym, dobitnym śmiechem. 

— Wyobrażnia pana spłatała panu figla — po- 
wiedział dyrektor, wstając i poklepał Pieredonowa 
po ramieniu. — I ja, i wielu z moich kolegów, ma- 
my własne dzieci. Czyż pan przypuszcza, że nie po- 
trafilibyśmy odróżnić chłopca od dziewczynki” 

— To pan tak zapatruje się na tę sprawę— rzekł 
Pieredonow — a jeżeli wyniknie co z tego, to któż 
będzie winien ? 

— (ha, cha, cha! — zaśmiał się Chrypacz — 
jakich to złych skutków pan się obawia ? 

— W gimnazyum zacznie się szerzyć rozpusta— 
rzekł Pieredonow. 

Chrypacz zmarszczył brwi i odparł: 

— Pan za daleko sięga w swych przypuszcze- 
niach. Wszystko, co mi pan powiedział dotąd, nie 
daje mi dostatecznej podstawy do podzielania obaw 
pana. 


* + 
LJ 


Tegoż samego wieczora Pieredonow obszedł pra- 
wie wszystkich kolegów z gimnazyum, zaczynając od 
inspektora i kończąc na pomocenikach gospodarzy 
klasowych, i opowiedział, że Pylnikow jest przebra- 
ną panienką. Wszyscy się śmieli, nie wierząc, lecz 
po odejściu Pieredonowa zaczynali przypuszczać, że 
może to prawda. Żony nauczycieli uwierzyły prawie 
od razu. 
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Następnego rana wszyscy przyszli z myślą, że 
może Pieredonow ma słuszność. Nikt nie wypowia- 
dał tego otwarcie i wszyscy robili tylko nieokreślone 
i dwuznaczne uwagi, bojąc się, że będą ich uważali 
za głupich, w razie, jeżeli będą zaprzeczali pogłosce, 
która okaże się prawdziwą. Wielu chciało usłyszeć, 
co też dyrektor myśli o tem, lecz dyrektor, wbrew 
swemu zwyczajowi, nie pokazał się dziś wcale i pro- 
sto ze swego mieszkania poszedł na lekcyę do szó- 
stej klasy, gdzie przesiedział o pięć minut dłużej, niż 
zwykle, i wrócił do siebie, nie zobaczywszy się 
z nikim. 

Nareszcie przed czwartą godziną siwy duchowny 
i dwuch nauczycieli poszło do gabinetu dyrektora pod 
jakimś pretekstem i ostrożnie zagadnęło go o Pylni- 
kowa. Lecz dyrektor zaśmiał się z taką naturalnością 
i pewnością siebie, że ci odrazu nabrali przekonania, 
że to brednie. Zaś dyrektor szybko przeszedł do in- 
nego tematu, opowiedział jakąś miejską nowinę, po- 
skarżył się na silny ból głowy i zauważył nawiasem, 
że będzie musiał zaprosić lekarza gimnazyalnego, Eu- 
geniusza Janowicza. Potem opowiedział dobrodusznie, 
że miał dziś lekcyę, która wpłynęła na wzmożenie 
się bólu głowy, gdyż w klasie obok, gdzie wykładał 
Pieredonow, uczniowie śmieli się z jakiegoś powodu 
zbyt często i głośno. Zaśmiawszy się sucho, Chrypacz 
rzekł: 

— W tym roku los nie ma dla mnie litości. Trzy 
razy tygodniowo wykładam w klasie obok pana Pie- 
redonowa i, proszę panów wystawić sobie, ciągle tam 
słychać śmiech — i to jaki! Zdaje się, że pan Piere- 
donow nie jest człowiekiem skłonnym do śmiechu, 
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a jednak posiada taką zdolność pobudzania innych 
do wesołości! 

I nie dając nikomu czasu odrzec coś na to, Chry- 
pacz znowu zmienił temat rozmowy. 

Na lekcyach Pieredonowa w ostatnich czasach 
istotnie panowała wielka wesołość, chociaż sam Pie- 
redonow nie życzył sobie tego, gdyż pie lubił dzie- 
cinnego śmiechu, który go rozdrażniał. Lecz on sam 
nie mógł się powstrzymać, by nie palnąć czegoś zby- 
tecznego i nieprzyzwoitego. To opowiadał jakąś pie- 
przną anegdotę, to zaczynał dokuczać któremu z po- 
tulniejszych uczniów. W klasie było zawsze kilku 
takich uczniów, którzy cieszyli się ze sposobności 
zakłócenia porządku w klasie i witali hałaśliwym 
śmiechem każdy wybryk Pieredonowa. 

Przed końcem lekcyi Chrypacz posłał po leka- 
rza, sam zaś włożył kapelusz i poszedł do ogrodu, 
położonego między gmachem gimnazyum i brzegiem 
rzeki. Ogród był duży i cienisty. Młodsi uczniowie 
lubili go bardzo i hasali na nim podczas pauzy. A po- 
mocnicy gospodarzy klasowych ciągle byli w strachu, 
że chłopcom coś się stanie i nie lubili ogrodu. Zaś 
Chrypacz wymagał, żeby chłopacy spędzali tam pauzy. 
Potrzebował tego dla zaokrąglenia sprawozdań szkol- 
nych. 

Przechodząc przez korytarz, Chrypacz zatrzymał 
się przy drzwiach sali gimnastycznej, postał tam przez 
chwilę i wszedł. Wszyscy poznali odrazu po jego nie- 
wesołej twarzy i chodzie powolnym, że cierpi na ból 
głowy. 

Właśnie piąta klasa zebrała się na ćwiczenia gi- 
mnastyczne. Uczniowie ustawili się w jeden szereg 
i nauczyciel chciał dać hasło jakiegoś ćwiczenia, gdy 
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zobaczył dyrektora. Poszedł na jego spotkanie i po- 
dał mu rękę. Dyrektor popatrzał na uczniów z roz- 
targnieniem i zapytał: 

— Czy pan jest z nich zadowolony? Czy są sta- 
ranni? Czy gimnastyka ich nie nuży? 

Porucznik głęboko gardził gimnazyalistami, któ- 
rzy, podług jego zdania, nie mieli i nigdy nie mogli 
mieć prawdziwego ułożenia wojskowego. Gdyby to 
byli kadeci, powiedziałby bez ogródki, co myśli 
o nich. Lecz o tych niezgrabiaszach nie warto było 
mówić nieprzyjemnej prawdy człowiekowi, od któ- 
rego zależały jego lekcye. Powiedział więc, uśmie- 
chając się cienkiemi wargami i patrząc uprzejmie 
i wesoło: 

— QO, tak, to dzielni chłopacy. 

Dyrektor postąpił kilka kroków ku drzwiom, 
wzdłuż szeregu uczniów, potem zatrzymał się, jakby 
coś przypomniawszy sobie. 

— A czy pan jest zadowolony z nowego ucznia? 
Czy dobrze wykonuje ćwiczenia? Czy się nie męczy?— 
zapytał pochmurnie i przycisnął dłoń do czoła. 

Wobec tego, że chodziło o ucznia z innego za- 
kładu, porucznik rzekł dla rozmaitości: 

— Jest dosyć apatyczny i prędko się męczy. 

Lecz dyrektor już go nie słuchał i zmierzał ku 
wyjściu. 

Świeże powietrze widocznie nie przyniosło Chry- 
paczowi ulgi. Po upływie pół godziny wrócił i znowu 
wszedł do sali. Uczniowie wykonywali ćwiczenia na 
trapezach. Dwuch czy trzech uczniów, nie zauwa- 
żywszy dyrektora, oparło się o ścianę, korzystając 
z tego, że porucznik nie patrzy na nich. Chrvpacz 
zbliżył się do nich. 
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— Pylnikow — powiedział — po co się oparłeś 
o ścianę? 

Oleś zarumienił się mocno, wyprostował się i mil- 
czał. 

— Wyglądasz na zmęczonego, więc może wogóle 
szkodzi ci gimnastyka? — ciągnął dalej Chrypacz su- 
rowo. 

— Przepraszam, nie zmęczyłem się wcale — po- 
wiedział Oleś przestraszony. 

— Jedno z dwojga — mówił Chrypacz -- albo 
nie uczęszczać na lekcye gimnastyki, albo... Zresztą 
wstąp do mnie po lekcyach. 

Odszedł pośpiesznie, pozostawiając Olesia zmie- 
szanego i przestraszonego. 

— Wpadłeś — mówili koledzy — teraz będzie 
ci prawił perory do jutra. 

Chrypacz lubił strofować uczniów i ci obawiali 
się nadewszystko jego zaproszenia do siebie. 

Po lekcyach Oleś udał się nieśmiało do Chrypa- 
cza. Przyjęto go niezwłocznie. Chrypacz zbliżył się do 
niego, tocząc się na krótkich nóżkach i patrząc mu 
uważnie prosto w oczy, zapytał: 

— Powiedz, Pylnikow, czy cię rzeczywiście mę- 
czą lekcye gimnastyki? Wyglądasz na zdrowego 
chłopca, lecz pozory często mylą. Czy nie jesteś cza- 
sem chory? Czy ci nie szkodzi gimnastyka? 

— Nie, proszę pana, zdrów jestem zupełnie — 
odparł Oleś, rumieniąc się zmieszany. 

— A jednak — odparł Chrypacz — nauczyciel 
skarży się na twoją apatyę i dziś na lekcyi zauważy- 
łem, że jesteś znużony, a i wygląd twój świadczy 
o tem. Zresztą, może się mylę. 
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Oleś próżno usiłował uniknąć badawczego wzroku 
dyrektora i mamrotał zażenowany: 

— Przepraszam pana, nie będę. Nie chciało mi 
się prosto stać przez lenistwo. Nie uczynię tego wię- 
cej. Będę się porządnie gimnastykował. 

I nagle rozpłakał się, całkiem niespodzianie. 

— Widzisz — powiedział Chrypacz — jak jesteś 
przemęczony! Płaczesz, jak gdybym ci dał surową 
naganę. Uspokój się. 

Położył mu rękę na ramieniu i powiedział: 

— Wezwałem cię nie po to, żeby strofować, lecz 
dla wyjaśnienia. Lecz usiądź, proszę, widzę, żeś zmę- 
czony. 

Oleś otarł pośpiesznie oczy chustką od nosa 
i odparł: 

— Nie jestem wcale zmęczony. 

— Usiądź, usiądź — powtórzył Chrypacz i przy- 
sunął Olesiowi krzesło. 

— Ależ naprawdę, panie dyrektorze, nie jestem 
zmęczony — zapewniał Oleś. 

Chrypacz ujął go za ramiona, posadził na krze- 
sło, usiadł naprzeciwko niego i powiedział: 

— Pomówmy spokojnie, Pylnikow. Możesz sam 
nie zdawać sobie sprawy ze stanu twego zdrowia. 
Jesteś uczniem starannym i wzorowym pod każdym 
względem i dlatego nie chciałeś może sam prosić 
o zwolnienie od lekcyi gimnastyki. Dziś właśnie po- 
prosiłem Eugeniusza Janowicza, by przyszedł, bo sam 
czuję się żle. Niech więc przy sposobności cię zbada, 
sądzę, że nie będziesz miał nic przeciwko temu. 

Chrypacz spojrzał na zegarek i nie czekając od- 
powiedzi, zaczął mówić z Olesiem o tem, jak ten 
spędził lato. 
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Wkrótce nadszedł Eugieninsz Janowicz Surow- 
cew, malutki, czarny, ruchliwy człowiek, kióry lubił 
rozprawiać o nowinkach i polityce. Nie był to czło- 
wiek wiedzy, lecz że nad lekarstwa przekładał hy- 
gienę i dyetę, leczył z powodzeniem. 

Kazano Olesiowi się rozebrać, Surowcew zbadał 
go uważnie i przeszedł do wniosku, że nie posiada 
żadnej wady organicznej, zaś Chrypacz przekonał się, 
że Pylnikow nie jest panienką. Jakkolwiek z góry 
był przekonany o tem, lecz uważał za pożyteczne, by 
stwierdził to lekarz gimnazyałny, żeby na przyszłość, 
w razie zapytania zarządu okręgowego, można było 
odpisać bez specyalnych oględzin. 

Żegnając się z Olesiem, Chrypacz powiedział ła- 
godnie: 

— Teraz, kiedy wiemy, żeś zdrów zupełnie, po- 
wiemy nauczycielowi gimnastyki, by cię nie oszczędzał. 

Pieredonow nie wątpił, że wykrycie dziewczyny 
w osobie jednego z uczniów zwróci na niego uwagę 
zwierzchników i zjedna mu wyższą rangę, a może 
nawet order. Kombinacye tego rodzaju kazały mu 
bacznie obserwować zachowanie się uczniów. Na do- 
miar złego, od kilku dni było pochmurno, na bilard 
zbierało się mało osób, nie pozostawało więc nic in- 
nego nad odwiedzanie stancyi uczniowskich, a nawet 
uczniów, mieszkających razem ze swemi rodzicami. 

Wybierał przytem rodziców z niższego stanu, 
skarżył się im na syna, a gdy tamten dostawał 
w skórę, Pieredonow się cieszył. Ojcu Józefa Krama- 
renki, który miał browar w mieście, poskarżył się, 
Że syn jego swawoli w cerkwi. Ten uwierzył i uka- 
rał chłopca. Ten sam los spotkał kilku innych. Do 
tych, którzy podług jego zdania, stanęliby w obronie 
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synów, nie przychodził wcale, obawiając się, że po- 
skarżą się do okręgu. 

Codziennie odwiedzał choćby jedną stancyę. Tam 
zachowywał się, jak zwierzchnik, krzycząc, grożąc 
i strofując wszystkich. Lecz uczniowie czuli się u sie- 
bie w domu swobodniej, niż w klasie i częstokroć 
dawali mu niegrzeczną odprawę. Jednak Flawicka, 
wysoka, energiczna dama o donośnym organie mowy, 
na jego żądanie wychłostała boleśnie swego małego 
pensyonarza, Włodzimierza Bultiakowa. 

Nazajutrz Pieredonow opowiadał w klasach 
o swych bohaterskich czynach. Chociaż nie wymie- 
niał niczyjego nazwiska, lecz ofiary same zdradzały 
się przez swe zmieszanie. 


XIV. 


Pogłoski o Pylnikowie, że jest przebraną pa- 
nienką, szybko rozeszły się po mieście. W pierszym 
rzędzie doszły domu Rutiłowów. Ciekawa Ludmiła 
starała się zawsze zobaczyć na własne oczy wszelką 
rzecz nową. I teraz zapałała ciekawością, by zoba- 
czyć na własne oczy zamaskowaną filutkę. A i Ko- 
kowkina była jej znajomą. Pewnego razu, nad wie- 
czorem, powiedziała do sióstr: 

— Pójdę obejrzeć tę panienkę. 

— Gapa! — krzyknęła gniewnie Darya. 

— Wystroiłaś się — zauważyła Walerya, uśmie- 
chając się powściągliwie. 

Korciło je, że nie one wymyśliły tę wizytę, a iść 
we trzy nie wypadało. Ludmiła istotnie wystroiła się 
tym razem, sama nie wiedząc, czemu. Wogóle ubie- 
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rała się strojniej i bardziej wyzywająco od sióstr, 
odkrywając więcej ręce i szyję, wkładając krótszą 
spódnicę, lżejsze buciki, cieńsze i przeźroczystsze poń- 
czochy cielistego koloru. W domu lubiła chodzić 
w jednej koszuli, halce i bucikach, włożonych na 
bose nogi. Przytem miała zawsze bardzo strojną ko- 
szulę i halkę. 

Było zimno, wiał wiatr i opadłe liście pływały 
po centkowanych kałużach. Ludmiła szła prędko 
i prawie nie czuła chłodu w swem lekkiem okryciu. 

Kokowkina i Oleś pili herbatę. Ludmiła obrzu- 
ciła ich badawczym wzrokiem, lecz nie zauważyła 
nic nadzwyczajnego. Siedzą sobie skromniutko, piją 
herbatę, zajadają bułki, rozmawiają. Ludmiła ucało- 
wała gospodynię i powiedziała: 

— Przyszłam do pani w interesie. Ale o tem po- 
tem. Proszę mi teraz dać herbaty, chcę się ogrzać. 
Aj, co za młodzieniec siedzi tu u pani! 

Oleś zarumienił się i ukłonił niezgrabnie. Koko- 
wkina przedstawiła go Ludmile. Ludmiła usiadła i za- 
częła z ożywieniem opowiadać miejskie nowiny. 
Wśród towarzystwa miejscowego lubiano jej odwie- 
dziny, gdyż wszystko zawsze wiedziała i umiała opo- 
wiadać wdzięcznie i skromnie. Domatorka Kokow- 
kina szczerze się cieszyła z jej przyjścia i częstowała 
ją gościnnie herbatą. Ludmiła szczebiotała wesoło, 
zrywała się z miejsca, by kogoś wydrzeżnić, zacze- 
piała Olesia. Rzekła do Kokowkiny: 

— Czemu to pani ciągle siedzi w domu i nudzi 
się z tym kwaśnym uczniakiem? Proszę zajrzeć do 
nas kiedy. 

— To już nie dla mnie — odparła Kokowkina— 
zbyt jestem stara do składania wizyt. 
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— Co za wizyty — przeczyła łagodnie Ludmiła — 
niech pani przyjdzie i siedzi, jak u siebie w domu. 
Wszak tego niemowlęcia nie trzeba spowijać. 

Oleś zrobił obrażoną minę i zarumienił się. 
— (o za ciamajda — powiedziała Ludmiła prze- 


kornie, potrącając Olesia — Niechże pan pogada 
z gościem. 
— To malec — rzekła Kokowkina — skromny 


z niego chłopaczek. 

Ludmiła spojrzała na nią z uśmieszkiem i odpo- 
wiedziała: 

— Jestem też skromna. 

Oleś zaśmiał się i zaprzeczył naiwnie: 

— Wcale nie. Czyż pani jest skromna? 

Ludmiła roześmiała się. W śmiech jej zwykle 
zdawała się wplatać słodka i zawrotna wesołość. 
Śmiejąc się, rumieniła się silnie, oczy jej stawały się 
swawolne i z wyrazem winy uciekały od rozmawia- 
jącej z nią osoby. Oleś spostrzegł się, zmieszał i za- 
czął usprawiedliwiać. 

— Ależ nie, nie chciałem powiedzieć, że pani 
jest nieskromna, tyłko, że pani jest śmiała. 

Lecz czując, że w mowie nie wychodzi to tak 
dobrze, jak wyszłoby na piśmie, zmieszał się i zaru- 
mienił. 

— Co za impertynencye! Ależ to ślicznie! — wo- 
łała Ludmiła, śmiejąc się i rumieniąc. 

-— Zdetonowała go pani zupełnie — powiedziała 
Kokowkina, patrząc z jednakową przychylnością na 
Olesia i Ludmiłę. 

Ludmiła wygięła się ruchem kotki i pogłaskała 
Olesia po głowie. [en zaśmiał się zażenowany, wy- 
winął się z jej rąk i uciekł do swego pokoju. 
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— Droga pani, proszę mi kogo wyswałać — za- 
gadnęła Ludmiła odrazu, nawiązując rzecz do po- 
przedniej rozmowy. 

— Jaka tam ze mnie swatka! — odparła Koko- 
wkina z uśmiechem, lecz znać było z jej twarzy, że 
zabrałaby się z rozkoszą do swatania. 

— Czyż z pani nie dobra swatka? — odparła 
Ludmiła —i czyż ze mnie nie dobra panna do wzię- 
cia? Nie powstydzi się pani... 

Ludmiła ujęła się w boki i tańczyła przed Ko- 
kowkiną. 

— (o z pani za trzpiotka — powiedziała Koko- 
wkina. 

— Niech pani się zabierze do tego, w braku le- 
pszego zajęcia. 

— Jakiegoż chłopca chce pani? — zapytała Ko- 
kowkina z uśmiechem. 

— Niech będzie — będzie koniecznie brunet, pa- 
niusiu kochana, ale to koniecznie brunet — trzepała 
prędko Ludmiła — ciemny brunet, ciemny, jak pi- 
wnica, jakby ten uczeń pani. Niech ma takie same 
czarne brwi, i oczy zamglone, i czarne włosy w od- 
cieniach sinawych, i gęste, gęste sinawo-czarne rzęsy. 
Co za piękny chłopak! Naprawdę, piękny! Niech mi 
pani da takiego. 

Wkrótce Ludmiła zabrała się do odejścia. Zapa- 
dał już zmierzch. Oleś poszedł ją odprowadzić. 

— Tylko do dorożki — mówiła Ludmiła czułym 
głosem i patrzała na niego pieszczotliwie, rumieniąc 
się, jakby w poczuciu winy. 

Na ulicy Ludmiła odzyskała swoją fertyczność 
i zaczęła wypytywać Olesia: 
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— (Cóż, czy pan ciągle tylko kuje? A czyta pan 
inne książki? 

— Czytam też inne książki. 

— Baśnie Andersena? 

— Wcale nie baśnie, lecz różne książki. Lubię 
historyę i wiersze. 

— Właśnie też, wiersze. A jaki ulubiony poeta 
pana? — zapytała Ludmiła surowo. 

— Naturalnie, Nadson — odrzekł Oleś z głębo- 
kiem przekonaniem, że nie może być innej odpo- 
wiedzi. 

— To dobrze — powiedziała Ludmiła łaskawie— 
ja też lubię Nadsona, ale tylko rankami, a wieczo- 
rami lubię się stroić, moje złotko! A pan co lubi 
robić? 

Oleś spojrzał na nią łagodnemi czarnemi oczyma, 
które nagle powlekły się mgłą i rzekł cichutko: 

— A ja lubię się pieścić. 

— Patrzcie go, jaki pieszczoch — rzekła Ludmiła 
i objęła go za ramiona — lubisz pieszczotki. — A plu- 
skotki lubisz? 

Oleś zachichotał. Ludmiła dopytywała się. 

— Pluskotki w ciepłej wodzie? 

— I w ciepłej, i w zimnej — powiedział chło- 
pak wstydliwie. 

— A jakie lubisz mydło? 

— Glicerynowe. 

— A lubisz winogrona? 

Oleś zaśmiał się: 

— Jaka też pani jest! Wszak to różne rzeczy, 
a pani mówi ciągle te same słowa. Ale pani mnie 
nie wywiedzie w pole. 
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— A pocóż bym miała wywodzić pana w pole?— 
mówiła Ludmiła, śmiejąc się. 

— O, ja wiem, że pani lubi żartować z ludzi. 

— Skąd to pan wziął? 

— Wszyscy tak mówią. 

— Patrzcie, co za plotkarz! — powiedziała Lu- 
dmiła z udaną surowością. 

Oleś się zarumienił. 

— A oto dorożkarz. Dorożka! — zawołała Lu- 
dmiła. 

— Dorożka|! — zawtórował Oleś. 

Dorożkarz podjechał w niezgrabnym, rozturkota- 
nym powozie. Ludmiła wymieniła adres. Dorożkarz 
pomyślał i zażądał czterdziestu kopiejek. Ludmiła 
odparła: 

— Chyba nie znasz drogi, mój kochany? Wszak 
to blizko. 

— A co pani da? — zapytał dorożkarz. 

— A weż jedną z połówek, która ci się spodoba. 

Oleś zaśmiał się. 

— Wesoła panienka — rzekł dorożkarz, ukazu- 
jąc zęby w uśmiechu. — Proszę dołożyć choć dzie- 
siątkę. 

— Dziękuję za odprowadzenie, kochanie — rze- 
kła Ludmiła, uścisnęła mocno rękę Olesia i wsiadła 
do dorożki. 

Oleś pobiegł do domu, wesoło rozmyślając o we- 
sołej panience. 

Ludmiła wróciła do domu w wesołym nastroju, 
uśmiechając się i marząc o czemś zabawnem. Siostry 
czekały na nią, siedząc przy okrągłym stole, nad któ- 
rym paliła się lampa wisząca. Wesołą plamę na bia- 
łym obrusie tworzyła bronzowa butelka z kopen- 
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haską sherry brandy. Słodki płyn na brzeżkach jej 
szyjki połyskiwał jaskrawo. Dokoła butelki stały ta- 
lerze z jabłkami, orzechami i chałwą. 

Darya była trochę pijana i głośno śpiewała, cała 
czerwona, potargana, nawpół ubrana. 

Była tu też Larysa, spokojna, wesoła i strojna. 
Jadła jabłka, krając małemi kawałeczkami i śmiała się. 

— No i cóż, widziałaś” — zagadnęła. 

Darya umilkła i patrzała na siostrę. Walerya 
oparła się na łokciu, odstawiając mały paluszek i po- 
chyliła głowę, naśladując uśmiech Larysy. Lecz po- 
stać jej była wątła, cieniutka i w uśmiechu jej drżał 
niepokój. Ludmiła nalała do kieliszka ciemno-czer- 
wonego likieru i rzekła: 

— QGłupstwo! To najprawdziwszy chłopak i w do- 
datku bardzo sympatyczny. Jest to ciemny brunet 
o błyszczących oczach, mały i niewinny. 

I nagłe zaśmiała się głośno. Patrząc na nią, sio- 
stry śmiały się również. 

— (Go tam mówić, wszystko to brednie Pieredo- 
nowa — powiedziała Darya, machnęła ręką i zamy- 
śliła się, pochyliwszy głowę i oparłszy się łokciami 
o stół. — Lepiej zaśpiewać — rzekła — i przerażli- 
wie głośno zaintonowała jakąś piosenkę. 

W jej wrzasku było jakieś wytężone i ponure 
ożywienie. Gdyby nieboszczyka wypuszczono z grobu, 
to śpiewałby w sposób podobny. Lecz siostry odda- 
wna przyzwyczaiły się do pijanego zawodzenia Daryi 
i czasami wtórowały jej umyślnie wrzaskliwym 
głosem. 

— A to dopiero wyje! — powiedziała Ludmiła 
z uśmieszkiem. 

Nie powiedziała tego dlatego, że jej się nie podo- 
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bał śpiew Daryi, lecz wolałaby sama opowiadać, 
a siostry niechby ją słuchały. Darya krzyknęła gnie- 
wnie, przerwawszy piosenkę w połowie wyrazu: 
— Co ci do tego! Wszak ci nie przeszkadzam! 
I śpiewała dalej od tego samego miejsca, w któ- 
rem przerwała. Larysa powiedziała łagodnie: 
— Niech sobie śpiewa! 


W łzach tonę, młoda dziewczyna, 
Spokoju znależć nie mogę. — 


śpiewała Darya wrzaskliwie, rozciągając wyrazy i wsta- 
wiając w ich środek całe zgłoski, jak to czynią śpie- 
wacy ludowi. 

Przytem przeciągała szczególniej nieprzyjemne 
zgłoski nieakcentowane. Wywołało to pożądane wra- 
żenie. Śpiew ten budził śmiertelną tęsknotę w każdym 
słuchaczu. 

O śmiertelna tęsknoto, rozbrzmiewająca po po- 
lach i wsiach, po szerokich przestworach rodzinnych |! 
Tęsknoto, wcielona w dzikie pogwary, tęsknoto, po- 
żerająca podłym płomieniem żywe słowo, zamienia- 
jąca pieśń ongi żywą w obłędne wycie! O tęsknoto 
śmiertelna! O miła stara pieśni rosyjska, czyż umie- 
rasz naprawdę? 

Nagle Darya porwała się z miejsca, ujęła się pod 
boki i zaczęła wykrzykiwać wesołą „czastuszkę” *), 
przytupując i trzaskając palcami: 


Chłopie, wróć na twe podwórko, 
Rozbójnika jestem córką, 


*) „Czustuszka* — wielkorosyjska piosenka ludowa o szybkiem 
tempie. 
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Idź do licha! Choć-eś gładki, 
Nóż ci wsadzę po łopatki! 
Niechaj po mnie chłop nie sięga. 
Stokroć milszy mi włóczęga. 


Darya śpiewała i tańczyła, a nieruchome jej oczy 
obracały się w twarzy za każdem obróceniem się 
w kółko, jak martwe tarcze księżyca. Ludmiła śmiała 
się głośno i serce jej ściskało się i zamierało, czy to 
z jakiejś wielkiej radości, czy też od mocnej i wi- 
śniowo-słodkiej sherry brandy. Walerya śmiała się 
również, a śmiech jej był cichy i szklany. Patrzała 
przytem zazdrośnie na siostry i pragnęłaby takiej sa- 
mej wesołości, lecz myślała, że, jako ostatnia z sióstr, 
poniechana, słaba jest i nieszczęśliwa. I w śmiechu 
jej czuć było łzy. 

Larysa spojrzała na nią, mrugnęła do niej i na- 
tychmiast zrobiło się jej wesoło. Larysa powstała 
z miejsca, podniosła ramiona i w tejże chwili wszyst- 
kie cztery siostry zakręciły się w dzikim tańcu, ogar- 
nięte nagłym szałem, wykrzykując za Daryą coraz to 
nowe zwrotki, coraz to żywszych i bezsensowniej- 
szych „czastuszek*. Siostry były młode i piękne, głosy 
ich były dźwięczne i dzikie. Wiedźmy z Łysej góry 
pozazdrościłyby im tego tanecznego koła. 

Przez całą noc śniły się Ludmile takie afrykań- 
skie, upalne sny! 

To śniło się jej, że leży w dusznym, napalonym 
pokoju, a łuskowaty, pierścienisty wąż wpełznął do 
jej sypialni i podnosi się, pełznie po drzewie, po ga- 
łęziach jej nagich, cudownych nóg. 

Potem śniło się jej jezioro w letni, gorący dzień, 
nad którem płynęły ciężkie, posępne chmury zbliża- 
jącej się burzy. Zaś ona leżała na brzegu naga w zło- 
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cistym dyademie. Pachniała ciepła, pleśniejąca woda 
i muł, i więdnąca od upału trawa, a po ciemnej 
i złowrogo spokojnej wodzie płynął biały łabędź, 
silny i królewsko-potężny. Zbliżył się, bijąc skrzy- 
dłami o wodę i głośno sycząc. Objął ją i ogarnęła ją 
niewymowna błogość, lęk i omdlałość. 

I wąż, i łabędź pochylał nad nią twarz Olesia, 
tak bladą, że aż prawie siną, o czarnych, zagadkowo 
smutnych źrenicach. Jego sinawo-czarne rzęsy opa- 
dały ciężko i strasznie, zakrywając zazdrośnie czai 
jące spojrzenie. 

Potem śniła się Ludmile wspaniała komnata, 
o nizkiem, masywnem sklepieniu, w której tłoczyły 
się nagie, piękne, silne pacholęta, a najpiękniejszym 
z nich był Oleś. Ludmiła siedziała wysoko, a przed 
nią nagie pacholęta chłostały po kolei jeden drugiego. 
I gdy położono na podłodze Olesia, z głową, zwróconą 
ku niej i biczowano go, a on głośno śmiał się i pła- 
kał, wtedy i ona śmiała się tak, jak czasem ludzie 
śmieją się we śnie, kiedy nagle mocno zabije serce— 
śmieją się długo, niepowstrzymanie, śmiechem samo- 
zapomnienia i śmierci. 

Po wszystkich tych snach Ludmiła poczuła rano, 
że jest szalenie zakochana w Olesiu. 

Ogarnęła ją niecierpliwa chęć ujrzenia, lecz gnie- 
wało ją, że ujrzy go w ubraniu. Jakie to głupie, że 
chłopcy nie chodzą nago! Albo chociażby boso, jak 
ulicznicy w lecie, na których Ludmiła lubiła patrzeć 
dlatego, że chodzą boso, a czasem wysoko odkrywają 
nogi. 

— Jak gdyby wstyd mieć ciało — myślała Lu- 
dmiła — że nawet chłopcy je chowają. 
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Wołodin przychodził punktualnie na lekcye do 
państwa Adamienko. Nie sprawdziły się jego marze- 
nia o tem, że panna będzie częstowała go kawą. Za 
każdym razem wprowadzano go odrazu do pokoiku, 
przeznaczonego do slójdu. Michaś oczekiwał go już 
zazwyczaj, stojąc przy warsztacie w fartuchu. Wszyst- 
kie przybory do lekcyi były już naszykowane. Mi- 
chaś spełniał wszelkie wskazówki Wołodina posłu- 
sznie, lecz bez zapału. Chcąc jak najmniej pracować, 
próbował zagadać Wołodina, lecz ten chciał być su- 
miennym i nie dawał się wciągnąć w rozmowę, mó- 
wiąc: 

— Proszę Michasia robić z początku, co należy, 
a po skończonej lekcyi możemy pogawędzić. Wtedy 
może Michaś mówić dowoli, ale teraz ani mru-mru. 
Obowiązek przedewszystkiem. 

Michaś wzdychał leciutko i zabierał się do pracy, 
lecz po lekcyi nigdy nie miał ochoty do gawędy, wy- 
kręcając się tem, że ma dużo lekcyi do odrobienia. 

Czasami Nadzieja Bazylówna przychodziła na le- 
kcyę, żeby zobaczyć, jak Michasiowi idzie praca. Mi- 
chaś zauważył, że przy niej Wołodin staje się roz- 
mowniejszym i korzystał z tego. Lecz Nadzieja Ba- 
zylówna, spostrzegłszy, że Michaś nie pracuje, napo- 
minała go natychmiast: 

— Michasiu, nie bądź leniem! 

I wychodziła z pokoju, mówiąc do Wołodina: 

— Przepraszam, że przeszkodziłam. Michaś lubi 
próżnować, byle mu pozwolić. 

Wołodin był z początku stropiony zachowaniem 
się panny Adamienko. Potem pomyślał, że nie częstuje 
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go kawą w obawie plotek. Na lekcye jego mogłaby 
nie przychodzić zupełnie, a jednak przychodzi — może 
dlatego, że sprawia jej przyjemność widzenie się z Wo- 
łodinem? Wołodin tłómaczył również na swoją ko- 
rzyść i to, że Nadzieja Bazylówna tak chętnie się zgo- 
dziła, by dawał lekcye jej bratu. Pieredonow i Bar- 
bara podtrzymywali w nim to przekonanie. 

— Wyrażnie jest zakochana w tobie — mówił 
Pieredonow. 

— Trudno o lepszego konkurenta — dodawała 
Barbara. 

A Wołodin przybierał skromną minę icieszył się 
ze swych sukcesów. 

Pewnego razu Pieredonow powiedział do niego: 

— Narzeczony, a nosi krawat taki postrzępiony. 

— Nie jestem jeszcze narzeczonym, Ardalionku— 
odparł Wołodin rozsądnie, drżąc jednak z radości — 
a nowy krawat kupić sobie mogę. 

— Kup sobie krawat w deseń — mówił Piere- 
donow — żeby widziano, że miłość cię ponosi. 

— Czerwony krawat — rzekła Barbara — lecz 
sutszy i szpilkę. Szpilkę można kupić tanio, nawet 
z kamieniem, będzie szykownie. 

Pieredonow pomyślał, że może Wołodin nie ma 
tyle pieniędzy. Albo też pożałuje grosza i kupi kra- 
wat prosty, czarny. A to będzie paskudnie — myślał 
Pieredonow — Adamienkówna jest panną światową, 
jeżeli się do niej pójdzie z oświadczynami w byleja- 
kim krawacie, może się obrazić i zrekuzować. Piere- 
donow rzekł: 

— Po co kupować tanio? Tyś wygrał u mnie na 
krawat, Pawełku. Ilem ci winien, rubel czterdzieści? 

— Tak, czterdzieści kopiejek — mówił Wołodin, 
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wyszczerzając zęby i strojąc miny — tylko nie rube- 
lek, a dwa rubelki. 

Pieredonow sam wiedział, że dwa ruble, lecz 
byłoby mu przyjemniej zapłacić tylko rubla. Powie- 
dział więc: 

— Kłamiesz, wcale nie dwa ruble! 

— Barbara Dmitrówna świadkiem — zapewniał 
Wołodin. 

Barbara powiedziała, uśmiechając się: 

— Niema co, płać, Ardalionie Borysowiczu, je- 
żeliś przegrał; i ja pamiętam, że dwa czterdzieści. 

Pieredonow pomyślał, że Barbara wstawia się za 
Wołodinem, to znaczy, przechodzi na jego stronę. 
Nachmurzył się, wyjął pieniądze z woreczka i po- 
wiedział: 

— No, zgoda, niech będzie dwa czterdzieści, nie 
zrujnuję się. Jesteś człowiekiem ubogim, Pawełku, 
naści, bierz. 

Wołodin wziął pieniądze, przeliczył, potem przy- 
brał obrażony wyraz twarzy, pochylił spadziste czoło, 
wydął dolną wargę i przemówił beczącym, dygocą- 
cym głosem: 

— Pan, Ardalionie Borysowiczu, jest mi winien, 
więc niech pan będzie łaskaw płacić, a to, że jestem 
ubogi, wcale do tego nie należy. A ja nikogo nie pro- 
szę o chlebuś, a pan wie, że biedny jest tylko dyabeł, 
który nie je chleba, a że jadam chlebuś i to nawet 
z masłem, to znaczy, że nie jestem biedny. 

I pocieszył się zupełnie, zarumienił się z radości, 
że odpowiedział tak trafnie i zaczął się śmiać, wy- 
wracając wargi. 

Nareszcie Pieredonow i Wołodin postanowili pójść 
do panny z oświadczynami. Obaj ubrali się paradnie 
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i mieli miny jeszcze głupsze, niż zwykle. Pieredonow 
włożył na szyję biały, wiązany krawat, a Wołodin— 
pstry, czerwony, w zielone centki. Pieredonow rezo- 
nował: 

— Jestem swatem, rola moja jest poważna, więc 
muszę mieć biały krawat A ty, Pawełku, jesteś sta- 
rającym się, więc musisz okazać płomienność uczuć. 

Przejęci i uroczyści, siedzieli w sałonie panny 
Adamienko. Pieredonow zajął miejsce na kanapie, 
a Wołodin — w fotelu. Nadzieja Bazylówna patrzała 
na swych gości ze zdziwieniem. Ci rozprawiali o no- 
winach i pogodzie, lecz mieli przytem miny osób, 
które przyszły w drażliwej sprawie i nie wiedzą, od 
czego zacząć. Wreszcie Pieredonow chrząknął, zmar- 
szczył się i rzekł: 

-- Nadziejo Bazylówno, przyszliśmy w pewnej 
sprawie. 

— W pewnej sprawie — powtórzył Wołodin 
z wyrazem znaczącym i wydął wargi. 

— Chodzi o niego — rzekł Pieredonow i wska- 
zał Wołodina wielkim palcem. 

— Chodzi o mnie — potwierdził Wołodin i ró- 
wnież wskazał wielkim palcem na swoją pierś. 

Nadzieja Bazylówna uśmiechnęła się. 

— Proszę bardzo — powiedziała. 

— Będę mówił za niego — prawił Pieredonow — 
bo on sam jest bardzo nieśmiały i nie odważy się. 
Jest to człowiek zacny, dobry, nie pijak. Pensyę ma 
niewielką, ale to głupstwo. Jednemu potrzebne to, 
drugieinu tamto. Jednemu potrzebny człowiek, dru- 
giemu pieniądze. No, czemu milczysz — zwrócił się 
Pieredonow do Wołodina — powiedz sam cokolwiek. 
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Wołodin pochylił głowę i przemówił głosem drżą- 
cym i beczącym, jak u barana. 

— Naturalnie, pobieram niewielką pensyę, lecz 
zawsze będę miał kawałek chleba. Naturalnie, nie 
skończyłem uniwersytetu, lecz żyję tak, jak daj Boże 
każdemu i nie poczuwam się do niczego złego. A zre- 
sztą, niech każdy myśli, jak chce. Ja zaś jestem ze 
siebie zadowolony i kwila. 

Rozłożył ręce i umilkł, pochyliwszy głowę, jakby 
mając zamiar ubóść rogami. 

— Otóż — ciągnął dalej Pieredonow — jest to 
człowiek młody, więc nie powinien żyć w ten spo- 
sób. Trzeba, żeby się ożenił. Żonatemu zawsze lepiej. 

— Jeżeli żona jest odpowiednią, to cóż może być 
lepszego? — potwierdził Wołodin. 

— A pani jest panną, pani powinna wyjść za- 
mąż — mówił Pieredonow. 

Za drzwiami dał się słyszeć szelest i stłumione 
urywane dżwięki, jakby ktoś wzdychał lub śmiał się, 
zakrywając usta. Nadzieja Bazylówna popatrzała su- 
rowo na drzwi i powiedziała chłodno: 

— Dziękuję panu, pan zanadto troszczy się 
o mnie — z akcentem niezadowolenia na wyrazie 
„zanadto*. 

— Pani nie potrzebny bogaty mąż — prawił Piere- 
donow — pani sama jest bogata. Pani potrzebny 
taki, któryby panią kochał i dogadzał we wszystkiem. 
Pani go zna i może go zrozumieć. On nie jest obo- 
jętny dla pani, a może i pani dla niego. Więc otóż 
ja mam kupca, a pani towar. To znaczy, sama pani 
jest towarem. 

Nadzieja Bazyłówna, słuchała, przygryzając wargi, 
by nie parsknąć śmiechem. Za drzwiami słychać było 
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wciąż te same dźwięki. Wołodin skromnie spuścił 
oczy. Wydawało mu się, że sprawa jest na dobrej 
drodze. 

— (o za towar? — zapytała ostrożnie Nadzieja 


Bazylówna. — Przepraszam, nie rozumiem pana. 
— Jakto pani nie rozumie? — odparł Pieredonow 
nieufnie. — No, więc powiem bez ogródek. Paweł 


Bazylewicz prosi panią o rękę i serce. I ja proszę za 
niego. 

Za drzwiami coś upadło na podłogę i tarzało się 
po niej, parskając i wzdychając. Nadzieja Bazylówna 
patrzała na gości, czerwieniąc się od ttumionego śmie- 
chu. Oświadczyny Wołodina wydawały się jej zaba- 
wnem zuchwałlstwem. 

— Tak — powiedział Wołodin. — Nadziejo Ba- 
zylówno, proszę panią o rękę i serce. 

Zarumienił się, powstał, szurgnął nogami po dy- 
wanie i usiadł pośpiesznie. Potem powstał znowu, 
przycisnął rękę do serca i rzekł, patrząc tkliwie na 
pannę: 

— Nadziejo Bazyłówno, proszę mi pozwolić się 
oświadczyć. Ponieważ kocham panią i to nawet bar- 
dzo, więc czyż pani nie zechce być wzajemną? 

Gwałtownym ruchem padł na jedno kolano przed 
Nadzieją Bazylówną i ucałował jej rękę. 

— Nadziejo Bazylówno, wierz mi pani! Przysię- 
gam! — wołał, wznosząc dłoń w górę i z całej siły 
grzmotnął się nią w piersi, aż zadudniało. 

— To zbyteczne — rzekła Nadzieja Bazylówna 
zmieszana. — Niechże pan wstanie. 

Wołodin powstał i z obrażoną twarzą wrócił na 
swoje miejsce. Tam przycisnął obie ręce do piersi 
i zawołał: 
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— Nadziejo Bazylówno, wierz mi pani! Do gro- 
bowej deski! Z całej duszy! 

— Przepraszam — powiedziała Nadzieja Bazyló- 
wna — lecz naprawdę nie mogę. Muszę wychowywać 
brata. Oto, biedak, płacze tam za drzwiami. 

— Zdaje się, że jedno nie przeszkadza drugiemu — 
rzekł Wołodin, z urazą wydymając wargi. 

— Nie, w każdym razie to go obchodzi — od- 
parła Nadzieja Bazylówna — proszę zaczekać, zaraz 
się go zapytam. 

Podniosła się z pośpiechem i wybiegła zwinnie 
z salonu, szeleszcząc jasno-żółtą suknią. Za drzwiami 
porwała Michasia za ramiona, dobiegła z nim do jego 
pokoju i tam, stojąc przy drzwiach, mówiła, cała 
zdyszana, urywanym głosem: 

— Całkiem, całkiem daremne wszelkie prośby, 
byś nie podsłuchiwał pode drzwiami? Czyż konie- 
cznie będę się musiała uciec do kar najsurowszych ? 

Michaś objął ją wpół i trząsł się cały od śmie- 
chu i od usiłowań, by go stłumić. Nadzieja Bazyló- 
wna wepchnęła go do pokoju, siadła na krześle przy 
drzwiach i śmiała się. 

— Słyszałeś, co mówił twój pan Paweł? — za- 
pytała. — Idź za mną do salonu, ale nie waż się 
śmiać. Zapytam się ciebie przy nich, ty zaś nie zga- 
dzaj się. Zrozumiałeś? 

— Uhu! — mruknął Michaś, pakując w usta ko- 
niec chustki do nosa, by się nie śmiać, co jednakże 
mało poskutkowało. 

— Zakryj chustką oczy, gdy nie będziesz mógł 
się powstrzymać od śmiechu — poradziła siostra i po- 
prowadziła go znowu do salonu. 

Tam posadziła go w fotelu, sama zaś usiadła na 
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krześle obok. Wołodin patrzał z urazą, pochyliwszy 
głowę, jak baranek. 
— Oto — rzekła Nadzieja Bazylówna, wskazu- 


jąc brata — ledwo utuliłam go w płaczu, biedny 
chłopak! Zastępuję mu matkę, a on myśli, że go 
opuszczę. 


Michaś zasłonił twarz chustką. Wstrząsał się ca- 
łem ciałem. Chcąc ukryć śmiech, zaszlochał przeciągle: 

— U-u-u! 

Nadzieja Bazylówna, objęła go, uszczypnęła nie- 
postrzeżenie w ramię i powiedziała: 

— No, nie płacz, kochanie, nie płacz. 

Michasia nagle tak zabolało, że w oczach jego 
ukazały się łzy. Odjął chustkę i gniewnie popatrzył 
na siostrę. 

— A zatem chłopiec się rozzłości i zacznie ką- 
sać — pomyślał Pieredonow — powiadają, że ślina 
ludzka jest trująca. 

Przysunął się do Wołodina, by w razie niebez- 
pieczeństwa schronić się za niego. Nadzieja I3azyló- 
wna powiedziała do brata: 

— Paweł Bazylewicz prosi mnie o rękę. 

— O rękę i serce — sprostował Pieredonow. 

— [ serce — skromnie, lecz z godnością rzekł 
Wołodin. 

Michaś zakrył się chustką i łkając od powstrzy- 
mywanego śmiechu, powiedział: 

— Nie, nie wychodż za niego, bo cóż ja pocznę? 

Wołodin przemówił głosem dygocącym ze wzru- 
szenia i obrazy: 

— Dziwi mię, Nadziejo Bazyłówno, że pani jest 
łaskawa pytać się swego braciszka, który, w doda- 
tku, jest jeszcze malcem. Gdyby nawet był dorosłym 
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młodzieńcem, to i wtedy pani mogłaby sama. A te- 
raz, że pani się go pyta, to mię bardzo dziwi i nawet 
zdumiewa. 

— Malców się pytać, to nawet śmieszne — rzekł 
Pieredonow ponuro. 

— Kogóż mam się pytać? Dla cioci to wszystko 
jedno, a jego muszę wychowywać, więc jakżeż mam 
wyjść zamąż za pana? Może pan zacznie się z nim 
obchodzić okrutnie. Wszak prawda, Michasiu, boisz 
się jego surowości? 

— Nie, Nadziu — powiedział Michaś, wygląda- 
jąc jednem okiem z poza chustki — nie boję się jego 
surowości, nie stać go na to! A boję się, że Paweł 
Bazylewicz mnie rozpieści i nie pozwoli ci stawiać 
mnie do kąta. 

— Niech pani mi wierzy, Nadziejo Bazylówno — 
rzekł Wołodin, przyciskając rękę do serca — nie roz- 
pieszczę Michałka. Po co rozpieszczać chłopca! Ubrany, 
obuty, nie głodny, a pieścić — ani, ani. Mogę go 
też stawiać do kąta, gdzie tam pieścić! Mogę na- 
wet więcej. Ponieważ pani jest dziewczyną, to jest 
panienką, to pani nie uchodzi naturalnie, a ja nawet 
rózeczką mogę. 

— Oboje będziecie stawiali do kąta — powie- 
dział Michaś płaczliwie, znowu zakrywając twarz 
chustką, — tacy jesteście! A jeszcze rózeczka, — nie, 
to dła mnie niewygodne. Nie, Nadziu, ani waż się 
wychodzić za niego. 

— Więc słyszy pan, stanowczo nie mogę — po- 
wiedziała Nadzieja Bazylówna. 

— Dziwi mię bardzo, Nadziejo Bazyłówno, że 
pani tak postępuje — powiedział Wołodin. — Ja do 
pani z całą przychylnością i, mogę dodać, płomien- 
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nością, a pani z powodu braciszka... Jeżeli pani teraz 
przez braciszka, inna zechce przez siostrzyczkę, trze- 
cia przez siostrzeńca, a jeszcze inna przez któregoś 
tam z krewnych i wszystkie przestaną wychodzić za 
mąż, to w ten sposób rodzaj ludzki może zaginąć. 

— Niech pan się tego nie obawia, Pawle Bazyle- 
wiczu — odparła Nadzieja Bazylówna — tymczasem 
niebezpieczeństwo to nie grozi światu. Nie chcę wy- 
chodzić zamąż bez zgody Michasia, a on się nie zga- 
dza, jak pan słyszał. I całkiem to zrozumiałe. Od 
pierwszego słowa obiecuje mu pan rózgi. W ten spo- 
sób pan i mnie jeszcze obije. 

— Na litość boską, Nadziejo Bazylówno — wy- 
krzyknął Wołodin rozpaczliwie — czyż pani przy- 
puszcza, że pozwoliłbym sobie na taką niegrzeczność? 

Nadzieja Bazylówna uśmiechnęła się. 

— Ja i sama nie mam ochoty wyjść zamąż — 
rzekła. 

— Może pani chce mniszką zostać? — obrażonym 
głosem zapytał Wołodin. 

— Albo wstąpić do sekty tołstojowców — po- 
prawił Pieredonow — nawóz tam wozić. 

— Po cóż mam iść dokądkolwiek? — zapytała 
Nadzieja Bazylówna surowo, wstając z miejsca — 
i tutaj mi dobrze. 

Wołodin wstał również, z obrażoną ininą, wydął 
wargi i rzekł: 

— Jeżeli Michaś okazuje mi takie uczucia, a pani, 
okazuje się, pyta się jego, to znaczy, że muszę za- 
przestać dawania lekcyi, bo jakżeż mam przychodzić, 
jeżeli Michaś taki jest dla mnie? 

— Nie, cóż to ma do tego — odparła Nadzieja 
Bazylówna — to całkiem inna sprawa. 
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Pieredonow pomyślał, że trzeba jeszcze postarać 
się namówić panienkę, może jeszcze się zgodzi. Ode- 
zwał się do niej posępnie: 

— Niech pani się dobrze namyśli, Nadziejo Ba- 
zylówno. Po cóż tak nagle? Co nagle, to po dyable. 
Z niego dobry człowiek. To mój przyjaciel. 

— Nie — odparła Nadzieja Bazylówna — niema 
co myśleć! Dziękuję bardzo Pawłowi Bazylewiczowi 
za zaszczyt, lecz nie mogę. 

Pieredonow popatrzył gniewnie na Wołodina 
i powstał. Pomyślał, że Wołodin jest dureń, bo nie 
potrafił rozkochać w sobie panny. 

Wołodin stał przy swoim fotelu, pochyliwszy 
głowę. Zapytał z wyrzutem: 

— A więc to odpowiedź ostateczna, Nadziejo Ba- 
zylówno? No, jeżeli tak — powiedział, machnąwszy 
ręką — to niechże Bóg da pani wszystkiego najle- 
pszego. Taki to już mój los nieszczęsny! Kochał chło- 
piec dziewczynę, a ona go nie kochała. Widzi Bóg... 
No, cóż, popłaczę i już. 

— Gardzi pani porządnym człowiekiem, a nie 
wiadomo, jaki jeszcze pani się trafi — rzekł Piere- 
donow mentorskim tonem. 

— Niech tam! — zawołał Wołodin i poszedł ku 
drzwiom. Lecz nagle postanowił być wspaniałomyśl- 
nym, powrócił i podał rękę na pożegnanie panience 
i nawet krzywdzicielowi Michasiowi. 


* 
* x 


Na ulicy Pieredonow gniewnie gderał. Wołodin 
przez całą drogę rozprawiał obrażonym, skrzypiącym 
głosem, jakby becząc. 
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— Pocoś wymawiał się od lekcyi?” — gderał 
Pieredonow. — Także bogacz! 

— Ja, Ardalionie Borysowiczu, powiedziałem 
tylko, że jeżeli tak, to powinienem zaprzestać, a ona 
była łaskawa powiedzieć, że nie trzeba zaprzestawać, 
a ponieważ ja nie byłem łaskaw odpowiedzieć, to 
wyszło, że ona mię uprosiła. A teraz to zależy tylko 
odemnie, jeżeli zechcę — przestanę, jeżeli nie — będę 
przychodził. 

— Poco masz przestawać? — rzekł Pieredo- 
now — przychodź, jakby nigdy nic. 

— Niech choć tutaj skorzysta — myślał Pieredo 
now — mniej będzie zazdrościł. 

Tęsknota tłoczyła duszę Pieredonowa. Wołodin 
dotąd się nie urządził, trzeba dobrze się pilnować, 
by się nie porozumieli z Barbarą. Może jeszcze Ada- 
mienkówna rozzłości się na niego, że swatał jej Wo- 
łodina. Ma krewnych w Petersburgu, gotowa napisać 
i zaszkodzić mu. 

I pogoda była nieprzyjemna. Niebo było po- 
chmurne, wrony krakały. Krakały nad samą głową 
Pieredonowa, jakby drażniąc się z nim i prorokując 
nowe, jeszcze gorsze przykrości. Pieredonow owinął 
szyję szalikiem i myślał, że w taką pogodę nie tru- 
dno się przeziębić. 

— (o to za kwiaty, Pawełku? — zapytał Woło- 
dina, pokazując mu żółte kwiatki przy płocie czyje- 
goś ogrodu. 

— To są tojady, Ardalionku — smutnie odparł 
Wołodin. 

Pieredonow przypomniał sobie, że takich kwia- 
tów dużo jest w ich ogrodzie. I jaką straszną mają 
nazwę! Może są trujące? Weżmie Barbara cały pęk 
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takich kwiatów, zaparzy zamiast herbaty i otruje go, 
otruje go już potem, gdy przyjdzie papier, by zastą- 
pić go Wołodinem. Może już się umówili! Coś w tem 
jest, bo zna nazwę kwiatu. 

A Wołodin prawił: 

— Niech Bóg ją sądzi! Za co ona mię skrzy- 
wdziła? Czeka na arystokratę i nie myśli, że arysto- 
kraci też różni bywają; z jakimś tam się napłacze, 
a prosty, dobry człowiek mógłby dać jej szczęście. 
A ja oto pójdę do cerkwi, postawię świecę za jej 
zdrowie i pomodlę się: daj jej, Boże, męża pijaka, 
któryby ją tłukł, przeszastał pieniądze i puścił ją 
z torbami. Wtedy wspomni mię, lecz już będzie za 
późno. Będzie pięścią łzy ocierała, powie: głupia by- 
łam, że zrekuzowałam Pawłowi Bazylewiczowi, bić 
mię nie ma kto, dobry był z niego człowiek. 

Rozczulony własnemi słowami, Wołodin uronił 
łez kiłka i ocierał je rękami na swych wypukłych 
oczach baranich. 

— A ty potłucz jej szyby w nocy — poradził 
Pieredonow. 

— No, Bóg z nią — smutnie odpowiedział Wo- 
łodin — jeszcze przyłapią. A z tego chłopca co za 
ziółko! Panie Boże, cóż ja mu uczyniłem, że umyślił 
mi szkodzić? Robiłem dla niego, co'mogłem, a on 
taką mi urządził intrygę! Co to za dziecko, co z niego 
wyjdzie, powiedz pan, proszę? 

— Tak — gniewnie powiedział Pieredonow — 
z chłopcem nie wytrzymał współzawodnictwa. Także 
konkurent! 

— No, i cóż — odparł Wołodin — naturalnie, 
konkurent. Znajdę inną. Niech nie myśli, że będą po 
niej płakali. 


190 


— Ach, ty konkurencie! — dokuczał Pieredo- 
now. — A jeszcze krawat włożyłeś. Przypiął kwiatek 
do kożucha. Konkurent! 

— No, ze mnie konkurent, ale też z ciebie, Ar- 
dalionku, swat — rzekł Wołodin. — Sam dałeś mi 
nadzieję, a nie potrafiłeś wyswatać. Ach, ty swacie! 

I zaczęli z zapałem dokuczać sobie nawzajem, 
przekomarzając się długo z takiemi minami, jakby 
odbywali ważną naradę. 


* * 


Odprowadziwszy gości, Nadzieja Bazyłówna po- 
wróciła do salonu. Michaś leżał na kanapie i śmiał 
się. Siostra ściągnęła go za ramię z kanapy i powie- 
działa: 

— A tyś zapomniał, że podsłuchiwać nie należy. 

Podniosła ręce i chciała złożyć małe palce, lecz 
nagle zaśmiała się i palce się nie schodziły. Michaś 
rzucił się do niej — objęli się i długo się Śmieli. 

— A jednak — powiedziała — za podsłuchiwa- 
nie do kąta. 

— No, nie trzeba — rzekł Michaś — wybawiłem 
cię od konkurenta, musisz mi być wdzięczna. 

— Niewiadomo, kto kogo wybawił. Słyszałeś, jak 
miano zamiar stosować do ciebie rózeczkę. Ruszaj 
do kąta! 

— No, to ja lepiej tu postoję — rzekł Michaś. 

Ukląkł u nóg siostry i położył głowę na jej ko- 
lana. Ta pieściła go i łaskotała. Michaś śmiał się, peł- 
zając na kolanach po podłodze. Nagle siostra odsu- 
nęła go i przesiadła się na kanapę. Michaś został sam. 
Postał trochę na kolanach, patrząc na siostrę pyta- 


191 


jącym wzrokiem. Ona zaś usadowiła się wygodnie, 
wzięła książkę z etażerki, jakby w zamiarze czytania, 
sama zaś spogłądała na brata. 

— Zmęczyłem się już — powiedział Michaś ża- 
łośnie. 

— Nie trzymam ciebie, sam ukląkłes — uśmie- 
chając się z poza książki, odparła siostra. 

— Wszak jestem ukarany, puść mię już — pro- 
sił Michaś. 

— Alboż ci kazałam klęczeć? — udanie oboję- 
tnym głosem zapytała Nadzieja Bazylówna — czego 
chcesz odemnie? 

— Nie wstanę, aż nie przebaczysz. 

Nadzieja Bazylówna zaśmiała się, odłożyła ksią- 
żkę i pociągnęła go ku sobie za ramię. Michaś pisnął 
radośnie i rzucił się jej w objęcia, wołając: 

— Narzeczona Pawełka! 


XVI. 


Czarnooki chłopak opanował myśli Ludmiły. 
Często wszczynała o nim rozmowę z krewnymi lub 
znajomymi zupełnie nie w porę, gdy mówiono o czemś 
innem. Prawie co noc śniła o nim. Ukazywał się jej 
to w zwykłej, skromnej postaci, to w jakiemś nad- 
zwyczajnem czarodziejskiem otoczeniu. Opowiadania 
o tych snach stały się rzeczą codzienną i siostry same 
dopytywały się każdego rana, co śniła dziś o Olesiu. 

Marzenia o nim zajmowały jej każdą wolną chwilę. 

W niedzielę Ludmiła uprosiła siostry, aby zabrały 
ze sobą po nabożeństwie Kokowkinę i zatrzymały jak 
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najdłużej, gdyż chciała zastać Olesia samego. Ona zaś 
nie poszła do cerkwi. 

— Powiedzcie jej, że zaspałam — uczyła siostry. 

Siostry się śmiały, lecz naturalnie zgodziły się. 
Wszystkie żyły ze sobą zgodnie. Zresztą było to dla 
nich nawet wygodą. Zająwszy się chłopaczkiem, Lu- 
dmiła zostawi iin prawdziwych konkurentów. 

Uczyniły tak, jak obiecały i zaciągnęły do siebie 
Kokowkinę po nabożeństwie. 

Tymczasem Ludmiła ubrała się do wyjścia, 
ustroiła się w wesołe i ładne barwy, uperfumowała 
się miękkim, wonnym bzem Atkinsona, włożyła do 
jednej kieszeni świeży flakon perfum, a do drugiej 
rozpylacz i schowała się za firanką w salonie, by zo- 
baczyć w czas, czy nie idzie Kokowkina. Postanowiła 
jeszcze przedtem uperfumować Olesia, by go nie czuć 
było łaciną, atramentem i wyrostkiem. Ludmiła lu- 
biła bardzo perfumy, sprowadzała je sobie z Peters- 
burga i używała w wielkiej ilości. Lubiła też pachnące 
kwiaty. W pokoju jej zawsze był jakiś aromat, czy 
to kwiatów, czy też perfum, sosny, gałązek brzozo- 
wych na wiosnę. 

Oto siostry, a z niemi Kokowkina. 

Ludmiła radośnie wybiegła przez kuchnię, przez 
ogród warzywny, przez furtkę i poszła małą uliczką, 
by nie spostrzegła jej Kokowkina. Uśmiechała się we- 
soło i szybko szła ku domowi Kokowkiny, wywijając 
swawołnie białą parasolką. Ciepły dzień jesienny na- 
pełniał ją uciechą i zdawało się, że niesie ze sobą 
i roztacza dokoła właściwego jej ducha wesołości. 

U Kokowkiny służąca powiedziała jej, że pani 
niema w domu. Ludmiła zaśmiała się głośno i za- 
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częła się przekomarzać z rumianolicą dziewczyną, 
która otworzyła jej drzwi. F 

— Może mnie oszukujesz — mówiła — może 
twoja pani chowa się przedemną. 

— Chy, chy, po cóż ma się chować — ze śmie- 
chem odparła służąca — niech pani sama wejdzie do 
pokoju i popatrzy. 

Ludmiła zajrzała do salonu i zawołała swa- 
wołnie: 

— Odezwij się, kto żyw! A, uczeń! 

Oleś wyjrzał ze swego pokoju, zobaczył Ludmiłę, 
ucieszył się i na widok jego uradowanych oczu Lu- 
dmile zrobiło się jeszcze weselej. Zapytała: 

— A gdzież jest Olga Bazylówna? 

Oleś odparł: 

— Niema jej w domu Nie przyszła jeszcze. Za- 
pewne z cerkwi wstąpiła dokądkołwiek. Ja już po- 
wróciłem, a jej jeszcze niema. 

Ludmiła udała zdziwienie. Wywijając parasolką, 
mówiła z niezadowoleniem: 

— Cóż to jest, wszyscy już wyszli z cerkwi, a jej 
w domu niema! Zawsze siedzi w domu, a tu masz 
ci, niema. To pan, młodociany klasyku, tak dokazuje, 
że staruszka nie może wysiedzieć w domu? 

Oleś uśmiechnął się w milczeniu. Radował go 
głos Ludmiły, jej dźwięczny śmiech. Wyszukiwał 
w myśli jakiegoś pretekstu, by zręczniej było pójść 
ją odprowadzić. Chciał pozostać z nią, chociażby przez 
parę chwil, popatrzeć, posłuchać jej głosu. 

Lecz Ludmiła ani myślała odejść. Popatrzała na 
Olesia z filuternym uśmiechem i powiedziała: 

— Czemuż mnie pan nie prosi siadać, uprzejmy 
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kawalerze? Wszak jestem zmęczona. Proszę mi dać 
odpocząć choć trochę. 

I weszła do salonu, śmiejąc się, pieszcząc Olesia 
tkliwym wzrokiem. Oleś zmieszał się, zarumienił, ucie- 
szył. Zostanie zznim. 

— Chce pan? uperftumuję pana — powiedziała Lu- 
dmiła z żywością — chce pan? 

Oleś odparł: 

— I owszem. 

Ludmiła wyjęła z kieszeni rozpylacz, pokręciła 
przed oczami Olesia ładnym flakonikiem z ciemno- 
czerwonego szkła ze złoconym deseniem, z baloni- 
kiem gumowym i bronzową rurką i powiedziała: 

— Proszę patrzeć, kupiłam nowy rozpylacz. 

Potem wyjęła z drugiej kieszeni duży flakon z per- 
fumami, z ciemną i pstrą etykietą. Były to paryskie 
perfumy Pao Rosa; Oleś powiedział: 

— Jakie pani ma duże kieszenie! 

Ludmiła odparła wesoło: 

— Proszę nie oczekiwać nic więcej. Nie przynio- 
sław panu pierniczków. 

— Pierniczków — powtórzył Oleś rozbawiony. 

Patrzał z ciekawością, jak Ludmiła odkorkowała 
perfumy i zapytał: 

— Jak pani naleje tam perfum? 

Ludmiła powiedziała wesoło: 

— lLejek, to już pan mi da. 

— Ależ ja nie mam — rzekł Oleś zmieszany. 

— Jak pan chce, a lejek proszę mi dać — śmie- 
jąc się, mówiła Ludmiła. 

— Wziąłbym od Melanii, ale lejek w nafcie — 
rzekł Oleś. 

Ludmiła roześmiała się wesoło. 
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— (o za niedomyślny młodzieniec! Proszę mi 
dać kawałek papieru, jeżeli pan nie żałuje. To bę- 
dzie lejek. 

— Ach, naprawdę! — zawołał Oleś radośnie. — 
Wszak można skręcić z papieru. Zaraz przyniosę. 

Oleś pobiegł do swego pokoju. 

— (zy można z kajetu * — zawołał stamtąd. 

— Wszystko jedno — ozwała się wesoło Lu- 
dmiła — proszę wyrwać nawet z książki, z łacińskiej 
gramatyki. Wcale mi nie szkoda. 

Oleś zaśmiał się i zawołał: 

— Nie, wolę z kajetu. 

Odnalazł kajet niezapisany, wyrwał kartkę ze 
środka i chciał biedz do salonu, lecz w progu już 
stała Ludmiła. 


— Czy wolno wejść, gospodarzu? — zapytała 
swawolnie. 

— Proszę, bardzo mi przyjemnie! — wesoło za- 
wołał Oleś. 


Ludmiła usiadła przy jego biurku, zwinęła lejek 
z papieru i zaczęła z miną zaabsorbowaną i powa- 
żną przelewać perfumy z flakonu do rozpylacza. Le- 
jek papierowy przemókł i pociemniał w dole i z boku, 
gdzie ciekła struga. Wonny płyn zatrzymywał się 
w lejku i powoli ściekał w dół. Powiał ciepły i słodki 
aromat róży, zmieszany z ostrym zapachem spirytusu. 

Ludmiła przelała do rozpylacza połowę perfum 
z flakonu i powiedziała: 

— No, dosyć. 

I zaczęła zaśrubowywać rozpylacz. Potem zmięła 
w dłoni wilgotny papierek i potarła jedną dłoń o drugą. 

— Powąchaj — rzekła i zbliżyła dłoń do jego 
twarzy. 
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Oleś pochylił się, przymknął oczy i powąchał. 
Ludmiła zaśmiała się, uderzyła go dłonią w usta i za- 
trzymała dłoń na jego ustach. Oleś zaczerwienił się 
i pocałował jej ciepłą, wonną dłoń tkliwem dotknię- 
ciem drgających warg. Ludmiła westchnęła, omdla- 
łość przemknęła po jej ładnej twarzy i ustąpiła zwy- 
kłemu jej wyrazowi szczęśliwej wesołości. 

— No, trzymaj się mocno, zobaczysz, jak cię za- 
raz pokropię — rzekła i ścisnęła balonik gumowy. 

Wonny pył trysnął na bluzę Olesia, rozpraszając 
się i rozszerzając w powietrzu. Oleś śmiał się i obra- 
cał posłusznie, kiedy Ludmiła go potrącała. 

— Przyjemnie pachnie, co? — pytała. 

— Bardzo przyjemnie — odparł wesoło — a jak 
się nazywają? 

— A to dzidzi — rzekła Ludmiła, przekomarza- 
jąc się. — Przeczytaj na etykiecie, to się dowiesz. 

Oleś przeczytał i powiedział: 

— Dlatego też pachnie olejkiem różanym. 

— Olejkiem! — powiedziała Ludmiła z wyrzu- 
tem i lekko uderzyła Olesia w plecy. 

Oleś zaśmiał się, piszcząc i pokazując koniuszek 
języczka, zwiniętego w trąbkę. 

Ludmiła powstała i przerzucała podręczniki Olesia. 

— Można przejrzeć? — zapytała. 

— Bardzo proszę — odparł Oleś. 

— Gdzież tu są twoje zera i pałki? Pokaż: 

Oleś zaprzeczył obrażony: 

— Jak dotąd nie miewałem takich śliczności. 

— Kłamiesz — powiedziała Ludmiła stanowczo — 
macie już taką zasadę, żeby otrzymywać pałki. Pe- 
wnieś schował i kwita. 

Oleś uśmiechnęł się w milczeniu. 
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— Łacina i greka — rzekła Ludmiła — wyobrażam 
sobie, jak ci to dokuczyło. 

— (óż znowu — odpowiedział Oleś, lecz widać 
było, że już sama rozmowa o podręcznikach szkol- 
nych wywoływała w nim zwykłą nudę. — Nudno 
tak kuć — przyznał się — lecz to nic, mam dobrą 
pamięć. Za to lubię rozwiązywać zadania. 

— Przyjdź do mnie jutro po obiedzie — rzekła 
Ludmiła. 

— Dziękuję, przyjdę — odpowiedział Oleś, ru- 
mieniąc się. 

Było mu przyjemnie, że Ludmiła go zaprosiła. 

— Wiesz, gdzie mieszkam? Przyjdziesz? — py- 
tała Ludmiła. 

— Wiem. Zgoda. Przyjdę — mówił Oleś radośnie. 

— Przychodź, ale koniecznie — powtórzyła Lu- 
dmiła surowo — będę czekała na ciebie. 

— A jeżeli będzie dużo lekcyi? — rzekł Oleś, 
bardziej przez sumienność, gdyż ani myślał nie przyjść 
z racyi lekcyi. 

— Drobnostka, przychodź w każdym razie — na- 
legała Ludmiła — nie wbiją cię na pal. 

— Po co? — pytał Oleś ze śmiechem. 

— Tak potrzeba. Przychodź, coś ci powiem, coś 
pokażę — mówiła Ludmiła, podskakując i przyśpie- 
wując, unosząc spódniczkę, odstawiając różowe pa- 
łuszki — przychodź najmilszy, srebrzysty, pozłacany. 

Oleś śmiał się. 

— Proszę mi powiedzieć dzisiaj — poprosił. 

— Dziś nie można. Jakże mam ci dziś powie- 
dzieć? W takim razie nie przyjdziesz, bo powiesz, że 
nie masz po co przychodzić. 

— No, zgoda, przyjdę, jeżeli mnie puszczą. 
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— Czemużby mieli nie puścić? Czy cię trzymają 
na łańcuszku? 

Żegnając się, Ludmiła pocałowała Olesia w czoło 
i zbliżyła swoją rękę do jego ust. Musiał pocałować. 
Pocałować raz jeszcze tę białą, delikatną dłoń było 
Olesiowi przyjemnie i jakby wstyd. Czyż mógł się nie 
zarumienić ? 

A Ludmiła, odchodząc, uśmiechała się filuternie 
i tkliwie. I odwróciła się kilkakrotnie 

— Jaka ona miła — myślał Oleś. 

Został sam. 

— Jak prędko odeszła — myślał Oleś — zabrała 
się nagle i poszła i nie dała się nawet opamiętać. 
I już jej niema. Gdybyż została jeszcze trochę! — my- 
ślał Oleś i ogarnął go wstyd, że zapomniał odprowa- 
dzić ją do domu. 

— Gdybyż przejść się z nią jeszcze trochę? — 
marzył Oleś. — Chyba dopędzić? Czy daleko już ode- 
szła? Dopędziłbym ją wnet, byle pobiec prędzej. 

— Może wyśmieje? — myślał Oleś. — A może 
jej przeszkodzę ? 

I ostatecznie nie zdecydował się pójść za nią. 
Zrobiło mu się jakoś nudno i smutno. Na ustach za- 
mierało jeszcze słodkie wrażenie pocałunku i na czole 
płonął jej pocałunek. 

— Jak ona czule całuje! — upajał się Oleś wspo- 
mnieniem — jak ukochana siostrzyczka! 

Policzki Olesia płonęły. Ogarniała go błogość 
i wstyd. Rodziły się niejasne marzenia. 

— Gdybyż ona była siostrą — marzył Oleś roz- 
tkliwiony — gdybyż można było przyjść do niej, 
objąć ją, powiedzieć słowo pieszczoty. Wołać na nią: 
Ludko, najmilsza. Albo jakiemś nadzwyczajnem imie- 
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niem: Bubo, albo Sroczko, a ona niechby się odzy- 
wała. Coby to była za radość! 

— Lecz nie — myślał smutnie Oleś — ona jest 
obcą, chociaż drogą. Przyszła i odeszła i może nie 
myśli już o nim. Pozostawiła tylko słodką woń róży 
i bzui wrażenie dwuch słodkich pocałunków, i nie- 
jasne wzruszenie duszy, rodzące słodkie marzenie, jak 
fala Afrodytę. 

Wkrótce powróciła Kokowkina. 

— Jaki tu mocny zapach! Co to? — powiedziała. 

Oleś zarumienił się. 

— Była Ludka — rzekł — nie zastała pani, uper- 
fumowała mię i poszła. 

— Co za czułości! — rzekła Kokowkina ze ździ- 
wieniem. — No, no, ta Ludka! 

Oleś zaśmiał się zmieszany i uciekł do swego 
pokoju. A Kokowkina myślała, że siostry Rutiłówny 
są bardzo uprzejme i wesołe — i starca i dziecko 
zniewolą swą serdecznością. 

Na drugi dzień Oleś od rana myślał z radością, 
że go zaproszono. Z niecierpliwością czekał obiadu. 
Po obiedzie, cały czerwony, poprosił Kokowkinę, aby 
mu pozwoliła pójść do Rutiłowów i pozostać tam do 
siódmej. Kokowkina żdziwiła się, lecz puściła go. 

Oleś uczesał się starannie i nawet upomadował 
i pobiegł wesoło. Cieszył się i był trochę wzruszony, 
jak przed czemś ważnem i miłem. Myślał z przyje- 
mnością, że, kiedy przyjdzie, Ludmiła da mu do po- 
całowania rękę i pocałuje go w czoło, a potem, gdy 
będzie odchodził — znowu te same pocałunki. Słodko 
marzył o białej, delikatnej dłoni Ludmiły. 

Olesia spotkały jeszcze w pokoju wszystkie trzy 
siostry. Lubiły one siedzieć przy oknie, wyglądając 
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na ulicę i spostrzegły go z daleka. Powitały go hu- 
czną burzą radości, — wesołe, strojne, szczebiotliwe. 
Oleś poczuł się śród nich odrazu dobrze i szczęśliwie. 

— Oto tajemniczy młodzieniec! — zawołała ra- 
dośnie Ludmiła. 

Oleś pocałował ją w rękę i uczynił to zręcznie 
i z wielką przyjemnością. Za jednym zamachem po- 
całował też w rękę Daryę i Waleryę — wszak nie 
wypada ich pominąć — i znalazł, że to też bardzo 
przyjemnie. Tembardziej, że wszystkie trzy pocało- 
wały go w policzek: Darya głośno, lecz obojętnie, jak 
deskę, Walerya lekko — spuściła oczy, oczy figlarne, 
zachichotała cichutko i leciutko dotknęła delikatnemi, 
młodemi wargami i wydało się, że delikatny, wonny 
kwiat jabłoni spadł na policzek, Ludmiła zaś cmo- 
knęła mocno, wesoło i radośnie. 

— To mój gość — powiedziała stanowczo, wzięła 
go za ramiona i poprowadziła do siebie. 

Darya w tejże chwili się rozgniewała. 


— Jeżeli twój, to całuj się z nim! — zawołała 
gniewnie. — To ci znalazła skarb! Nikt ci nie od- 


bierze. 

Walerya nic nie powiedziała, tylko się uśmie- 
chnęła. Wielka przyjemność — rozmawiać z chłopa- 
kiem! Czy on co rozumie? 

W pokoju Ludmiły było obszernie, wesoło. Dwa 
duże okna, wychodzące na ogród i przesłonięte żół- 
tym tiulem, dawały dużo światła. Unosił się słodki 
zapach. Wszystkie rzeczy stały odświętne i jasne. Fo- 
tełe i krzesła były obite złocisto-żółtą materyą, w biały, 
ledwo dostrzegalny deseń. Dokoła było dużo przeró- 
żnych flaszeczek z perfumami, wodą kolońską, słoiż 
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czków, pudełeczek, wachlarzy i kilka książek fran- 
cuskich i rosyjskich. 

— Śniłam dziś o tobie — opowiadała Ludmiła 
ze śmiechem — nibyś ty pływał koło miejskiego mo- 
stu, a ja, siedząc na moście, złowiłam cię na wędkę. 

— I włożyła pani do słoika? — zapytał Oleś roz- 
bawiony. 

— Poco do słoika? Wytargałam cię za uszy 
i wrzuciłam z powrotem do rzeki. 

I Ludmiła śmiała się długo i głośno. 

— To pani taka! — rzekł Oleś. — A co pani 
chciała mi dziś powiedzieć? 

Ludmiła śmiała się, nie odpowiadając. 

— Widocznie pani żartowała — rzekł Oleś. — 
A jeszcze obiecała mi pani coś pokazać — dodał z wy- 
rzutem. 

— Pokażę ci! Chcesz jeść? — zapytała Ludmiła. 

— Jadłem obiad — rzekł Oleś. — Jaka z pani 
zwodnica! 

— Bardzo mi potrzebne zwodzenie ciebie. Ale 
jak ty pachniesz pomadą! — rzekła nagle Ludmiła. 

Oleś zarumienił się. 

— Nie znoszę pomady! — zawołała Ludmiła nie- 
zadowolona. — Patrzcie, panna upomadowana! 

Przesunęła ręką po jego włosach, zatłuściła rękę 
i klapnęła go dłonią po policzku. 

— Ani waż się pomadować! — rzekła. 

Oleś zmieszał się. 

— Zgoda, nie będę. — rzekł. — Cóż za zbrodnia! 
Wszak pani się perfumuje. 

— To perfumy, a to pomada, także porównanie, 
głuptasie! — mówiła Ludmiła przekonywującym to- 
nem. — Nie pomaduję się nigdy. Po co zlepiać włosy! 
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Perfumy, to co innego. Dajno, naperfumuję cię. 
Chcesz? Naperfumuję bzem, chcesz? 

— Chcę — odparł Oleś, uśmiechając się. 

Przyjemnie mu było pomyśleć, że przyniesie ze 
sobą zapach do domu i znowu zadziwi Kokowkinę. 

— Kto chce? — zapytała powtórnie Ludmiła, 
biorąc flakonik z bzem i patrząc na Olesia figlarnie 
i pytająco. 

— Ja chcę — powtórzył Oleś. 

— Ty chcesz? naprawdę chcesz ? — wesoło dro- 
czyła się Ludmiła. 

Oleś i Ludmiła śmieli się wesoło. 

Ludmiła śmiejąc się i przekomarzając z chłopa- 
kiem, zaczęła go perfumować bzem. Oleś podzięko- 
wał i znowu pocałował ją w rękę. 

— I ostrzyż się, proszę cię — powiedziała su- 
rowo Ludmiła -— poco to nosić długie włosy? By 
straszyć ludzi? 

— Zgoda, ostrzygę się — zgodził się Oleś — okro- 
pna surowość ! Mam jeszcze króciutkie włosy, dopiero 
na pół cala, nawet inspektor nic mi jeszcze nie mó- 
wił o włosach. 

— Lubię ostrzyżonych chłopaków, zapamiętaj to 
sobie — powiedziała Ludmiła poważnie i pogroziła 
mu palcem. — I nie jestem żadnym inspektorem, 
trzeba mię słuchać. 

Odtąd Ludmiła zaczęła często odwiedzać Koko- 
wkinę dla Olesia. Starała się zawsze przyjść wtedy, 
kiedy staruszki nie było w domu i czasami używała 
różnych wybiegów, aby wyciągnąć ją z domu. 

Darya powiedziała do niej pewnego razu: 

— Jesteś tchórz! Boisz się starej! Przyjdź lepiej 
przy niej i zabierz go ze sobą na spacer. 
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Ludmiła usłuchała i zaczęła przychodzić, jak się 
zdarzało. Jeżeli zastawała Kokowkinę w domu, to, 
posiedziawszy z nią trochę, zabierała Olesia na spa- 
cer. Przytem nigdy nie zatrzymywała go na dłużej. 

Ludmiła i Oleś zaprzyjaźnili się i przyjażń ich 
była tkliwa, lecz niepokojąca. Ludmiła, sama tego 
nie spostrzegając, wzbudzała w Olesiu przedwczesne, 
jak dotąd jeszcze niejasne, pragnienia i żądze. 

Oleś często całował ręce Ludmiły — cienkie, 
giętkie dłonie, pokryte delikatną, aksamitną skórą, 
przez której różowo-żółtawą tkankę przeświecały żyłki 
błękitne. I wyżej można było całować, aż do łokcia, 
wysmukłe, długie ręce, odsuwając szerokie rękawy. 

Oleś taił czasami przed Kokowkiną odwiedziny 
Ludmiły. Nie kłamał, lecz przemilczał. Trudno było 
kłamać, bo mogła powiedzieć służąca. Lecz niełatwo 
mu było milczeć o tych odwiedzinach. Śmiech Lu- 
dmiły ciągle brzmiał mu w uszach. Ogarniała go chęć 
mówienia tylko o niej. Lecz mówić było jakoś nie- 
stosownie. 

Oleś prędko zaprzyjaźnił się z drugiemi siostrami. 
Wszystkie całował w ręce i zaczynał je nazywać Da- 
szeńką, Ludką i Walercią. 


XVII. 


Ludmiła spotkała Olesia pewnego dnia na ulicy 
i zapytała: 

— Jutro imieniny starszej córki dyrektora. Czy 
twoja staruszka tam pójdzie ? 

— Nie wiem — odparł Oleś. 

I już niejasna nadzieja, lub raczej pragnienie po- 
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ruszyło się w jego duszy: oto Kokowkina pójdzie, 
a Ludmiła w tym czasie przyjdzie i posiedzi z nim. 

Wieczorem przypomniał Kokowkinie o imieninach. 

— O małom nie zapomniała — rzekła Koko- 
wkina — pójdę koniecznie. To taka miła panienka. 

I rzeczywiście, nazajutrz, kiedy Oleś powrócił 
z gimnazyum, Kokowkina poszła do Chrypaczów. Oleś 
cieszył się, że tym razem on wynalazł pretekst do 
oddalenia Kokowkiny z domu. Teraz był pewny, że 
Ludmiła znajdzie czas, aby przyjść. 

Tak się też stało — Ludmiła przyszła. Pocałowała 
Olesia w policzek, dała mu rękę do pocałowania i za- 
śmiała się wesoło, a on poczerwieniał. Z ubrania Lu- 
dmiły unosił się wilgotny, słodki aromat kwiatów —- 
rozirys — mocny i namiętny iris, rozcieńczony słodką 
i marzycielską różą. 

Ludmiła przyniosła wązkie pudełeczko w cien- 
kim papierze, przez który przeświecał żółty deseń. 
Usiadła, położyła pudełko na kolana i popatrzała 
fglarnie na Olesia. 

— Czy lubisz daktyle ? — zapytała. 

— Owszem — odparł Oleś wesoło. 


— No, więc cię poczęstuję — rzekła poważnie 
Ludmiła. 

Rozwinęła pudełko i powiedziała: 

— Jedz. 


Wyjmowała sama po jednym owocu, wkładała 
mu do ust i po każdym kazała całować się w rękę. 

— Mam już słodkie usta — rzekł Oleś. 

— Wielkie nieszczęście, że słodkie — odparła we- 
soło Ludmiła — całuj, ile chcesz. Nie obrażę się. 

— Lepiej wycałuję odrazu — rzekł Oleś, śmie- 
jąc się. 
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I sam sięgnął po owoc. 

— (szukasz, oszukasz — zawołała Ludmiła, prę- 
dko przymknęła pudełko i przycisnęła Olesiowi palce. 

— Cóż znowu, jestem uczciwym chłopcem, nie 
oszukam, jako żywo — zapewniał Oleś. 

— Nie, nie, nie wierzę — powtarzała Ludmiła. 

— No, to chce pani, abym wycałował z góry * — 
zaproponował Oleś. 

— Niezły pomysł — powiedziała Ludmiła rado- 
śnie — całuj. 

Podała Olesiowi rękę. Oleś wziął jej długie, cien- 
kie palce, pocałował raz i zapytał z uśmiechem figlar- 
nym, nie wypuszczając jej rąki: 

— A Ludka nie oszuka. 

— Alboż ja jestem nieuczciwa — odparła Lu- 
dmiła wesoło — nie bój się, nie oszukam, całuj śmiało. 

Oleś pochylił się nad jej dłonią i zaczął ją szybko 
całować. 

Równo pokrywał dłoń pocałunkami i dźwięcznie 
cmokał szeroko rozwartemi wargami. Było mu przy- 
jemnie, że można całować tak długo. Ludmiła uwa- 
Żnie liczyła pocałunki. Naliczyła dziesięć i powie- 
działa: 

— Niewygodnie ci stać — musisz się nachylać. 

— Urządzę się wygodniej — rzekł Oleś. 

Ukląkł i gorliwie całował dalej. 

Oleś lubił słodycze i za to, że Ludmiła karmiła 
go łakociami, kochał ją tem czulej. 

Ludmiła pokropiła Olesia perfumami o mdłym 
zapachu. Żdziwił go zapach tych perfum, słodki, lecz 
dziwny, zawrotny, rozmarzający, zmysłowy. Więc po- 
wiedział: 

— Jakie dziwne perfumy. 
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— Powąchaj na dłoni — poradziła Ludmiła. 

I dała mu brzydki czworograniasty flakonik o za- 
okrąglonych kantach. Oleś popatrzał pod światło — 
był tam jasno-żółty, wesoły płyn. Etykieta duża i pstra 
wskazywała, że był to cyklamen fabryki Pivert'a. 
Oleś ujął płaski koreczek, wyciągnął go, powąchał. 
Potem zrobił tak, jak lubiła robić Ludmiła: położył 
dłoń na otworze flakonika, szybko go pochylił w dół 
i znowu przewrócił na dno, roztarł na dłoni wylane 
krople cyklamenu i uważnie powąchał dłoń. Spiry- 
tus ulotnił się i został czysty aromat. Ludmiła popa- 
trzała na niego z oczekiwaniem, pełnem wzruszenia. 
Oleś powiedział niepewnym tonem: 

— Trochę czuć pluskwami w cukrze. 

— No, no, nie pleć, bardzo proszę — powie- 
działa Ludmiła z niezadowoleniem. 

Wyłlała sobie również trochę perfum na rękę 
i powąchała. Oleś powtórzył: 

— Naprawdę, czuć pluskwami. 

Ludmiła nagle zaczerwieniła się tak mocno, aż 
łzy stanęły jej w oczach, uderzyła Olesia w policzek 
i krzyknęła: 

— Ach, ty zły chłopcze! Masz ci za pluskwę! 

— Plasnęła porządnie! — powiedział Oleś, za- 
śmiał się i pocałował Ludmiłę w rękę. — Czemuż się 
droga Ludka tak gniewa? Czemże pachną te perfumy 
podług pani? 

Nie rozgniewał się zupełnie za policzek, był zu- 
pełnie pod urokiem Ludmiły. 

— Czem? — rzekła Ludmiła i chwyciła Olesia 
za ucho — zaraz ci powiem, czem, tylko cię wytar- 
gam wpierw za ucho. 
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— 0j, oj, oj, Ludko droga, nigdy więcej nie 
będę — mówił Oleś, kurcząc się i krzywiąc z bólu. 

Ludmiła wypuściła zaczerwienione ucho, czule 
przyciągnęła do siebie Olesia, posadziła go na kolana 
i rzekła: 

— Słuchaj, trzy zapachy mieszczą się w cykla- 
menie. Słodką ambrozyą pachnie biedny kwiatek — 
to dla pszczół-robotnic. Słodka ambrozya, a nad nią 
brzęczą pszczoły — to jego radość. A jeszcze pachnie 
delikatną wanilią, i to już nie jest dla pszczół, lecz 
dla tego, o kim się marzy — i to jest jego pragnie- 
niem — kwiatek i złote słońce nad nim. A trzeci 
jego zapach — to zapach słodkiego, delikatnego ciała 
dla tego, kto kocha, i to jest jego miłość, biedny 
kwiatek i ciężki żar południa. Pszczoła, słońce, żar, 
rozumiesz moje życie ? 

Oleś skinął głową w milczeniu. Śniada jego twarz 
pałała, a długie, ciemne rząsy drgały. Ludmiła zaró- 
żowiona patrzała marzyciełsko w dal, mówiąc: 

— Tkliwy, słoneczny cyklamen pobudza do pra- 
gnień, od których robi się błogo i wstyd burzy krew. 
Czy rozumiesz, słoneczko moje, gdy jest błogo, i ra- 
dośnie, i boleśnie, i chce się płakać? Rozumiesz? 
Takim jest cyklamen. 

W długim pocałunku zwarła swe wargi z war- 
gami Olesia... 

Ludmiła patrzała przed siebie zamyślona. Nagle 
filuterny uśmiech przewinął się po jej ustach. Od- 
trąciła lekko Olesia i zapytała: 

— Czy lubisz róże? 

Oleś westchnął, otworzył oczy, uśmiechnął się 
błogo i wyszeptał cicho: 

— Lubię. 
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— Duże? — zapytywała Ludmiła. 

— Rozmaite, i małe, i duże — odparł żywo Oleś 
i zręcznym ruchem chłopięcym podniósł się z jej 
kolan. 

— [I różyczki lubisz? — zapytała tkliwie Ludmiła, 
a głos jej drgał śmiechem tłumionym. 

— Lubię — odparł szybko Oleś. 

— A rózeczki lubisz? — pytała, śmiejąc się. 

— (o to, to nie — zawołał Oleś. 

Oboje śmieli się i rumienili. 

Podniety, z konieczności niewinne, stanowiły dla 
Ludmiły główny urok w ich stosunku. Wzruszały — 
i były dalekie od brutalnych, wstrętnych rzeczy. 

Spierali się o to, kto jest silniejszy. Ludmiła 
rzekła: 

— Może jesteś silniejszy. To i cóż? Nie o to cho- 
dzi. Zręczność — rzecz ważniejsza. 

— Jestem również zręczny — mówił Oleś. 

— Właśnie! Bardzo zręczny — żartowała Lu- 
dmiła. 

Długo się spierali. Wkońcu Ludmiła powiedziała: 

— Sprobujemy się. 

Oleś zaśmiał się i rzekł wyzywająco: 

— Pani nie da sobie rady ze mną w żaden sposób. 

Ludmiła zaczęła go łaskotać. 

— A, to pani tak sobie poczyna! — zawołał Oleś, 
wywinął się i opasał jej kibić. 

Zaczęła się walka. Ludmiła zobaczyła odrazu, że 
Oleś jest silniejszy. Widząc, że nic nie wskóra siłą, 
skorzystała z odpowiedniej chwili i podstawiła mu 
nogę. Oleś upadł i pociągnął Ludmiłę za sobą. Zre- 
sztą Ludmiła zręcznie się wywinęła i przycisnęła go 
do podłogi. Oleś krzyczał rozpaczliwie: 
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— fo nieuczciwie. 

Ludmiła uklękła mu na brzuchu i przycisnęła 
rękoma do podłogi. Oleś wyrywał się rozpaczliwie. 
Ludmiła znowu zaczęła go łaskotać. Głcśny śmiech 
Olesia zmieszał się z jej śmiechem. Śmiech zmusił ja 
do wypuszczenia Olesia. 

Upadła, śmiejąc się, na podłogę. Oleś porwał się 
na nogi. Był czerwony i rozgniewany. 

— Rusałko! — zawołał. 

A rusałka leżała na podłodze i śmiała się. 

Ludmiła wzięła Olesia na kolana. Zmęczeni walką, 
patrzyli sobie w oczy zblizka, wesoło i uśmiechali się. 


— Jestem za ciężki dla pani — mówił Oleś — 
zgniotę pani kolana. Proszę mnie lepiej puścić. 

— To nic, siedź sobie — rzekła Ludmiła tkli- 
wie — wszak sam mówiłeś, że lubisz się pieścić. 


Pogładziła go po głowie. Oleś przytulił się do 
niej. Ludmiła rzekła: 

— Jakiś ty ładny, Olesiu. 

Oleś zarumienił się i zaśmiał. 

— (o pani mówi! — rzekł. 

Rozmowy i myśli o piękności, w zastosowaniu 
do niego, wprawiały go w zmieszanie. Nie zajmowało 
go to nigdy, czy wydaje się ludziom pięknym, czy 
też potwornym. 

Ludmiła uszczypnęła Olesia w policzek. Na po- 
liczku ukazała się czerwona plama. Było to ładnie. 
Ludmiła uszczypnęła go w drugi policzek. Oleś nie 
bronił się. Wziął tylko rękę Ludmiły, pocałował ją 
i rzekł: 

— Dosyć tego szczypania, boli mię, a i pani sfa- 
tyguje swoje paluszki. 
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— Patrzcie go — rzekła Ludmiła przeciągle — 
boli go, a jaki z niego zrobił się komplemencista! 

— Nie mam czasu, mam dużo lekcyi — rzekł 
Oleś — proszę mię popieścić jeszcze trochę na szczę- 
ście, żebym dostał piątkę z greki. 

— Prosisz — rzekła Ludmiła i odsunęła mu rę- 
kaw do łokcia. 

— Chce pani bić? — rzekł Oleś, uśmiechając się 
ze zmieszaniem, jak gdyby w poczuciu winy. 

Lecz Ludmiła zapatrzyła się na jego rękę, obra- 
cając ją to w tę, to w tamtą stronę. 

— Jakie piękne masz ręce — powiedziała rado- 
śnie i głośno, i nagle pocałowała go w rękę koło 
łokcia. 

Oleś zapłonił się, szarpnął rękę, lecz Ludmiła za- 
trzymała ją i pocałowała jeszcze kilka razy. Oleś, 
spuścił oczy, ucichł i dziwny wyraz zadrgał na jego 
czerwonych, pół-uśmiechniętych wargach, a pod za- 
słoną gęstych rzęs rozpalone jego policzki zaczęły 
blednąć. 

Pożegnali się. Oleś odprowadził Ludmiłę do furtki. 
Chciał pójść z nią dalej, lecz nie pozwoliła mu. Za- 
trzymał się przy furtce i rzekł: 

— Przychodź częściej, najdroższa, przynoś słod- 
kich pierniczków. 

Ty, powiedziane po raz pierwszy, zabrzmiało dla 
Ludmiły, jak tkliwa pieszczota. Objęła gwałtownie 
Olesia, ucałowała go i uciekła. Oleś stał, jak oszoło- 
miony. 

Oleś obiecał przyjść. Minęła wyznaczona godzina, 
a nie było go. Ludmiła czekała, miotała się, tęskniła. 
Usłyszawszy kroki na ulicy, wychylała się przez okno. 
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Siostry podrwiwały z niej. Wtedy mówiła wzburzona 
i gniewna: 

— Dajcie mi spokój. Odczepcie się. 

Potem gniewnie zwracała się do nich z wyrzu- 
tami, że się śmieją. Było oczywistem, że Oleś nie 
przyjdzie. Ludmiła zapłakała ze zmartwienia i złości. 
Szłochając, mówiła cicho, zapominając gniewu na 
siostry za dokuczanie: 

— Szkaradna, stara jędza, trzyma go pod spó- 
dnicą, nie puściła go, chce, żeby tylko kuł swoją 
grekę. 

Darya powiedziała ze współczuciem: 

— ÀA iz niego też ciemięga, nie potrafi się wy- 
mknąć. 

— Wdaje się ze smarkaczem — powiedziała 
wzgardłliwie Walerya. 

Obie siostry szczerze współczuły z Ludmiłą, jak- 
kolwiek żartowały z niej. Wszystkie kochały się wza- 
jemnie tkliwie, lecz nie mocno. Bowiem powierzcho- 
wna jest tkliwa miłość. Darya powiedziała: 

— Warto płakać przez chłopaczka! Po co masz 
sobie psuć oczy. Naprawdę, można powiedzieć, że 
dyabeł wdał się z niemowlęciem. 

— Kto tu jest dyabłem? — krzyknęła Ludmiła 
zapalczywie i oblała się ciemną łuną. 

— A ty sama, dobrodziko — odparła Darya spo- 
kojnie. — Chociażeś młoda, lecz... 

Darya nie domówiła i gwizdnęła przeciągle. 

— Głupstwo — odparła Ludmiła głosem, który 
dziwnie zadżwięczał. 

Dziwny, okrutny uśmiech oświecił jej twarz, jak 
jaskrawy, pałający promień słońca na zachodzie po- 
przez ostatnie strugi zmęczonego deszczu. 
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Darya zapytała zniecierpliwiona: 

— Cóż on ma w sobie zajmującego, powiedz, 
proszę ? 

Ludmiła odparła powoli, w zamyśleniu, z tym 
samym przedziwnym uśmiechem: 

— Jakiż on jest piękny! I ileż w nim nieświado- 
mych pragnień! 

— No, to niewielki rarytas — odparła Darya sta- 
nowczo — to mają wszyscy chłopcy. 

— Nie, wielki — odparła Ludmiła z niezadowo- 
leniem. — Chłopcy bywają nieczyści. 

— A ten jest czysty? — zapytała Walerya, prze- 
ciągając pogardliwie wyraz „czysty“. 

— Bardzo znasz się na tem! — krzyknęła Lu- 
dmiła, lecz w tejże chwili zaczęła znowu mówić ci- 
cho i marząco: on jest niewinny. 

— Naturalnie — odparła szyderczo Darya. 

— Najlepszy wiek dla chłopców, to czternaście 
lub piętnaście lat — mówiła Ludmiła. — Chłopak 
w tym wieku nic jeszcze nie wie i nie rozumie do- 
kładnie, lecz już wszystko przeczuwa. I nie ma tej 
szkaradnej brody. 

— Wielka mi przyjemność — rzekła Walerya, 
krzywiąc się pogardliwie. 

Była smutna. Zdawało jej się, że jest smutna, 
słaba, wątła, i zazdrościła Daryi wesołego śmiechu, 
a nawet Ludmile jej płaczu. Ludmiła powiedziała 
zpowu: 

— Nic nie rozumiecie. Kocham go zupełnie ina- 
czej, niż przypuszczacie. Lepiej kochać chłopaka, niż 
zakochać się w banalnej twarzy z wąsikami. Kocham 
go niewinnie. Nie potrzeba mi nic od niego. 
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— Jeżeli nic nie trzeba, to po co go skubiesz *— 
odparła Darya brutalnie. 

Ludmiła zarumieniła się i wyraz winy ciężko 
rozpostarł się na jej twarzy. Daryi zrobiło się jej żal, 
podeszła do niej, objęła ją i rzekła: 

— No, nie dąsaj się na nas, wszak nie mówimy 
przez złość. 

Ludmiła zapłakała znowu, przytuliła się do ra- 
mienia Daryi i rzekła smutnie: 

— Wiem, że nie mam czego się spodziewać, lecz 
gdybyż on mię chociaż popieścił, choćby trochę, 
choćby jakkolwiek. 

— Ach, co za nuda! — rzekła Darya zniecierpli- 
wiona, odeszła od Ludmiły, ujęła się w boki i za- 
śpiewała dźwięcznie: 


Wczoraj na noc zatrzymałam 
Kochaneczka mego. 


Walerya zanosiła się od dźwięcznego, szklanego 
śmiechu. I oczy Ludmiły stały się wesołei lubieżne. 
Poszła porywczo do swego pokoju, pokropiła się per- 
fumami Corylopsis, i słodki, odurzający, a mocny za- 
pach owionął ją potajemną pokusą. 

Wyszła na ulicę, strojna, podniecona. Wiała od 
niej nieskromna ponęta. 

— Może go spotkam — myślała. 

I spotkała. 

— Dobryś — zawołała z wyrzutem i radością. 

Oleś ucieszył się i zmieszał. 

— Nie miałem czasu — rzekł z zakłopotaniem— 
tak dużo miałem lekcyi, musiałem się uczyć, napra- 
wdę, nie miałem czasu. 

— Kłamiesz, mój drogi, chodź-no natychmiast. 
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Oleś wymawiał się, śmiejąc, lecz widać było, że 
jest rad z tego, że Ludmiła go zabiera ze sobą. I Lu- 
dmiła przyprowadziła go do domu. 

— Przyprowadziłam — zawołała tryumfująco i za 
ramię zaprowadziła Olesia do siebie. 

— Poczekaj, zaraz rozprawię się z tobą — gro- 
ziła Ludmiła, zamykając drzwi na zasuwkę — teraz 
nikt się nie ujmie za tobą. 

Oleś stał niezręcznie pośrodku pokoju, założyw- 
szy ręce za pas. Ogarniał go lęk i błogość. Pachniały 
jakieś nowe perfumy i zapach ten był słodki, świą- 
teczny, lecz coś w tym zapachu wstrząsało, poruszało 
nerwy, jak dotknięcie radosnych, ruchliwych i chro- 
powatych wężyków. 


XVIIE. 


Pieredonow powracał z jednej ze stancyi uczniow- 
skich. Nagle zaskoczył go drobny deszcz. Namyślał 
się więc nad tem, dokąd wstąpić, by nie psuć na 
deszczu nowego, jedwabnego parasola. Na drugiej 
stronie ulicy, na dwupiętrowym domku, stojącym 
osobno, ujrzał szyld: „Biuro Rejenta Gudajewskiego*". 
Syn rejenta uczył się w gimnazyum, w drugiej kla- 
sie. Pieredonow postanowił tam pójść i przy sposo- 
bności poskarżyć się na ucznia. 

Zastał w domu ojca i matkę. Przy spotkaniu gościa 
wszczął się ruch i kczątanina. W ten sposób odby- 
wało się tu wszystko. 

Mikołaj Michałowicz Gudajewski był człowiekiem 
niewielkiego wzrostu, tęgim, ciemnowłosym, łysym, 
o wielkiej brodzie. Ruchy jego były zawsze pory- 
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wcze i niespodziewane. Zdawał się nie chodzić, lecz 
fruwać, króciutki, jak wróbel, i nigdy nie można było 
odgadnąć z jego twarzy lub pozy, co uczyni w naj- 
bliższej chwili. Wśród poważnej rozmowy o intere- 
sach zdarzały mu się nieoczekiwane wybryki, które 
nie tyle bawiły, ile wprawiały w zakłopotanie swą 
dziwacznością. W domu lub na wizycie siedział długo 
w milczeniu, potem nagle zrywał się z miejsca i za- 
czynał chodzić po pokoju bez żadnej widocznej po- 
trzeby, lub nagle wykrzykiwał coś lub hałasował. 
Idąc ulicą, niespodzianie zatrzymywał się, przysiadał, 
lub wykonywał jakieś ćwiczenie gimnastyczne i szedł 
dalej. Na aktach, poświadczanych w jego kancelaryi, 
Gudajewski lubił robić zabawne uwagi, naprzykład, 
zamiast napisać o [wanie Iwanowiczu Iwanowie, mie- 
szkającym na placu Moskiewskim, w domu Jermiło- 
wej, pisał o [wanie [wanowiczu Iwanowie, że mie- 
szka na placu rynkowym, w domu, w którym nie 
sposób oddychać wskutek zaduchu i t. d. Czasami 
wspominał nawet o ilości kur i gęsi, posiadanych 
przez człowieka, którego podpis zaświadczał. 

Julia Piotrówna Gudajewska, bardzo żywa, okru- 
tnie sentymentalna, długa, cienka i sucha, przypomi- 
nała z manier męża, pomimo zupełnego niepodo- 
bieństwa postaci. Miała te same ruchy gwałtowne, 
tę samą niewspółmierność z ruchami innych. Ubie- 
rała się jaskrawo, jak osoba młoda, i przy szybkich 
jej ruchach ciągle powiewały na wszystkie strony 
długie, różnokolorowe wstążki, któremi lubiła obficie 
przyozdabiać suknię i głowę. 

Antoś, szczupły, ruchliwy chłopak, ukłonił się 
grzecznie. Pieredonowa zaproszono, by usiadł w sa- 
lonie, gdzie zaczął natychmiast skarżyć się na Anto- 
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sia, że jest leniwy, nieuważny, nie słucha w klasie, 
śmieje się i rozmawia, dokazuje podczas pauzy. An- 
toś żdziwił się, nie przypuszczał bowiem, że jest tak 
złym uczniem. Zaczął się gorąco usprawiedliwiać. 
Oboje rodzice byli wzburzeni: 

— Ža pozwoleniem — krzyczał ojciec — niechże 
pan powie, w czem się ujawnia jego swawola °? 

— Miciu, nie broń go — krzyczała matka — on 
nie powinien swawolić. 

— Ale cóż on zbroił * -- dopytywał ojciec, bie- 
gając i zdając się toczyć na króciutkich nóżkach. 

— Wogóle swawoli, hałasuje, bije się — mówił 
Pieredonow ponuro — swawoli bezustannie. 

— Nie biję się z nikim — wołał Antoś żałośnie— 
proszę się zapytać wszystkich, nie biłem się nigdy. 

— Nie daje przejść spokojnie nikomu — powie- 
dział Pieredonow. 

— Dobrze, pójdę do gimnazyum i dowiem się od 
inspektora — powiedział Gudajewski stanowczo. 

— Miciu, Miciu, czemu nie wierzysz? — krzy- 
czała pani Julia — czyż chcesz, żeby z Antosia wy- 
rósł nicpoń? Trzeba dać mu w skórę. 

— Bzdurstwo, bzdurstwo! — krzyczał ojciec. 

— Dam mu w skórę, dam koniecznie — zawo- 
łała matka, chwytając syna za ramię i ciągnąc za 
sobą — chodź, Antosiu, chodź, kochanie, do kuchni, 
dam ci w skórę. 

— Nie pozwolę! — krzyknął ojciec, wyrywając 
syna. 

Matka nie ustępowała, Antoś krzyczał w niebo- 
głosy, rodzice szarpali się ze sobą. 

— Proszę mi pomódz — zawołała Julia Piotró- 
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wna do Pieredonowa — proszę potrzymać tego po- 
twora, a ja tymczasem rozprawię się z Antosiem. 

bPieredonow pospieszył z pomocą. Lecz Guda- 
jewski wyrwał syna, silnie odtrącił żonę, podskoczył 
do Pieredonowa i krzyknął grożnie: 

— Nie mieszaj się pan! Gdzie dwa psy się gryzą, 
tam zasię trzeciemu. Ja tu dam panu! 

Czerwony, rozczochrany, spocony, potrząsał gro- 
żnie pięściami w powietrzu. Pieredonow cofnął się 
ku drzwiom. Pani Julia biegała dokoła, siarając się 
pochwycić Antosia, ojciec chował go za siebie, cią- 
gnąc za rękę, to na prawo, to na łewo. Oczy Julii 
Piotrówny płonęły. Krzyczała: 

— Wyrośnie na zbója, będzie siedział w więzie- 
niu, pójdzie do ciężkich robót! 

— BbBodajby ci język usechł — krzyczał Gudajew- 
ski — milcz, głupia złośnico! 

— Tyranie! — wrzasnęła Julia Piotrówna, pod- 
skoczyła do męża, uderzyła go pięścią w plecy i wy- 
padła z salonu. 

Gudajewski ścisnął pięści i podskoczył do Piere- 
donowa. 

— Pan tu przyszedł wzniecać niesnaski ? — krzy- 
czał. — To Antoś swawoli? Kłamie pan, on wcale 
nie swawoli. Gdyby swawolił, wiedziałbym o tem bez 
pana, a z panem nie życzę sobie wcale mówić. Pan 
chodzi po mieście, oszukuje głupców, chłoszcze chło- 
pców, chce pan otrzymać dyplom majstra od wskó- 
robicia. Ale tu pan trafił nie na takiego. Szanowny 
panie, proszę stąd wyjść. 

Mówiąc to następował na Pieredonowa i zmuszał 
go do cofania się w kąt. Pieredonow przestraszył się 
i chętnieby uciekł, lecz Gudajewski w uniesieniu nie 
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zauważył, że zagrodził mu wyjście. Antoś pochwycił 
ojca z tyłu za połę surduta i ciągnął go ku sobie. 
Ojciec gniewnie ofuknął go i wierzgnął. Antoś zwinnie 
odskoczył na bok, lecz nie puścił surduta. 

— Precz! — krzyknął Gudajewski. — Antosiu, nie 
zapominaj się! 

— Tatku — krzyknął Antoś, nie przestając ciągnąć 
ojca w tył — przeszkadzasz wyjść panu Pieredonowi. 

Gudajewski szybko odskoczył w tył, Antoś zale- 
dwo zdążył się odsunąć. 

— Szanowny panie — rzekł, wskazując Pieredo- 
nowi drzwi — oto jest wyjście, a zatrzymywać nie 
śmiem. 

Pieredonow wyszedł pospiesznie z salonu. Gu- 
dajewski złożył z palców długi nos, potem uczynił 
w powietrzu ruch nogą, jakby wyrzucając gościa. An- 
toś zachichotał. Gudajewski ofuknął go: 

— Antosiu, nie zapominaj się! Czekajno, pojadę 
jutro do inspektora i, jeżeli się dowiem, że wszystko, 
co on mówił, jest prawdą, oddam cię matce na po- 
prawę. 

— Nie swawoliłem wcale — rzekł Antoś żałośnie 
i piskliwie — on kłamie. 

— Antosiu, nie zapominaj się! — krzyknął oj- 
ciee. — Masz mówić nie: „kłamie“, lecz: raczy się 
mylić. Tylko malcy kłamią, dorośli raczą się mylić. 

'Tymczasem Pieredonow przedostał się do przed- 
pokoju i zaczął się ubierać. Ze wzruszenia i przestra- 
chu ręce jego nie mogły znależć rękawów paltota. 
Lecz nikt się nie zjawił, żeby mu pomódz. 

Nagle skądś, z bocznych drzwi, wybiegła na pal- 
cach pani Julia, szeleszcząc powiewającemi wstęgami 
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i zaczęła coś szeptać gorąco, wymachując rękami 
i podskakując na palcach. Pieredonow nie mógł zro- 
zumieć odrazu, o co jej chodzi. 

— Jestem bardzo wdzięczna panu, bardzo — do- 
słyszał nareszcie — to takie szlachetne z pana strony, 
takie szlachetne to współczucie, które pan okazuje. 
Wszyscy ludzie są tacy obojętni, a pan zrozumiał po- 
łożenie biednej matki. Tak trudno wychowywać dzieci, 
tak trudno. Mam dwoje i z niemi tracę głowę. Mąż 
mój jest tyranem, okropnym, okropnym człowiekiem. 


Sam pan widział — wszak prawda? 

— Tak — wybełkotał Pieredonow — mąż pani... 
jakże tak można... ja się troszczę, a on... 

— Ach, co tu mówić — szeptała pani Julia — 


to okropny człowiek. On mię wpędzi do grobu i po- 
tem będzie demoralizował moje dzieci, mego drogiego 
Antosia. Lecz ja jestem matką, ja nie pozwolę na to, 
ja mu jednak dam w skórę. 

— Nie pozwoli — rzekł Pieredonow, skinąwszy 
głową w stronę pokojów. 

— Zrobię to, kiedy pójdzie do klubu. Wszak nie 
weżmie ze sobą Antosia. Wyjdzie, a ja przedtem będę 
milczała, jak gdybym zgodziła się z nim, a jak tylko 
wyjdzie, dam Antosiowi w skórę, a pan mi pomoże. 
Pan mi pomoże, nieprawdaż? 

— Dobrze, ale jakże się dowiem, czy on wy- 
szedł? — powiedział Pieredonow po namyśle. 

— Przyślę po pana, przyślę — radośnie szeptała 
pani Julia. — Niech pan czeka, zaraz po jego wyj- 
ściu przyślę po pana. 

Wieczorem przyniesiono Pieredonowowi kartkę 
od Gudajewskiej: 


„Szanowny Panie! 


Mąż mój wyszedł do klubu i jestem wolna od 
jego barbarzyństwa do pierwszej w nocy. Niech pan 
będzie łaskaw prędzej przyjść do mnie, by pomódz 
ukarać występnego syna. Pojmuję, że trzeba z niego 
wypędzać złe skłonności, póki jest mały, bo potem 
będzie za późno. 

Z, prawdziwym szacunkiem 


Julia Gudajewska. 


P. S. Proszę przyjść prędzej, bo Antoś pójdzie 
spać i trzeba będzie go budzić“. 


Pieredonow ubrał się z pośpiechem, owinął szyję 
chustką i wyszedł. 

— Dokąd idziesz, Ardalionie, wszak już noc za- 
pada? — zagadnęła Barbara. 

— Mam interes — odparł ponuro Pieredonow, 
wychodząc z pośpiechem. 

Barbara pomyślała z przykrością, że znowu nie 
będzie mogła spać w nocy. Gdybyż go zmusić prę- 
dzej wziąć ślub! Wtedy będzie można spać w dzień 
i w nocy — co za rozkosz! 


Na ulicy opadły Pieredonowa wątpliwości. Może 
to urządzona na niego pułapka? A może Gudajewski 
jest w domu, może na niego napadną i zaczną go 
bić? Czy nie lepiej się cofnąć? 

— Nie, dojdę do ich domu i tam się zoryentuję. 

Cicha, chłodna i ciemna noc otaczała go zewsząd 
i zmuszała do zwolnienia kroku. Świeży powiew za- 
latywał z pól niedalekich. Koło płotów, w trawie, 
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rozlegały się jakieś szelesty i szmery i wszystko do- 
koła wydawało się dziwnem i podejrzanem, — może 
za nim ktoś się skradał i szpiegował go. Wszystkie 
przedmioty dziwnie i nieoczekiwanie czaiły się we 
mgle, jak gdyby w nich się budziło odmienne, nocne 
życie, niezrozumiałe i wrogie dla człowieka. 

Pieredonow cicho szedł ulicami i mruczał: 

— Nic nie wyszpiegujesz. Nie idę w złym celu. 
Troszczę się, braciszku, o sprawy służbowe. Tak. 

Wkońcu Pieredonow doszedł do domu Guda- 
jewskich. Tylko jedno okno było oświetlone, a po- 
zostałe cztery były ciemne. Pieredonow wszedł na 
ganek, postał tam cichutko, potem przyłożył ucho do 
drzwi i nasłuchiwał — wszędzie było cicho. Pocią- 
gnął lekko za dzwonek. Rozległ się odległy, dygocący 
i słaby dźwięk, lecz chociaż był tak słaby, przestra- 
szył Pieredonowa, któremu się wydało, że po tym 
dżwięku wszystkie wrogie siły powinny się obudzić 
i podążyć ku drzwiom. Pieredonow szybko zbiegł 
z ganku i przyczaił się za słupkiem koło ściany. 

Dały się słyszeć lekkie kroki, skrzypienie otwie- 
ranych drzwi. Na ulicę wyjrzała Julia Piotrówna, bły- 
skając w ciemności czarnemi, pożądliwemi oczyma. 

— Kto tu? — zapytała głośnym szeptem. 

Pieredonow wysunął się trochę z cienia i, zaglą- 
dając z dołu przez wązki otwór drzwi, za którym 
było cicho i ciemno, zapytał drżącym głosem: 

— Czy pan Gudajewski jest w domu? 

— Poszedł, poszedł — radośnie szeptała i wabiła 
Julia Piotrówna. 

Pieredonow wszedł za nią do sieni, oglądając się 
lękliwie. 

— Przepraszam — szepnęła pani Julia — jestem 
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bez światła, bo ktoś mógłby zobaczyć i zaczętoby 
gadać. 

Szła przed Pieredonowem po schodach do ko- 
rytarza, w którym blado paliła się mała lampka, rzu- 
cając światło na stopnie u góry. Julia Piotrówna 
śmiała się cicho i radośnie i wstążki jej falowały 
i kołysały się od śmiechu. 


— Wyszedł — powiedziała radośnie, obejrzała 
się i obrzuciła Pieredonowa namiętnie-płonącym 
wzrokiem. — Myślałam już, że zostanie w domu, tak 


się rozhałasował. Lecz nie mógł wytrzymać bez winta. 
Wyprawiłam z domu nawet służącą, została tylko 
niańka Elżuni, boby nam przeszkodzono. Wszak pan 
wie, jacy teraz są ludzie. 

Od Julii Piotrówny wiał żar i cała była gorąca 
i sucha, jak łuczywo. Czasami chwytała Pieredonowa 
za rękaw i od tych szybkich, suchych dotknięć prze- 
biegały go suche, szybkie płomyki. 

Cicho, na palcach przeszli korytarzem koło kilku 
zamkniętych drzwi i zatrzymali się przed ostatniemi... 

Pieredonow opuścił ją o północy, kiedy już ocze- 
kiwała powrotu męża. Szedł przez ciemne ulice po- 
sępny i zachmurzony. Wydawało mu się, że koło 
domu ktoś stał przez cały ten czas, a teraz idzie za 
nim. Mruczał: 

— Chodziłem w sprawach służby. Nic nie jestem 
winien. Ona sama chciała. Nie przyłapiesz mnie. Nie 
na takiego trafiłeś. 

Barbara jeszcze nie spała, kiedy powrócił do 
domu. Leżały przed nią karty. 

Pieredonowowi wydawało się, że ktoś wsunął 
się do domu, gdy on wchodził. Może Barbara sama 
wpuściła wroga do domu... Pieredonow rzekł: 
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— Ja będę spał, a ty tu będziesz wróżyła z kart? 
Oddaj tu karty, bo rzucisz na mnie czary. 

Odebrał od Barbary karty i schował je pod po- 
duszkę. Barbara uśmiechała się i mówiła: 

— (o masz udawać błazna. Nie znam się zupeł- 
nie na czarach. Bardzo mi to potrzebne. 

Drażnił go i straszył uśmiech Barbary. Skoro się 
uśmiecha, to znaczy, że umie czarować bez kart. Oto 
pod łóżkiem siedzi skulony kot, błyskając zielonemi 
ślepiami. Można robić czary na jego sierści, gładząc 
go po ciemku, żeby sypały się iskry. Oto pod komodą 
miga bies — czy to nie Barbara przywołuje go po 
nocach cichem gwizdaniem, podobnem do chrapania? 

Pieredonow miał w nocy brzydki i okropny sen. 
Przyszedł Pylnikow, stanął w progu, wabił go i uśmie- 
chał się. Ktoś jakby pociągnął za nim Pieredonowa 
i Pylnikow poprowadził go po ciemnych i brudnych 
ulicach, a kot biegł obok nich, świecąc zielonemi źre- 
nicami... 


XIX. 


Dziwne postępowanie Pieredonowa coraz bar- 
dziej niepokoiło Chrypacza. Zasięgnął rady lekarza 
gimnazyalnego, czy Pieredonow czasem nie jest umy- 
słowo chory. Ten odparł ze śmiechem, że nie mając 
umysłu, nie może być umysłowo chorym i że po- 
prostu dziwaczy przez głupotę. Zaczęły dochodzić 
skargi na niego. Dała początek panna Adamienko, 
przysyłając kajet swego brata z dwójką za wypraco- 
wanie bez błędów. 


W czasie jednej z pauz dyrektor zaprosił do sie- 
bie Pieredonowa. 

— Naprawdę, podobny jest do obłąkanego — po- 
myślał, dostrzegłszy ślady zamętu i przerażenia na 
tępej i ponurej twarzy Pieredonowa. 

— Mam pretensyę do pana — zaczął mówić su- 
cho i szybko — za każdym razem, kiedy daję lekcyę 
obok pana, formalnie mi głowa pęka od śmiechu 
i hałasu w klasie pana. Czy nie mógłbym prosić pana 
o dawanie lekcyi nie tak wesołej treści? Żartować, 
wciąż żartować — jak pana na to stać? 

— To nie moja wina — odparł gniewnie Piere- 
donow — oni sami się śmieją. Wszak nie mogę cią- 
gle mówić tylko o literze Jat’ i satyrach Kante- 
mira, czasem coś się powie, a oni zaraz szczerzą 
zęby. Bardzo są rozpuszczeni. Trzeba ująć ich w kluby. 

— Pożądanem, a nawet koniecznem jest, aby 
praca w klasie miała poważny charakter — rzekł su- 
cho Chrypacz. I jeszcze jedno... 

Chrypacz pokazał Pieredonowi dwa kajety i rzekł: 

— Oto dwa kajety z wypracowaniami rosyjskiemi, 
jeden ucznia Adamienko, drugi — mego syna. Wy- 
padło mi je porównać i zrobiłem z nich wniosek, że 
pan niezbyt uważnie traktuje swój obowiązek. Osta- 
tnia z tych prac, praca Adamienka, dostała dwójkę, 
zaś praca mego syna, o wiele gorsza, zasłużyła sobie 
na czwórkę. Widocznie pan się pomylił, dając sto- 
pień jednego ucznia drugiemu i odwrotnie. Jakkol- 
wiek człowiekowi właściwem jest popełnianie błędów, 
lecz w każdym razie proszę pana usilnie o unikanie 
podobnych nieporozumień. Wywołują one zupełnie 
uzasadnione niezadowolenie rodziców i uczniów. 

Pieredonow mruknął coś niezrozumiałego. 


225 


W klasach zaczął ze złości dokuczać malcom, 
ukaranym w tych dniach na skutek jego skarg. Szcze- 
gólniej zawziął się na Kramarenkę. Ten milczał i sma- 
gła, opalona jego twarz bladła, a oczy błyskały. 

Wyszedłszy z gimnazyum, Kramarenko tym razem 
nie spieszył się do domu. Zatrzymał się przy bramie, 
spoglądając na drzwi gimnazyum. Kiedy w nich się 
ukazał Pieredonow, poszedł za nim w pewnej odle- 
głości, czekając, aż znikną przechodnie. 

Pieredonow szedł powoli. Pochmurna pogoda 
budziła w nim smutek. W ostatnich dniach twarz 
jego przybierała wyraz coraz to bardziej tępy. Wzrok 
jego albo zatrzymywał się na czemś dalekiem, albo 
dziwnie się błąkał. Zdawało się, że ciągle spogląda 
poza przedmiot. Dlatego przedmioty w jego oczach 
rozdwajały się, roztapiały, migotały. 

Kogoż to wypatrywał w ten sposób? 

Denuncyantów, którzy się chowali za wszystkie 
rzeczy, szeptali, śmieli się. Wrogowie wysłali za Pie- 
redonowem całą armię szpiegów. Czasami Pieredo- 
now chciał przyłapać którego z nich. Lecz oni zawsze 
zdążyli uciec ; zdawało się, że się zapadali pod ziemię. 

Pieredonow ułyszał za sobą szybkie i śmiałe kroki 
na chodniku i obejrzał się z przestrachem. Krama- 
renko zrównał się z nim i patrzał na niego płoną- 
cemi oczyma gniewnie i stanowczo, blady i wysmu- 
kły, jak mały, dziki człowiek, gotowy rzucić się na 
wroga. 

Spojrzenie to niepokoiło Pieredonowa. 

— A nuż ukąsi — pomyślał. 

Poszedł prędzej — Kramarenko również przy- 
spieszył kroku, zaczął iść powolniej — i Kramarenko 
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zwolnił kroku. Pieredonow zatrzymał się i powiedział 
gniewnie: 

— (Czego się wałęsasz! Poczekaj, zaprowadzę cię 
do ojca! 

Kramarenko zatrzymał się również, nie przesta- 
jąc patrzeć na Pieredonowa. Teraz stali naprzeciwko 
siebie, na chwiejnym chodniku drewnianym, koło 
szarego płotu. Kramarenko, drżąc na całem ciele, 
rzekł syczącym głosem: 

— Podły! 

Uśmiechnął się i zawrócił, żeby odejść. 

Postąpił trzy kroki, zatrzymał się, obejrzał i po- 
wtórzył głośniej : 

— Podły! Gadzina! 

Splunął i odszedł. Pieredonow popatrzał za nim 
ponuro i również poszedł do domu. Mętne, trwożli- 
we myśli snuły się po jego głowie. 

Wierszyna zawołała na niego. Stała przy furtce 
swego ogrodu, owinięta w czarną chustkę i paliła 
papierosa. Pieredonow nie odrazu ją poznał. Uderzyło 
go w niej coś złowrogiego, urocznego, jakby czaro- 
wnica stała, roztaczając naokoło dym zaklęty. Splu- 
nął i wymówił zaklęcie. Wierszyna zaśmiała się i za- 
gadnęła: 

— Co panu jest, Ardalionie Borysowiczu ? 

Pieredonow popatrzał mętnym wzrokiem i po- 
wiedział nakoniec: 

— A, to pani! Nie poznałem pani. 

— To dobry znak. To znaczy, że wkrótce zo- 
stanę bogatą — powiedziała Wierszyna, krzywiąc się 
w uśmiechu. 

Pieredonowi się to nie spodobało. On sam chciałby 
zostać bogatym. 
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— A właśnie! — powiedział gniewnie — pani 
dosyć tego, co pani ma. Poco pani ma się wzbogacać! 

— A otóż wygram dwieście tysięcy — rzekła 
Wierszyna. 


— Nie, lo ja wygram dwieście tysięcy — spierał 
się Pieredonow. 
— Ja wygram na jednem losowaniu, a pan na 


drugiem — powiedziała Wierszyna. 
— No, to pani kłamie — powiedział Pieredo- 
now — nigdy się nie zdarza, aby w jednem mieście 


wygrywały dwie osoby. Mówię pani, że ja wygram. 

Wierszyna zauważyła, że Pieredonow się gniewa. 
Przestała więc się spierać. Otworzyła furtkę i zachę- 
cając, rzekła: 

— Ale po cóż stoimy tu na ulicy? Proszę wejść! 
Jest u nas Muryn. 

Imię Muryna przypomniało Pieredonowi chwile 
przyjemne, pijatykę, przekąskę. Wszedł więc za Wier- 
szyną. 

W salonie, zaciemnionym przez drzewa, siedziała 
Marta z pąsową kokardą we włosach, z chusteczką 
na szyi, z rozweselonemi oczyma. Muryn bardziej, niż 
zwykle, rozczochrany i jak gdyby uradowany, a przy 
nim starszy uczeń gimnazyalny, Witkiewicz. Ten osta- 
tni asystował Wierszynie, sądząc, że jest w nim za- 
kochana i marzył o ożenku, porzuceniu gimnazyum 
i gospodarowaniu w jej mająteczku. 

Muryn powstał na spotkanie Pieredonowa z prze- 
sądnie radosnymi okrzykami. Twarz jego stała się 
jeszcze słodszą, małe oczy przymrużył, a wszystko to 
nie harmonizowało zupełnie z jego wielką postacią 
i rozczochranymi włosami, w których gdzieniegdzie 
widać było nawet żdźbła siana. 


15* 


228 


— Obrabiam interes — przemówił Muryn głośno 
i chrapliwie — wszędzie mam sprawy, a przy spo- 
sobności kochane gospodynie poczęstowały mię her- 
batą. 

— A, tak, sprawy — gniewnie odpowiedział Pie- 
redonow — co pan może mieć za sprawy! Pan nie 
jest na służbie, lecz prywatnie zarabia pieniądze. To 
ja mam sprawy. 

— No, więc cóż, cudze pieniądze są właśnie spra- 
wami — odparł Muryn z głośnym śmiechem. 

Wierszyna krzywiła się w uśmiechu, sadzając 
Pieredonowa przy stole. Na okrągłym stole przed ka- 
napą gęsto stały szklanki i filiżanki z herbatą, rum, 
konfitury z jeżyn, srebrny ażurowy koszyczek, okryty 
szydełkową serwetką ze słodkiemi bułkami i migda- 
łowemi pierniczkami, domowego wyrobu. 

Ze szklanki Muryna unosił się silny zapach rumu, 
a Witkiewicz wziął sobie dużo konfitur na szklany 
spodeczek kształtu muszli. Marta z widoczną przyje- 
mnością jadła małemi kawałeczkami słodką bułkę. 
Wierszyna częstowała również Pieredonowa, lecz ten 
podziękował za herbatę. 

— Jeszcze mię otrują — pomyślał. — Otruć naj- 
łatwiej. Można trucizny się napić, nawet nic nie zau- 
ważywszy, bo trucizna bywa słodka, a przyszedłszy 
do domu, można wyciągnąć nogi. 

Złościło go, że dla Muryna podano konfitury, a gdy 
on przyszedł, nie przyniesiono nowego słoika. Wszak 
mają u siebie nie tylko jeżyny, pewnie nasmażyły 
wiele rozmaitych konfitur. 

A Wierszyna rzeczywiście starała się zjednać so- 
bie Muryna. Widząc, że nie można liczyć na Piere- 
donowa, wyszukiwała innych konkurentów dla Marty. 
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Teraz przynęcała Muryna. Obywatel, który zdziczał 
w gonitwie za zyskiem, zdobywanym z trudnością, 
chętnie chwytał przynętę. Marta mu się podobała. 

Marta się cieszyła, wszak było to jej stałem ma- 
rzeniem, że znajdzie narzeczonego i wyjdzie zamąż 
i będzie miała piękne gospodarstwo i dom, obfitujący 
we wszystko. Patrzyła więc na Muryna rozkochanym 
wzrokiem. Czterdziestoletni mężczyzna z grubym gło- 
sem i gminnym wyrazem twarzy wydawał się jej 
wzorem męzkości, rycerskości, piękna i dobroci. 

Pieredonow spostrzegł zakochane spojrzenia, które 
zamieniali ze sobą Marta i Muryn, zauważył dlatego, 
że sam chciał, ażeby go Marta uwielbiała. 

Powiedział gniewnie do Muryna: 

— Siedzisz, jak narzeczony. Promieniejesz cały 
na twarzy. 

— To z radości — powiedział Muryn podnieco- 
nym i radosnym głosem — obrobiłem dobrze pewien 
interes. 

Mrugnął ku paniom domu, a obie uśmiechnęły 
się radośnie. Pieredonow zapytał gniewnie, mrużąc 
pogardliwie oczy: 

— Znalazłeś narzeczoną? Czy duży posag dosta- 
jesz? 

Muryn mówił, jak gdyby nie słysząc tych pytań: 

— Oto Natalia Afanazówna, daj jej Boże zdrowie, 
zgodziła się wziąć na stancyę mego Janka. Będzie mu 
tu dobrze, jak u pana Boga za piecem, a serce moje 
będzie spokojne, że się nie popsuje. 

— Będzie tu dokazywał razem z Władziem — 
rzekł Pieredonow ponuro — jeszcze dom razem spalą. 

— Nie zrobi tego | — zawołał Muryn stanowczo.— 
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Pani łaskawa, niech się pani nie obawia, będzie po- 
słuszny, jak baranek. 

Wierszyna, chcąc przerwać tę rozmowę, rzekła, 
krzywiąc się w uśmiechu: 

— Zachciało mi się czegoś kwaśnego. 

— Czy pani nie pozwoli borówek z jabłkami? za- 
raz przyniosę — rzekła Marta,szybko powstającz miejsca. 

— Owszem, niech pani przyniesie. 

Marta wybiegła z pokoju. Wierszyna nawet nie 
spojrzała za nią. Tak się przyzwyczaiła do dogadza- 
nia ze strony Marty, że przyjmowała od niej drobne 
usługi, jako coś należnego. Siedziała głęboko i wy- 
godnie na kanapie, puszczała błękitne kłęby dymu 
i robiła porównania między mężczyznami. Pieredo- 
now rozmawiał gniewnie i apatycznie, zaś Muryn — 
wesoło i z ożywieniem. 

Muryn podobał się jej znacznie więcej. Miał twarz 
dobroduszną, zaś Pieredonow nie umiał się nawet 
uśmiechać. Podobał się jej Muryn pod każdym wzglę- 
dem — był okazały, sympatyczny, mówił przyjemnym, 
nizkim głosem, był dla niej z wielkim szacunkiem. 
Chwilami Wierszyna myślała, czyby nie pokierować 
sprawami w ten sposób, żeby Muryn oświadczył się 
nie Marcie, lecz jej. Lecz za każdym razem rozmy- 
ślania jej kończyły się tem, że ustępowała go wspa- 
niałomyślnie Marcie. 


— Mnie każdy zechce — myślała — ponieważ 
mam pieniądze, mogę więc wybrać, kogo zechcę. We- 
zmę chociażby tego młodzieńca — myślała, zatrzy- 


mując z przyjemnością wzrok na bezczelnej, zielona- 
wej, lecz, bądź co bądź, ładnej twarzy Witkiewicza, 
który mało mówił, dużo jadł, spoglądał na Wierszynę 
i uśmiechał się przytem bezczelnie. 
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Marta przyniosła w miseczce glinianej borówki 
z jabłkami i zaczęła opowiadać o śnie, który miała 
dziś w nocy. Była druchną na weselu, jadła ananasy 
i racuszki z miodem, w jednym racuszku znalazła 
storublówkę; odebrano jej te pieniądze, a ona płakała 
i obudziła się, tonąc we łzach. 

— Trzeba było schować pieniądze, tak, żeby nikt 
nie zobaczył — rzekł gniewnie Pieredonow — a pani 
nawet we śnie nie umiała schować pieniędzy! Co 
z pani za gospodyni! 

— No, tych pieniędzy można nie żałować — rze- 
kła Wierszyna — śni się niejedno, a nic z tego! 

— A mnie okropnie żal tych pieniędzy — rzekła 
Marta naiwnie — całe sto rubli! 

W oczach jej zakręciły się łzy i zaśmiała się 
sztucznie, by się nie rozpłakać. Muryn sięgnął z po- 
śpiechem do kieszeni, wołając: 

— Droga Marto Stanisławówno, niechże pani nie 
żałuje tych pieniędzy, to się da zaraz naprawić! 

Wyjął z pugilaresu storublówkę, położył ją przed 
Martą na stole, uderzył po niej dłonią i rzekł: 

— Proszę, tej już nikt nie odbierze. 

Marta z początku się ucieszyła, lecz wnet zaru- 
mieniła się mocno i rzekła zmieszana: 

— Ach, cóż znowu, Włodzimierzu Iwanowiczu, 
czyż ja w tym celu! Nie wezmę za nic, co znowu, 
doprawdy, nie wezmę! 

— Ależ proszę mnie nie krzywdzić — rzekł Mu- 
ryn, śmiejąc się i nie zabierając pieniędzy — niechże 
się sen wyśni tym razem. 

— Ależ nie, w żaden sposób, wstydziłabym się— 
wymawiała się Marta, chciwie spoglądając na pa- 
pierek. 
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— Po co pani stroi fochy, kiedy dają — rzekł 
Witkiewicz — że też szczęście niektórym ludziom 
samo idzie do rąk — rzekł z westchnieniem zawi- 


stnem. 

Muryn stanął przed Martą i zawołał przekony- 
wającym głosem : 

-- Łaskawa Marto Stanisławówno, niech mi pani 
wierzy, daję z całego serca, proszę wziąć! A jeżeli 
pani nie chce za darmo, to niech to będzie za do- 
glądanie mego Janka. Nasza umowa z Natalią Afana- 
zówną zostanie po dawnemu, a to będzie dla pani, 
za opiekę. 

— Cóż znowu, to za wiele — powiedziała Marta 
niepewnym głosem. 

— Za pierwsze półrocze — rzekł Muryn i ukło- 
nił się, zginając się aż do pasa — proszę nie wyrzą- 
dzać mi krzywdy, proszę wziąć i zastępować memu 
Jankowi starszą siostrzyczkę. 

— No, Marto, weż — rzekła Wierszyna — po- 
dziękuj Włodzimierzowi Iwanowiczowi. 

Marta wzięła pieniądze wstydliwie, cała zarumie- 
niona. Muryn zaczął jej gorąco dziękować. 

— QOświadcz się odrazu, taniej ci wypadnie — 
rzekł Pieredonow z wściekłością — patrzcie, jak się 
szasta. 

Witkiewicz zaśmiał się, a pozostali udali, że nie 
słyszą. Wierszyna zaczęła opowiadać swój sen, lecz 
Pieredonow nie dosłyszał i zaczął się żegnać. Muryn 
zaprosił go do siebie na wieczór. 

— Muszę iść na nieszpory — rzekł Pieredonow. 

— Czemu to Ardalion Borysowicz nagle zaczął 
tak gorliwie uczęszczać do cerkwi? — powiedziała 
Wierszyna z suchym, prędkim śmieszkiem. 
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-— Zawsze tak było — powiedział Pieredonow — 
ja wierzę w Boga, nie tak, jak inni u nas w gimna- 
zyum. Może ja tylko jeden taki. Za to mnie prześla- 
dują, bo wszak dyrektor jest bezbożnikiem. 

— Kiedy pan będzie miał czas wolny, to niech 
pan sam oznaczy porę -- rzekł Muryn. 

Pieredonow odparł, mnąc gniewnie czapkę: 

— Nie mam czasu na odwiedziny. 

Lecz w tejże chwili przypomniał sobie, że Muryn 
smacznie daje jeść i dobrze pić, więc rzekł: 

— Mogę zresztą przyjść w poniedziałek. 

Muryn wpadł w zachwyt i zaczął zapraszać ró- 
wnież Wierszynę i Martę. Lecz Pieredonow powie- 
dział : 

— Nie, pań nie trzeba. Upijesz się i możesz pal- 
nąć coś niecenzuralnego, będzie to krępujące. 

Kiedy Pieredonow odszedł, Wierszyna rzekła 
z uśmiechem: 

Dziwaczy ten Ardalion Borysowicz. Miałby 
pchotę zostać inspektorem, a Barbara, o ile się zdaje, 
wodzi go za nos. Dlatego też nie wiedzieć co wyprawia. 

Władzio, który chował się przy Pieredonowie, 
wyszedł i powiedział ze złośliwą uciechą: 

— A ślusarczyki dowiedzieli się od kogoś, że to 
Pieredonow ich zdradził! 

Na ulicy wszystko wydawało się Pieredonowi 
wrogiem i złowieszczem. Na rogu stał baran i patrzał 
na Pieredonowa złym wzrokiem. Baran ten wydał 
jję mu dziwnie podobny do Wołodina. Przyszło mu 
lo głowy, że może to Wołodin zamienia się w ba- 
ana, żeby go szpiegować. 

— A tak! a tak! — myślał — może i tak być, 
auka jeszcze nie dowiodła tego, lecz może już ktoś 
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umie zmieniać postać. Wszak Francuzi są wykształ- 
conym narodem, a i wśród nich w Paryżu też są 


magowie i czarownicy — myślał Pieredonow. 
Strach go ogarnął. 
— Może ten baran zacznie wierzgać — myślał 


Baran zabeczał, co przypomniało mu ostry, prze- 
nikliwy, nieprzyjemny śmiech Wołodina. 

Spotkał znowu oficera żandarmów. Podszedł do 
niego i szeptem powiedział: 

— Niech pan da baczenie na pannę Adamienko! 
Ona prowadzi korespondencyę z socyalistami, a i sama 
jest socyalistką. 

Rubowski popatrzał na niego w milczeniu ze 
zdziwieniem. 

— Pieredonow poszedł dalej, myśląc: „Czemu 
ciągle go spotykam ? Ciągle mnie szpieguje i wszędzie 
porozstawiał stójkowych*. 

Brudne ulice, chmurne niebo, nędzne domki, 
apatyczne, obdarte dzieci — wszystko tchnęło tęsknotą, 
zdziczeniem, nieprzemożonym smutkiem. 

— Niedobre miasto — myślał Pieredonow — 
i ludzie, którzy tu mieszkają, są wstrętni, niedobrzy. 
Gdybyż to prędzej przenieść się do innego miasta, 
gdzie wszyscy nauczyciele będą się kłaniać niziutko, 
zaś uczniowie będą szeptali w strachu: inspektor 
idzie. Tak, naczelnikom zupełnie inaczej jest na 
świecie. | 

— Pan inspektor drugiego okręgu gubernii Ru- 
bańskiej — mruczał Pieredonow pod nosem — jega 
wielmożność, radca stanu Pieredonow. A tak! Gori 
nasi! Jego ekscelencya, pan dyrektor szkół ludowych 
gubernii Rubańskiej, rzeczywisty radca stanu Piere- 
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donow. Zdjąć czapki! Podać się do dymisyi! Precz! 
Ja tu was wezmę w kluby! 

Twarz Pieredonowa nabierała wyrazu wyniosło- 
ści. W nizkiej swej wyobraźni czuł się już w posia- 
daniu władzy. 

Przyszedłszy do domu, Pieredonow, jeszcze roz- 
bierając się w przedpokoju, usłyszał ostre dźwięki. 
To śmiał się Wołodin. Pieredonowa jakby coś ukłuło. 

— Zdążył już przybiec tutaj — pomyślał — może 
zmawiają się z Barbarą, żeby mnie oszukać Dlatego 
się śmieje, cieszy się, że Barbara z nim trzyma. 

Zły, udręczony, wszedł do pokoju jadalnego. Bar- 
bara spotkała go z wyrazem troski na twarzy. 

— Ardalionie Borysowiczu — zawołała — co za 
nieszczęście! Kot nasz uciekł. 

i — No! — zawołał Pieredonow z przerażeniem. — 
Pocóż go puściliście ? 

— A cóż miałam robić, przyszyć go za ogon do 
mojej spódnicy, czy co? — zapytała Barbara rozgnie- 
wana. 

Wołodin znów się zaśmiał. Pieredonow myślał, 
że może kot pobiegł do żandarmów i tam wymruczy 
wszystko, co wie o Pieredonowie i dokąd i poco cho- 
dził on po nocach, a jeszcze domiauczy i to, czego 
nigdy nie było. Nieszczęście! Pieredonow siadł przy 
stole, spuścił głowę i, mnąc koniec serwety, zatopił 
się w smutnych myślach. 

— Koty zawsze lubią uciekać na stare mieszka- 
nie — powiedział Wołodin — koty bowiem przy- 
zwyczajają się do miejsca, nie do gospodarza. Kota 
trzeba okręcić w kółko, przenosząc się na inne mie- 
szkanie i nie pokazywać mu drogi, inaczej ucieknie 
na stare miejsce. 


236 


Pieredonow słuchał i argumenty te go pocieszyły. 

— Więc sądzisz, Pawełku, że on uciekł na da- 
wne mieszkanie? — zapytał. 

— Ależ naturalnie, Ardalionku — odparł Wo- 
łodin. 

Pieredonow powstał i zawołał: 

— No, to wypijmy, Pawełku! 

— Wypić zawsze można i to dobrze, Ardalionku — 
odparł Wołodin, chichocząc. 

— A kota trzeba wydobyć stamtąd — zadecydo- 
wał Pieredonow. 

— Wielki mi skarb — rzekła Barbara, uśmiecha- 
jąc się — po obiedzie poszlię Klaudziuszkę, żeby go 
przyniosła. 

Siedli do obiadu. Wołodin był w wesołem uspo- 
sobieniu, śmiał się i gadał. Śmiech jego brzmiał 
w uszach Pieredonowa, jak beczenie barana, którego 
spotkał na ulicy. 

— I poco on knuje coś przeciwko mnie * — my- 
ślał Pieredonow — na co to mu potrzeba? 

Pieredonow pomyślał, że może mu się uda do- 
brze usposobić dla siebie Wołodina. 

— Słuchaj, Pawełku — rzekł — jeżeli nie bę- 
dziesz mi szkodził, to będę ci kupował co tydzień 
funt karmelków najlepszego gatunku, jedz za moje 
zdrowie. 

Wołodin zaśmiał się, lecz w tejże chwili zrobił 
urażoną minę i rzekł: 

— Nie zgadzam się na szkodzenie panu, Ardalio- 
nie Borysowiczu, zaś karmelków nie potrzebuję, po- 
nieważ ich nie lubię. 

Pieredonow posmutniał. Barbara powiedziała 
z uśmieszkiem : 
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— Nie udawaj błazna, Ardalionie Borysowiczu. 
W jaki sposób on ci może zaszkodzić? 

— Zaszkodzić może lada dureń — rzekł Piere- 
donow zgnębiony. 

Wołodin wydął wargi z urazą, pokiwał głową 
i rzekł: 

— Jeżeli pan tak sądzi o mnie, to mogę powie- 
dzieć tylko jedno: dziękuję uprzejmie. Jeżeli pan jest 
o mnie takiego zdania, to cóż ja na to poradzę? Jak 
mam to rozumieć, w jakiem znaczeniu ° 

— Napij się wódki, Pawełku, a i mnie nalej — 
rzekł Pieredonow. 

-- Niech pan nie zwraca na niego uwagi, Pawle 
Bazylewiczu — mówiła Barbara —- wszak on sam nie 
wie, co mówi. Głowa nie wie, co język plecie. 

Wołodin umilkł i z obrażoną miną zaczął nale- 
wać wódkę do kieliszków. Barbara powiedziała 
z uśmieszkiem : 

— Czyż nie boisz się pić nalaną przez niego 
wódkę, Ardalionie Borysowiczu? Może on ją także 
zaczarował ? Patrz, wszak porusza wargami. 

Na twarzy Pieredonowa odmalowało się przera- 
żenie. Chwycił kieliszek, wylał wódkę na podłogę 
i wrzasnął: 

— ŻZasię odemnie! Zasię, zasię! Urok na urzeka- 
jącego, niech zły język uschnie, niech złe oko pęknie. 
Niech go nagła śmierć spotka, a odemnie zasię, zasię! 

Potem zwrócił się do Wołodina, pokazał mu figę 
i rzekł rozzłoszczony : 

-- Naści, zjedz. Tyś chytry, lecz jam chytrzejszy. 

Barbara śmiała się. Wołodin mówił, zda się, be- 
czał obrażonym, skrzypiącym głosem: 

— To pan zna różne czarnoksięskie wyrazy, pa- 
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nie Ardalionie i wygłasza je pan. Ja zaś nigdy nie 
raczyłem zajmować się magią. Nie zgadzam się na 
odczynianie wódki lub czegobądż innego, lecz bardzo 
możliwe, że pan odżegnywa ode mnie panny, o które 
się staram. 


— ŻZwaryowałeś! — rzekł gniewnie Pieredo- 
now. — Nie potrzebuję twoich bohdanek, mogę do- 
stać lepsze. 

— Pan urzekł moje oko, żeby pękło — rzekł 


Wołodin — niechże pan baczy, żeby panu przedtem 
nie pękły okulary. 

Pieredonow z przestrachem złapał się za okulary. 

— (o tam pleciesz — mruknął — język masz, 
jak trzepaczkę. 

Barbara spojrzała podejrzliwie na Wołodina i rze- 
kła gniewnie: 

— Niech pan nie będzie zjadliwym, Pawle Ba- 
zylewiczu. Proszę jeść zupę, bo ostygnie. Co za zło- 
śnik z pana! 

Pomyślała, że może*Pieredonow dobrze zrobił, 
wymawiając zaklęcie. Wołodin umilkł i zaczął jeść 
zupę. Wszyscy milczeli przez chwilę, a potem Woło- 
din rzekł obrażonym tonem: 

— Nie bez kozery śniłem dziś, że mnie smaro- 
wano miodem. Posmarował mię pan dobrze, Arda- 
lionie Borysowiczu. 

— Trzeba pana posmarować jeszcze lepiej — po- 
wiedziała gniewnie Barbara. 

— Za cóż? Niech pani będzie łaskawa mi po- 
wiedzieć! Zdaje się, że ja nic złego... — mówił Wo- 
łodin. 

— Za to, że pan ma taki paskudny język — rze- 
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kła Barbara — nie można pleść wszystkiego, co ślina 
na język przyniesie, można coś wymówić w złą go- 
dzinę. 


NX. 


Wieczorem Pieredonow poszedł do klubu, dokąd 
go zaproszono na karty. Był tam również rejent Gu- 
dajewski, który przed paru dniami ostro się przemo- 
wił z Pieredonowem z powodu swego syna, ucznia 
gimnazyum. Zobaczywszy go, Pieredonow się prze- 
ląkł, lecz Gudajewski zachowywał się spokojnie, więc 
Pieredonow się uspokoił. 

Grano długo, pito wiele. Późno w nocy, w bu- 
fecie, Gudajewski nagle poskoczył do Pieredonowa 
bez wszelkich komentarzy, uderzył go kilkakrotnie 
w twarz, rozbił mu okułary i szybko się oddalił. Pie- 
redonow nie stawiał najmniejszego oporu, udał pija- 
nego, upadł na podłogę i zaczął chrapać. Rozbudzono 
go i odprowadzono do domu. 

Nazajutrz mówiono o tem zajściu w całem mie- 
ście. 

Tego wieczora Barbara znalazła sposobność do 
ukradzenia Pieredonowowi pierwszego sfałszowanego 
listu. Wymagała tego koniecznie Gruszyna, która oba- 
wiała się, żeby przy porównaniu pierwszego listu 
z drugim nie wykryto różnicy charakteru pisma. To 
nasunęłoby myśł o fałszerstwie. Zazwyczaj Pieredo- 
now nosił ten list przy sobie, lecz owego dnia po- 
zostawił go w domu. Zmieniając mundur na surdut, 
wyjął go, wsunął pod książkę na komodzie i tam za- 
pomniał. 
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Barbara spaliła go nad świecą u Gruszyny. 

Kiedy późno w nocy Pieredonow powrócił z klubu 
i Barbara zobaczyła jego stłuczone okulary, powie- 
dział, że pękły same. Barbara uwierzyła, że przyczyną 
tego był zły język Wołodina. Pieredonow również 
uwierzył w zły język. | 

Zresztą nazajutrz Gruszyna opowiedziała jej zel 
wszelkimi szczegółami o zajściu w klubie. l 

Ubierając się rano, Pieredonow spostrzegł brak 
listu, zaczął go szukać i, nie znalazłszy, przeraził się. 
Wrzasnął dzikim głosem : 

— Barbaro, gdzie jest list? 

Barbara zmieszała się. 

— Jaki list? — zapytała, patrząc na niego złym 
i przestraszonym głosem. 

— List księżny — wrzeszczał Pieredonow. 

Barbara opanowała się jako tako i odpowiedziała, 
uśmiechając się bezczelnie: 

- Skąd ja wiem? Zapewne wrzuciłeś do kosza, 
a Klaudya spaliła razem z innymi niepotrzebnymi 
papierami. Szukaj u siebie, jeżeli ten list jeszcze jest 
cały. 

Pieredonow poszedł do gimnazyum w posępnym 
nastroju. Przypomniał sobie przykrości wczorajsze. 
Myślał o Kramarence. Jak ten szkaradny chłopak 
śmiał nazwać go podłym * Z tego wynika, że nie boi 
się on Pieredonowa może dlatego, że wie coś o nim. 
Może nawet zamierza go zadenuncyować. 

W klasie Kramarenko patrzał Pieredonowowi 
prosto w oczy i uśmiechał się. Podsycało to obawy 
Pieredonowa. 

Podczas trzeciej pauzy Pieredonowa zaproszono 
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do dyrektora. Poszedł, niejasno przeczuwając jakąś 
przykrość. 

Zewsząd dochodziły do Chrypacza skargi na 
bohaterskie czyny Pieredonowa. Dzisiaj rano opowie- 
dziano mu o zajściu w klubie. Wczoraj zaś po le- 
kcyach przyszedł do dyrektora mały Włodzio Rułtia- 
kow, ukarany przez gospodynią stancyi na skutek 
skarg Pieredonowa. Obawiając się ponownej wizyty 
Pieredonowa, która mogłaby pociągnąć za sobą takie 
same skutki, postanowił poskarżyć się dyrektorowi. 

Suchym i ostrym tonem dyrektor powtórzył Pie- 
redonowowi wszystkie pogłoski, które go doszły ze 
źródeł wiarogodnych, jak również pogłoski o tem, że 
Pieredonow odwiedza stancye uczniowskie i mieszka- 
nia rodziców, komunikuje rodzicom i wychowawcom 
fałszywe wiadomości o sprawowaniu się i postępach 
uczniów, wymagając, aby ich bito w skórę, co po- 
ciąga za sobą wielkie nieprzyjemności ze strony ro- 
dziców. Przykładem wczorajsze zajście z rejentem 
Gudajewskim w klubie. 

Pieredonow słuchał ze strachem, ale wrąc ze 
złości. Chrypacz zamilkł. 

— Więc cóż — zawołał gniewnie Pieredonow— 
on się bije, a czyż to wolno? On nie miał żadnego 
prawa uderzyć mnie w twarz. On nie chodzi do cer- 
kwi, wierzy w małpę i wciąga syna do tej samej se- 
kty. Trzeba donieść o tem władzom. On jest socya- 
listą. 

Chrypacz popatrzał uważnie na Pieredonowa i po- 
wiedział z naciskiem: 

— Wszystko to nas nie obchodzi i nie rozumiem 
zupełnie, co ma znaczyć oryginalne określenie „wie- 
rzy w małpę*. Podług mego zdania nie należałoby 
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wzbogacać historyi religii przez nowo wynalezione 
kulty. Co zaś dotyczy wyrządzonej panu zniewagi, to 
należałoby sprawę tę skierować na drogę sądową. 
Zaś najlepiej dla pana byłoby porzucić nasze gimna- 
zyum. Byłoby to najpożądańszem wyjściem i dla pana, 
i dla gimnazyum. 

— Będę inspektorem — odparł gniewnie Piere- 
donow. 

— Zanim to nastąpi, należałoby się powstrzymać 
od podobnych wycieczek — ciągnął dalej Chrypacz. — 
Zgodzi się pan sam, że takie zachowanie się nie przy- 
stoi wychowawcy i poniża godność nauczyciela 
w oczach uczniów. Chodzić po domach i chłostać 
chłopców, to — niech pan sam przyzna... 

Chrypacz nie domówił i wzruszył ramionami. 

— Więc cóż — odparł znowu Pieredonow — 
wszak to dła ich dobra. 

— Nie spierajmy się, proszę — przerwał szorstko 
Chrypacz — wymagam od pana stanowczo, aby się 
to więcej nie powtarzało. 

Pieredonow gniewnie patrzał na dyrektora. 

Wieczorem postanowiono obchodzić przenosiny 
na nowe mieszkanie. Zaproszono wszystkich znajo- 
mych. Pieredonow chodził po pokojach, pilnując, czy 
wszystko jest w porządku i czy niema czegoś, co mo- 
głoby dać powód do denuncyacyi. 

— Zdaje się, że wszystko dobrze — myślał — 
książek zakazanych nie widać, lampki przed ikonami 
się palą, portrety rodziny cesarskiej wiszą na ścianie, 
w miejscu honorowem. 

Nagle Mickiewicz ze ściany mrugnął na Pieredo- 
nowa. 

— Zgubi mnie — pomyślał Pieredonow z prze- 
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strachem, zdjął szybko portret i wyniósł go z pokoju, 
a na jego miejsce powiesił Puszkina. 

— Bądż co bądź, Puszkin miał urząd dworski — 
myślał, wieszając portret na ścianie w pokoju jadal- 
nym. 

Potem przypomniał sobie, że wieczorem mają 
grać w karty i postanowił obejrzeć karty. Wziął ta- 
lię, która już raz była w użyciu i zaczął ją przeglą- 
dać, jak gdyby czegoś szukając. Twarze figur nie po- 
dobały mu się, miały takie wyłupiaste oczy. 

W ostatnich czasach wydawało mu się, kiedy 
grał w karty, że figury uśmiechają się, jak Barbara. 
Nawet jakaś szóstka pik miała bezczelny wygląd i sza- 
stała się nieprzystojnie. 

Pieredonow zebrał wszystkie karty, które były 
w domu i przekłuł im oczy nożyczkami, żeby nie 
podpatrywały. Z początku zrobił to tylko z używa- 
nemi kartami, potem podziurawił także nowe. Wszystko 
to wykonywał ukradkiem, jak gdyby obawiając się, 
że go przyłapią na gorącym uczynku. 

Na szczęście Barbara miała dużo zajęcia w ku- 
chni i zupełnie nie zaglądała do pokojów, bo czyż 
mogła odejść od takiej obfitości przysmaków ! Klau- 
dya mogłaby ich pokosztować. Kiedy potrzebowała 
czego z pokojów, posyłała tam Klaudyę. Za wejściem 
Klaudyi Pieredonow wzdrygał się, kładł nożyczki do 
kieszeni i udawał, że kładzie pasyans. 

W tym czasie, kiedy Pieredonow pozbawiał kró- 
lów i damy możności dokuczania mu, czyhając wciąż 
na niego, zbliżała się nowa przykrość z zupełnie in- 
nej strony. 

Kapelusz, który w dawnem mieszkaniu Pieredo- 
now rzucił na piec, by mu się nie nasuwał pod rękę, 
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znalazła Jerszowa. Wywnioskowała, że poprzedni lo- 
katorowie, z którymi darła koty, zostawili ten kape- 
lusz nie bez kozery. Zapewne zaczarowali w tym ka- 
peluszu coś takiego, że odtąd nikt nie wynajmie mie- 
szkania. W strachu i złości zaniosła kapelusz do wró- 
żki. Ta obejrzała kapelusz, poszeptała coś nad nim 
tajemniczo, plunęła na cztery strony i powiedziała do 
Jerszowej : 

— Oni ci napaskudzili, a ty im odpaskudź. Silny 
to czarodziej czarował, lecz jam od niego chytrzejsza. 
Rzucę takie czary na niego, że go całego pokręci. | 

I długo jeszcze szeptała coś nad kapeluszem, po- | 
czem, otrzymawszy od niej hojny datek, kazała jej 
oddać kapelusz pierwszemu napotkanemu rudemu | 
chłopakowi, by odniósł kapelusz do Pieredonowa, 
oddał go pierwszej osobie, którą spotka i uciekł, nie 
ogłądając się. 

Pierwszy rudy chłopak, spotkany przez Jerszową, 
był to ślusarczyk, który żywił urazę do Pieredonowa. 
Z przyjemnością podjął się polecenia za dziesiątkę, 
a w dodatku napluł po drodze w kapelusz od siebie. 
W mieszkaniu Pieredonowa spotkał w ciemnej sieni 
samą Barbarę i, wsunąwszy jej kapelusz w rękę, 
uciekł tak szybko, że Barbara nie miała czasu mu 
się przypatrzeć. 

I oto, zaledwie Pieredonow zdążył wykłuć oczy 
ostatniemu waletowi, do pokoju weszła zdziwiona 
a nawet przestraszona Barbara i powiedziała drżącym 
od wzruszenia głosem: 

— Spójrz-no, Ardalionie, co to ma znaczyć? 

Pieredonow spojrzał i zdrętwiał z przerażenia. 
W rękach Barbary był kapelusz, którego się był po- 
zbył. Ale kapelusz był teraz pognieciony, zakurzony, 
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zaledwie zdradzający resztki dawnej wspaniałości. 
Zapytał, zachłysnąwszy się ze strachu: 

— Skąd, skąd to? 

Barbara opowiedziała przestraszonym głosem, 
w jaki sposób otrzymała kapelusz od jakiegoś chło- 
pca, który niespodzianie zjawił się przed nią, jakby 
wyrosły z pod ziemi i znikł tak prędko, jakby zapadł 
się pod ziemię. Powiedziała : 

— To nikt inny, tylko Jerszycha zaczarowała ten 
kapelusz. To napewno ona. 

Pieredonow mruczał coś niezrozumiałego, szczę- 
kając zębami ze strachu. Posępne obawy i przeczu- 
cia nękały go i dręczyły. Chodził zachmurzony, a szary 
bies biegał pod krzesłami i chichotał. 

Goście zeszli się wcześnie. Przynieśli w upominku 
dużo tortów, jabłek i gruszek. Barbara przyjmowała 
wszystko z radością, mówiąc tylko dla przyzwoitości: 

— No, i pocóż to? Nie trzeba było się fatygo- 
wać. 

Ale jeżeli ktoś przynosił rzecz tanią i w złym 
gatunku, gniewało ją to. Nie podobało się jej również, 
kiedy dwóch gości przynosiło to samo. 

Nie tracąc czasu, goście zasiedli do kart. Grano 
w stukułkę przy dwóch stolikach. 

— Jak babcię kocham — zawołała Gruszyna — 
toż mój król jest ślepy! 

— A i moja dama jest bez oka — rzekła Prepo- 
łowieńska, wpatrzywszy się w karty — ai walet ró- 
wnież. 

Goście zaczęli ze śmiechem oglądać karty. Pre- 
połowieński odezwał się: 

— Właśnie zauważyłem, że karty są chropowate 
i nie rozumiałem, coby to miało znaczyć, a to z tego 
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powodu. Macam ciągle i myślę, czemu tu jest coś 
nierównego, a to, jak się pokazało, od tych dziurek. 
Dlatego takie są chropowate te karty. 

Wszyscy się śmieli, tylko Pieredonow był nie- 
zmiernie ponury. Barbara powiedziała z uśmieszkiem: 

— (zy państwo wiedzą, wszak mój Ardalion cią- 
gle dziwaczeje, ciągle stroi jakieś figle. 

— Pocoś to zrobił? — zapytał Rutiłow z głośnym 
śmiechem. 

— Na co im oczy? — rzekł poważnie Pieredo- 
now — one nie powinny patrzeć. 

Wszyscy się śmieli, tylko Pieredonow trwał 
w swej ponurości. Wydawało mu się, że oślepione 
figury wykrzywiają się, śmieją i migają na niego 
dziurkami w swych oczach. 

— Może one teraz nauczyły się patrzeć nosem— 
myślał Pieredonow. 

Jak zawsze, Pieredonowowi nie wiodło się w grze 
i wydawało mu się, że dostrzega na twarzach kró- 
lów, dam i waletów wyraz szyderstwa i złości. Zaś 
dama pikowa zgrzytała nawet zębami, oczywiście, 
przez zemstę za wykłucie jej oczu. 

Nakoniec, po jednej przegranej, Pieredonow po- 
rwał z wściekłością talię kart i zaczął je drzeć na 
drobne kawałki. Goście śmieli się. Barbara odezwała 
się, zawsze z uśmieszkiem: 

— On zawsze taki, upije się i robi głupstwa. 

— To znaczy, przez pijaństwo? — powiedziała 
zjadliwie Prepołowieńska. — Czy słyszy pan, Arda- 
łionie Borysowiczu, jakiego zdania o panu jest pań- 
ska siostrzyczka ? 

Barbara zarumieniła się i rzekła gniewnie: 

— Czego pani czepia się wyrazów ? 


Prepołowieńska uśmiechała się i milczała. 

Wzięto nową talię kart, zamiast podartych i grano 
w dalszym ciągu. Nagle rozległ się brzęk, szyba roz- 
leciała się na drobne kawałki i koło stolika, przy 
którym siedział Pieredonow, upadł kamień. 

Za oknem słychać było cichą rozmowę, śmiech, 
potem tupot szybko oddalających się nóg. Wszyscy 
w popłochu porwali się z miejsca, kobiety zaczęły 
krzyczeć swoim zwyczajem. Podniesiono kamień, 
oglądano go z przestrachem, lecz nikt nie odważył 
się zbliżyć do okna. Posłano Klaudyę na ulicę, by 
zobaczyła, czy tam kogo niema i dopiero wtedy, gdy 
powróciła i oznajmiła, że ulica jest pusta, zaczęli 
oglądać szybę. 

Wołodin skombinował, że kamień rzucili ucznio- 
wie. Domysł wydawał się prawdopodobnym i wszyscy 
popatrzyli znacząco na Pieredonowa. Pieredonow 
marszczył brwi i mruczał coś niezrozumiałego. Goście 
zaczęli mówić o tem, jak rozwydrzeni bywają teraz 
chłopcy. 

— To dyrektor namówił uczniów — oznajmił 
niespodzianie Pieredonow — on ciągle się mnie cze- 
pia, nie wie, czem mi dokuczyć, więc wziął się na 
taki sposób 


— Pomysł nadzwyczajny! — zawołał ze śmie- 
chem Rutiłow. 

Wszyscy zaczęli się śmiać, — lecz Gruszyna 
ozwała się: 


— A cóż państwo myślą, po nim wszystkiego 
spodziewać się można, to taki złośliwy człowiek. Nie 
chcąc działać otwarcie, może szepnąć przez synów, 
krętą drogą. 

— Chociaż to arystokraci — zabeczał Wołodin 
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obrażonym głosem — lecz po arystokratach wszyst- 
kiego spodziewać się można. 

Wielu z gości pomyślało, że może to prawda 
i przestało się śmiać. 

— Nie wiedzie ci się ze szkłem, Ardalionie Bo- 
rysowiczu — rzekł Rutiłow — niedawno stłuczono 
ci okulary, a teraz wybito szybę. 

To wywołało nowy wybuch śmiechu. 

— Stłuczone szkło, to znak długiego życia — rze- 
kła Prepołowieńska z dyskretnym uśmieszkiem. 

Kiedy Pieredonow i Barbara zabierali się do snu, 
Pieredonowowi wydało się, że Barbara knuje coś 
złego. Odebrał więc od niej wszystkie noże i widelce 
i schował je pod łóżko, bełkocąc drętwiejącym języ- 
kiem: 

— Znam cię dobrze. Kiedy wyjdziesz za mnie 
zamąż, to mię zadenuncyujesz, żeby się mnie pozbyć. 
Będziesz otrzymywała emeryturę, a mnie zmielą na 
żarnach w Petropawłówce. 

W nocy Pieredonow miał halucynacye. Dokoła 
chodziły karciane figury niejasne i straszne: królo- 
wie, damy, walety, wywijając swemi buławami. Sze- 
ptały, starały się ukryć przed Pieredonowem, właziły 
mu pod poduszkę. 

Lecz wkrótce nabrały śmiałości, zaczęły biegać, 
chodzić, hałasować dokoła Pieredonowa, kręcić się 
wszędzie: po podłodze, po łóżku, po poduszkach. 
Szeptały, przedrzeżniały Pieredonowa, pokazywały 
mu języki, robiły straszne miny, z grymasem otwie- 
rając usta. Pieredonow widział, że są małe i swa- 
wolne, że go nie zabiją, tylko mu urągają, zwiastując 
coś złego Lecz strach go ogarniał, więc to mruczał 
zaklęcia, urywki jakichś słyszanych w dzieciństwie od- 
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czyniań, to zaczynał im wymyślać i wypędzać od sie- 
bie, wymachiwał rękoma i krzyczał schrypniętym 
głosem. 

— Barbara obudziła się i zapytała ze złością: 

— Czego drzesz się, Ardalionie Borysowiczu * Nie 
dajesz mi spać. 

— Lezie do mnie ciągle dama pikowa w tryko- 
towym szlafroku — mruknął Pieredonow. 

Barbara wstała i, klnąc i wymyślając, zaczęła go 
poić jakiemiś kroplami. 

W gazetce miejscowej ukazał się artykulik o tem, 
że „niejaka pani K., mieszkająca w naszem mieście, 
bije mieszkających u niej na stancyi małych uczniów, 
dzieci najlepszych rodzin szlacheckich*. Rejent Gu- 
dajewski nosił się z tą nowiną po całem mieście, 
wyrażając straszne oburzenie. 

Prócz tego inne bezsensowne pogłoski o gimna- 
zyum krążyły po mieście. Mówiono o panience, prze- 
branej za ucznia, potem imię Pylnikowa zaczęto łą- 
czyć z imieniem Ludmiły. 

Koledzy zaczęli dokuczać Olesiowi miłością do 
Ludmiły. Oleś z początku lekko traktował te żarciki, 
lecz z czasem zaczął się unosić i bronić Ludmiły, do- 
wodząc, że nic podobnego nie było i niema. 

Wobec tego wstyd mu było odwiedzać Ludmiłę, 
lecz tem silniej ciągnęło go coś do niej. Palące, zmie- 
szane uczucia wstydu i pragnienia niepokoiły go i na- 
pełniały jego wyobraźnię mglistemi i rozkosznemi 
wizyami. 
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W niedzielę, kiedy Pieredonow i Barbara sie- 
dzieli przy stole, ktoś wszedł do przedpokoju. Bar- 
bara, skradając się swoim zwyczajem, podeszła do 
drzwi i zajrzała przez nie. Tak samo cicho powróciła 
do stołu i rzekła : 

— Przyszedł listonosz. Trzeba mu dać kieliszek 
wódki, przyniósł list. 

Pieredonow skinął głową w milczeniu. Wszak 
mu nie żal kieliszka wódki. Barbara zawołała: 

— Listonosz, chodźcie tutaj! 

listonosz wszedł do pokoju. Przetrząsał torbę 
i udawał, że szuka listu. Tymczasem Barbara nalała 
do dużego kieliszka wódki i odkroiła spory kawałek 
strucla. Listonosz pożądliwie patrzał na te czynności. 
Tymczasem Pieredonow przypatrywał mu się i sta- 
rał się sobie przypomnieć, do kogo jest podobny. Na- 
koniec przypomniał sobie: wszakże to ten sam rudy 
kostropaty drab, przez którego przegrał niedawno 
w karty. 

— Znowu mi wlezie w paradę — pomyślał ze zło- 
ścią Pieredonow i pokazał listonoszowi figę w kieszeni. 

Rudy drab podał list Barbarze. 

— Dla pani — rzekł z szacunkiem, podziękował 
za wódkę, wychylił kieliszek duszkiem, chrząknął, 
zabrał struclę i wyszedł. 

Barbara obejrzała list i, nie otwierając, dała go 
Pieredonowowi. 

— Masz, przeczytaj, zdaje się, że to znowu od 
księżny — rzekła, uśmiechając się — rozpisała się, 
ale korzyści z tego żadnej. Zamiast pisać, dałaby le- 
piej posadę. 
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Ręce Pieredonowa zatrzęsły się. Wziął list, roz- 
darł kopertę i szybko go przeczytał. Potem porwał 
się z miejsca, wywijając listem w powietrzu i wrza- 
snął: 

— fura! Trzy posady inspektora, można wybie- 
rać do woli. Hura! Barbara, górą nasi! 

Zaczął tańczyć i kręcić się w kółko po pokoju. 
Z czerwoną nieruchomą twarzą i bezmyślnemi oczyma 
wyglądał, jak duża, dziwaczna lalka, nakręcona do 
tańca. Barbara uśmiechała się i radośnie spoglądała 
na niego. Pieredonow zawołał: 

— No, teraz zdecydowane. Barbaro, bierzemy 
ślub. 

Porwał Barbarę w ramiona i zaczął ją okręcać 
dokoła stołu, przytupując nogami. 

— Ruskiego, Barbaro! — zawołał. 

Barbara ujęła się w boki i puściła się w tan. 
Pieredonow tańczył przed nią z prysiudami. 

Wszedł Wołodin i zabeczał radośnie: 

— Przyszły inspektor wytańcowuje hopaka! 

— Tańcz, Pawełku! — zawołał Pieredonow. 

Klaudya wyglądała z za drzwi. Wołodin zawołał 
do niej, śmiejąc się i strojąc miny: 

— Tańcz, Klaudzieńko, i ty. Wszyscy razem. 
Ubawmy przyszłego inspektora. 

Kłaudya z piskliwym okrzykiem puściła się w tan, 
poruszając ramionami. Wołodin zajadle kręcił się 
przed nią w kółko, przysiadał, obracał się, pod- 
skakiwał, klaskał w dłonie. Ze szczególnem za- 
cięciem wykonywał figurę, w której podnosił kolano 
i klaskał dłonią pod kolanem. Podłoga trzeszczała 
i uginała się pod obcasami. Klaudya cieszyła się, że 
ma takiego zręcznego tancerza. 
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Zmęczywszy się, usiedli do stołu, a Klaudya z we- 
sołym śmiechem uciekła do kuchni. Napili się wódki, 
potłukli butelki i szklanki, krzyczeli, śmieli się, wy- 
machiwali rękoma, ściskali się i całowali. Potem Pie- 
redonow i Wołodin pobiegli do Letniego Ogrodu — 
Pieredonowowi spieszno było pochwalić się listem. 

W sali bilardowej zastali zwykłe towarzystwo. 
Pieredonow pokazywał list przyjaciołom. List wy- 
warł ogromne wrażenie. Wszyscy oglądali go, wie- 
rząc najzupełniej w jego autentyczność. Rutiłow bladł 
i strzykał śliną przez zęby, bełkocąc coś pod nosem. 

— Listonosz przyniósł przy mnie! — wołał Pie- 
redonow. — Ja sam otworzyłem kopertę. Więc oszu- 
stwa być nie może. 

I przyjaciele patrzyli na niego z szacunkiem. List 
od księźny! 

Z Letniego Ogrodu Pieredonow poszedł pospie- 
sznie do Wierszyny. Szedł szybko i równo, wymachi- 
wał jednostajnie rękoma i coś bełkotał, a twarz jego 
była pozbawiona wszelkiego wyrazu, nieruchoma, 
jak u nakręconej lalki i tylko jakiś płomień pożądłiwy 
martwo migotał w oczach. 

Dzień był pogodny i gorący. Marta siedziała w al- 
tanie i robiła pończochę. Myśli jej były niejasne, ale 
i pobożne. Z początku rozmyślała o grzechach, po- 
tem skierowała myśli na rzeczy przyjemniejsze i za- 
częła rozważać cnoty. Rozmyśłania jej zaczęły powle- 
kać się drzemką i w miarę, jak znikała racyonalność 
ich, dająca ująć się w słowa, zwiększała się wyrazi- 
stość ich rozmarzonych zarysów i zaczęły się prze- 
twarzać w obrazy. Cnoty stanęły przed nią w postaci 
dużych i ładnych lalek w białych sukniach, promie- 
niejące i wonne. Obiecywały jej nagrodę, w rękach 
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trzymały klucze, zaś na głowach ich powiewały ślu- 
bne welony. 

Wśród nich była jedna, która nic nie obiecywała, 
lecz patrzała z wyrzutem, a usta jej poruszały się 
z bezsłowną grożbą. Zdawało się, że gdy wymówi 
słowo, to zrobi się straszno. Marta domyśliła się, że 
to sumienie. Była cała ubrana czarno. Ta dziwna, 
zastraszająca postać, miała czarne oczy i czarne włosy 
i nagle zaczęła mówić o czemś szybko, dobitnie, bez 
przerwy. 

Zrobiła się zupełnie podobna do Wierszyny. Marta 
otrząsnęła się ze snu, odpowiedziała jej coś na py- 
tanie, odpowiedziała prawie nieświadomie i znowu 
ogarnęła ją drzemka. 

Czy to było sumienie, czy Wierszyna, która sie- 
działa naprzeciwko niej, mówiła coś szybko i dobi- 
tnie, lecz niezrozumiale i paliła coś, co miało dziwny 
zapach — stanowcza, cicha, wymagająca, aby wszystko 
było tak, jak ona chce? Marta chciała spojrzeć pro- 
sto w oczy natrętnemu gościowi, lecz ta dziwnie się 
uśmiechała, mruczała i oczy jej uciekały do kogoś 
i zatrzymywały się na dałekich, nieznanych przedmio- 
tach, na które Marta nie mogła patrzeć bez strachu... 

Głośna rozmowa rozbudziła Martę. 

W altanie stał Pieredonow i głośno mówił, wi- 
tając się z Wierszyną. Marta oglądała się przestra- 
szona. Serce jej biło, oczy jeszcze się kleiły, a myśli 
się plątały. Gdzież jest sumienie? Albo może go nie 
było, czy też nie należało, aby tu było? 

— A pani tu się wylegiwała — rzekł Pieredo- 
now — chrapała pani, aż się rozlegało. 


Pieredonow usiadł na ławeczce obok Marty 
i rzekł: 
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— Mam ważną nowinę, bardzo ważną. 

— (óż to za nowina, proszę podzielić się z nami 
tą nowiną — powiedziała Wierszyna; Marta poza- 
zdrościła jej, że tylu słowami umiała wyrazić proste 
pytanie: co za nowina? 

— Proszę zgadnąć — rzekł Pieredonow ponuro 
i uroczyście. 

— Czyż możemy odgadnąć nowinę pana? — od- 
parła Wierszyna — niech nam pan powie, to bę- 
dziemy wiedziały nowinę pana. 

Pieredonowowi było przykro, że nie chcą odga- 
dnąć jego nowiny. Umilkł i siedział zgarbiony, ciężki 
i tępy i patrzał nieruchomo przed siebie. Wierszyna 
paliła papierosa i krzywiła się w uśmiechu, pokazu- 
jąc ciemno-żółte zęby. 

— Zamiast tak poprostu odgadywać nowinę pana, 
proszę pozwolić, powróżę panu z kart — rzekła po 
chwili milczenia. Marto, proszę przynieść karty. 

Marta powstała z miejsca, lecz Pieredonow gnie- 
wnie ją zatrzymał: 

— Proszę siedzieć, ja nie chcę, nie potrzeba wcale. 
Nie, już teraz mnie nie przewróżycie na swoje kopyto. 
Pokażę wam taką rzecz, że rozdziawicie gęby. 

Pieredonow szybko wyjął z kieszeni pugilares, 
wyjął z niego list w kopercie i pokazał Wierszynie, 
nie wypuszczając z rąk. 

— Proszę patrzeć — rzekł — oto koperta. A oto 
i list. 

Wyjął list i przeczytał go powoli, z bezmyślnym 
wyrazem zaspokojonej złości w oczach. Wierszyna 
straciła kontenans. Do ostatniej chwili nie wierzyła 
w księżnę, lecz teraz zrozumiała, że sprawa Marty 
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jest przegrana ostatecznie. Uśmiechnęła się z nieza- 
dowoleniem i rzekła: 

-- No, cóż, wypadło panu po myśli. 

Marta siedziała z przestraszoną i zdziwioną twa- 
rzą i uśmiechała się stropiona. 

— No, i cóż pani zyskała? — rzekł Pieredonow 
ze złośliwą uciechą. — Uważała mię pani za głupca, 
a okazało się, żem od pani rozumniejszy. Mówiła 
pani o kopercie, oto ma pani kopertę. Nie, moja 
sprawa jest pewna. 

Uderzył pięścią w stół nie mocno i nie głośno, 
a ten gest jego i słowa były dziwnie obojętne, jak 
gdyby był daleki i obcy swym własnym sprawom. 

Wierszyna i Marta spojrzały po sobie ze wzgar- 
dliwem zdumieniem. 

— Czego patrzycie na siebie? — rzekł gburnie 
Pieredonow. — Nie macie po co patrzeć. Naturalnie, 
ożenię się teraz z Barbarą. Wiele panieneczek łapało 
mię tutaj. 

Wierszyna posłała Martę po papierosy i ta rado- 
śnie wybiegła z altany. Na piasczystych ścieżkach, 
przesypanych zwiędłemi liśćmi, poczuła się lekko 
i swobodnie. Koło domu spotkała bosego Władzia 
i zrobiło się jej jeszcze weselej i radośniej. 

— Żeni się z Barbarą, rzecz zdecydowana — po- 
wiedziała z ożywieniem, przyciszając głos i pociąga- 
jąc brata za sobą w głąb domu. 

Tymczasem Pieredonow zaczął się żegnać, nie 
czekając na Martę. 

— Nie mam czasu — rzekł — żeniaczka, to nie 
przelewki. 

Wierszyna nie zatrzymywała go i pożegnała chło- 
dno. Była okropnie zła. Dotąd miała jeszcze słabą 
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nadzieję, że uda jej się wydać Martę za Pieredonowa, 
a dla siebie wziąć Muryna. Teraz nadzieja się roz- 
wiała. 

Dostała też za to Marta. Spłakała się porządnie. 

Pieredonow wyszedł od Wierszyny i postanowił 
zapalić papierosa. Nagle ujrzał stójkowego, który stał 
na rogu ulicy i gryzł ziarna słonecznika. Pieredonow 
poczuł przygnębienie. 

— Znowu obserwator — pomyślał — ciągle czy- 
hają, do czego się przyczepić. 

— Nie odważył się zapalić papierosa, zbliżył się 
do stójkowego i zapytał nieśmiało : 

— Panie stójkowy, czy wolno zapalić ? 

Stójkowy sałutował i zapytał z szacunkiem: 

— To jest, wasze błagorodje, względem czego? 

— Papierosika — objaśnił Pieredonow — tego 
jednego papierosika czy wolno wypalić? 

— Względem tego nie było rozkazu — odparł 
stójkowy wymijająco. 

— Nie było? — powtórzył Pieredonow ze smu- 
tkiem w głosie. 

Nie, proszę pana, nie było. Nie kazano areszto- 
wać panów, którzy palą, lecz czy był osobny reskrypt 
co do palenia, o tem nie mogę wiedzieć. 

— Jeżeli nie było, to nie będę palił — rzekł Pie- 
redonow ulegle. — Jestem prawomyślny. Rzucę na- 
wet papierosa. Wszak jestem radcą stanu. 

Pieredonow zmiął papierosa i rzucił na ziemię, 
a obawiając się, że może nagadał coś niepotrzebnego, 
poszedł spiesznie do domu. Stójkowy popatrzał za 
nim, zbity z tropu, w końcu zadecydował, że „pan 
ma zalaną pałkę* i wziął się spokojnie do gryzienia 
ziarnek. 
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— Ulica stanęła dęba — mruknął Pieredonow. 

Ulica wznosiła się na niewysokie wzgórze, za 
którem znowu się opuszczała w dół. Przełęcz ulicy 
między dwiema lepiankami zarysowała się na szafi- 
rowem, zmierzchającem i smutnem niebie. Cicha dzie- 
dzina ubogiego życia zamknęła się w sobie i ciężko 
się smęciła i tęskniła. 

Drzewa przewieszały gałęzie przez płoty i zaglą- 
dały i tamowały kroki, a szept ich był groźny i szy- 
derczy. Na rozdrożu stał baran i głupio patrzał na 
Pieredonowa. 

Nagle z za węgła dał się słyszeć beczący śmiech 
i na spotkanie Pieredonowa wysunął się Wołodin. 
Pieredonow patrzał na niego posępnie i myślał, gdzie 
mógł się podzieć baran, który był tu przed chwilą. 

— To zapewne Wołodin przemienił się w ba- 
rana — myślał — nie bez kozery jest podobny do 
barana i śmieje się tak, jakby beczał. 

Myśli te go tak pochłonęły, że nie słyszał zupeł- 
nie, co mówił Wołodin, witając się z nim. 

— Czemu wierzgasz, Pawełku? — zapytał. 

Wołodin wyszczerzył zęby, zabeczał i rzekł: 

— Nie wierzgam wcale, Ardalionie Borysowiczu, 
lecz podaję ci rękę na przywitanie. To może w twoich 
stronach ludzie wierzgają rękoma, ale w moich stro- 
nach wierzgają nogami i to nie ludzie, lecz, za prze 
proszeniem, koniki. 

— Jeszcze mię ubodziesz — mruknął Pieredonow. 

Wołodin obraził się i powiedział trzęsącym się 
głosem : 

— Jeszcze mi rogi nie urosły, Ardalionie Bory- 
sowiczu, a tobie mogą rogi urość prędzej, niż sam 
myślisz. 


Drobny bies. 17 
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— Masz język za długi — rzekł gniewnie Piere- 
donow — pleciesz to, czego nie trzeba. 

— Jeżeli pan tak sądzi, Ardalionie Borysowiczu, 
to mogę milczeć — rzekł niezwłocznie Wołodin. 

Twarz jego przytem posmutniała zupełnie, wargi 
zaś wydęły się całkowicie. Pomimo to szedł w dal- 
szym ciągu obok Pieredonowa, gdyż jeszcze nie jadł 
obiadu i zamierzał zjeść go u Pieredonowa. Zapro- 
szono go tam jeszcze zrana pod wrażeniem radosnej 
nowiny. 

W domu oczekiwała Pieredonowa ważna nowina. 
Już w przedpokoju można było się domyślić, że za- 
szło coś niezwykłego: w pokojach słychać było ha- 
łas, tupot, okrzyki przestrachu. Pieredonow przypu- 
ścił, że obiad jeszcze nie gotów i że się spieszą i krzą- 
tają, zobaczywszy go zdaleka. Sprawiło mu to przy- 
jemność. Więc się go tak obawiają! Lecz chodziło 
o co innego. Barbara wbiegła do przedpokoju, wo- 
łając: 

— Przyniesiono kota! 

W przestrachu zrazu nie zauważyła Wołodina. 
Ubranie jej było brudne, jak zwykle. Miała na sobie 
zmiętą bluzkę, szarą, zaszarganą spódnicę, przydre- 
ptane pantofle na bosych nogach. Włosy miała po- 
targane, nieuczesane. Mówiła wzburzonym głosem: 

— Ta Jerszycha! Spłatała nam jeszcze jednego 
figla ze złości. Znowu przybiegł chłopak, rzucił kota 
i uciekł, a kot miał grzechotkę, uwiązaną u ogona, 
lata i hałasuje. Teraz wlazł pod kanapę i nie chce 
wyjść. 

Strach ogarnął Pieredonowa. 

— Pawle Bazylewiczu — poprosiła Barbara — 
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pan jest młodszy, proszę wypłoszyć kota z pod ka- 
napy. 

— Wypłoszymy, wypłoszymy — odparł Wołodin, 
chichocąc i wszedł do sałonu. 

Kota wyciągnięto z trudnością z pod kanapy 
i zdjęto mu grzechotkę z ogona. Pieredonow odnalazł 
ziarnka bodziaku i zaczął niemi walić w kota. Kot 
parsknął wściekle i uciekł do kuchni. 

Pieredonow, zmęczony uganianiem się za kotem, 
usiadł w swej zwykłej pozycyi, położywszy ręce na 
poręczach fotelu, skrzyżowawszy palce rąk i zało- 
żywszy nogę na nogę, z twarzą nieruchomą i ponurą. 

Drugi list księżnej Pieredonow przechowywał 
staranniej, niż pierwszy. Nosił go zawsze w swoim 
pugilaresie, lecz pokazywał wszystkim z tajemniczą 
miną. Uważał bacznie, czy kto nie zechce go zabrać 
i pokazawszy, za każdym razem chował go do pugi- 
laresu, pugilares kładł do bocznej kieszeni surduta, 
zapinał surdut i patrzał na interlokutora surowo 
i znacząco. 

— Czego się tak z nim nosisz? — pytał Rutiłow 
ze śmiechem. 

— Kto to wie, może ściągniecie! — odpowiadał 
Pieredonow posępnie. 

— Istna Syberya, ta twoja sprawa — mówił Ru- 
tiłow, śmiejąc się i klepiąc Pieredonowa po ramieniu. 

Wogóle w ostatnich czasach Pieredonow odzna- 
czał się niczem niezachwianą powagą i nadymał się 
bardziej, niż kiedykolwiek. 

— Będziecie tu wegetowali — mówił — a ja 
będę miał pod swoim zarządem dwa powiaty, a może 
nawet trzy. Tak, tak! 

Był najzupełniej przekonany, że w krótkim czasie 
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otrzyma posadę inspektora. W tej wierze mawiał na- 
wet do nauczyciela Fałastowa: 

— Wtedy, bratku, wyciągnę i ciebie. 

Fałastow wierzył mu i zaczął mu okazywać wiel- 
kie uszanowanie. 


Pieredonow zaczął często chodzić do cerkwi. Tam 
stawał na miejscu widocznem i to żegnał się częściej, 
niż należało, to drętwiał i bezmyślnie spoglądał przed 
siebie. Wszędzie zdawało mu się, że widzi obserwa- 
torów, którzy chowali się za kolumny, wyglądali 
z poza nich, starali się go pobudzić do śmiechu. Lecz 
Pieredonow nie poddawał się pokusie. 

Śmiech, cichy śmieszek panien Rutiłówien, ich 
szept i chichot brzmiały w uszach Pieredonowa, chwi- 
lami wzmagając się niepomiernie, jak gdyby chytre 
panny śmiały się mu wprost do ucha, żeby go roz- 
śmieszyć — i zgubić. Lecz Pieredonow się nie pod- 
dawał. 

Chwiłami, między kłębami kadzidelnego dymu, 
ukazywał się dyablik, niebieskawy, mglisty; w ocz- 
kach jego płonęły ogniki, z lekkim brzękiem unosił 
się czasem w powietrzu, lecz na krótko, gdyż prze- 
ważnie uwijał się u nóg parafian, urągając Pieredono- 
wowii dręcząc go natrętnie. Oczywiście chciał nastra- 
szyć Pieredonowa i skłonić go do odejścia z cerkwi 
przed końcem nabożeństwa. Lecz Pieredonow pojmo- 
wał jego podstępny zamiar i nie poddawał się. 

Nabożeństwo cerkiewne było dla Pieredonowa 
czemś obcem i niezrozumiałem i dlatego przerażało 
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go. Kadzenie przejmowało go lękiem, jak jakieś nie- 
pojęte czary. 

— Po co tak wymachuje? — myślał. 

Długie szaty kapłanów wydawały mu się czemś 
dziwnem, rażącem i pstrem. Patrząc na duchownego 
w ornacie, złościł się i miał ochotę porwać ornat na 
kawałki i połamać naczynia cerkiewne. Obrzędy i sa- 
kramenty cerkiewne wydawały mu się złemi czarami, 
mającemi na celu opanowanie prostego ludu. 

— Nakruszył prosfiry do wina — myślał gnie- 
wnie o parochu — wino taniutkie, zawraca głowę 
ludowi, by mu przynoszono więcej pieniędzy za od- 
prawianie obrzędów. 

Sakrament żywego przetworzenia się bezsilnej 
materyi w siłę, zrywającą pęta, był dla niego zakryty 
na zawsze nieprzeniknioną zasłoną. Trup chodzący! 
Niedorzeczne współistnienie niewiary w żywego Boga 
i Chrystusa Jego z wiarą w czary! 

.„..Zaczęto wychodzić z cerkwi. Wiejski nauczy- 
ciel, Maczygin, młodzieniec o cokolwiek prostackich 
manierach, podszedł do panien, mizdrzył się i gawę- 
dził z niemi. Pieredonow pomyślał, że nie wypada, 
aby Maczygin zachowywał się tak swobodnie wobec 
przyszłego inspektora. Maczygin miał na głowie sło- 
miany kapelusz. Lecz Pieredonow przypomniał sobie, 
że kiedyś w lecie widział go za miastem w czapce 
z gwiazdką, odznaką urzędników. Pieredonow posta- 
nowił poskarżyć się na niego. Okoliczności sprzyjały 
temu, bo inspektor Bohdanow był tu właśnie. Piere- 
donow podszedł do niego i rzekł: 

— A pański Maczygin nosi czapkę z gwiazdką. 
Zadziera nosa. 
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Bohdanow przestraszył się, zadrżał, zatrząsł swoją 
siwą, ostrą bródką. 

— Nie ma prawa, nie ma najmniejszego prawa— 
mówił frasobliwie, mrugając czerwonemi oczkami. 

— Nie ma prawa, a nosi — skarżył się Piere- 
donow — mówiłem już panu dawno, że trzeba ich 
wziąć w kluby. Jeżeli każdy nieokrzesany chłop bę- 
dzie nosił czapkę z gwiazdką, to cóż będzie ? 

Bohdanow, już przedtem nastraszony przez Pie- 
redonowa, zaniepokoił się jeszcze bardziej. 

— Jak on śmie, co? — mówił płaczliwie. — Za- 
raz go żawołam do siebie i zabronię mu najsurowiej. 

Pożegnał się z Pieredonowem i podreptał dro- 
bnym kroczkiem do domu. 

Wołodin szedł obok Pieredonowa, mówiąc z wy- 
rzutem swym beczącym głosem: 

— Nosi gwiazdkę. Patrzcie, proszę! Alboż on ma 
rangę | Jak można coś podobnego! 

— Tobie też nie wolno nosić gwiazdki — rzekł 
Pieredonow. 

— Nie wolno i nie potrzeba. Ale ja też czasem | 
noszę gwiazdkę. Tylko ja wiem, gdzie ją można no- 
sić. Wychodzę sobie za miasto i wkładam wtedy cza- 
pkę z gwiazdką. Mam przyjemność i nikt mi nie za- 
broni. A jeżeli spotkam chłopa, to zawsze więcej mi 
okaże szacunku. 

— Do twojej gęby, Pawełku, gwiazdka nie pa- 
suje — rzekł Pieredonow — i przestań iść obok mnie, 
boś mię zakurzył twemi kopytami. 

Wołodin umilkł obrażony, lecz nie przestawał iść 
obok Pieredonowa. Pieredonow powiedział zafraso- 
wany : | 
— Trzeba jeszcze się poskarżyć na panny Ruti- 
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łówny. Chodzą do cerkwi tylko po to, żeby się śmiać 
i trzepać. Wymalują się, wystroją i przyjdą. Kradną 
kadzidło i robią z niego perfumy, zawsze czemś cu- 
chną. 

— Powiedzcie, proszę — mówił Wołodin, kiwa- 
jąc głową i wybałuszając głupie oczy. 

Po ziemi szybko pełzła chmurka i przejmowała 
strachem Pieredonowa. W kłębach szarego kurzu mi- 
gotał dyablik. Dość, by trawa poruszyła się na wie- 
trze, a Pieredonowowi już się wydawało, że dyablik 
biega po niej i gryzie ją, nasycając głód. 

-- Poco trawa w mieście? — myślał — trzeba 
ją wyplenić. 

Wrona na drzewie poruszyła się, skurczyła, za- 
czerniała, zakrakała i poleciała w dół. Pieredonow 
drgnął, wydał dziki okrzyk i pobiegł do domu. Wo- 
łodin dreptał za nim niespokojnie, ze strapionym wy- 
razem wytrzeszczonych oczu, przytrzymując ręką na 
głowie melonik i wywijając laseczką. 

Tegoż samego dnia Bohdanow wezwał do siebie 
Maczygina. Ten, zanim wszedł do mieszkania inspe- 
ktora, obrócił się plecami do słońca, zdjął kapelusz 
i, patrząc na swój cień, uporządkował uczesanie dłonią. 

— Jakże to, młodzieńcze, co? Co to pan takiego 
wymyślił, co? — rzucił się Bohdanow na Maczygina. 

— O0 co chodzi? — zapytał swobodnie Maczygin, 
bawiąc się słomianym kapeluszem i poruszając lewą 
nogą. 

Bohdanow nie poprosił go siadać, gdyż miał za- 
miar dać mu surową naganę. 

— Cóż to jest, młodzieńcze, cóż to jest? Czemu 
pan nosi gwiazdkę? Jakże to pan ośmielił się przy- 
właszczyć sobie prawo, co? — pytał, przybierając 
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wyraz surowy i potrząsając gwałtownie swą szarawą 
bródką. 

Maczygin zarumienił się, lecz odparł śmiało: 

— Więc cóż? Czyż nie mam prawa? 

— Alboż pan jest urzędnikiem? co? urzędni- 
kiem? — powtarzał Bohdanow wzburzony — co 
z pana za urzędnik? bakałarz, co? 

— Znak godności nauczycielskiej — odparł dziar- 
sko Maczygin i nagle słodko się uśmiechnął, wspo- 
mniawszy o powadze nauczycielskiego stanu. 

— Proszę nosić kijek w ręku, kijek, oto będzie 
znak godności nauczycielskiej — poradził Bohdanow, 
potrząsając głową. 

— Ależ proszę pana, Sergiuszu Potapowiczu — 
odparł Maczygin z obrazą w głosie — kijek może no- 
sić każdy, a gwiazdka jest dia podniesienia uroku 
władzy. 

— Dla jakiego uroku władzy, dla jakiego uroku?— 
wpadł Bohdanow na niego — panu potrzebny urok 
władzy, co? Pan jest może naczelnikiem, co ? 

— Ależ proszę pana, Sergiuszu Potapowiczu — 
rzekł Maczygin rezolutnie — w chłopskiej, mało kul- 
turalnej klasie, taki znaczek odrazu wywołuje przy- 
pływ szacunku. W tym roku kłaniają mi się znacznie 
niżej, niż w przeszłym. 

Maczygin pogładził z zadowoleniem swe rude 


wąsiki. 

Ależ nie można, młodzieńcze, nie można w ża- 
den sposób — odparł Bohdanow, kiwając smutnie 
głową. 


— Proszę pana, Sergiuszu Potapowiczu, ależ nau- 
czyciel bez gwiazdki jest jak wielkobrytański lew bez 
ogona — zapewniał Maczygin, karykatura i nic więcej. 
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— (o ma do tego ogon, co? co ma do tego 
ogon? — prawił Bohdanow wzburzony. — Dokąd to 
pan wjechał? na politykę, co? Chyba to nie pańska 
rzecz rozprawianie o polityce, co? Nie! już proszę 
na litość boską zdjąć gwiazdkę; czyż tak można? 
jeszcze ktoś może się dowiedzieć, uchowaj Boże! 
Maczygin wzruszył ramionami ichciał jeszcze coś 
odpowiedzieć, lecz Bohdanow mu przerwał. Przyszła 
mu do głowy myśl, według niego, świetna. 
— Jednak do mnie pan się zjawił bez gwiazdki, 
co? Sam pan czuł, że z gwiazdką nie wypada, co? 
Maczygin zmieszał się na chwilę, lecz wnet zna- 
lazł argument: 
— Ponieważ jesteśmy nauczycielami wiejskimi, 
więc potrzebujemy odznaki tylko na wsi. Zaś w mie- 
ście jesteśmy zwyczajnymi inteligentami. 
— Nie, już proszę pamiętać, młodzieńcze, że tego 
nie wolno! — rzekł gniewnie Bohdanow — i jeżeli 
jeszcze raz posłyszymy o tem, damy pany, AŁYTEPYCODA and 
DR. EDWARD C. ROZANSKI 
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Gruszyna od czasu do czasu urządzała herbatki 
dla młodzieży, z pośród której spodziewała się złapać 
dla siebie męża. Dla przyzwoitości zapraszała również 
ludzi familijnych z żonami. 

Dziś właśnie była taka herbatka. Goście zeszli 
się wcześnie. 

Na ścianach w salonie Gruszyny wisiały obrazy, 
przysłonięte gęstym muślinem. Zresztą nie było w nich 
nic nieprzyzwoitego. Kiedy Gruszyna z filuternym 
uśmiechem podnosiła muślinowe firaneczki, goście 
podziwiali nagie, żle namalowane figury. 


XXH. 
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— Cóż to, czy ta baba jest krzywa? — zapytał 
Pieredonow ponuro. 

— Wcale nie krzywa — ujęła się gorąco Gru- 
szyna za obraz — tylko wygięła się w ten sposób. 

— Krzywa — powtórzył Pieredonow i ma sko- 
śne oczy, jak pani. 

— Bardzo się pan zna na tem — rzekła Gruszyna 
z urazą — to są bardzo dobre i drogie obrazki. Ar- 
tyści bez takich się obejść nie mogą. 

Pieredonow roześmiał się nagle, przypomniawszy 
sobie radę, którą dał w tych dniach Władziowi. 

— Czego pan rechocze? — zapytała Gruszyna. 

— Uczeń Nartanowicz podpali suknię siostrze swo- 
jej, Marcie — objaśnił Pieredonow — poradziłem mu 
to zrobić. 

— Poco ma podpalać suknię, — nie będzie znów 
takim głupcem — zaprzeczyła Gruszyna. 

— Naturalnie, podpali — odparł Pieredonow — 
bracia i siostry zawsze się kłócą. Kiedy byłem mały, 
zawsze dokuczałem mym siostrom, młodsze biłem, 
zaś starszym darłem suknie. 

— Nie wszyscy się kłócą — rzekł Rutiłow — ja 
naprzykład, żyję z siostrami w zgodzie. 

— Więc cóż, całujesz się z niemi, czy co? — za- 
pytał Pieredonow. 

— Głupiś, Borysie Ardalionowiczu i dostaniesz 
odemnie po twarzy — rzekł Rutiłow bardzo spokojnie. 

— No, takich żartów nie lubię — rzekł Pieredo- 
now i odsunął się od Rutiłowa. 

— Może naprawdę uderzyć — pomyślał — ma 
nawet coś złowrogiego w twarzy. 

— Ona ma tylko jedną suknię, czarną — mówił 
dalej o Marcie. 
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— Wierszyna każe jej uszyć nową — powiedziała 
Barbara z zawistną złością — zrobi jej całą wyprawę 
ślubną. Taka piękność, strach na wróble — mruknęła 
cicho i spojrzała złośliwie na Muryna. 

— (zas i panu się żenić — rzekła Prepołowień- 
ska. — Poco pan zwleka, Ardalionie Borysowiczu ? 

Prepołowieńscy wiedzieli, że po drugim liście 
Pieredonow postanowił nieodwołalnie ożenić się z Bar- 
barą. Sami wierzyli również w autentyczność listu. 
Zaczęli mówić, że zawsze byli po stronie Barbary. 
Nie chcieli kłócić się z Pieredonowem, gdyż zawsze 
ogrywali go w karty. Genia zaś będzie musiała za- 
czekać, to trudno, trzeba będzie poszukać dla niej in- 
nego męża. 

— Naturalnie — odezwał się Prepołowieński — 
powinien pan się ożenić. Spełni pan dobry uczynek 
i dogodzi księżnie. Księżnie sprawi to przyjemność, 
tak, że spełni pan zarazem dobry uczynek i księżnie 
dogodzi, no i będzie doskonale, bo cóżby było w prze- 
ciwnym razie? A tu spełni pan dobry uczynek i księ- 
żnie sprawi przyjemność. 

— I ja mówię to samo — rzekła Prepołowieńska. 

A Prepołowieński nie mógł się zatrzymać, za- 
cząwszy mówić. Widząc, że wszyscy od niego odcho- 
dzą, usiadł obok młodego urzędniczka i zaczął mu 
tłómaczyć to samo. 

— Postanowiłem wziąć ślub — rzekł Pieredo- 
now — lecz ja i Barbara nie wiemy, jak to bierze 
się ślub. Coś trzeba zrobić, lecz sam nie wiem, co. 

— No, to rzecz bardzo prosta — rzekła Prepoło- 
wieńska — niech pan zda się na mnie i na mojego 
męża, my wszystko urządzimy państwu. Proszę sobie 
siedzieć spokojnie, nie troszcząc się o nic. 
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— Dobrze — rzekł Pieredonow — zgadzam się. 
Lecz niech wszystko się odbędzie dobrze i przyzwoi- 
cie. Pieniędzy nie żałuję. 

— Niech pan będzie spokojny, wszystko będzie 
dobrze — zapewniała Prepołowieńska. 

Pieredonow w dalszym ciągu wyliczał swoje wa- 
runki: 

— Niektórzy przez skąpstwo kupują obrączki nie 
z prawdziwego złota, lecz srebrne pozłacane i bardzo 
cienkie. Ja zaś chcę, żeby wszystko było z prawdzi- 
wego złota, a nawet, żeby były nie obrączki ślubne, 
lecz ślubne bransolety. 

Wszyscy się rozśmieli. 

— Nie mogą być bransolety — rzekła Prepoło- 
wieńska, uśmiechając się leciuchno — powinny być 
obrączki. 

— Dlaczego nie mogą być? — zapytał Pieredo- 
now z niezadowoleniem. 

— Nikt tak nie robi. 

— A może robią? — rzekł Pieredonow nieufnie— 
spytam się zresztą popa, ten wie najlepiej. 

Rutiłow poradził, śmiejąc się: 

— Obstaluj sobie najlepiej ślubne pasy. 

— No, na to mnie nie stać — odparł Pieredonow, 
nie zauważywszy szyderstwa — nie jestem bankierem. 
Lecz w tych dniach śniłem, że biorę z Barbarą ślub 
i jestem w atłasowym fraku, a na rękach mamy 
oboje bransolety. Za nami zaś stoi dwóch dyrekto- 
rów, trzyma nad nami korony i śpiewa „alleluja“. 

— Miałem dziś również zajmujący sen — oznaj- 
mił Wołodin — lecz nie wiem, jakie ma znaczenie. 
Niby to siedzę na tronie, w złotej koronie, a dokoła, 
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po trawce chodzą baranki — be, ke, be! Tak oto 
chodzą baranki i tak głową trzęsą — be, be, be! 

Wołodin przechadzał się po pokojach, potrząsał 
głową, wydymał wargi i beczał. Goście się śmiali. 
Wołodin usiadł, patrzał na wszystkich z wyrazem 
błogości, mrużąc oczy: śmiał się beczącym, baranim 
śmiechem. 

— (Cóż dalej? — pytała Gruszyna, mrugając na 
gości. 

— No, otóż ciągle były baranki, baranki, a po- 
tem się obudziłem -- dokończył Wołodin. 


— Baran miewa baranie sny — mruczał Piere- 
donow — także osoba, barani król. 
— Ai ja coś śniłam — rzekła Barbara z bez- 


czelnym uśmiechem — lecz nie mogę tego opowie- 
dzieć przy mężczyznach, opowiem tylko jednej pani. 

— Droga pani Barbaro, ja to samo kubek w ku- 
bek — rzekła Gruszyna, chichocząc i mrugając na 
gości. 

— Proszę opowiedzieć, jesteśmy skromnymi męż- 
czyznami zupełnie, jak panie — rzekł Rutiłow. 

I reszta mężczyzn prosiła Gruszynę i Barbarę, 
by opowiedziały swe sny. Lecz te spoglądały na sie- 
bie, śmiały się znacząco i nie opowiadały. 

Siedli do kart. Rutiłow zapewniał, że Pieredonow 
doskonale gra w karty. Ten wierzył, lecz, jak zwy- 
kle, przegrywał, zaś wygrana była po stronie Ruti- 
łowa, który z tego powodu nie posiadał się z rado- 
ści i mówił z większem ożywieniem, niż zazwyczaj. 

Pieredonowa drażnił bies. Chował się gdzieś w po- 
bliżu i tylko od czasu do czasu wyglądał z poza 
czyichś pleców lub z poza stołu i chował się. Strach 
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ogarniał Pieredonowa. Zdawało mu się, że dyablik 
czegoś oczekuje. 

Widok kart przestraszał Pieredonowa. Damy były 
po dwie razem. 

— A gdzie trzecia? — myślał Pieredonow i, szu- 
kając jej, obracał na wszystkie strony damę pik. 

Tymczasem na boku dwóch młodych urzędników 
siadło do gry w „gospodarza*. Partye kończyły się 
tam szybko. Ten, który wygrywał, pokazywał dru- 
giemu nos i śmiał się z radości. Ten, który przegrał, 
złościł się. 

Rozszedł się zapach jedzenia. Gruszyna zaprosiła 
gości do stołu. Wszyscy poszli, drocząc się i potrąca- 
jąc. Jako tako umieścili się przy stole. 

— Proszę państwa jeść — zapraszała Gruszyna— 
jedzcie, druhowie, dogadzajcie żołądkowi. 

— Jedz pierogi na uciechę gosposi drogiej — 
krzyczał radośnie Muryn. 

Wesołość go ogarniała na widok wódki i na myśl, 
że wygrał w karty. 

Najgorliwiej raczyli się Wołodin i dwóch mło- 
dych urzędniczków, wybierając najlepsze i najsma- 
czniejsze kąski i chciwie pochłaniając kawior. Gru- 
szyna powiedziała, śmiejąc się z przymusem: 

— Paweł Iwanowicz pijany, a wie, kędy droga: 
przez chleb do pieroga. 

Pod pretekstem częstowania pań odstawiła od 
nich wszystko, co było najlepszego. Czyż to dla nich 
kupowała kawior! Lecz Wołodin nie tracił humoru 
i zadowalniał się tem, co zostało, gdyż od samego 
początku zdążył zjeść wiele dobrych rzeczy i teraz 
było mu wszystko jedno. 

Pieredonow patrzał na jedzących i zdawało mu 


271 


się, że wszyscy śmieją się z niego. Z jakiego powodu? 
Po co? Zajadał z wściekłością wszystko, cokolwiek 
mu się nawijało pod rękę, a jadł brzydko i chciwie. 

Po kolacyi znowu zasiedli do kart. Pieredono- 
wowi nie szło. Rzucił więc karty i rzekł: 

— [dżcie do licha! Nie wiedzie mi się. Mam do- 
syć, Barbaro, chodźmy do domu. 

Inni goście również podnieśli się za jego przy- 
kładem. 

W przedpokoju Wołodin zobaczył, że Pieredo- 
now ma nową laskę. Pokazując zęby w uśmiechu, 
obracał ją przed sobą na wszystkie strony i zapytał: 

— Powiedz-no, Ardalionku, czemu tu paluszki 
są zwinięte w kręgielek ? 

Pieredonow gniewnie wziął laskę z rąk Woło- 
dina, zbliżył zakończenie laski w kształcie figi z czar- 
nego drzewa do nosa Wołodina i rzekł: 

— Naści figę z masłem. 

Wołodin miał obrażoną minę. 

— Przepraszam, Ardalionie Borysowiczu — rzekł 
chlebuś z masłem jestem łaskaw jadać, lecz figi z ma- 
słem nie chcę jeść. 

Pieredonow nie słuchał go już, lecz troskliwie 
otulał szyję szalikiem i zapinał palto na wszystkie 
guziki. Rutiłow zapytał go ze śmiechem: 

— Poco się tak opatulasz, Ardalionie Borysowi- 
czu? Wszak dziś ciepło. 

— Zdrowie jest droższe nadewszystko — odpo- 
wiedział Pieredonow. 

Na ulicy było cicho, ulica cała była w mroku 
i jakby spała. Było ciemno, wilgotnie i wstrętnie. Po 
niebie błąkały się ciężkie chmury. Pieredonow uty- 
skiwał: 
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— Tyle ciemności — i po co to?... 

Lecz teraz już nie bał się, gdyż szedł nie sam, 
lecz z Barbarą. 

Wkrótce zaczął padać deszcz drobny, przejmu- 
jący. Wszystko ucichło, tylko deszcz siekł z góry, 
jakby gadał o czemś nudnem i przykrem... 

Pieredonow odczuwał w naturze odbicie swego 
strachu, swojej tęsknoty pod maską jej wrogości ku 
niemu. Zaś tego życia natury, wewnętrznego i niedo- 
stępnego dla zewnętrznych określeń życia, które stwa- 
rza prawdziwy związek, głęboki i niezaprzeczony po- 
między człowiekiem a przyrodą — życia tego nie czuł 
wcale. Dlatego też wydawało mu się, że cała przy- 
roda jest przepojona małostkowemi uczuciami ludz- 
kiemi. Oślepiony złudą osobowości i odrębnego bytu, 
nie pojmował żywiołowych, dyonizyjskich zachwy- 
tów, rozbrzmiewających pieśnią tryumfalną w przy- 
rodzie. Był nędzny i ślepy, jak wielu z nas. 


NXNHI. 


Prepołowieńscy zajęli się urządzeniem ślubu Pie- 
redonowa z Barbarą. Postanowiono wziąć ślub we 
wsi, położonej w odległości sześciu wiorst od miasta. 
Barbarze nieprzyjemnie było brać ślub w mieście po 
długiem wspólnem pożyciu, w ciągu którego udawali, 
iż są krewnymi. Prepołowieńscy puścili pogłoskę, że 
ślub ma się odbyć w piątek, naprawdę zaś wyzna- 
czono go na środę, w dzień, umyślnie, aby nie przy- 
jechali ciekawi z miasta. Barbara niejednokrotnie po- 
wtarzała Pieredonowowi: 

— Pamiętaj, Ardalionie Borysowiczu, abyś się 
nie wygadał, kiedy ślub, bo mogą przeszkodzić. 
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Pieniądze na wydatki ślubne Pieredonow dawał 
niechętnie, znęcając się nad Barbarą. Czasami przy- 
nosił swoją laskę z figą na końcu i mówił do Bar- 
bary: 

— Masz, pocałuj moją figę, bo inaczej nie dam 
pieniędzy. 

Barbara całowała figę. 

— Wielka rzecz, wargi nie popękają. 

Termin ślubu ukrywano nawet przed drużbami, 
żeby się nie wygadali. Z początku zaproszono na dru- 
żbów Rutiłowa i Wołodina. Obaj zgodzili się chętnie, 
Rutiłow spodziewał się zabawnej farsy, Wołodinowi 
zaś nadzwyczaj pochlebiało, że ma odegrać wybitną 
rolę przy ważnym akcie w życiu takiego szanownego 
człowieka, jak Pieredonow. Potem Pieredonow skom- 
binował, że mu za mało jednego drużby, powiedział 
więc: 

— Tobie, Barbaro, wystarczy jeden drużba, ja 
zaś potrzebuję dwóch drużbów, bo jestem wielkiego 
wzrostu i trudno będzie trzymać nademną koronę. 

I zaprosił Fałastowa na drugiego drużbę. 

Barbara gderała: 

— Po kiego dyabła go potrzeba? Jest dwóch, to 
dosyć... 

— On ma złote okulary — odparł Pieredonow— 
będzie to uroczyściej. 

Rano, w dzień ślubu, Pieredonow, jak zwykle, 
umył się ciepłą wodą, żeby się nie przeziębić i za- 
żądał różu. 

— Teraz codzień muszę się różowić — oznajmił — 
bo inaczej pomyślą, żem już całkiem zgrzybiały i nie 
dadzą mi posady inspektora. 


Drobny bios. 18 
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Barbara żałowała swego różu, lecz zmuszona była 
ustąpić i Pieredonow ufarbował sobie policzki. 

— Nawet Weriga się szminkuje, żeby wyglądać 
młodziej — mówił — więc czyż ja mogę brać ślub 
z bladymi policzkami. 

Następnie zamknął się w sypialni i naznaczył się, 
żeby go nie mogli zamienić na Wołodina. Na piersi, 
na brzuchu, łokciach i rozmaitych miejscach nasma- 
rował atramentem literę P. 

— Szkoda, że nie można również naznaczyć Wo- 
łodina — martwił się, lecz on zobaczy i zetrze. 

Następnie przyszła mu do głowy myśl, że powi- 
nien iść do ślubu w gorsecie, bo jeżeli się zgarbi 
przypadkiem, będą go uważali za starca. Zażądał od 
Barbary gorsetu, lecz gorsety jej były dla niego za 
ciasne, żaden z nich nie dał się dopiąć. 

— Trzeba było kupić zawczasu — mruknął gnie- 


wnie — nigdy o niczem nie pomyślę. 
— Ale któż z mężczyzn nosi gorset ? — odpowie- 
działa Barbara — nikt nie nosi. 


— Weriga nosi — rzekł Pieredonow. 

— Ależ Weriga jest już stary, zaś ty, Ardalionie 
Borysowiczu, jesteś jeszcze mężczyzną w sile wieku. 

Pieredonow uśmiechnął się z zadowoleniem, spoj. 
rzał w lustro i rzekł: 

— Naturalnie, przeżyję jeszcze dwieście lat. 

W tej chwili kot kichnął pod łóżkiem. 

— Oto i kot kicha — rzekła Barbara, uśmiecha- 
jąc się — to znaczy, że tak będzie. 

Lecz Pieredonow spochmurniał. Kot wydał mu 
się strasznym, zaś jego kichanie wydało się złowro- 
giem. 

— Nakicha tu czego niepotrzebnego — rzekł, 
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wlazł pod łóżko i zaczął wypędzać stamtąd kota. Kot 
miauczał dziko i tulił się do ściany i nagle z gło- 
śnem, przerażliwem miauczeniem przemknął się mię- 
dzy rękami Pieredonowa i wypadł z przedpokoju. 

— Dyabeł wenecki! — zaklął Pieredonow. 

— A prawda, że dyabeł — potwierdziła Barbara — 
zdziczał kot do reszty, nie daje się pogłaskać, jakby 
dyabeł wszedł w niego. 

Prepołowieńscy posłali od rana po drużbów. 
O dziesiątej wszyscy się zebrali w mieszkaniu Piere- 
donowa. Przyszła Gruszyna i Zofia z mężem. Podano 
wódkę i przekąskę. Pieredonow jadł mało i przemy- 
śliwał, w jaki sposób jeszcze bardziej odróżnić się od 
Wołodina. 

— Ufryzował się na baranka — myślał ze złością 
i nagle skombinował, że i on też może sobie zrobić 
niezwykłą fryzurę. Wstał od stołu i rzekł: 

— Jedzcie tu i pijcie, nie żałuję wam, a ja pójdę 
do fryzyera uczesać się po hiszpańsku.. 

— Jakto po hiszpańsku? — zapytał Rutiłow. 

— A zobaczysz. 

Kiedy Pieredonow wyszedł, by się ostrzydz, Bar- 
bara powiedziała: 

— (Ciągle wymyśla różne rzeczy. Przywidują mu 
się dyabli. Gdybyż pił mniej wódki, ten opój prze- 
klęty! 

Prepołowieńska rzekła z chytrym uśmieszkiem : 

— Teraz wezmą państwo ślub, to Ardalion Bo- 
rysowicz otrzyma posadę i uspokoi się. 

Gruszyna śmiała się. Bawiła ją tajemniczość ca- 
łego tego ślubu i paliło pragnienie urządzenia jakie- 
goś widowiska, lecz w taki sposób, by nie być w to 
wplątaną. Wczoraj szepnęła kilku swym znajomym, 
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jakiego dnia i o jakiej godzinie ma odbyć się ślub. 
Dziś rano zawołała do siebie syna ślusarza i dała mu 
dziesiątkę za to, by nad wieczorem oczekiwał za mia- 
stem przejeżdżających nowożeńców i narzucał im do 
powozu śmiecia i papierków. Ślusarczyk obiecał jej 
z radością spełnić to wszystko i przysiągł, że jej nie 
zdradzi. Na potwierdzenie swej przysięgi zjadł garstkę 
ziemi, a Gruszyna dodała mu za to jeszcze sześć 
groszy. 

U fryżyera Pieredonow zażądał samego właści- 
ciela. Gospodarz, młody człowiek, który niedawno 
skończył szkołę miejską i czytywał nawet książki z bi- 
blioteki, strzygł właśnie jakiegoś nieznanego Pieredo- 
nowi obywatela. Skończył wkrótce i podszedł do Pie- 
redonowa. 

— Odpraw go pierwej — rzekł gniewnie Piere- 
donow. 

Obywatel zapłacił i wyszedł. 

Pieredonow usiadł przed lustrem. 

— Mam dziś niezwykłą sprawę — rzekł — więc 
chcę się ostrzydz i uczesać, lecz zrób mi uczesanie 
po hiszpańsku. 

Stojący przy drzwiach chłopak parsknął śmie- 
chem. Gospodarz surowo spojrzał na niego. Właści- 
wie mówiąc, nie wiedział, jak wygląda hiszpańskie 
uczesanie, lecz skoro gość żądał tego, więc wiedział 
prawdopodobnie, czego chce. Młody fryzyer nie chciał 
zdradzić swej nieznajomości rzeczy i rzekł z uszano- 
waniem: 

— Włosów pańskich nie można w żaden sposób 
uczesać po hiszpańsku, proszę pana. 

— A to dlaczego? — zapytał Pieredonow obra- 
żony. 
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— Włosy pańskie są żle odżywiane — objaśnił 
fryzyer. 

— A cóż to, mam je piwem polewać, czy co? — 
mruknął Pieredonow. 

— Ależ nie, pocóż piwem — rzekł fryzyer, uśmie- 
chając się uprzejmie — lecz ponieważ pan chce się 
ostrzydz trochę, a przytem na głowie pana już się 
zaznacza powaga, więc na uczesanie hiszpańskie nie 
wystarczy włosów w żaden sposób. 

Pieredonow czuł się jakby przybitym niemożno- 
ścią ostrzyżenia się po hiszpańsku. Powiedział przy- 
gnębiony : 

— No, to ostrzyż, jak chcesz. 

Czy tylko czasem kto nie namówił tego fryzyera, 
by nie strzygł dla odróżnienia? Nie należało mówić 
w domu, dokąd idzie. Oczywiście, ponieważ Piere- 
donow szedł powoli i poważnie ulicą, Wołodin zdą- 
żył przebiedz w postaci barana od podwórza i zwą- 
chał się z fryzyerem. 

— Każe pan się uperfumować? — zapytał fry- 
zyer, skończywszy swoje. 

— Uperfumuj mię rezedą, lecz suto — rzekł Pie- 
redonow — ostrzygłeś mię byle jak, to choć popraw 
rezedą. 

— Przepraszam pana — odparł fryzyer zmie- 
szany — nie trzymamy rezedy. Może pozwoli pan 
oponaksu ? 

— Nie nie możesz zrobić, jak należy — rzekł 
Pieredonow zmartwiony — perfumuj więc, czem 
masz. 

Niezadowolony powracał do domu. Dzień był 
wietrzny. Wrota od wichru trzaskały, jakby ziewały 
raz, a drugi raz śmiały się. 
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Jak tu jechać? Lecz już wszystko robiło się samo 
przez się. 

Zajechały trzy powozy, należało siadać i jechać, 
gdyż inaczej powozy zwróciłyby uwagę, zbiegliby się 
ciekawi i gapiliby się na wesele. Ulokowano się i po- 
jechano : Pieredonow z Barbarą, Prepołowieńscy z Ru- 
tiłowem i Gruszyna z pozostałymi drużbami. 

Na placu zakłębił się kurz. 

Pieredonowowi wydawało się, że słyszy odgłosy 
siekier. Ledwie dostrzegalna w tumanach kurzu ro- 
sła, podnosiła się ściana drewniana. Budowano ru- 
sztowanie. Migali chłopi w czerwonych koszulach, 
milczący i dzicy. 

Powozy szybko przejechały obok, okropna wizya 
mignęła i znikła. Pieredonow obejrzał się z przera- 
żeniem, lecz już nic nie było widać; nikomu nie 
odważył się opowiedzieć o swej wizyi. 

Przez całą drogę smutek gnębił Pieredonowa. 
Wszystko wrogo spoglądało na niego, wszystko pełne 
było oznak zagrażających. Niebo było chmurne. Wiatr 
dął w oczy i wzdychał za czemś. Drzewa nie chciały 
rzucać cienia — cały zabrały dla siebie. Zato kurz 
wznosił się nakształt długiej, wpół-przeźroczystej i sza- 
rej żmii. Słońce chowało się za chmury — podpatry- 
wało widocznie. 

Droga była nierówna. Z poza niewysokich pagór- 
ków wynurzały się niespodzianie krzaki, laski, po- 
lanki, strumienie pod dudniącemi, drewnianemi mo- 
stami. 

— Przeleciał ptak-oko — rzekł posępnie Piere- 
donow, wpatrując się w białawą, mglistą dal nie- 
bios. — Jedno oko i dwa skrzydła — i nic więcej. 

Barbara wyśmiewała go. Sądziła, że Pieredonow 
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upił się od rana, lecz nie spierała się z nim, obawia- 
jąc się, że się rozgniewa i nie weżmie z nią ślubu. 

W kąciku cerkwi stały już wszystkie cztery sio- 
stry Rutiłówny, chowając się za kolumną. Pieredo- 
now nie widział ich z początku, lecz kiedy podczas 
ślubu wyszły jakby z zasadzki i posunęły się naprzód, 
zobaczył je i przeraził się. Zresztą nie uczyniły mu 
nic złego, nie zażądały, jak się z początku obawiał, 
by wziął jedną z nich za żonę, zaś wypędził Barbarę, 
tyłko przez cały czas się śmiały. I śmiech ich, z po- 
czątku cichy, brzmiał mu w uszach coraz głośniej, 
coraz złośliwiej, jak śmiech nieposkroinionych furyi. 

Obcych osób w cerkwi prawie nie było, tylko 
skądś przyszły dwie czy trzy staruszki. 

Pieredonow zachowywał się dziwacznie i głupio, 
poziewał, mruczał, potrącał Barbarę, narzekał, że cer- 
kiew cuchnie kadzidłem, woskiem, chłopstwem. 

— Twoje siostry wciąż się śmieją — mruczał, 
zwracając się do Rutiłowa — przewiercą mnie śmie- 
chem. 

Prócz tego niepokoił go dyablik. Był zakurzony 
i brudny i ciągle się chował pod ryzę popa. 

Barbarze i Gruszynie obrzędy cerkiewne wyda- 
wały się śmiesznemi. Śmiały się bezustannie. Słowa 
głoszone, że żona powinna przywiązywać się do męża, 
wywołały w nich szczególną wesołość. Rutiłow chi- 
chotał również, uważając za swój obowiązek bawie- 
nie dam zawsze i wszędzie. Wołodin zachowywał się 
poważnie i żegnał się z przejęciem. Nie łączył on 
z obrzędami cerkiewnymi żadnych wyobrażeń, prócz 
tych, że to wszystko jest ustanowione, powinno być 
spełniane i że spełnianie obrzędów pociąga za sobą 
pewną swobodę wewnętrzną: poszło się w święto do 
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cerkwi, pomodliło się, okazało skruchę — i znowu 
wszystko jest w porządku. Dobrze i wygodnie, tem 
bardziej, że poza cerkwią nie trzeba było myśleć o rze- 
czach cerkiewnych i należało rządzić się zupełnie in- 
nemi regułami życiowemi. 

Zaledwie skończył się ślub, jeszcze nie zdążono 
wyjść z cerkwi, gdy stała się rzecz nieoczekiwana: 
do cerkwi wpadło pijane towarzystwo — Muryn ze 
swymi przyjaciółmi. 

Muryn, czarny i rozczochrany, jak zwykle, objął 
Pieredonowa i zawołał: 

— Przed nami się nie ukryjesz, bratku ! 

Dały się słyszeć okrzyki: 

— A to łotr, nie zaprosił! 

— Aleśmy spadli, jak z nieba! 

— Tak, jednak się dowiedzieliśmy ! 

Nowoprzybyli ściskali Pieredonowa i winszowali 
mu. Ten patrzał pochmurnie i nie odpowiadał na 
powinszowania. Dręczyła go złość i strach. 

— Wszędzie wyśledzą, — myślał z przykrością. 

— Przeżegnalibyście się lepiej — rzekł ze zło- 
ścią — bo może macie złe zamiary. 

Goście żegnali się, śmiejąc się. Szczegółniej hała- 
sowali młodzi urzędnicy. Dyakon uciszał ich z wy- 
rzutem. 

Wśród gości znajdował się jakiś młodzik z ru- 
demi wąsami, którego Pieredonow nawet nie znał 
dobrze. Niezwykle był podobny do kota. Czy to nie 
ich kot przerzucił się w człowieka? Pewnie dlatego 
ten młodzieniec ciągle parska, nie pozbył się wido- 
cznie swych kocich narowów. 

— Kto wam powiedział? — ze złością zapytała 
Barbara nowych gości. 
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— Dobrzy ludzie, panno młoda — odpowiedział 
Muryn — a kto, już zapomnieliśmy. 

Gruszyna kręciła się wśród gości i mrugała zna- 
cząco. Uśmiechano się, lecz jej nie zdradzano. Muryn 
mówił: 

— Jak chcesz, Ardalionie Borysowiczu, lecz 
wszyscy idziemy do ciebie, stawiaj nam szampana, 
nie bądź sknerą. Jakże to, tacy z nas przyjaciele, że 
nie sposób nas rozłączyć, a tyś wszystko urządził 
w sekrecie. 

Kiedy Pieredonowowie powracali od ślubu, słońce 
zachodziło i całe niebo było w ogniu i złocie i to 
Pieredonowowi się nie podobało. Mruczał więc: 

— Nakładziono tu złota, aż kapie. Widziane rze 
czy, żeby tyle złota marnować! 

Ślusarczyk ze zgrają łobuzów spotkał ich za mia- 
stem. Biegli za nimi i hukali. Pieredonow drżał ze 
strachu. Barbara wymyślała, pluła na chłopców i po- 
kazywała im figi. Goście i drużbowie śmiali się. 

Przyjechano. Całe towarzystwo wpadło do mie- 
szkania młodej pary z hałasem, gwałtem i gwizda- 
niem. Pito szampana, potem zabrano się do wódki 
i do kart. Barbara upiła się, tańczyła i tryumfowała. 
Tryumfował także Pieredonow, iż nie zdołano go za- 
mienić na Wołodina. Z Barbarą goście obchodzili się, 
jak zwykle, cynicznie i lekceważąco, lecz jej wyda- 
wało się to zupełnie właściwem. 

Po ślubie w życiu Pieredonowów prawie nic się 
nie zmieniło. Tylko Barbara zaczęła się zachowywać 
wobec męża z większą pewnością siebie i niezale- 
Żnością. Teraz zdawało się, że mniej zabiega koło 
męża, niż dawniej, lecz przez zastarzały nałóg zawsze 
się go jeszcze obawiała. Pieredonow również z na- 
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łogu krzyczał na nią, czasami nawet ją bił, lecz 
ion już odczuwał, iż jest bardziej pewną siebie. 
Wzbudzało to w nim udrękę. Wydawało mu się, że 
obawia się go teraz mniej dlatego, że wzmocniła się 
w swym zbrodniczym zamiarze pozbycia się go i za- 
mienienia na Wołodina. 

— Trzeba się pilnować — myślał. 

A Barbara tryumfowała. Razem z mężem odda- 
wała wizyty miejskim paniom, nawet tym, których 
prawie nie znała. Przytem okazywała śmieszną dumę 
i nietakt zarazem. Przyjmowano ją wszędzie, chociaż 
w wielu miejscach ze zdziwieniem. 

Do wizyt obstalowała sobie zawczasu kapelusz 
u najlepszej modniarki ze stolicy. Duże, jaskrawe 
kwiaty, nasadzone w obfitości na kapelusz, zachwy- 
cały Barbarę. 

Wizyty Pieredonowowie zaczęli od dyrektorowej, 
potem udali się do żony marszałka szlachty. 

Tego dnia, kiedy Pieredonowowie mieli być u dy- 
rektora, co było dobrze wiadomem u Rutiłowów, 
wszystkie siostry Rutiłówny udały się do Barbary 
Mikołajewny Chrypaczowej, żeby zobaczyć, w jaki 
sposób zachowa się tam Barbara. 

Wkrótce nadeszli Pieredonowowie. Barbara dy- 
gnęła i powiedziała głosem, jeszcze bardziej skrzy- 
piącym, niż zazwyczaj: 

— Oto przyszliśmy do państwa. Niech państwo 
będą na nas łaskawi. 

— Bardzo mi przyjemnie — rzekła dyrektorowa 
z przymusem i posadziła Barbarę na kanapie. 

Barbara z widoczną przyjemnością zajęła wska- 
zane miejsce, rozrzuciła szeroko zieloną, szeleszczącą 
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suknię i zaczęła mówić, starając się sztucznym tupe- 
tem pokryć zmieszanie: 

— Byłam ciągle mamzelą, teraz zaś stałam się 
madamą. Jesteśmy imienniczkami — pani jest Bar- 
bara i jam Barbara — a nie podtrzymywałyśmy ze 
sobą stosunków. Póki byłam mamzelą, siedziałam 
przeważnie w domu, lecz niema racyi ciągle siedzieć 
za piecem. Teraz będziemy z Ardalionem Borysowi- 
czem prowadzili dom otwarty. Prosimy bardzo — my 
do was, wy do nas, pan do pana, pani do pani. 

— Lecz, zdaje się, że pani tu nie będzie długo 
mieszkała — rzekła dyrektorowa — o ile słyszałam, 
mąż pani ma być przeniesiony. 

— Tak, wkrótce nadejdzie papier, to wtedy po- 
jedziemy — odparła Barbara — ale zanim papier nie 
nadszedł, trzeba tu jeszcze pomieszkać, ludziom się 
pokazać. 

Barbara sama miała nadzieję, że mąż jej otrzyma 
posadę inspektora. Po ślubie napisała do księżnej raz 
jeszcze, lecz nie otrzymała odpowiedzi i postanowiła 
napisać znowu na Nowy Rok. 

Ludmiła ozwała się: 

— A myśmy już przypuszczali, Ardałionie Bory- 
sowiczu, że pan się ożeni z panną Pylnikow. 

— A jakże — odparł gniewnie Pieredonow — 
nie mogę się żenić z pierwszą lepszą, potrzebuję pro- 
tekcyi. 

— Lecz jakże to było z panną Pylnikow ? — do- 
kuczała Ludmiła — zdaje się, że dała panu odkosza? 
Wszak pan jej asystował? 

— Ja ją jeszcze pokażę we właściwem świetle— 
odparł ponuro Pieredonow. 
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— To jest idee fixe Ardaliona Borysowicza -- 
rzekł dyrektor z suchym śmieszkiem. 


NXIV. 


Kot Pieredonowów zdziczał, parskał, nie szedł na 
zawołanie, odzwyczaił się od nich zupełnie. Pieredo- 
now bał się tego kota i czasami wymawiał przeciw 
niemu zaklęcia. 

— Lecz czy to pomoże? — myślał. — Kot ma 
w sierści silną elektryczność, w tem całe nieszczęście. 

Pewnego razu umyślił ostrzydz kota. 

Jak postanowił, tak też uczynił. Barbary nie było 
właśnie w domu, bo poszła do Gruszyny, wsunąwszy 
do kieszeni gąsiorek z wiśniówką, nie miał mu więc 
kto przeszkodzić. Zrobił obróżkę z chustki do nosa, 
przywiązał do niej sznurek i poprowadził kota do 
fryzyera. 

Kot miauczał dziko, opierał się, rzucał. Czasami 
w rozpaczy rzucał się na Pieredonowa, lecz ten od- 
pychał go laską. Chłopcy biegli za nim całą zgrają, 
wrzeszcząc i śmiejąc się. Przechodnie zatrzymywali 
się, z okien wyglądano, lecz Pieredonow nie zwracał 
na to uwagi i ponuro ciągnął kota za sznurek. 

Przyprowadził go nareszcie i rzekł do fryzyera: 

— (Gospodarzu, proszę ogolić kota, tylko, o ile 
można, najkrócej. 

Chłopcy tłoczyli się za drzwiami, śmiali się i prze- 
drzeżniali. Fryzyer obraził się i poczerwieniał cały. 
Rzekł trochę drżącym głosem: 

— Przepraszam pana, lecz my się takiemi rze- 
czami nie zajmujemy. I nawet nie widzieliśmy nigdy 
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golonych kotów. To zapewne jest ostatnia moda, 
która jeszcze do nas nie doszła. 

Pieredonow słuchał go oburzony i krzyknął: 

— Powiedz raczej, że nie umiesz, szalbierzu ! 

I wyszedł, ciągnąc za sobą dziko miauczącego 
kota. Po drodze myślał, że zawsze i wszędzie śmieją 
się z niego i nikt nie chce go zrozumieć, ani dopo- 
módz mu. Udręka tłoczyła mu pierś. 

Pieredonow z Rutiłowem i Wołodinem przyszedł 
do ogródka zagrać w bilard. Zmieszany markier 
oznajmił im: 

— Dziś nie można grać, proszę panów. 

— A to dlaczego? — zapytał Pieredonow ze zło- 
ścią. 

— Ponieważ, przepraszam pana, niema bil — 
rzekł markier. 

— Przegawroniłeś je, gawronie — dał się słyszeć 
za przepierzeniem groźny wykrzyk właściciela bufetu. 

Markier drgnął, zrobił jakiś zajęczy ruch, poru- 
szywszy nagle zaczerwienionemi uszami i szepnął: 

— Ukradli. 

Pieredonow zawołał zalękniony : 

— No! kto ukradł? 

— Niewiadomo — raportował markier. — Nie 
było nikogo, a nagle bile znikły. 

Rutiłow chichotał, wykrzykując: 

— A to awantura! 

Wołodin zrobił obrażoną minę i wymawiał mar- 
kierowi: 

— Jeżeli u pana raczą kraść bile, zaś pan jest 
w tej chwili w innem miejscu, to należało panu przy- 
gotować zawczasu inne bile, żebyśmy mogli grać. 
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Szliśmy tu, żeby grać, a jakżeż będziemy grali, jeżeli 
niema bil? 

— Nie skamlaj, Pawełku, i bez ciebie mi żle — 
rzekł Pieredonow. — Markierze, szukaj bil, a tym- 
czasem przynieś tu dwie bomby piwa. 

Zaczęli pić piwo. Lecz było nudno. Bile nie zna- 
lazły się. Kłócili się ze sobą i wymyślali markierowi. 
Ten czuł się winnym i milczał. 

Kradzież ta wydała się Pieredonowowi nowym 
złośliwym figlem wrogów. 

— Po co? — myślał ze smutkiem i nie poj- 
mował. 

Poszedł do ogrodu, siadł na ławeczce nad brze- 
giem stawu, gdzie nie siadywał jeszcze nigdy i bez- 
myślnie wpatrzył się w wodę, zasnutą zieloną rzęsą. 
Wołodin usiadł obok niego, podzielał jego smutek 
i patrzał baraniemi oczyma w ten sam staw. 

— Po co tu to brudne lustro, Pawełku? — za- 
pytał Pieredonow, wskazując laską staw. 

Wołodin pokazał zęby w uśmiechu i odparł: 

— To nie lustro, Ardalionku, tylko staw. A po- 
nieważ teraz niema wietrzyka, więc drzewa się w nim 
odbijają i pokazuje wszystko, jak lustro. 

Pieredonow podniósł oczy. Za stawem był płot, 
oddzielający ogród od ulicy. Pieredonow zapytał: 

— A po co kot na płocie ? 

Wołodin odparł, chichocząc: 

— Może był, lecz wywietrzał cały. 

Kota na płocie wcale nie było, przywidział się 
Pieredonowowi z szerokiemi, zielonemi żrenicami, 
jako chytry, niestrudzony wróg. 

Pieredonow znowu zaczął myśleć o bilach. 

„Komu one są potrzebne? Czy czasem nie bies 
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je pożarł? Dlatego pewnie nie widać go dzisiaj — 
myślał Pieredonow. — Nażarł się i poszedł spać. 

Pieredonow powlókł się w przygnębieniu do 
domu. 

Zachód gasł. Chmurka błąkała się po niebie, skra- 
dała się i podpatrywała. Na ciemnych jej brzeżkach 
uśmiechał się zagadkowo ciemny odblask. Nad rze- 
czką, płynącą pomiędzy ogrodem a miastem, cienie 
domów i krzewów chwiały się, szeptały, szukały kogoś. 

A na ziemi, w tem ciemnem i wiecznie szyder- 
czem mieście, spotykało się złych, szyderczych ludzi. 
Wszystko się zlewało w ogólnej nieżyczliwości ku 
Pieredonowowi — psy śmiały się z niego, ludzie go 
oszczekiwali. 

Miejskie panie zaczęły oddawać wizyty Barbarze. 
Niektóre z radosną ciekawością pospieszyły do niej 
na drugi lub trzeci dzień, inne zaczekały z rewizytą 
przez tydzień lub dłużej, niektóre zaś nie przyszły 
wcale. Naprzykład nie była u nich Wierszyna. Piere- 
donowowie oczekiwali codziennie rewizyt z drżeniem 
niecierpliwości, wyliczając, kto jeszcze nie był. Że 
szczególną niecierpliwością oczekiwali dyrektora 
z żoną. Oczekiwali, niepokojąc się niezmiernie: a nuż 
nie przyjdą. 

Upłynął tydzień. Chrypaczowie nie przyjechali. 
Barbara zaczęła się złościć i wymyślać. Pieredonowa 
zaś oczekiwanie to wprawiło w stan przygnębienia. 
Oczy jego straciły wszelki wyraz i przypominały oczy 
trupa. Bezsensowne obawy dręczyły go. Bez żadnej 
podstawy zaczynał się obawiać różnych przedmiotów. 
Niewiadomo skąd, przyszła mu do głowy i dręczyła 
go przez kilka dni myśl, że go zarżną. Bał się ostrych 
rzeczy i pochował wszystkie noże i widelce. 


„Może je zamówiono i urzeczono — myślał — 
można samemu natknąć się na nóż“. 

— Po co noże? — powiedział do Barbary — 
wszak Chińczycy jedzą patyczkami. 

Przez cały tydzień z tego powodu nie smażono 
mięsa, poprzestając na barszczu i kaszy. 

Mszcząc się na Pieredonowie za obawy, doznane 
przed ślubem, Barbara potakiwała mu czasami i utrzy- 
mywała go w tem przekonaniu, że dziwactwa jego 
nie są bezpodstawne. Mówiła mu, że ma wielu wro- 
gów, bo czyż można mu nie zazdrościć ? Niejedno- 
krotnie dowodziła, drażniąc Pieredonowa, że pewnie 
już go zadenuncyowano, obmówiono przed zwierzch- 
nością i księżną. Cieszyło ją, gdy wiedziała, że się 
stracha. 

Pieredonowowi wydawało się rzeczą jasną, że 
księżna jest z niego niezadowołona. Czyż nie mogła 
przysłać mu na wesele obrazka świętego lub kołacza? 
Myślał, że należy zdobyć sobie jej łaski, lecz w jaki 
sposób? Może kłamstwem ? Spotwarzyć kogoś, naplo- 
tkować, zadenuncyować. Panie lubią plotki — mo- 
żeby należało wymyślić na Barbarę coś wesołego 
i nieprzyzwoitego i napisać o tem do księżnej. Bę- 
dzie się z niej śmiała, a jemu da posadę. 

Lecz nie potrafił napisać do księżny takiego listu, 
przytem obawiał się pisać aż do samej księżny. A po- 
tem zapomniał o tym pomyśle. 

Zwykłych swych gości Pieredonow częstował 
wódką i taniem oportem. Zaś dla dyrektora kupił 
madery za trzy ruble. Wino to uważał za nadzwy- 
czaj drogie, przechowywał je w pokoju sypialnym, 
gościom zaś tylko pokazywał, mówiąc: 

— To dla dyrektora. 
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Pewnego razu u Pieredonowa siedzieli Rutiłow 
i Wołodin. Pieredonow pokazał im maderę. 

— Patrzeć z zewnątrz, to nic smacznego — rzekł 
Rutiłow, chichocząc. — Potraktuj-no nas lepiej drogą 
maderą. 

— Patrzcie, czego mu się zachciewa! — rzekł 
Pieredonow gniewnie. — A cóż podam dyrektorowi? 

— Dyrektor wypije kieliszek wódki — odparł 
Rutiłow. 

— Dyrektor nie pija wódki, dla dyrektora odpo- 
wiednia tylko madera — mówił Pieredonow rezolu- 
tnie. 

— A jeżeli dyrektor lubi wódkę? — nastawał 
Rutiłow. > 

— Nie może być, jenerał nie będzie za nic pił 
wódki —- rzekł Pieredonow z przekonaniem. 

Ale w każdym razie potraktuj nas maderą — 
przekomarzał się Rutiłow. 

Lecz Pieredonow z pośpiechem wyniósł butelkę 
i słychać było, jak brzęknął zamek od szatki, do któ- 
rej ją zamykał. Powróciwszy, chciał zmienić temat 
rozmowy i zaczął mówić o księżnej. Powiedział po- 
nuro: 

-- Także księżna! Sprzedawała zgniłe jabłka na 
rynku i złapała księcia. 

— Alboż książęta chodzą na rynek? — zawołał 
Rutiłow ze śmiechem. 


— Ona potrafiła go przynęcić — rzekł Pieredo- 
now. . 

— Komponujesz bajki arabskie, Ardalionie Bory- 
sowiczu —- spierał się Rutiłow — księżna jest wielką 


damą. 
Pieredonow patrzał na niego złym wzrokiem 
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i myślał: „Ujmuje się za księżną, widocznie jest po 
jej stronie. Księżna musiała go oczarować, chociaż 
jest daleko“. 

A dyablik kręcił się dokoła, śmiał się bezdźwię- 
cznie i cały się trząsł od śmiechu. Przypominał Pie- 
redonowi o różnych okropnościach. Więc Pieredonow 
oglądał się bojaźliwie i szeptał: 

— W każdem mieście jest tajny podoficer żan- 
darmski. Chodzi po cywilnemu, czasami służy, lub 
zajmuje się handlem, łub też robi jeszcze co innego, 
a w nocy, kiedy wszyscy śpią, nakłada niebieski mun- 
dur i przemyka się chyłkiem do żandarmskiego ofi- 
cera. 

— Lecz poco mundur? — poinformował się 
rzeczowo Wołodin. 

— Wobec zwierzchności nie wolno być bez mun- 
duru, bo oćwiczą — odparł Pieredonow. 

Wołodin zachichotał. Pieredonow pochylił się ku 
niemu bliżej i powiedział szeptem: 

— Czasami również zamienia się w zwierzę. Są- 
dzisz, że to zwykły kot, lecz nieprawda, to biega żan- 
darm. Nikt nie ukrywa się przed kotem, więc on 
wszystko podsłuchuje. | 

Nakoniec, po upływie półtora tygodnia, dyrekto- 
rowa zrewizytowała Barbarę. Przyjechała z mężem 
w dzień powszedni o czwartej, strojna, uprzejma, 
pachnąca słodkiemi fiołkami. Było to całkiem nie- 
spodzianie dla Pieredonowów, którzy oczekiwali jej 
w dzień świąteczny i o wcześniejszej godzinie. Po- 
wstał popłoch. Barbara była w kuchni brudna, na- 
pół ubrana. Zabrała się szybko do ubierania, a Pie- 
redonow przyjmował tymczasem gości i wyglądał tak, 
jakby go dopiero co obudzono. 
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— Barbara zaraz będzie — bełkotał — gotowała 
w kuchni, gdyż mamy nową służącą, głupią, jak but, 
która nie umie nic zrobić porządnie. 

Wkrótce wyszła Barbara z czerwoną, wystraszoną 
twarzą, jako tako ubrana. Podała brudnawą, spoconą 
rękę i ozwała się drżącym ze wzruszenia głosem: 

— Przepraszam najmocniej, że kazałam na siebie 
czekać. Myśleliśmy, że państwo będą łaskawi przyjść 
w święto. 

— Rzadko wyjeżdżam z domu w święto — rze- 
kła pani Chrypacz — na ulicach wtedy pełno pija- 
nych, zresztą, niech służba ma dla siebie ten dzień. 

Rozmowa nawiązała się jako tako i uprzejmość 
dyrektorowej ośmieliła Barbarę. Dyrektorowa obeszła 
się z Barbarą przychylnie, lecz trochę lekceważąco, 
jak ze skruszoną grzesznicą, którą należy przygarnąć, 
lecz o którą wciąż jeszcze można się powalać! Na- 
wiasem, zrobiła Barbarze kilka uwag o urządzeniu 
mieszkania, o ubraniu. 

Barbara starała się dogodzić dyrektorowej i drże- 
nie lęku nie opuszczało jej czerwonych rąk i warg 
popękanych. Dyrektorowa zauważyła to i zaczęło ją 
to krępować. Usiłowała być jeszcze bardziej uprzejmą, 
lecz mimowolna odraza ją opanowywała. Całem swem 
zachowaniem się starała się dać Barbarze do zrozu- 
mienia, że bliższa znajomość nie zawiąże się między 
niemi, lecz, ponieważ robiła to uprzejmie, Barbara 
nie zrozumiała jej intencyi i wyobraziła sobie, że 
będą wielkiemi przyjaciółkami. 

Chrypacz miał minę człowieka, który trafił do 
niewłaściwego miejsca i ukrywa to odważnie i zrę- 
cznie. Od madery się wymówił, gdyż nie miał zwy- 
czaju pić wina o tej porze. Rozmawiał o miejskich 
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nowinach, o zapowiadających się zmianach w skła- 
dzie sądu okręgowego. Lecz było nazbyt widocznem, 
że on i Pieredonow bywają w zupełnie różnych ko- 
łach towarzyskich. 

Siedzieli niedługo. 

Barbara ucieszyła się, gdy wyszli. „I byli, i prędko 
sobie poszli* — mówiła, znowu się rozbierając. 

— No, dzięki Bogu, poszli sobie. Nie wiedziałam 
już, o czem mam mówić z nimi. Co znaczy, gdy się 
kogo mało zna! Nie wiedzieć, z której strony zabrać 
się do nich. 

Nagle przypomniała sobie, że Chrypaczowie, że- 
gnając się, nie zapraszali ich do siebie. Zmieszało ją 
to, lecz potem zmiarkowała : 

— Przyszlą kartę z oznaczeniem dni przyjęć. Ci 
państwo na wszystko mają swój czas. Trzeba mi bę- 
dzie nauczyć się francuskiej paplaniny, bo nie umiem 
po francusku ani be, ani me. 

Powracając do domu, dyrektorowa powiedziała 
do męża: 

— Nędzna jest i beznadziejnie płytka. Nie spo- 
sób być z nią na jednej stopie. Nic w niej nie odpo- 
wiada jej stanowisku. 

Chrypacz odpowiedział : 

— W zupełności odpowiada swemu mężowi. Cze- 
kam z niecierpliwością, kiedy go stąd zabiorą. 

Po śłubie Barbara z radości często zaczęła za- 
glądać do kieliszka, zwłaszcza w towarzystwie Gru- 
szyny. Pewnego razu, upiwszy się trochę, wygadała 
się o liście, gdy siedziała u niej Prepołowieńska. Nie 
powiedziała wprost, lecz napomknęla dość jasno. Wy- 
starczyło to chytrej Zofii, rozjaśniło się jej nagle 
w głowie. 
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— Że też nie domyśliłam się od razu! — wyrzu- 
cała sobie w myśli. 

Opowiedziała w sekrecie Wierszynie o sfałszo- 
waniu listów, a od niej rozeszła się ta wiadomość po 
całem mieście. 

Spotykając się z Pieredonowem, Prepołowieńska 
nie mogła się powstrzymać od wyśmiewania jego ła- 
twowierności. Mówiła: 

— Prostak z pana, Ardalionie Borysowiczu. 

— Nie jestem prostak, jestem kandydatem uni- 
wersytetu. 

— Dobry mi kandydat, którego każdy może wziąć 
na kawał. 

— Ja sam wezmę każdego na kawał — spierał 
się Pieredonow. 

Prepołowieńska uśmiechała się chytrze i odcho- 
dziła. Pieredonow dziwił się tępo. „Z jakiego to po- 
wodu jest taką?“ — myślał. — Ze złości! Wszyscy 
są jego wrogami! 

I pokazał jej figę za plecami. 

Lecz strach go dręczył. 

Prepołowieńskiej nie wystarczały te aluzye. Zaś 
powiedzieć mu prawdy nie chciała, obawiając się kłó- 
tni z Barbarą. Bo i po co jej to? Od czasu do czasu 
przysyłała do Pieredonowa listy anonimowe, w któ- 
rych wypowiadała się wyrażniej. Lecz Pieredonow 
rozumiał ją w innym sensie. 

Pewnego razu napisała do niego: 

— Proszę dobrze poszukać, może ta księżna, 
która pisała do pana listy, mieszka tutaj. 

Pieredonow pomyślał, że księżna sama przyje- 
chała tutaj, by go szpiegować. Zapewne zakochała się 
w nim i chce go odebrać Barbarze. 
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Listy te przerażały i gniewały Pieredonowa. Na- 
stawał na Barbarę, pytając: 

— Gdzie księżna ? Powiadają, że przyjechała tutaj. 

Barbara, mszcząc się za jego poprzednie postępo- 
wanie, męczyła go niedopowiedzeniami, urąganiem, 
tchórzliwemi wykrętami. Uśmiechając się bezczelnie, 
mówiła fałszywym głosem, którym się mówi, kłamiąc 
rozmyślnie i nie spodziewając się wiary w swe słowa: 

— Skąd mam wiedzieć, gdzie teraz mieszka księ- 
żna. 

— Kłamiesz ! Wiesz! — mówił Pieredonow z prze- 
rażeniem. 

Nie rozumiał, czy ma wierzyć treści jej słów, 
czy też dźwiękowi jej głosu, zdradzającego kłamstwo, 
i to, jak wszelka rzecz niezrozumiała, wprawiało go 
w przerażenie. Barbara opowiadała: 

— Czy ja wiem! Może wyjechała dokądkolwiek 
z Pitra, wszak ona mnie o pozwolenie nie pyta. 

— A może naprawdę tutaj przyjechała? — py- 
tał nieśmiało Pieredonow. 

— Może i tutaj przyjechała — mówiła Barbara 
przekomarzającym się tonem — zakochała się w to- 
bie, przyjechała cię zobaczyć. 

Pieredonow zawołał: 

— Kłamiesz! Czyżby zakochała się we mnie? 

Barbara śmiała się złośliwie. 

Odtąd Pieredonow, idąc ulicą, patrzał uważnie, 
czy czasem nie spostrzeże gdzie księżny. Czasami wy- 
dawało się mu, że zagląda przez okno, przez drzwi, 
rozmawia szeptem z Barbarą. 

Czas upływał, a oczekiwany z dnia na dzień pa- 
pier z nominacyą na inspektora nie przychodził. Nie 
było też żadnych prywatnych wiadomości o tem. 
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Udać się po nie do samej księżnej Pieredonow nie 
odważył się, gdyż Barbara straszyła go ciągle jej wiel- 
kopańskością. Wydawało mu się również, że gdyby 
umyślił sam napisać do niej, wynikłyby stąd ogromne 
przykrości. Nie wiedział dobrze, co mogliby z nim 
zrobić na skutek skargi księżnej, lecz to właśnie go 
przerażało. Barbara mówiła: 

— Chyba nie znasz arystokratów ? Czekaj, to sami 
zrobią, a jeżeli będziesz przypominał, będzie gorzej. 
Wszakże oni mają tyle ambicyi! Są dumni i lubią, 
aby im wierzono. 

I Pieredonow wierzył tymczasem, lecz był zły na 
księżnę. Czasami myślał nawet, że sama go denun- 
cyuje, by nie spełnić swych obietnic. Lub też może 
donosi na niego, bo się złości za to, że ożenił się 
z Barbarą, gdy księżna sama jest w nim zakochana. 
Dlatego też, myślał, otoczyła go szpiegami, którzy cią- 
gle go śledzą, obstąpili go tak, że brak mu powietrza 
i światła. Wszak żona dygnitarza może zrobić wszystko, 
co zechce. 

Ze złości plótł na księżnę duby smalone. Opo- 
wiadał Rutiłowowi i Wołodinowi, że był pierwej jej 
kochankiem i że płaciła mu za to sowicie. 

— Lecz jam to przepił. Po co mi tyle pieniędzy 
do licha! Obiecała mi również wypłacać emeryturę 
aż do śmierci, lecz oszukała mię. 

— A tybyś brał? — zapytał Rutiłow, chichocząc. 

Pieredonow milczał, nie zrozumiawszy pytania. 
Zaś Wołodin a Za za niego poważnie i roz- 
sądnie: 

-- Czemużby nie brać, jeżeli jest bogata? Gdy 
chciała używać przyjemności, niechże płaci teraz za to. 

— Gdybyż była piękna! — mówił Pieredonow 
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z utęsknieniem — lecz jest piegowata, z nosem, jak 
kartofel. Płaciła mi dobrze, bo inaczej nie chciałbym 
nawet plunąć na tę dyablicę. Powinna spełnić moją 
prośbę. 

— Lecz wszak ty łżesz, Ardalionie Borysowiczu — 
powiedział Rutiłow. 

— Pocóżbym miał łgać? Czyżby mi ona ina- 
czej płaciła pieniądze? Jest zazdrosna o Barbarę i dla- 
tego tak długo nie daje mi posady. 

Pieredonow nie odczuwał wstydu, opowiadając, 
że księżna mu płaciła. Wołodin był ufnym słucha- 
czem i nie zauważał nonsensów i sprzeczności w jego 
opowiadaniach. Rutiłow zaprzeczał, lecz myślał, że 
bez ognia nie bywa dymu. Coś musiało być między 
nim a księżną. 

— Jest starsza od popowskiego psa — mówił Pie- 
redonow z przekonaniem, jakby coś do rzeczy. — 
Tylko proszę o tem nie gadać nikomu, bo księżna się 
dowie i będzie żle. Szminkuje się i wpuszcza sobie 
do żył krew prosięcą. Nie sposób poznać, że jest stara. 
A ma już sto lat. 

Wołodin kiwał głową, mlaskał językiem i wie- 
rzył we wszystko. 

Zdarzyło się, że na drugi dzień po takiej rozmo- 
wie Pieredonow czytał bajkę Kryłowa p. t. „Łgarz*. 
I przez kilka dni obawiał się przechodzić przez most, 
brał łódkę i przejeżdżał rzekę. A nuż most się zawali. 
Wołodinowi objaśnił swoje postępowanie w następu- 
jący sposób: 

— Wszystko, co mówiłem o księżnej, jest pra- 
wdą, lecz most może nie powierzyć i runąć do dyabła. 


NXV. 


Pogłoski o sfałszowanych listach rozchodziły się 
po mieście. Opowiadania o nich zajmowały i zaba- 
wiały mieszkańców. Prawie wszyscy chwalili Barbarę 
i cieszyli się, że Pieredonowa wystrychnięto na du- 
dka. I wszyscy, którzy widzieli listy, twierdzili je- 
dnogłośnie, że od razu domyślili się wszystkiego. 

Szczególniej się cieszono w domu Wierszyny; 
jakkolwiek Marta wychodziła za Muryna, lecz była 
odrzucona przez Pieredonowa; Wierszyna chciałaby 
wydać się za Muryna, a była zmuszona ustąpić go 
Marcie; Władzio miał również dotkliwe powody do 
nienawidzenia Pieredonowa i cieszenia się z jego nie- 
powodzenia. Chociaż przykro mu było, że Pieredonow 
zostaje jeszcze w gimnazyum, lecz przykrość tę prze- 
wyższała uciecha, że Pieredonow dostał figę, tem bar- 
dziej, że w ostatnich dniach wśród uczniów krążyły 
ciągle pogłoski, że dyrektor już doniósł kuratorowi 
okręgu naukowego, że Pieredonow dostał pomiesza- 
nia zmysłów i że wkrótce przyszlą komisyę dla zba- 
dania go, a następnie usuną go z gimnazyum. 

Spotykając się z Barbarą, znajomi dawali jej po- 
znać ordynarnemi żartami i bezczelnem mruganiem, 
że wiedzą o jej podstępie. Barbara podśmiewała się 
bezczelnie, nie zaprzeczała, lecz i nie potwierdzała. 

Niektórzy dawali również do zrozumienia Gru- 
szynie, że wiedzą o jej współudziale w fałszerstwie, 
Ta przestraszyła się i, przybiegłszy do Barbary, wpa- 
dła na nią, lecz ta odparła, uśmiechając się: 

Ma mnie pani za dudka, ani myślałam mówić 
komukolwiek. 

— Od kogoż wszyscy się dowiedzieli? — zapy- 
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tała Gruszyna zapalczywie. — Ja nikomu nie mówi- 
łam, nie takam głupia. 
— I ja nie mówiłam nikomu — twierdziła Bar- 


bara bezczelnie. 

— Proszę mi oddać list — zażądała Gruszyna — 
bo jak zacznie się przypatrywać, to pozna z chara- 
kteru pisma, że jest podrobiony. 

— No, niech pozna — powiedziała z niezadowo- 
leniem Barbara. Co! mam zważać na durnia! 

Gruszyna błyskała oczyma i mówiła: 

— Dobrze mówić pani, kiedy pani już dostała, 
czego chciała, a mnie jeszcze przez panią wsadzą do 
więzienia! Niech będzie, jak chce, ale proszę list od- 
dać, bo wszak i małżeństwo można unieważnić. 

— Proszę mi dać pokój — odparła bezczelnie 
Barbara, wziąwszy się pod boki — teraz może pani 
krzyczeć na placu publicznym, obrączka nie spadnie. 

— Wcale nie — krzyczała Gruszyna — niema 
takiego prawa, żeby się żenić oszustwem! Jeżeli Ar- 
dalion Borysowicz odda tę sprawę w ręce zwierz- 
chności, do senatu, to was rozwiodą. 

Barbara przelękła się i rzekła: 

— Czego pani się drze? Dostanę pani list. Niema 
obawy, nie zdradzę pani. Czyż jestem takiem bydlę- 
ciem ? Wszakże i ja mam duszę. 

— No, jaka tam dusza! powiedziała (sruszyna 
brutalnie — i u człowieka, i u psa jest tylko dech, 
a ducha niema. Póki żył, póty był. 

Barbara postanowiła ukraść list, chociaż była to 
rzecz nader trudna. Gruszyna nagliła. Miała tylko je- 
den sposób: ukraść go, kiedy lieredonow będzie pi- 
jany. Pieredonow upijał się często, nawet w dzień 
przychodził do gimnazyum z zaprószoną głową i mó- 


299 


wił rzeczy nieobyczajne, przejmujące wstrętem naj- 
gorszych chłopców. 

Pewnego razu Pieredonow powrócił z knajpy 
bardziej pijany, niż kiedykolwiek: oblewano nowe 
bile. Lecz z pugilaresem się nie rozstawał i roze- 
brawszy się byle jak, wsunął go pod poduszkę. 

Spał niespokojnie i mocno, lecz majaczył przez 
sen, a słowa jego były potwornej i strasznej treści. 
Barbarę przejmowały one drżeniem lęku. 

— No, nic — dodawała sobie otuchy — byleby 
się nie obudził. 

Spróbowała go obudzić, potrąciła go; lecz on coś 
wymarmrotał, zaklął głośno, ale się nie obudził. 

Barbara zapaliła świecę i postawiła ją tak, żeby 
światło nie padało w oczy Pieredonowa. Drętwiejąc 
ze strachu, wstała z łóżka i ostrożnie sięgnęła pod 
poduszkę Pieredonowa. Pugilares leżał blisko, lecz 
ciągle wyślizgiwał się z palców. Świeca paliła się 
światłem przyćmionem. Ogień jej chwiał się. Po ścia- 
nach, po łóżku biegały lękliwe cienie, snuły się złe 
dyabliki. Powietrze było nieruchome i duszne. Czuć 
było zapach przepalonej wódki. Chrapanie i pijany 
bełkot wypełniały cały pokój sypialny, który wyda- 
wał się uosobioną maligną. 

Drżącemi dłońmi wyjęła Barbara list i położyła 
pugilares na dawne miejsce. 

Rano Pieredonow spostrzegł brak listu, zaczął 
go szukać, nie znalazł i krzyknął: 

— Basiu, gdzie jest list ? 

Barbara przestraszyła się okrutnie, lecz ukrywa- 
jąc to, rzekła: 

— Skądże ja wiem, Ardalionie Borysowiczu ? Po- 
kazujesz wszystkim, więc musiałeś go gdzieś upuścić. 
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Albo też ci wyciągnęli go. Wszak masz wielu kom- 
panów, przyjaciół, z którymi hulasz. 

Pieredonow myślał, że list ukradli jego wrogo- 
wie, najprawdopodobniej Wołodin, który i inne pa- 
piery również zagarnie w swe ręce i nominacyę też, 
i pojedzie, by objąć posadę inspektora, zaś Pieredo- 
now zostanie tutaj i będzie ostatnim nędzarzem. 

Pieredonow postanowił się bronić. Zaczął codzien- 
nie układać skargi na swoich wrogów, na Wierszynę, 
Rutiłowych, Wołodina, kolegów, którzy, jak mu się 
wydawało, mieli zamiary na tę samą posadę. Wie- 
czorem zanosił to wszystko Rubowskiemu, oficerowi 
żandarmów. 

Rubowski mieszkał w ludnem miejscu, na placu 
koło gimnazyum. Wiele osób widziało, jak Pieredo- 
now wchodził do oficera żandarmów przez bramę, 
zaś Pieredonow myślał, że nikt się niczego nie do- 
myśla. Wszak nosi zawsze swe denuncyacye od po- 
dwórza, przez kuchnię, i to wieczorami. Papier trzy- 
mał pod połą. Odrazu można było spostrzedz, że tam 
coś ma. Jeżeli ktoś z nim się witał i Pieredonow mu- 
siał podać rękę, wtedy przytrzymywał papier pod 
paltem lewą ręką i sądził, że nikt nie jest w stanie 
niczego się domyśleć. Jeżeli spotykał znajomych, któ- 
rzy go pytali, dokąd idzie, to kłamał przed nimi na- 
der niezręcznie, lecz sam był bardzo zadowolony ze 
swych wykrętów. 

Rubowskiemu tłómaczył: 

— Wszyscy są zdrajcami i tylko udają przyjaciół, 
żeby tem pewniej oszukać. Nie przypuszczają, że 
wiem o nich wszystkich takie rzeczy, za które dla 
nich w Syberyi miejsca za mało. 

Rubowski słuchał go w milczeniu. Pierwszy jego 
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donos, wyrażnie niedorzeczny, odesłał dyrektorowi, 
to samo uczynił z niektórymi innymi. Kilka pozosta- 
wił u siebie na wszelki wypadek. Dyrektor napisał 
do kuratora, że u Pieredonowa dają się zauważyć 
wyrażne oznaki rozstroju władz umysłowych. 

W domu Pieredonow słyszał bezustannie natrę- 
tne, szydercze szelesty. Mówił więc do Barbary: 

— Ktoś tam chodzi na palcach, wsżędzie wałę- 
sają się po domu szpiegowie. Nie czuwasz nademną 
dostatecznie, Baśka. 

Barbara nie rozumiała, co znaczy majaczenie Pie- 
redonowa. Więc to mu urągała, to czuła obawę. Mó- 
wiła do niego ze strachem i złością: 

— Przywiduje ci się nie wiedzieć co przez pijań- 
stwo. 

Drzwi do przedpokoju wydawały się Pieredo- 
nowi szczególniej podejrzanemi, nie zamykały się bo- 
wiem szczelnie. Szpara między niemi kazała przy- 
puszczać coś, co czaiło się z zewnątrz Czy tam cza- 
sem nie walet zagląda? Błyskało czyjeś oko złe 
i przenikliwe. 

Kot śledził bezustannie Pieredonowa, patrząc na 
niego szeroko rozwartemi, zielonemi oczyma. Czasami 
mrugał na niego, czasami miauczał okropnie. Widać 
było od razu, że chce przyłapać na czemś Pieredonowa, 
lecz nie może i dlatego się złości. Pieredonow pluł 
na odczynienie uroku, lecz kot nie opuszczał go. 

Dyablik biegał pod krzesłami i po kątach i pisz- 
czał. Był brudny, cuchnący, wstrętny i straszny. Było 
rzeczą jasną, że to istota, wroga Pieredonowowi, i że 
przyczepiła się właśnie do niego, przedtem zaś nigdy 
i nigdzie jej nie było. Zrobiono go i zamówiono. I oto 
żyje, na jego zgubę i na strach, czarodziejski, wielo- 
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postaciowy, śledzi go, oszukuje, śmieje się, to się ta- 
rza po podłodze, to przemienia się w ścierkę, wstążkę, 
gałązkę, chorągiew, chmurkę, pieska, kłąb kurzu na 
ulicy, a wszędzie pełznie i biega za Pieredonowem. 
Zadręczył, znużył go swym pląsem rozchwianym. 
Gdybyż go kto wybawił jakiem słowem lub silnem 
uderzeniem. Lecz niema tu przyjaciół, nikt nie przyj- 
dzie na ratunek, trzeba samemu szukać wybiegów, 
zanim go nie zgubi ostatecznie ta istota zjadliwa. 

Pieredonow wziął się na sposób: wysmarował 
klejem podłogi, żeby się chochlik przylepił do nich. 
Przyklejały się podeszwy obuwia, przyklejał się brzeg 
sukni Barbary, ale chochlik swobodnie tarzał się po 
podłodze i śmiał się piskliwie. Barbara wymyślała 
ze złością. 

Pieredonowa opanowały ciągłe, uporczywe my- 
ŝli o prześladowaniu i przerażały go w stopniu naj- 
wyższym. Pogrążał się coraz to bardziej w otchłań 
dzikich urojeń. Odbiło się to na jego twarzy, która 
stała się nieruchomą maską zgrozy. 

Teraz już wieczorami Pieredonow nie chodził 
grać w bilard. Po obiedzie szedł do sypialnego po- 
koju, zamykał starannie drzwi i zagradzał je sprzę- 
tami, stawiając krzesła na stoły, zabezpieczał się za- 
klęciem przeciw czarom znakiem krzyża i zasiadał 
do pisania. Pisał donosy na wszystkich, kogo tylko 
sobie przypomniał, częstokroć nie tylko na ludzi, lecz 
i na damy z kart. Po napisaniu odnosił je natych- 
miast do oficera żandarmów. W ten sposób spędzał 
wszystkie wieczory. 

Wszędzie przed oczyma Pieredonowa przesuwały 
się karciane figury, królowie, walety, damy. Ukazy- 
wały się nawet młodsze karty, byli to ludzie z ja- 
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snemi guzikami, stójkowi, uczniowie. As gruby, z wy- 
piętym brzuchem, zdawał się składać z jednego tylko 
brzucha. Czasami karty zamieniały się w ludzi zna- 
jomych. Mieszało się wszystko — i żywi ludzie, i ci 
dziwni odmieńcy. 

Pieredonowowi wydawało się ciągle, że za 
drzwiami stoi i czeka walet i że ten walet posiada 
jakąś siłę i władzę na wzór stójkowego i może od- 
prowadzić do jakiegoś okropnego cyrkułu. A pod 
stołem siedzi dyablik. Pieredonow bał się zajrzeć pod 
stół lub za drzwi. 

Kręcący się bezustannie chłopcy-ósemki drażźnili 
go, byli to zamienieni w karty uczniowie. Podnosili 
nogi dziwnym, martwym ruchem, jak nóżki cyrkla, 
lecz nogi ich były kosmate i z kopytkami. Zamiast 
ogonów wyrastały im rózgi, chłopcy machali niemi 
ze świstem, wydając wrzask za każdem machnięciem. 
Dyablik z pod stołu piszczał, śmiejąc się z igraszek 
tych ósemek. 

Pieredonow myślał ze złością, że do jakiegoś na- 
czelnika dyablik nie ośmieliłby się zakraść. 

— Nie puściliby, jestem pewny — myślał zjadli- 
wie — lokaje zatłukliby szczotkami. 

Wkońcu Pieredonow nie wytrzymał jego złego 
i bezczelnie piskliwego śmiechu. Przyniósł z kuchni 
siekierę i porąbał stół, pod którym siedział bies. Bies 
pisnął żałośnie i gniewnie, wyskoczył z pod stołu 
i tocząc się, uciekł. Pieredonow drgnął. 

Ukąsi — pomyślał, wrzasnął i przysiadł ze stra- 
chu. Lecz bies znikł zupełnie spokojnie. Nie na 
długo... 

Czasami Pieredonow brał karty i rozcinał scyzo- 
rykiem głowy figurom, zwłaszcza damom. Krając 
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królów, oglądał się zawsze trwożliwie, czy kto nie 
nie widzi, gdyż mogliby go oskarżyć o zbrodnię po- 
lityczną. Lecz pomagało to nie na długo. Przycho- 
dzili goście, kupowano nowe karty i w te karty wcie- 
lali się znowu źli szpiegowie. 

Pieredonow uważał już siebie za tajnego prze- 
stępcę. Wyobrażał sobie, że już od czasów studen- 
ckich jest pod nadzorem policyjnym. Dlatego też — 
kombinował — ciągle go szpiegują. To go przerażało 
i jednocześnie wprawiało w dumę. 

Wiatr szeleścił tapetami. Był to cichy, złowiesz- 
czy szelest. Lekkie półcienie ślizgały się po jaskra- 
wych deseniach. „Szpieg ukrywa się tam, za tape- 
tami*, myślał Pieredonow. 

— Źli ludzie — myślał smutnie — nie napróżno 
nakleili tapety tak nierówno, tak źle, żeby mógł za 
nie wleżć i chować się przebiegły, cierpliwy i płaski 
złoczyńca. Wszak zdarzały się i dawniej takie przy- 
kłady. 

Mętne wspomnienia poruszały się w mózgu Pie- 
redonowa. Ktoś się chował za obiciem, kogoś prze- 
szyto czy to sztyletem, czy to szydłem. 

Pieredonow kupił szydło. I kiedy powrócił do 
domu, a tapety poruszyły się niespokojnie, zdawało 
mu się, że szpieg czuł niebezpieczeństwo i starał się 
odpełznąć w inne miejsce, dalej stąd. Potem szar- 
pnął się, wskoczył na sufit i stamtąd droczył się 
i groził. 

Złość zawrzała w Pieredonowie. Uderzył gwałto- 
wnie szydłem w obicie. Po ścianie przebiegło jakby 
drganie. Pieredonow zawył tryumfalnie i zaczął tań- 
czyć, potrząsając szydłem. Weszła Barbara. 

— Czego tańczysz sam, Ardalionie Borysowi- 
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czu? — zapytała, uśmiechając się, jak zwykle, bez- 
czelnie a głupio. 

-- Zabiłem pluskwę — objaśnił posępnie Piere- 
donow. 

Oczy jego błyskały dzikim tryumfem. Jedno tylko 
było nieprzyjemne: cuchnęło szkaradnie. Za obiciem 
gnił i cuchnął zabity szpieg. Zgroza i tryumf miotały 
Pieredonowem — zabił wroga! 

Serce Pieredonowa wezbrało ostatecznie okru- 
cieństwem po tem urojonem zabójstwie. 

Zbrodnia nie spełniona, lecz dla Pieredonowa była 
to zbrodnia spełniona. Szalone przerażenie wykuło 
w nim gotowość do zbrodni, podświadome, ciemne 
wyobrażenie przyszłego zabójstwa, załajone w niż- 
szych regionach życia duchowego, dręczące swędze- 
nie, popychające do zabójstwa, stan zawziętości pier- 
wotnej gnębił jego wolę występną. Jeszcze spęłany— 
wiele bo pokoleń legło na prasiarym Kainie — znaj- 
dował ujście w łamaniu i psuciu rzeczy. Pieredonow 
rąbał siekierą, rżnął nożem, ścinał drzewa w ogro- 
dzie, aby szpieg nie wyglądał z poza nich. I w nisz- 
czeniu rzeczy weselił się demon przedwieczny, duch 
zamętu przed początkiem czasów, chaos zgrzy- 
biały. Zaś dzikie oczy człowieka obłąkanego odbijały 
zgrozę, przypominającą zgrozę potwornych przedśmier- 
tnych mąk. 

I ciągle te same złudzenia powtarzały się i drę- 
czyły go. 

Znęcając się nad Pieredonowem, Barbara czasami 
podkradała się do drzwi pokoju, w którym siedział, 
i stamtąd odzywała się, udając obce głosy. Pieredo- 
now wpadał w przerażenie, podchodził cichutko, 
żeby złapać wroga i znajdował tam Barbarę. 


Drobny bies. 20 
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— Z kim tu rozmawiałaś szeptem? — zapytał 
z udręką. 

Barbara uśmiechała się i mówiła: 

— Ależ wydaje ci się, Ardalionie Borysowiczu. 

— Nie zawsze tylko się wydaje — bełkotał Pie- 
redonow — jest przecież prawda na świecie. 

Tak, wszak i Pieredonow dążył do prawdy po- 
dług prawa wszelkiego świadomego życia i dążenie 
to dolegało mu. Nie uświadamiał tego sobie sam, że 
i on też, jak wszyscy ludzie, dąży do prawdy i dla- 
tego tak niejasnym był jego niepokój. Nie mógł zna- 
leżć dla siebie prawdy i dlatego zaplątał się i ginął. 

Już nawet znajomi zaczęli dokuczać Pieredono- 
wowi oszustwem. Ze zwykłą w małem mieście bez- 
względnością wobec słabych mówiono przy nim o tem 
oszustwie. 

Prepołowieńska zapytywała z przebiegłym uśmie- 
chem: 

— Czemuż pan nie jedzie na posadę inspektora, 
Ardalionie Borysowiczu ? 

Barbara odpowiadała Prepołowieńskiej z hamo- 
waną złością: 

— Qtrzymamy papier i wtedy pojedziemy. 

Pieredonowa martwiły te pytania. 

— Jakże mam żyć, jeżeli mi nie dają posady ? — 
pomyślał. 

Obmyślał wciąż nowe plany obrony od wrogów. 
Ukradł z kuchni siekierę i schował pod łóżko. Kupił 
sobie szwedzki nóż i stale nosił go przy sobie. Za- 
mykał go ciągle. Na noc rozstawiał pułapki dokoła 
domu i w pokojach, a potem je oglądał. 

Pułapki te były, naturalnie, urządzone w takil 
sposób, że nikt nie mógł się w nie złapać. Chwytałyg 


307 


lecz nie zatrzymywały i można było z niemi dosko- 
nale uciec. Pieredonow nie posiadał ani wiedzy te- 
chnicznej, ani kombinacyi. Widząc co rana, że nikt 
się nie złapał, Pieredonow myślał, że wrogowie po- 
psuli pułapki. To go znowu straszyło. 

Ze szczególną uwagą Pieredonow śledził Woło- 
dina. Często przychodził do niego, kiedy wiedział, że 
go niema w domu i szperał w jego pokoju, czy tam 
niema jakich papierów, które mu Wołodin zabrał. 

Pieredonow zaczął się domyślać, czego chce księ- 
żna — chce, by pokochał ją znowu. Dla niego jest 
ona wstrętna, zgrzybiała. 

Ma baba sto lat — mślał z niechęcią. 

— Tak, stara jest — myślał — lecz za to taka 
silna. 

— Może uda się pozyskać ją sobie i przebłagać. 
Czy nie napisać do niej czasami listu ? 

Tym razem Pieredonow, nie wiele myśląc, na- 
pisał do księżny: 

„Kocham panią, ponieważ pani jest chłodna i da- 
leka. Barbara jest dla mnie wstrętna, ponieważ czuję 
od niej żar, jak od pieca. Chcę mieć kochankę da- 
leką i chłodną. Proszę przyjechać i być wzajemną". 

Napisał, posłał i zaraz się zatrwożył. Co z tego 
będzie? Może nie należało nic pisać, może lepiej było 
oczekiwać, aż księżna sama przyjedzie — myślał. 
Wiele innych rzeczy Pieredonow robił równie przy- 
padkowo, jak manekin, poruszany przez siły zewnę- 
trzne. A i te siły zdawały się nie mieć ochoty długo 
się z nim porać — pobawiwszy się nim, jedna siła 
rzucała go drugiej. 

Wkrótce dyablik ukazał się znowu i tarzał się 
teraz długo dokoła Pieredonowa, jak na lince, ciągle 
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go drażniąc. Teraz już był bezdźwięczny i śmiał się 
tylko dygotaniem całego ciała. Lecz wybuchał ma- 
towo-złotemi skrami, zły i bezwstydny, groził i pło- 
nął nieznośnym tryumfem. I kot groził Pieredono- 
wowi, błyskał oczyma i miauczał zuchwale i grożnie. 

— Czego oni się cieszą? — myślał Pieredonow 
i nagle pojął, że koniec się zbliża, że księżna już jest 
tu, już jest blizko. 

Może w tej talii kart? 

Tak, ona jest niewątpliwie damą pikową lub ka- 
rową. Może chowa się i w innej talii, albo i za in- 
nemi kartami, a jaką jest — niewiadomo. Całe nie- 
szczęście, że Pieredonow nie widział jej nigdy, a py- 
tać się Barbary nie warto, bo skłamie. 

Nakoniec Pieredonow postanowił spalić całą ta- 
lię. Niech wszystkie się spalą. Jeżeli same włażą 
w karty, na złość jemu, to same też będą winne. 

Pieredonow skorzystał z chwili, w której Bar- 
bara wyszła, a w salonie paliło się w piecu i wrzu- 
cił do niego całą talię kart. 

Jakieś dziwne blado-czerwone kwiaty rozwinęły 
się i trzaskały i paliły się, zwęglając się na brzeżkach. 
Pieredonow patrzał z przerażeniem na te płomienne 
kwiaty. 

Karty kurczyły się, wyginały, poruszały; jakby 
chcąc wyskoczyć z pieca. Pieredonow porwał pogrze- 
bacz i walił nim po kartach. Na wszystkie strony 
sypały się jaskrawe, drobne iskry i nagle, w złym 
i jaskrawym zamęcie iskier, podniosła się z pośród 
ognia księżna: mała, popielato-szara kobieta, osypana 
gasnącymi ognikami. Wrzeszczała przerażliwie cie- 
niutkim głosikiem; syczała i pluła w ogień. 
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Pieredonow runął na wznak, wyjąc z przerażenia. 
Mrok objął go, łaskotał i śmiał się grzmiącym głosem. 


XXVI. 


Oleś był zachwycony Ludmiłą, lecz coś mu prze- 
szkadzało mówić o niej z Kokowkiną. Jakby się wsty- 
dził czegoś. 

I już czasami zaczynał się obawiać jej odwie- 
dzin. Serce mu zamierało, a brwi ściągały się mi- 
mowoli, gdy widział pod oknem jej szybko migający 
różowo-żółty kapelusz. A jednak oczekiwał jej z nie- 
cierpliwością i niepokojem, tęsknił, jeżeli długo nie 
przychodziła. W duszy jego pomieszały się sprzeczne 
uczucia, uczucia ciemne, niejasne, występne, bo przed- 
wczesne i słodkie, bo występne. 

Ludmiła nie przyszła ani dziś, ani wczoraj. Oleś 
przemęczył się oczekiwaniem i przestał już czekać. 
I nagle przyszła. Rozpromienił się, rzucił się ku niej 
i zaczął całować jej ręce. 

— Zginęła pani bez śladu — wyrzucał jej gder- 
liwie — przez dwie doby nie było pani. 

Ludmiła śmiała się i cieszyła i słodki, odurza- 
jący, mocny zapach perfum japońskich rozlewał się 
dokoła, jakby sącząc się z jej ciemno-blond włosów. 

Ludmiła i Oleś poszli na spacer za miasto. Za- 
praszali Kokowkinę, lecz ta nie poszła. 

— Nie dla mnie, starej, spacery — powiedziała — 
będę tylko krępowała wam nogi. Spacerujcie sami. 

— A my będziemy dokazywali — śmiała się Lu- 
dmiła. 
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Powietrze ciepłe, smutne, nieruchome głaskało 
i przypominało o niepowrotnem. Słońce, jakby chore, 
płonęło przyćmioną purpurą na bladem, zmęczonem 
niebie. Suche liście na ciemnej ziemi pokorne leżały, 
martwe. 

Ludwiła i Oleś spuścili się na dno urwiska. Było 
tam chłodnawo, świeżo, prawie wilgotnie, delikatne 
zmęczenie jesienne panowało między jego cienistemi 
pochyłościami. 

Ludmiła szła na przedzie. Uniosła spódniczkę. 
Odsłoniły się małe buciki i pończochy cielistego ko- 
łoru. Oleś patrzył w dół, by się nie potknąć o ko- 
rzenie i zobaczył pończochy. Wydało mu się, że bu- 
ciki są włożone bez pończoch. ()garnęło go namiętne 
i wstydliwe uczucie. Zapłonął. Dostał zawrotu głowy. 

Gdybyż upaść jej do nóg, niby przypadkiem — 
marzył — ściągnąć bucik, ucałować miękką jej nogę. 

Ludmiła jakby odczuła na sobie gorące spojrze- 
nie Olesia, jego niecierpliwe pragnienie. Odwróciła 
się ku niemu ze śmiechem. 

— Patrzysz na moje pończochy? — zapytała. 

— Nie, ja tak tylko — mruknął Oleś zmieszany. 

— Ach, mam już takie pończochy — chichocząc 
i nie słuchając go, mówiła Ludmiła — okropne poń- 
czochy. Można pomyśleć, że włożyłam buciki na gołe 
nogi, są zupełnie cielistego koloru. Bardzo śmieszne 
pończochy, nieprawdaż? 

Obróciła się do Olesia i uniosła rąbek sukni. 

— Śmieszne ? — zapytała. 

— Nie, ładne — odparł Oleś czerwony ze zmie- 
szania. 

Ludmiła podniosła brwi z udanem zdziwieniem 
i zawołała: 
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— Powiedzcie, proszę, on się zna na tem, co 
ładne | 

Zaśmiała się i poszła dalej. Oleś, pałąc się ze 
wstydu, niezręcznie wlókł się za nią i potykał się co 
chwila. 

Przedostali się przez urwisko. Usiedli na złamany 
przez wiatry pień brzozy, Ludmiła powiedziała: 

— A piasku mi naszło do bucików tyle, że iść 
nie mogę! 

Zdjęła buciki, wytrząsnęła piasek, spojrzała filu- 
ternie na Olesia. 

— Ładna nóżka? — zapytała. 

Oleś zarumienił się jeszcze bardziej i już nie wie- 
dział, co ma odrzec. 

Ludmiła ściągnęła pończochę. 

— Nóżka bielutka ? — powiedziała znowu, uśmie- 
chając się z dziwną filuternością. — Na kolana! Ca- 
łuj! — powiedziała surowo i zwycięzkie okrucień- 
stwo ukazało się na jej twarzy. 

Oleś szybko i zręcznie ukląkł i pocałował Lu- 
dmiłę w nogę. 

— A bez pończoch przyjemniej — powiedziała 
Ludmiła, schowała pończochy do kieszeni i wsunęła 
nogi w buciki. 

I twarz jej przybrała znowu wyraz wesoły i spo- 
kojny, jakgdyby Oleś przed chwilą nie klękał przed 
nią, całując nagie jej stopy. Oleś zapytał: 

— A czy nie przeziębisz się, ukochana ? 

Głos jego zabrzmiał z tkliwością, ze drżeniem. 
Ludmiła zaśmiała się: 

— Cóż znowu, nie jestem takim piecuchem. 
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Pewnego razu Ludmiła przyszła nad wieczorem 
do Kokowkiny i zaprosiła Olesia: 

— Pójdziemy do mnie, zawiesić nową półeczkę. 

Oleś lubił wbijać gwożdzie i pewnego razu obie- 
cał Ludmile, że pomoże jej w urządzeniu pokoju. 
I teraz zgodził się, ciesząc się, że jest niewinny pre- 
tekst, by iść razem z Ludmiłą i do Ludmiły. I nie- 
winny, kwaskowaty zapach extra-muguet, unoszący 
się z zielonej sukni Ludmiły, tkliwie go uspokajał. 


* 
x z 


Do roboty Ludmiła przebrała się za parawani- 
kiem i wyszła do Olesia w krótkiej, chociaż strojnej 
spódniczce, z rękami odsłoniętemi do łokcia, w bu- 
cikach włożonych na bose nogi, woniejąca słodkiemi, 
mocnemi, wprawiającemi w omdlałość perfumami 
japońskiemi. 

— Patrzcie, proszę, jaka strojna! — rzekł Oleś. 

— Strojna, a jakże. Patrz — rzekła Ludmiła 
z uśmiechem, spoglądając na swoje nogi nogi 
bose. — Słowa te wymówiła załotnie i wstydliwie 
przeciągając. 

Oleś wzruszył ramionami i rzekł: 

— Żawsześ taka. No, więc zacznijmy wbijać. 
(Gwożdzie pani ma? — pytał, przejęty sprawą. 

— Poczekaj trochę — odparła Ludmiła — po- 
siedź ze mną choć trochę, bo wygląda, jakbyś przy- 
chodził tylko w interesie, a ze mną nudno ci posie- 
dzieć. 

Oleś zarumienił się. 

— Kochana Ludko — powiedział tkliwie — sie- 


313 


działbym z tobą, ilebyś chciała, pókibyś nie wypę- 
dziła, lecz muszę uczyć się lekcyi. 

Ludmiła lekko westchnęła i powiedziała powoli: 

— Ładniejesz wciąż, Olesiu. 

Oleś zaczerwienił się i zaśmiał, pokazując zwi- 
nięty w trąbkę koniuszek języka. 

— Także pani wymyśliła — powiedział — alboż 
jestem panienką? Po co mam ładnieć! 

— Twarz piękna, a co za ciało być musi. Pokaż 


choć do pasa — pieszcząc Olesia, prosiła Ludmiła 
i objęła go za ramiona. 

— (o za pomysł! — wstydliwie rzekł Oleś, nie- 
zadowolony. 


— No, więc cóż? — zapytała Ludmiła niedbale — 
co tam masz za tajemnice? 

— Może kto wejść -- rzekł Oleś. 

— Kto może wejść? — tak samo lekko i niedbale 
odparła Ludmiła. — Zamkniemy drzwi i nikt do nas 
nie wejdzie. 

Ludmiła szybko podeszła do drzwi i zamknęła 
je na zasówkę. Oleś domyślił się, że Ludmiła nie 
żartuje. Powiedział więc, płonąc cały, że aż na czole 
wystąpiły mu kropelki potu. 

— No, nie trzeba, Ludko. 

— Głuptasie, czemu nie trzeba? — przekonywa- 
jącym głosem zapytała Ludmiła. 

Przyciągnęła Olesia do siebie i zaczęła rozpinać 
mu bluzę. Oleś bronił się, czepiając się jej rąk. Na 
twarzy jego ukazał się wyraz przestrachu i ogarnął 
go wstyd, podobny do przestrachu. I przez to jakby 
osłabł chwilowo. Ludmiła zsunęła brwi i rozbierała 
go stanowczo. Zdjęła pasek, jako tako ściągnęła bluzę. 


Oleś wyrywał się coraz to rozpaczliwiej. Szamotali--_ | 
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się, kręcili się po pokoju, potrącali stoły i krzesła. 
Mocny aromat wiał od Ludmiły, upajał Olesia i od- 
bierał mu siły. 

Szybkiem uderzeniem w pierś Ludmiła obaliła 
Olesia na otomanę. Od koszuli, którą targnęła, odle- 
ciał guzik. Ludmiła szybko obnażyła ramię Olesia 
i zaczęła wyciągać rękę z rękawa. 

Broniąc się, Oleś nieumyślnie uderzył Ludmiłę 
dłonią w policzek. Naturalnie, nie chciał uderzyć, lecz 
uderzenie z rozpędu spadło na policzek Ludmiły silne 
i głośne. Ludmiła drgnęła, zachwiała się, oblała się 
krwawym rumieńcem, lecz nie wypuściła Olesia z rąk. 

— Bić się, chłopcze szkaradny ! — zawołała zdy- 
szana. ; 

Oleś zmieszał się okrutnie, spuścił ręce i patrzył 
z poczuciem winy na białe prążki na lewym poli- 
czku Ludmiły, ślady jego palców. Ludmiła skorzy- 
stała z jego zmieszania. Szybko spuściła mu koszulę 
z obu ramion na łokcie. Oleś oprzytomniał, szarpnął 
się, lecz wyszło jeszcze gorzej. Ludmiła szybko ścią- 
gnęła mu z rąk rękawy -— koszula opadła do pasa. 
Oleś poczuł chłód i nowy napad wstydu, wstydu ja- 
snego, bezlitosnego, wywołującego zawrót głowy. Te- 
raz Oleś był odkryty do pasa. 

Ludmiła mocno trzymała go za rękę i drżącą 
ręką klepała po jego nagich plecach, zaglądając 
w jego oczy spuszczone, dziwnie błyskające pod si- 
nawo-czarnemi rzęsami. 

I nagle rzęsy te drgnęły, żałosny, dziecinny gry- 
mas wykrzywił jego twarz — i zapłakał nagle, za- 
szlochał. 

— Ty rozwydrzona dziewczyno ! — krzyknął łka- 
jącym głosem — puść! 
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— Rozbeczał się, niemowlę! — powiedziała Lu- 
dmiła ze zmieszaniem i gniewem i odtrąciła go. 

Oleś odwrócił się, ocierając łzy dłonią. Zrobiło 
mu się wstyd, że płakał. Zaczął się powstrzymywać. 

Ludmiła chciwie patrzyła na jego obnażone plecy. 

— Ile piękna i uroku jest na świecie! — my- 
ślała. — Ludzie zakrywają przed sobą tyle piękna— 
dlaczego °? 

Oleś, wstydliwie wzdrygając nagiemi ramionami, 
próbował włożyć koszulę, lecz ta zwijała się, trze- 
szczała w jego drżących rękach, a nie mógł w żaden 
sposób wsunąć rąk w rękawy. Oleś porwał bluzę, 
niech już koszula zostanie tymczasem, jak jest. 

— Ach, przestraszył się pan o swą własność! Nie 
ukradnę — rzekła Ludmiła złym głosem, nabrzmia- 
łym od łez. 

Rzuciła mu pasek gwałtownym ruchem i od- 
wróciła się do okna. Wcale jej niepotrzebny ten chło- 
piec szkaradny, grymaśnik nieznośny, o ile jest spo- 
winięty w szarą bluzę! 

Oleś szybko włożył bluzę, poprawił jako tako 
koszulę i patrzył na Ludmiłę łlękliwie, niezdecydo- 
nie wstydliwie. Zobaczył, że ociera dłońmi policzki, 
podszedł do niej nieśmiało i zajrzał jej w twarz — 
i łzy, które płynęły po jej policzkach, tknęły go na- 
gle tkliwem politowaniem dla niej, nie czuł już ani 
wstydu, ani niezadowolenia. 

— Czemu kochana Ludka płacze? -— zapytał ci- 
chutko. 

I nagle zarumienił się, przypomniał swoje ude- 
rzenie. 

— Uderzyłem panią, przepraszam, wszakże to 
nieumyślnie — rzekł nieśmiało. 
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— Roztopisz się, czy co, głupi chłopcze, jeżeli 
posiedzisz trochę z nagiemi plecami — powiedziała 
Ludmiła skarżącym się tonem. — Boisz się opalić? 
Spłowieje na tobie piękność i niewinność. 

— Ale na co ci to, Ludko? — zapytał Oleś ze 
wstydliwym grymasem. 

- Na co? — namiętnie mówiła Ludmiła. — Ko- 
cham piękno. Poganką jestem, grzesznicą. Powinna- 
bym była urodzić się w starożytnych Atenach. Ko- 
cham kwiaty, perfumy, jaskrawe suknie, nagie ciało. 
Powiadają, że jest dusza. Nie wiem, nie widziałam. 
A i po co mi ona? Niech umrę cała, jak rusałka, roz- 
płynę się pod słońcem, jak chmurka. Ciało kocham— 
ciało silne, zręczne, nagie, które odczuwa rozkosz. 


— Lecz wszakże i ból odczuwa — cicho rzekł 
Oleś. 

— I ból, i tak jest dobrze — namiętnie szepnęła 
Ludmiła. — Jest słodycz i w bólu, byle czuć ciało, 


byle widzieć piękno i nagość ciała. 
Lecz wszak wstyd bez ubrania? — powie- 
dział Oleś nieśmiało. 

Ludmiła z uniesieniem rzuciła się przed nim na 
kolana. 

— Ukochany, bóstwo moje, boskie pacholę — 
szeptała, ciężko dysząc, całując jego ręce — na jedną 
chwilę, na chwileczkę tylko daj mi popatrzeć się na 
twoje plecy. 

Oleś westchnął, spuścił oczy, zarumienił się i nie- 
zręcznie zdjął bluzę. Ludmiła pochwyciła go gorące- 
mi dłońmi i zaczęła okrywać pocałunkami jego drga- 
jące ze wstydu ramiona. 

— Proszę patrzeć, jaki jestem posłuszny ! — rzekł 
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Oleś, uśmiechając się z przymusem, by żartem zama- 
skować zmięszanie. 

Ludmiła całowała z pośpiechem ręce Olesia od 
ramion do palców i Oleś nie usuwał ich, wzruszony, 
pogrążony w namiętne i okrutne marzenia. Ubóstwie- 
nie płonęło w pocałunkach Ludmiły i już jakby nie 
chłopca, lecz bożka — pacholę całowały gorące jej 
usta, czcząc z drżeniem tajemnem  rozkwitające 
ciało. 

A Darya i Walerya stały za drzwiami i po kolei, 
potrącając się z niecierpliwości, zaglądały przez 
dziurkę od klucza i omdlewały w palącem, namięt- 
nem wzburzeniu. 


— (zas ubierać się przecie — powiedział nako- 
niec Oleś. 

Ludmiła westchnęła i z tym samym wyrazem 
nabożnej czci w oczach nałożyła mu koszulę i bluzę, 
usługując mu ostrożnie i z szacunkiem. 

— A więc tyś poganka ? — zapytał Oleś. 

Ludmiła zaśmiała się wesoło. 

— A ty? — zapytała. 

— Cóż znowu! — odparł Oleś z pewnością sie- 
bie — znam katechizm doskonale. 

Ludmiła śmiała się. Oleś, patrząc na nią, uśmiech- 
nął się i zapytał: 

— Jeżeliś ty poganka, to po co chodzisz do 
cerkwi? 

Ludmiła przestała się śmiać, zamyśliła się. 

— Wszak trzeba się modlić — rzekła. — Pomo- 
dlić się, popłakać, ofiarować świecę, dać na mszę. 
I ja lubię to wszystko: świece, lampy przed obra- 
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zem, kadzidło, ornaty, śpiew, jeżeli chórzyści mają 
dobre głosy, obrazy, bo na nich są wstęgi, ramy zło- 
cone. Tak, to wszystko takie piękne. I jeszcze wielbię... 
Jego... wiesz... 

Ludmiła wymówiła te słowa zupełnie cicho, 
szeptem prawie, zarumieniła się, jakby czując się 
występnie winną i spuściła oczy. 

— Wiesz, czasem śni mi się, jest na krzyżu, 
surowy i grożny a na ciele ma krwawe kropelki. 


Odtąd Ludmiła nieraz, uprowadziwszy Olesia do 
swego pokoju, rozpinała jego kurtkę. Z początku 
wstydził się do łez, lecz wkrótce się przyzwyczaił. 
I już patrzył jasno i spokojnie, jak Ludmiła spuszczała 
mu koszulę, obnażała jego ramiona, pieściła go i kle- 
pała po plecach. I nakoniec, sam zaczynał się roz- 
bierać. 

A Ludmile przyjemnie było trzymać go na kola- 
nach, pół-obnażonego, obejmując go i całując. 


* 
* * 


Oleś był sam w domu. Przypomniał sobie Lud- 
miłę i własne swe nagie ramiona pod jej gorącemi 
spojrzeniami. 

I czego ona chce? — pomyślał. 

I nagle zarumienił się mocno i serce zabiło mu 
boleśnie, boleśnie. Ogarnęła go huczna wesołość. 
Odrzucił krzesło, wywinął parę kozłów, upadł na 
podłogę, skakał na mebłe — tysiące ruchów szalo- 
nych przerzucało go z kąta w kąt i wesoły, jasny 
jego śmiech rozlegał się po domu. 

W tym czasie Kokowkina wróciła do domu, po- 
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słyszała hałas niezwykły i weszła do pokoju Olesia. 
Strapiona stanęła na progu i kiwała głową. 

— (Czego tak waryujesz, Olesiu ?— powiedziała — 
gdybyś to z kolegami, ale sam... Wstydź się, dobro- 
dzieju, nie mały jesteś. 

Oleś stał — i z zawstydzenia jakby odjęło mu 
ręce — że zwisały ciężkie, niezręczne — całe zaś ciało 
drżało jeszcze ze wzburzenia. 


Pewnego razu Kokowkina zastała Ludmiłę u sie- 
bie — karmiła Olesia cukierkami. 

— Psuje go pani — rzekła Kokowkina łagodnie — 
słodycze on lubi. 

— Tak, a on mnie nazywa rozwydrzona dziew- 
czyna — poskarżyła się Ludmiła. 

— Ojej, Olesiu, czyż można! — z łagodnym wy- 
rzutem rzekła Kokowkina. — Za cóż to? 

— A ona mnie szarpie — odparł Oleś, jąka- 
jąc się. 

Patrzył gniewnie na Ludmiłę i rumienił się. 

Ludmiła śmiała się. 

— Plotkarka! — szepnął do niej Oleś. 

— Jak można odzywać się tak niegrzecznie! — 
wyrzucała Kokowkina. — Nie można być niegrze- 
cznym. 

Oleś patrzył na Ludmiłę, uśmiechając się i po- 
wiedział cicho: 

— No, to więcej nie będę. 
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Teraz już Oleś przychodził codziennie. Ludmiła 
zamykała się z nim i przebierała go w różne stroje. 
W żarty i śmiechy stroił się słodki ich wstyd. 

Czasami Ludmiła ubierała Olesia w gorset 
i w swoją suknię. W staniku wyciętym nagie ramio- 
na Olesia pełne i delikatne — zaokrąglone i jego 
okrągłe ramiona wydawały się bardzo ładnemi. I on 
miał skórę barwy żółtawej, lecz, co rzadko się zda- 
rza, równeji delikatnej. Spódnica, buciki, pończochy 
Ludmiły były dobre dla Olesia i we wszystkiem było 
mu do twarzy. Włożywszy cały strój kobiecy, Oleś 
posłusznie siedział i wachlował się. W sukni tej na- 
prawdę był podobny do dziewczynki i zachowywał 
się, jak dziewczynka. 

Jedna tylko była niewygoda — strzyżone włosy 
Olesia. Nakładać mu perukę lub przypinać warkocz 
sztuczny Ludmiła nie chciała — wstrętne to. 

Ludmiła uczyła Olesia dygania. Z początku robił 
to lękliwie i nieśmiało. Lecz miał w sobie gracyę, 
chociaż pomięszaną z kanciastością chłopca. Śmiejąc 
się i rumieniąc, uczył się pilnie dygów i kokietował 
zawzięcie. 

Czasami Ludmiła brała jego smukłe, obnażone 
ramiona i całowała je. Oleś nie opierał się i spoglą- 
dał na nią ze śmiechem. Czasami sam podstawiał jej 
ręce pod same usta, mówiąc: 

= (Gabi, 

Lecz bardziej podobały się i jemu, i jej inne 
stroje, które szyła sama Ludmiła: ubiór rybaka z bo- 
semi nogami, chiton bosonogiego chłopca ateńskiego. 

Ustroi go Ludmiła i podziwia. A sama zblednie, 
posmutnieje. 
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Oleś siedział na łóżku Ludmiły, przebierał fałdy 
chitona i wywijał bosemi nogami. Ludmiła stała przed 
nim i patrzyła pa niego z wyrazem szczęścia, które 
nie pojmuje siebie. 

— Jakaś ty głupia! — rzekł Oleś. 

— W mojej głupocie jest tak wiele szczęścia — 
bełkotała blada Ludmiła, płacząc i całując ręce 
Olesia. 

-— Dlaczegoż zapłakałaś ? — zapytał Oleś, uśmie- 
chając się beztrosko. 

— W serce mi weszło żądło radości. Pierś moją 


przeszyło siedm mieczy szczęścia, jakże mam nie 
płakać! 


— Głuptas z ciebie, głuptas naprawdę! — śmie- 
jąc się, rzekł Oleś. 
— A tyś mądry! — z nagłem niezadowoleniem 


odparła Ludmiła, otarła łzy i westchnęła. — Zrozum, 
ty głupi — zaczęła mówić cichym, przekonywują- 
cym głosem — tylko w obłędzie jest mądrość 
i szczęście. 

— A jakie — rzekł Oleś niedowierzająco. 

— Trzeba zapomnieć, zapomnieć się, a wtedy 
wszystko zrozumiesz — szeptała Ludmiła. — Jak my- 
ślą ludzie mądrzy, podług ciebie? 

— No, to jak? 

— Oni tak wiedzą. Wszystko jest im dane odrazu: 
dość mu spojrzeć, a już wszystko przed nim odkryte. 


Dłużył się wieczór jesienny. Z poza okna dolatał 
ledwo dosłyszalny szelest, kiedy wiatr, przelatując, 
kołysał gałązki drzew. 


Drobny bies. 21 
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Oleś i Ludmiła byli sami... Ludmiła przebrała 
go za bosego rybaka, w ubranie z różowego jedwa- 
biu, położyła go na nizkiej pościeli i usiadła u jego 
stóp na podłodze — bosa, w jednej koszuli. I ubra- 
nie i ciało Olesia oblała perfumami — miały one 
zapach gęsty, trawiasty, łamliwy, jak nieruchome po- 
wietrze doliny zamkniętej w górach i kwitnącej dzi- 
wnem kwieciem. 

Na szyi jej błyszczały duże, jaskrawe paciorki, 
złote wzorzyste bransolety dzwoniły na jej rękach. 
Ciało jej pachniało irysem — zapach to duszny, cie- 
lesny, drażniący, wywołujący lenistwo i drzemkę, 
przepojony oparami powolnych wód. 

Pragnęła i wzdychała i patrzyła na jego smagłą 
twarz, na jego sinawo-czarne żrenice i oczy północne. 
Położyła głowę na jego nagie kolana i jasne jej pukle 
pieściły jego smagłą skórę. Całowała ciało Olesia 
i od dziwnego, mocnego aromatu, pomięszanego 
z zapachem młodej skóry, dostawała zawrotu głowy. 

Oleś leżał i śmiechał się cichym, niepewnym 
uśmiechem. Rodziło się w nim niejasne pragnienie 
i dręczyło go. I gdy Ludmiła całowała jego kolana 
i stopy, tkliwe pocałunki budziły w nim tęskne, 
pół-senne marzenia. Chciało się coś z nią uczynić— 
przyjemnego czy bolesnego, czułego czy wstydliwego— 
lecz co? Całować jej nogi? Albo też bić ją długo, 
mocno giętkiemi rózgami ? Żeby śmiała się z radości 
lub krzyczała z bólu. 

I tego, i drugiego może ona pragnie, lecz jej za 
mało. Czegóż jej potrzeba? Oto oboje są napół obna- 
ženi i z uwolnionem ich ciałem związane jest pra- 
gnienie i wstyd ochraniający — lecz na czem polega 
ten sakrament ciała? I jak oddać krew swą i ciało 
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w słodkiej ofierze jej pragnieniom, swemu wsty- 
dowi? 

A Ludmiła pragnęła i rzucała się u nóg jego, 
blednąc od niemożliwych pragnień, to płonąc, to 
chłodnąc. Szeptała namiętnie : 

— (zyżem nie piękna? Czyż nie mam oczu pa- 
lących ! Czyż nie mam włosów wspaniałych ! Pieść-że 
mię! Przygarnij! Zerwij ze mnie bransolety! Odepnij 
naszyjnik ! 

Strach ogarnął Olesia i niemożliwe pragnienie 
dolegało mu i dręczyło. 


XXVII. 


Pieredonow obudził się nad ranem. Ktoś patrzył 
na niego ogromnemi, mętnemi, czworokątnemi oczy- 
ma. Czy to nie Pylnikow ? Pieredonow podszedł do 
okna i oblał widmo złowrogie. 

We wszystkiem były uroki i czary. Piszczał dziki 
bies, podstępnie i złośliwie spoglądali na Pieredonowa 
i ludzie i zwierzęta. Wszystko było wrogiem wobec 
niego, on był sam przeciw wszystkim. 

W gimnazyum na lekcyach Pieredonow wyga- 
dywał na swych kolegów, dyrektora, rodziców, 
uczniów. (imnazyaści słuchali go ze zdumieniem. 
Niektórzy z nich, o chamskiej naturze, schlebiając 
Pieredonowowi, wyrażali mu współczucie. Inni zaś 
milczeli surowo, a gdy zaczepiał ich rodziców, wsta- 
wiali się za nimi gorąco. Na takich Pieredonow 
patrzył ponuro i odchodził od nich, coś mamrocząc. 

Czasami na lekcyi Pieredonow śmieszył gimna- 
zyastów niedorzecznemi objaśnieniami. 
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Czytano raz wiersze Puszkina: 


„Świt wstaje ze snu we mgle chłodnej, 
„Na polach gwar roboty zmilkł, 
„Wychodzi w towarzystwie głodnej 
„Wilczycy na rozstaje wilk“. 

— Poczekajcie — rzekł Pieredonow — to dobrze 
zrozumieć należycie. Tu kryje się alłegorya. Wilki 
chodzą parami: wilk z głodną wilczycą. Wilk jest 
syty, a ona głodna. Żona zawsze powinna jeść po mę- 
żu. Żona we wszystkiem powinna ulegać mężowi. 

Pylnikow był wesoły, uśmiechał się i patrzył na 
Pieredonowa zwodniczo, czystemi, czarnemi, bezden- 
nemi oczami. Twarz Olesia męczyła i nęciła Piere- 
donowa. Przeklęty chłopiec oczyniał go swym pod- 
stępnym uśmiechem. 

Czy tylko to chłopiec? Może jest ich dwoje: brat 
i siostra. I nie sposób odróżnić, gdzie jest który. Albo 
może on umie zamieniać się z chłopca w dziewczynę 
i odwrotnie. Dlatego jest zawsze taki czyściutki — 
zamieniając się, opłukuje się w różnych czarodziej- 
skich wodach, bez tego nie można zmienić postaci. 
I zawsze czuć od niego perfumy. 

— Czem to się uperfumowałeś, Pylnikow ? —za- 
pytał Pieredonow. — Peckula, czy co? 

Chłopcy się zaśmieli. Oleś zarumienił się ura- 
żony i milczał. 

Pieredonow nie rozumiał czystej chęci podobania 
się, by nie budzić odrazy. Wszelki taki objaw, choć- 
by ze strony chłopca, uważał za polowanie na siebie. 
Kto się ustroił, ten zamierza uwieść Pieredonowa. 
Bo pocóż się stroić w przeciwnym razie? Strojność 
i czystość były czemś wstrętnem dla Pieredonowa, 
zapach perfum był przykry dla niego, wolał od 
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wszelkich perfum zapach nawozu na połu — podług 
niego, pożyteczny dla zdrowia. Stroić się, czyścić, 
myć — wszystko to wymaga czasu i pracy, a myśl 
o pracy wzbudzała w Pieredonowie strach i udrękę. 
Dobrze byłoby nic nie robić! jeść pić, spać —i tyle! 


Koledzy dokuczali Olesiowi, że uperfumował się 
„peckulą* i że Ludka jest w nim zakochana. Ten wy- 
buchał i zaprzeczał gorąco; wcale nie zakochana, 
wszystko to wymysł Pieredonowa; on starał się 
o Ludkę, a Ludka dała mu odkosza, więc gniewa 
się na nią i szerzy o niej złą opinię. Koledzy mu 
wierzyi — wiadomo, czem jest Pieredonow — lecz 
nie przestawali dokuczać: dokuczać jest tak przyje- 
mnie. 


* x 


Pieredonow uporczywie twierdził wobec wszyst- 
kich, że Pylnikow jest tak okropnie zepsuty. 

— Romansuje z Ludmiłą — mówił. — Całują się 
tak gorliwie, że urodziła już jednego wstępniaka, 
a chodzi teraz z drugim. 

O miłości Ludmiły do gimnazyasty zaczęto mó- 
wić w mieście, przesadzając fakta, ze szczegółami 
głupiemi i nieprzystojnemi. Lecz mało kto wierzył. 
Pieredonow przebrał miarę. Lecz ci, co lubili podo- 
kucząć — a w naszem mieście było ich dosyć dużo 
zapytywali Ludmiłę: 

— Cóż to pani zakochała się w chłopaczku 
Dla dcrosłych kawalerów to nawet obraźliwe. 

Ludmiła śmiała się i mówiła: 


— (łupstwa! 

Ludzie miejscowi spogłądali na Olesia z cieka- 
wością plugawą. W domu jenerała Połujanowa, bo- 
gata pani, pochodzenia kupieckiego, poinformowała 
się co do jego wieku i znalazła, że jest jeszcze za 
młody, lecz za dwa lata można będzie zaprosić i za- 
jąć się jego kształceniem. 

Oleś zaczął wyrzucać Ludmile, że mu przez nią 
dokuczają. Czasami nawet tłukł ją za to, lecz Ludmiła 
w odpowiedzi głośno się śmiała. 


Pomimo to, by przerwać głupie plotki i wybawić 
Ludmiłę z nieprzyjemnej sytuacyi, wszyscy Rutiło- 
wowie i liczni ich przyjaciele, krewni i powinowaci 
agitowali przeciwko Pieredonowowi i dowodzili, że 
wszystkie te opowiadania są tylko fantazyą czło- 
wieka obłąkanego. Dzikie postępki Pieredonowa zmu- 
szały wielu do uwierzenia w to objaśnienie. 

Jednocześnie poleciały denuncyacye na Pieredo- 
nowa do kuratora okręgu naukowego. Z okręgu przy- 
słano do Chrypacza zapytanie. Chrypacz powołał się 
na swe poprzednie zawiadomienia i dodał, że dalsze 
pozostawanie Pieredonowa w gimnazyum staje się 
niebezpiecznem, gdyż jego choroba umysłowa najwi- 
doczniej robi postępy. 


Pieredonowem władały niepodzielnie jego dzikie 
wyobrażenia. Widma zasłaniały świat przed nim. 
Oczy jego tępe i obłąkane błąkały się, nie zatrzymu- 
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jąc się na przedmiotach, jak gdyby chciał zajrzeć 
poza nie, po tamtą stronę świata przedmiotów i szu- 
kał jakichś przebłysków. 

Zostając sam, rozmawiał ze sobą, wykrzykiwał 
do kogoś niedorzeczne grożby : 

— Zabiję, zarżnę, stłukę na miazgę! 

A Barbara słuchała i uśmiechała się. 

Wściekaj się sobie — myślała ze złośliwą uciechą. 

Zdawało się jej, że to tylko złość; domyśla się, 
że go oszukano i złości się. Zwaryować nie zwaryuje, 
głupiec nie ma rozumu do stracenia. A jeżeli zwa- 
ryuje — mniejsza o to: obłęd bawi głupców. 


+ 
. x 


— Wie pan, Ardalionie Borysowiczu — rzekł 
Chrypacz pewnego razu — wygląda pan bardzo nie- 
szczególnie. 

— Głowa mię boli — rzekł Pieredonow posę- 
pnie. 

— Wie pan co, panie dobrodzieju — ciągnął dy- 
rektor ostrożnym głosem — radziłbym panu nie cho- 
dzić tymczasem do gimnazyum. Niech pan się pole- 
czy, pomyśli o swych nerwach, które widocznie ma 
pan bardzo nadszarpnięte. 

Nie chodzić do gimnazyum! Naturalnie — my- 
ślał Pieredonow — to najlepsze. Jak mógł pierwej 
się nie domyślić! Udać chorego, posiedzieć w domu, 
zobaczyć, co z tego wyjdzie. 

— Tak, tak, nie będę przychodził, jestem chory — 
mówił radośnie do Chrypacza. 
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Tymczasem dyrektor raz jeszcze napisał do za- 
rządu okręgowego i lada dzień czekał lekarzy, któ- 
rzyby zbadali chorego. Lecz urzędnicy nie spieszyli 
się. Po to są też urzędnikami. 

Pieredonow także nie chodził do gimnazyum 
i czekał na coś. 

W ciągu ostatnich dni lgnął ciągle do Wołodina. 
Bał się spuścić go z oczu — mógłby zaszkodzić. Od 
rana, zaraz po obudzeniu, Pieredonow z udręką wspo- 
minał o Wołodinie: gdzie jest teraz? co porabia ? 

Czasami Wołodin majaczył przed nim: obłoki 
płynęły po niebie, jak stado baranów, a między nimi 
biegał Wołodin w meloniku na głowie, ze śmiechem 
beczącym. Czasami szybko przelatywał w dymie, uno- 
szącym się z kominów, potwornie wykrzywiając się 
i skacząc w powietrzu. 

Wołodin myślał i wszystkim opowiadał, że Pie- 
redonow bardzo go pokochał: poprostu żyć bez niego 
nie może. 

-- Barbara go oszukała — mówił Wołodin — 
widzi więc, że jestem jego jedynym wiernym przy- 
jacielem, więc się mnie trzyma. 

Wychodzi Pieredonow z domu, by odwiedzić 
Wołodina, a ten już idzie na jego spotkanie w me- 
loniku na głowie, z laseczką, podskakuje wesoło, za- 
nosi się od beczącego śmiechu. 

— (zemuś zawsze w melonie * — zapyta go pe- 
wnego razu Pieredonow. 

— Czemużbym nie miał nosić melonika, Arda- 
lionie Borysowiczu? — wesoło i roztropnie odparł 
Wołodin. — To kapelusz skromny i przyzwoity. Cza- 
pki z gwiazdką nosić nie mam prawa, cylinder no- 
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sić — w tem już niech ćwiczą się arystokraci, dla 
nas to niestosowne. 

— Zje ci kto twój melon — rzekł Pieredonow 
ponuro. 

Wołodin zachichotał. 

Poszli do Pieredonowa. 

— [le kroków trzeba zrobić! — rzekł Pieredo- 
now gniewnie. 

— Fuch jest zdrowy, Ardalionie Borysowiczu — 


przekonywał Wołodin — człowiek popracuje, pospa 
ceruje, podje sobie, zdrów będzie. 
— A jakże! — zaprzeczał Pieredonow — czy 


myślisz, że za jakie dwieście lub trzysta lat ludzie 
będą precowali ? 

— (zyż może być inaczej? Kto nie popracuje, 
nie będzie jadł chlebusia. Chlebuś dają pieniążki, 
a pienią:ki zapracować trzeba. 

— J też nie chcę chlebusia. 

— Ai bułeczek i pasztecików nie będzie — mó- 
wił Wobdin, chichocząc — i wódeczki nie będzie za 
co kupić, i nalewki nie będzie z czego zrobić. 

— Me, ludzie sami nie będą pracowali — po- 
wiedział Pieredonow — do wszystkiego będą ma- 
szyny, dhść pokręcić ręką, jak katarynkę i gotowe. 
Ale i kBcić długo nudno. 

Wołbdin zamyślił się, pochylił głowę, wydął 
wargi. 

— lak — powiedział w zamyśleniu — to bę- 
dzie barjzo dobrze. Tylko nas już wtedy nie będzie. 

Piierdonow popatrzył na niego ze złością i rzekł 
gderliwi: : 

— o ciebie nie będzie, a ja dożyję. 

— Faj Boże — rzekł Wołodin wesoło — niech 
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pan dwieście lat przeżyje, a trzysta na czworakach 
przepełza. 

Pieredonow nawet nie wymówił zaklęcia — niech 
będzie, co chce. On jeszcze wszystkich pokona. Trzeba 
tylko czuwać i nie poddawać się. 

W domu, siedząc przy stole i pijąc z Wołodi- 
nem, Pieredonow opowiadał mu o księżnie. 

Księżna w wyobrażni Pieredonowa starzała się 
z dniem każdym i stawała się coraz to potworniej- 
sza: żółta, pomarszczona, pochyłona, zła, o zębach, 
jak kły, stała nieodstępnie w oczach jego. 

— Ona ma dwieście lat — mówił Pieredonow 
i dziwnie, z udręką patrzył przed siebie. — I chce, 
żebym zwąchał się z nią znowu. Póki tego nie uczy- 
nię, nie chce dać posady. 

— Patrzcie, czego zachciała ! — mówił Wołodin, 
kiwając głową. — Taki stary grzyb! 


Pieredonow uporczywie myślał o zabójstwie. Mó- 
wił do Wołodina, srogo marszcząc brwi: 

— Tam, za tapetami, jest już jeden schowany. 
Poczekaj-no, wpakuję drugiego pod podłogę. 

Lecz Wołodin nie czuł strachu i chichotał. 

— (Czujesz smród za tapetą? — zapytał Pieredo- 
now. 

— Nie, nie czuję — chichocząc i strojąc miny 
mówił Wołodin. 

— Masz katar — rzekł Pieredonow — nawet nos 
ci poczerwieniał. Tam coś gnije za tapetą. 

— Pluskwa! — krzyknęła Barbara i zaśmiała się. 

Pieredonow spoglądał poważnie i tępo. 
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Coraz bardziej zapadając w obłęd, Pieredonow 
zaczął pisać denuncyacye na figury karciane, na biesa, 
na barana, że baran jest samozwańcem, udaje Wo- 
łodina, chce dostać się na wysokie stanowisko, a sam 
jest baranem i tyle, — na handlarzy, wyrąbujących 
lasy, że wyrąbali wszystkie brzozy, niema witek na 
miotły, a i dzieci wychowywać trudno, zaś osiki zo- 
stawili, na co komu osika ? 

Spotykając gimnazyalistów na ulicy, Pieredonow 
przerażał młodszych i śmieszył starszych bezwsty- 
dnemi, niedorzecznemi słowami. Starsi tłumnie cho- 
dzili za nim, rozbiegając się na widok któregokol- 
wiek z nauczycieli, młodsi sami uciekali przed nim. 

Pieredonow widział we wszystkiem uroki i czary, 
przerażały go halucynacye, wydzierając z jego piersi 
obłędne krzyki i wycie. Bies ukazywał mu się to we 
krwi, to w płomieniach, jęczał i ryczał i ryk jego 
łamał głowę Pieredonowa bólem nie do zniesienia. 
Kot wyrastał do rozmiarów olbrzymich, stukał bu- 
tami i udawał rosłego, rudego wąsala. 


DNIE 


Oleś wyszedł z domu po obiedzie i nie wrócił 
na czas oznaczony, na siódmą godzinę. Kokowkina 
zaczęła się niepokoić. Jeszcze, nie daj Boże, spotka 
go na ulicy który z nauczycieli o niewłaściwej go- 
dzinie. I Olesia ukarzą i jej będzie niedobrze, bo zaw- 
sze mieszkali u niej chłopcy dobrze prowadzący się, 
którzy się nie wałęsali po ulicach. 

Kokowkina poszła szukać Olesia, naturalnie, u Ru- 
tiłowów, bo gdzieżby indziej ? 
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Jakby umyślnie, Ludmiła zapomniała dnia tego 
zamknąć drzwi. Kokowkina weszła i cóż zobaczyła”? 

Oleś, przebrany za kobietę, stał przed lustrem, 
wachlując się, a Ludmiła śmiała się i poprawiała 
mu przepaskę z jaskrawych wstążek. 

— A niechże ręka boska broni! zawołała Koko- 
wkina z przerażeniem — cóż to jest? Ja się niepo- 
koję, szukam, a on tu gra komedye! Co za wstyd, 
wystroił się w spódnicę! A i pani — czy nie wstyd, 
Ludmiło Platonówno ? 

Ludmiła w pierwszej chwili zmieszała się, tak 
niespodziewanem było to wejście. Lecz w tejże chwili 
zoryentowała się i objąwszy Kokowkinę i sadzając 
ją na fotel z wesołym śmiechem, opowiedziała jej 
wymyśloną na prędce bajeczkę : 

— Chcemy grać teatr amatorski, ja mam być 
chłopcem, a Oleś panienką; będzie to bardzo zaba- 
wne. 

Oleś stał czerwony, przestraszony, ze łzami 
w oczach, obawiając się wykrycia wszystkiego. 

— (o za głupstwa — rzekła Kokowkina rozgnie- 
wana — on powinien uczyć się lekcyi, nie grać tea- 
try. Bądż łaskaw, natychmiast ubrać się, Aleksandrze 
i marsz ze mną do domu. 

Ludmiła śmiała się dźwięcznie i wesoło, całując 
Kokowkinę i staruszka myślała, że wesoła panienka 
jest swawolna, jak dziecię, a Oleś chętnie spełnia 
wszystkie jej pomysły przez głupotę. Wesoły śmiech 
Ludmiły przekonywał, że była to dziecinna swawola, 
za którą warto było trochę postrofować. Więc Ko- 
kowkina gderała, robiąc zagniewaną i niezadowoloną 
minę, łecz serce jej było już spokojne. 

Oleś prędko przebrał się, a Kokowkina zabrała 
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go ze sobą i strofowała przez całą drogę. Przestra- 
szony i zawstydzony Oleś, nie usprawiedliwiał się 
nawet. „Co to będzie jeszcze w domu?* — myślał 
trwożnie. 

A Kokowkina po raz pierwszy postąpiła z nim 
surowo i kazała mu klęczeć. Lecz zanim Oleś prze- 
klęczał pięć minut, już go puściła, wzruszona jego 
twarzą winowajcy i bezmownemi łzami. 

— Także elegant, o pół mili czuć go perfu- 
mami — powiedziała gderliwie. 

Oleś ładnie się ukłonił, pocałował ją w rękę i ta 
grzeczność ukaranego chłopca wzruszyła ją jeszcze 
bardziej. 

Tymczasem nad Olesiem zbierały się chmury. 
Barbara i Gruszyna ułożyły i posłały do Chrypacza 
list anonimowy o tem, że uczeń Pylnikow jest zajęty 
panną Rutiłow, spędza u niej całe wieczory i od- 
daje sią rozpuście. 

Chrypacz przypomniał sobie pewną rozmowę, 
która miała miejsce niedawno. Na wieczorze u mar- 
szałka szlachty ktoś rzucił niezrozumianą przez ni- 
kogo aluzyę do panny, która się zakochała w mło- 
dym ciłopaczku. Rozmowa natychmiast przeszła na 
inny temat. Wszyscy na mocy milczącej ugody ludzi, 
dobrze wychowanych, uważali za niewłaściwe poru- 
szanie tego tematu przy Chrypaczu i udali, że kwe- 
stya jest nieprawdopodobna i mało ważna i że nie 
wypad o niej mówić przy paniach. Chrypacz zau- 
ważył to doskonale, lecz nie był tyle naiwny, by się 
wypytrwać kogokolwiek. Był przekonany, że wszelka 
wiadoność dochodzi zawsze temi lub innemi dro- 
gami iże sam się dowie wszystkiego prędzej czy pó- 
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żniej. List anonimowy był tą właśnie wieścią ocze- 
kiwaną. 

Chrypacz nie uwierzył w to wszystko. 

Wszystko to — myślał — ma źródło w tym sa- 
mym głupim wymyśle Pieredonowa i podsyca się 
przez zawistną złość Gruszyny. Lecz list ten — my- 
ślał — dowodzi, że krążą niepożądane pogłoski, które 
mogą rzucić cień na gimnazyum, powierzone jego 
pieczy. I dlatego trzeba przedsięwziąć środki zapo- 
biegawcze. 

Przedewszystkiem zaprosił do siebie Kokowkinę, 
żeby z nią pomówić o okolicznościach, które mogły 
wpłynąć na powstanie podobnych pogłosek. 

Kokowkina wiedziała już, o co chodzi. Jej zako- 
munikowano wszystko wyrażniej, niż dyrektorowi. 
Gruszyna przyłapała ją na ulicy, zaczęła z nią roz- 
mowę i opowiedziała, że Ludmiła zepsuła już osta- 
tecznie Olesia. 

Kokowkina była oszołomiona. W domu zaczęła 
robić Olesiowi gwałtowne wyrzuty. Gniewało ją to 
wszystko tem bardziej, że wszystko odbywało się nie- 
jako przed własnemi jej oczyma i że za jej wiedzą 
Oleś chodził do Rutiłowów. Oleś udał, że nic nie ro- 
zumie i zapytał: 

— Ależ co ja zrobiłem złego? 

Kokowkina zmieszała się. 

— Jakto, co złego? Czyż nie wiesz sam? A czy 
nie zastałam cię w spódnicy? Zapomniałeś, szaławiło 
jeden? 

— Żastała pani, to i cóż nadzwyczajnego? Wszak 
ukarała mię już pani za to! Nie włożyłem przecież 
kradzionej spódnicy. 

— Patrzcie, proszę, jak się stawia — mówiła Ko- 
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kowkina stropiona — ukarałam cię, lecz, widocznie, 
za mało. 

— No, więc proszę jeszcze ukarać — powiedział 
Oleś krnąbrnie, z miną niewinnie krzywdzonego. — 
Sama pani przebaczyła, a teraz wymawia. Nie pro- 
siłem pani o przebaczenie, przeklęczałbym chociażby 
cały wieczór Lepsze to, niż ciągłe wyrzuty. 

— Już po mieście gadają, bratku, o tobie i two- 
jej Ludce — mówiła Kokowkina. 

— A co mówią? — zapytał Oleś z miną niewin- 
nej ciekawości. 

Kokowkina zmieszała się znowu. 

— (o mówią? Wiadoma sprawa. Niby nie wiesz, 
co można powiedzieć o was. Nic dobrego nie powie- 
dzą. Za dużo swawolisz z twoją Ludmiłą. 

— No, to nie będę swawolił — obiecał Oleś spo- 
kojnie, jak gdyby chodziło o grę w palanta. 

Udawał niewinnego, lecz miał ciężar na sercu. 
Wypytywał Kokowkinę o to, co mówią i bał się usły- 
szeć jakieś słowa brutalne. Co mogą mówić o nich? 
Okna pokoju Ludki wychodzą na ogród, od ulicy nic 
nie widać, przytem Ludmiła zazwyczaj spuszcza 
firanki. A może tylko tak gadają — o niczem więcej, 
jak o jego zbyt częstych odwiedzinach u Ludmiły? 

I oto na drugi dzień Kokowkina odebrała zapro- 
szenie od dyrektora. Zaniepokoiło to ostatecznie sta- 
ruszkę. Nie mówiła już nic o niem Olesiowi, ubrała 
się pokryjomu i poszła o oznaczonej godzinie. Chry- 
pacz opowiedział jej uprzejmie i oględnie o otrzyma- 
nym liście. Kokowkina rozpłakała się. 

— Proszę się uspokoić, nie oskarżamy pani — 
mówił Chrypacz — wszak dobrze panią znamy. Na- 
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turalnie, będzie pani musiała wziąć go pod ściślejszy 
dozór. 

Od dyrektora Kokowkina przyszła z nowemi wy- 
rzutami dla Olesia. 

— Napiszę do cioci — mówiła, płacząc. 

— Nie jestem wcale winien, niech ciocia przyje- 
żdża, nie boję się — mówił Oleś i płakał również. 

Nazajutrz Chrypacz przywołał do siebie Olesia 
i zapytał go sucho i surowo: 

— Chciałbym wiedzieć, jakie znajomości zawarł 
pan w mieście. 

Oleś popatrzył na dyrektora kłamliwie, niewin- 
nym i spokojnym wzrokiem. 

— Jakie znajomości? — rzekł. — Olga Bazyló- 
wna wie, chodzę tylko do kolegów i do państwa Ru- 
tiłow. 

— A właśnie — ciągnął dalej Chrypacz swą in- 
dagacyę — co pan robi u państwa Rutiłowów ? 

— Nic szczególnego — odparł Oleś z tą samą 
niewinną miną — przeważnie czytamy. Panny Ruti- 
łow bardzo lubią wiersze. I o siódmej zawsze bywam 
w domu. 

— Może nie zawsze? — zapytał Chrypacz i utkwił 
w nim wzrok, który starał się uczynić przenikliwym. 

— Tak, raz się spóźniłem — ze spokojną szcze- 
rością niewinnego chłopca rzekł Oleś — lecz dosta- 
łem za to od Olgi Bazylówny i więcej już nie spó- 
źniałem się. 

Chrypacz umilkł. Spokojne odpowiedzi Olesia 
zbiły go zupełnie z tropu. W każdym razie trzeba 
go postrofować, zrobić wymówkę, lecz jak i za co? 
Żeby nie poddać chłopcu złych myśli, których ten 
przedtem (jak wierzył Chrypacz) nie miał iżeby nie 
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skrzywdzić chłopca i żeby zrobić wszystko, co mo- 
żna, by usunąć przykrości, które mogą wyniknąć na 
przyszłość z tej znajomości. 

Chrypacz pomyślał, że zadanie pedagoga trudnem 
jest i odpowiedzialnem, zwłaszcza, gdy się ma zaszczyt 
być przełożonym zakładu naukowego. Trudne, odpo- 
wiedzialne zadanie pedagoga. ło zdawkowe określe- 
nie dodało skrzydeł zastygłym myślom Chrypacza. 
Zaczął mówić prędko, dobitnie i niezajmująco. Oleś 
słuchał piąte przez dziesiąte : 

— ..pierwszym obowiązkiem pana, jako ucznia, 
jest uczyć się... nie można poświęcać zbyt wiele czasu 
towarzystwu, chociażby bardzo przyjemnemu i cał- 
kiem bez zarzutu, w każdym razie trzeba uznać, że 
towarzystwo chłopców w wieku pana jest dla pana 
znacznie pożyteczniejsze... Trzeba dbać o opinię i wła- 
sną i zakładu naukowego... Nakoniec, wręcz panu po- 
wiem, mam podstawy do przypuszczania, że stosunek 
pana do panien ma charakter swobody, nie uchodzą- 
cej w wieku pana i niezgodnej z ogólnie przyjętemi 
prawidłami przyzwoitości. 

Oleś zapłakał. Zrobiło mu się żal, że o miłej 
Ludce mogą mówić, jako o osobie, wobec której mo- 
żna zachowywać się nieprzyzwoicie i zbyt swobodnie. 

— Słowo honoru, nie było nic złego — zape- 
wniał — czytaliśmy tylko, spacerowaliśmy, bawili- 
śmy się, no, biegaliśmy, lecz nic nieprzyzwoitego nie 
było. 

Chrypacz poklepał go po ramieniu i rzekł gło- 
sem, któremu chciał nadać odcień serdeczności, a który 
jednak pozostał suchym: 

— Proszę słuchać, Pylnikow... 

(Coby mu szkodziło nazwać kiedy chłopca Ole- 
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siem: To nie oficyalne i niema jeszcze na to rozpo- 
rządzenia ministeryum ?) 

— Wierzę panu, że nie było nic złego, lecz w ka- 
żdym razie niech pan lepiej przerwie te częste od- 
wiedziny. Proszę mi wierzyć, tak będzie lepiej. Mówi 
to do pana nie tylko nauczyciel i zwierzchnik, lecz 
i przyjaciel pana. 

Olesiowi nie pozostawało nic innego, jak ukło- 
nić się, podziękować, a następnie usłuchać. I Oleś 
zaczął przybiegać do Ludmiły tyłko na jakieś pięć, 
dziesięć minut, lecz w każdym razie starał się być 
codzień. Przykro było widywać się dorywczo i Oleś 
mścił się za tę przykrość na Ludmile. Często już na- 
zywał ją Ludmiłką, głupią, oślicą, tłukł ją. A Ludmiła 
na wszystko to śmiała się tylko. 

Po mieście rozeszła się pogłoska, że aktorzy miej- 
scowego teatru urządzają w klubie maskaradę z na- 
grodami za najlepsze kostyumy męskie i damskie. 
Przesadzano wartość tych nagród. Mówiono, że dama 
otrzyma krowę, zaś mężczyzna — rower. Pogłoski te 
wywołały wielkie wrażenie. Każdy chciał wygrać, 
wszak przedmioty były takie cenne. Nie żałowano 
wydatków. Szyto pośpiesznie kostyumy. Ukrywano 
pomysły strojów przed najbliższymi przyjaciółmi, by 
kto nie ukradł świetnej myśli. 

Kiedy ukazało się drukowane ogłoszenie maska- 
rady na ogromnych afiszach, które porozklejano na 
płotach i rozesłano wybitniejszym obywatelom, do- 
wiedziano się, że to wcale nie rower ani krowa, tylko 
wachlarz dla damy, zaś dla kawalera album. Roz- 
gniewało to i rozczarowało wszystkich, kto się szy- 
kował na maskaradę. Zaczęto szemrać. Mówiono: 

— Warto było wydawać na kostyumy. 
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— Takie nagrody, to po prostu kpiny. 

— Powinni byli ogłosić od razu. 

— Tylko u nas można wyrabiać takie rzeczy z pu- 
blicznością. 

Ale zaś bądź co bądź, przygotowania do maska- 
rady trwały dalej. Jakąkolwiek jest nagroda, zawsze 
pochlebnie ją otrzymać. 

Daryę i Ludmiłę nagroda nic nie obchodziła. Na- 
cóż potrzebna im krowa! Wielkie rzeczy — wachlarz! 
I któż będzie dawał nagrody? Czyż sędziowie mają 
choć odrobinę gustu? Lecz obie siostry zapaliły się 
do pomysłu Ludmiły, by przebrać w suknie kobiece 
i posłać na maskaradę Olesia, oszukać całe miasto 
i uzyskać dla niego nagrodę. Walerya udawała, że 
zgadza się na to. Nie podobało się jej, bo w gruncie 
zazdrościła, że chodzi tu o ulubieńca Ludmiły, który 
wszak przychodzi nie do niej. Ale spierać się ze star- 
szemi siostrami nie śmiała. Powiedziała tylko z po- 
gardliwym uśmieszkiem : 

— On się nie odważy. 

— (zemużby nie? — rzekła Darya stanowczo — 
wszak nikt nie będzie o tem wiedział. 

Siostry powiedziały o tem Olesiowi, a Ludmiła 
rzekła: 

— Przebierzemy cię za japonkę. 

Oleś zaczął skakać i wykrzykiwać z radości. Na- 
turalnie, zgadza się. Zwłaszcza, jeżeli nikt nie będzie 
o tem wiedział. Niech się potem, co chce, dzieje. To 
tak przyjemnie oszukać całe miasto. 

Postanowiono natychmiast przebrać Olesia za gej- 
szę. Siostry trzymały swój figiel w najściślejszym se- 
| krecie, nie opowiedziały nic nawet Larysie i bratu. 
| Kostynm sporządziła sama Ludmiła podług etykiety 
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na flakonie corylopsis'u. Składał się z żółtego, je- 
dwabnego kimono, na podszewce z czerwonego atłasu, 
hattowanego w jaskrawe desenie, w duże kwiaty 
o fantastycznych kształtach. 

Panny zrobiły również same wachlarz i para- 
sołkę, wachlarz z japońskiego wzorzystego papieru 
na pręcikach bambusowych, parasolkę z różowego 
jedwabiu na bambusowej rączce. Przygotowały też 
różowe pończochy i obuwie w kształcie ławeczek. 

I maskę dla gejszy wymalowała również zręczna 
Ludmiła. Wyobrażała żółtawą, lecz milutką szczupłą 
twarz, z lekkim, nieruchomym uśmiechem, krzywo 
przecięte oczy, małe i wązkie usta. Tylko perukę 
czarną, z gładko uczesanemi włosami, trzeba było 
sprowadzić z Petersburga. 

Walerya i Ludmiła uszyły sobie proste, lecz ma- 
lownicze kostyumy. Ludmiła przebrała się za cy- 
gankę, zaś Walerya za hiszpankę. Ludmiła miała na 
sobie jaskrawy kostyum z atłasu i aksamitu, Wale- 
rya, wątła i szczuplutka, czarny jedwab, koronki 
i czarny wachlarz w ręku. Darya nie sprawiła sobie 
nowego koslyumu. Został jej jeszcze zeszłoroczny 
kostyum turczynki, więc go postanowiła włożyć. 

— Nie warto długo myśleć —— powiedziała sta- 
nowczo. 

Kiedy przed maskaradą przybiegł Oleś, wszystkie 
trzy zabrały się do ubierania go. Najwięcej niepokoiła 
Olesia peruka. 

— A nuż spadnie — mówił z obawą. 

Nakoniec przymocowano perukę wstążkami, za- 
wiązanemi pod brodą. 

Barbara również wybrała się na maskaradę. Ku- 
piła sobie maskę z głupią miną, obmyśliła też ko- 
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styum. Przebrała się za kucharkę. Zawiesiła warząchew 
u pasa, odkryła ręce powyżej łokci i mocno je uróżo- 
wała, bo kucharka, przychodząc wprost od pieca, musi 
mieć ręce czerwone. Oto i cały kostyum. Jeżeli dadzą 
nagrodę, to dobrze, a nie dadzą — drugie dobrze, 

Gruszyna umyśliła przebrać się za Dyanę. Bar- 
bara zaśmiała się i zapytała: 

— Cóż, czy pani i obróżkę włoży ? 

— Po co obróżkę? — zapytała ze zdziwieniem 
Gruszyna. 

— Za sukę Dyankę chce się pani przebrać — 
objaśniła Barbara. 

— (o pani wygaduje! — odparła ze śmiechem 
Gruszyna — wcale nie za Dyankę, tylko za boginią 
Dyanę. 

Przebierały się Barbara i Gruszyna razem u Gru- 
szyny. Ubiór Gruszyny okazał się nader lekkim, miała 
obnażone ręce i ramiona, plecy i piersi, nogi w le- 
ciutkich ciżemkach bez pończoch, obnażone do kolan 
i lekką suknię z białego płótna z czerwonym szla- 
kiem, włożoną wprost na ciało, Była to suknia kró- 
tka, lecz za to bardzo szeroka, z mnóstwem fałd. 
Barbara powiedziała, uśmiechając się: 

— Za wiele golizny. 

Gruszyna odparła, mrugając bezczelnie: 

— Za to wszystkie chłopczyki polecą za mną. 

— A po co tak dużo fałd? — zapytała Barbara. 

— Można tam napchać cukierków dla moich 
dyabląt — objaśniła Gruszyna. 

Wszystko, co tak śmiało odsłoniła Gruszyna, było 
ładne, lecz co za sprzeczności! Widoczne plamy od 
ukąszenia pcheł, maniery gburowate, słowa banalne 
nie do zniesienia. Znowu znieważone piękno cielesne. 
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Pieredonow sądził, że maskaradę urządzają umyśl- 
nie, by go na czemś przyłapać. Lecz, na wszelki wy- 
padek, poszedł tam bez kostyumu, w surducie. Chciał 
przekonać się naocznie, co tam knują. 


XXIX. 


Maskaradę urządzono w klubie, który mieścił się 
w murowanym gmachu, składającym się z dwóch 
mieszkań, jaskrawo pomalowanym na czerwono i po- 
dobnym do koszar. Urządzał maskaradę Gromow- 
Czystopolski, właściciel i aktor teatru miejskiego. 

Przed wejściem, udrapowanem perkalem, płonęły 
kagańce. Tłum, stojący na ulicy, przyjmował osoby, 
przychodzące i przyjeżdżające na maskaradę, różnemi 
uwagami, przeważnie krytycznemi, tem bardziej, że 
pod wierzchniem ubraniem nie było widać kostyu- 
mów i tłum sądził przeważnie na podstawie intuicyi. 
Stójkowi na ulicy gorliwie utrzymywali porządek, zaś 
komisarz i rewirowy byli na sali w roli gości. 

Każda z osób wchodzących dostawała przy wej- 
ściu dwie kartki, różową dla odznaczenia najlepszego 
damskiego kostyumu i zieloną dla najlepszego mę- 
zkiego. Trzeba było je oddać tym, których się uzna 
za najgodniejszych. Niektórzy zapytywali: 

— Czy można wziąć dla siebie? 

Z początku kasyer zapytywał ze zdumieniem : 

— Po co dla siebie ? 

A jeżeli uważam mój kostyum za najlepszy. 

Potem podobne zapytania już go nie dziwiły i od- 
powiadał z sarkastycznym uśmiechem (gdyż był to 
młodzieniec nader ironiczny): 
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Proszę bardzo, proszę sobie wziąć, choć obie. 

W salach było brudno i już od samego początku 
większość wydawała się w znacznej części pijaną. 

W ciasnych pokojach, o zakopconych sufitach 
i ścianach, płonęły krzywe żyrandole i wydawało się, 
że są ogromne, ciężkie i odbierają wiele powietrza. 
Wyblakłe portyery na drzwiach miały taki wygląd, 
że wstrętnie było ich się dotknąć. 

To tu, to tam, zbierał się tłum, słychać było 
śmiech i okrzyki — to chodzono za maskami, zwra- 
cającemi na siebie ogólną uwagę. 

Rejent Gudajewski udawał dzikiego indyanina. 
Miał we włosach kogucie pióra, maskę miedziano- 
czerwoną z niezgrabnemi zielonemi kreskami, skó- 
rzaną kurtę, kraciasty pled przez ramię i wysokie, 
skórzane huty z zielonemi chwastami. Gudajewski 
wywijał rękoma, skakał i chodził krokiem gimnastyka, 
wyrzucając naprzód nagiemi kolanami. 

Żona jego przebrała się za kłos. Miała na sobie 
suknię z zielonej i żółtej materyi; na niej sterczały 
na wszystkie strony powtykane kłosy, które wszyst- 
kich zaczepiały i kłuły. 

Targano ją i skubano. Ona wymyślała ze złością. 

— Będę drapała — wrzeszczała. 

Dokoła śmiano się. 

— Skąd ona dostała tyle kłosów? — zapytał 
ktoś. 

— /robiła zapas jeszcze w lecie — odpowie- 
dziano — codzień chodziła kraść w pole. 

Kilku urzędniczków gołowąsów, zakochanych 
w (Gudajewskiej i dlatego zawiadomionych przez nią 
z góry, w jakim będzie kostyumie, towarzyszyło jej. 
Zbierali oni dla niej kartki prawie przemocą, mówiąc 
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impertynencye. Niektórym, bardziej nieśmiałym oso- 
bom, odbierano je po prostu. 

Były i inne przebrane panie, które zbierały kartki 
przez swych kawalerów. Niektóre spoglądały pożą- 
dliwie na nieoddane jeszcze kartki i napierały się 
o nie. Odpowiadano im impertynencyami. 

Posępna dama w kostyumie nocy, składającym 
się z szafirowej sukni ze szklaną gwiazdką i papie- 
rowym księżycem na czole, powiedziała nieśmiało do 
Muryna: 

— Proszę mi dać swoją kartkę! 

Muryn odpowiedział gburnie: 

— Co za jedna! Kartkę tobie? Gęba za brzydka! 

Noc mruknęła coś gniewnie i odeszła. (chciałaby 
w domu pokazać choć dwie lub trzy kartki na do- 
wód, że i jej dawano. Próżnemi bywają czasem skro- 
mne marzenia. 

Nauczycielka Skobaczkina miała kostyum nie- 
dźwiedzicy, który składał się ze skóry niedżwiedziej, 
narzuconej na ramiona, głowa zaś niedźwiedzia spo- 
czywała na jej głowie, jak hełm, zachodząc na zwy- 
kłą maskę. Było to, na ogół biorąc, potworne, lecz 
pasowało do jej grubej figury i ostrego głosu. Nie- 
dźwiedzica chodziła ciężkimi krokami i ryczała na 
całą salę, aż drżały ognie w żyrandolach. 

Wielu osobom podobała się niedźwiedzica i dano 
jej niemało kartek. Lecz ona nie umiała ich prze- 
chować, zaś domyślnego towarzysza, jak inne, nie 
miała. Upoili ją subjekci przez sympatyę dla jej umie- 
jętności udawania manier niedźwiedzich. W tłumie 
wołano: 

— Patrzcie-no, niedźwiedzica pije wódkę! 

Skoboczkina nie odmawiała, gdy ją traktowano 
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wódką, gdyż wydawało się jej, że niedźwiedzica po- 
winna pić wódkę. Wkrótce upiła się i większą poło- 
wę kartek ściągnęły jej zręcznie Ludmiła i Darya 
i oddały Olesiowi. 

Odznaczał się wzrostem i postawą ktoś, prze- 
brany za starożytnego Germanina. Wielu osobom się 
podobało, że jest taki tęgi i że widać jego ręce, po- 
tężne ręce ze świetnie rozwiniętą muskulaturą. Cho- 
dziły za nim przeważnie panie, i dokoła niego roz- 
legał się szept uznania i pochwały. W starożytnym 
Germaninie poznano aktora Bengalskiego, który był 
lubiany przez publiczność. Wielu za to oddawało mu 
kartki. Niektórzy rozumowali: 

— Jeżeli nie ja dostanę nagrodę, to niech dosta- 
nie lepiej aktor albo aktorka, bo jeżeli weżmie kto 
z naszego towarzystwa, to zamęczy samochwal- 
stwem. 

Miał powodzenie również kostyum  Uruszyny, 
lecz było to powodzenie skandalu. Chodził za nią 
tłum mężczyzn, śmiejąc się, robiąc drastyczne uwagi. 
Panie odwracały się i oburzały. Nakoniec podszedł 
do niej naczelnik policyi i słodko się oblizując, 
rzekł: 

— Trzeba się zakryć, proszę pani. 

— A to dlaczego? Wszak nic nie widać nieprzy- 
zwoitego — odparła śmiało Gruszyna. 

Niech pani będzie łaskawa, damy się gnie- 
wają — rzekł Mińczukow. 

— Pluję na wasze panie! — krzyknęła Gru- 
szyna. 

— Nie, proszę pani — prosił Mińczukow — niech 
pani będzie łaskawa przykryć choć biust i plecy 
chusteczką do nosa. 
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— A jeżeli moja chusteczka jest brudna, bo wy- 
cierałam nią nos? — zapytała Gruszyna ze śmiechem 
bezczelnym. 

— Jak pani sobie życzy — nalegał Mińczukow — 
lecz jeżeli pani się nie osłoni, będę zmuszony wypro- 
wadzić panią z sali. 

Wtedy, klnąc i spłuwając, Gruszyna udała się do 
pokoju dla pań i przy pomocy pokojówki nasunęła 
fałdy sukni na piersi i plecy. Powróciwszy do sali 
w skromniejszym stroju, poszukiwała w dalszym 
ciągu wielbicieli swych wdzięków, zaczepiając męż- 
czyzn w sposób trywialny. Kiedy uwaga ich zwró- 
ciła się w inną stronę, udała się do bufetu, by tam 
kraść łakocie. 

Wkrótce powróciła na salę, pokazała Wołodino- 
wi dwie brzoskwinie i powiedziała z uśmiechem bez- 
czelnym: 

— Zdobyłam własnym przemysłem. 

I brzoskwinie znikły natychmiast w fałdach jej 
sukni. 

— No! — powiedział Wołodin, szczerząc zęby 
radośnie — pójdę i ja w takim razie. 

Niebawem Gruszyna upiła się i zaczęła zacho- 
wywać się hałaśliwie, krzycząc, wymachując rękoma, 
plując. 

— Wesoła dama Dyanka! — mówiono wśród 
publiczności. 

Taką była maskarada, na którą swawolne panny 
pociągnęły niedoświadczonego ucznia. Siostry umie- 
ściły się w dwóch dorożkach z Olesiem i pojechały 
dosyć póżno, spóźniwszy się przez niego. 

Zauważono ich natychmiast na sali. W szczegól- 
ności gejsza podobała się wielu osobom. Przypuszcza- 
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no, że jest to aktorka Kasztanowa, którą bardzo lu- 
biła męzka część towarzystwa i dlatego dawano jej 
wiele kartek. 

Tymczasem Kasztanowej zupełnie nie było na 
maskaradzie, gdyż w wigilię tego dnia zachorował 
niebezpiecznie mały jej synek. 

Oleś był odurzony swemi tryumfami i kokieto- 
wał zawzięcie. Im więcej kartek wsuwano w małą 
rączkę gejszy, tem weselej i figlarniej błyskały czarne 
jej oczęta przez wązkie otwory maski. 

Gejsza dygała, chichotała, podnosiła cienkie pa- 
luszki, uderzała wachlarzem po ramieniu to tego, to 
owego mężczyznę, chowała twarz za wachlarzem i co 
chwila otwierała swą różową parasolkę. Były to spo- 
soby proste, lecz wystarczające dla wielbicieli Kasz- 
tanowej. 

Na sali tańczono. Wołodin prędko się upił i za- 
czął tańczyć w prysiudy. Gdy policyanci zatrzymali 
go, rzekł pokornie, ale wesoło. 

— Jeżeli nie można, to nie będę. 

Dwóch innych mieszczan, którzy zaczęli za jego 
przykładem tańczyć „trepaka*, nie chciało przestać. 

— Jakiem prawem — wołali — czyż nam nie 
wolno za nasze pięćdziesiąt kopiejek ? 

Wyprowadzono ich, a Wołodin odprowadził ich 
do drzwi, wykrzywiając się, szczerząc zęby i przytu- 
pując. 

Panny Rutiłow odszukały Pieredonowa, by się 
trochę poznęcać nad nim. Siedział sam przy oknie 
i patrzył na tłum błędnym wzrokiem. Wydawało mu 
się, że wszyscy ludzie i rzeczy są odosobnione, bez 
sensu, lecz zarówno wrogie. 
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Ludmiła w postaci cyganki podeszła do niego 
i zagadała zmienionym głosem gardłowym: 

— Panoczku najmilszy, proszę pozwolić, po- 
wróżę. 

— Idź do dyabła! — krzyknął Pieredonow. 

Przestraszyło go nagłe zjawienie się cyganki. 

— Penie łaskawy, złoty mój panie, daj rękę. 
Z twarzy widzę, będziesz bogaty, wysokim naczelni- 
kiem będziesz -- natrętnie gadała Ludmiła i wzięła 
jednak rękę Pieredonowa. 

— Uważaj tylko, żebyś dobrze wróżyła — mruknął 
Pieredonow. 

— Ojej, panie mój brylantowy — wróżyła Lu- 
dmiła — wrogów masz wielu, zadenuncyują cię, bę- 
dziesz płakał, umrzesz pod płotem. 

— Ach, ty ścierwo! — krzyknął Pieredonow 
i wyrwał dłoń. 

Ludmiła szybko dała nura w tłum. Na zmianę 
przyszła Walerya, siadła obok Pieredonowa i zaczęła 
tkliwie szeptać do niego: 

— Jam hiszpanka młoda, lubię takich mężczyzn, 
jak ty. A żona twoja jest chuda, mój śliczny panie. 

— Łżesz, głupia — mruczał Pieredonow. 

— QGorętszym od dnia, słodszym od nocy jest 
mój pocałunek sewilski. A żonie napluj prosto w głu- 
pie jej ślepia. Masz żonę Barbarę, sam jesteś pięknym 
Ardalionem. Z Barbarą nie jesteście dobrani, jesteś 
mądry, jak Salomon. 

— Co do tego masz słuszność — rzekł Pieredo- 
now — lecz jakże plunę w oczy Barbarze? Poskarży 
się księżnie i ta nie da mi posady. 

— Po co ci posada? I bez posady wart jesteś 
wiele — rzekła Walerya. 
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— Jakże mam żyć, jeżeli mi nie dadzą posady?— 
posępnie rzekł Pieredonow. 


Darya wsunęła Wołodinowi w rękę liścik zapie- 
czętowany różowym opłatkiem. Z beczeniem rado- 
snym otworzył go Wołodin, przeczytał, zamyślił się— 
i poczuł dumę, i jakby się zmieszał. Było tam napi- 
sane krótko i węzłowato: 

„Przychodź, najmilszy, by zobaczyć się ze mną 
jutro o jedenastej wieczorem do Łaźni Żołnierskiej. 
Cała obca G*. 

Wołodin uwierzył w list, lecz oto pytanie: czy 
warto iść ? I kim jest ta G.? Może jakaś Genia? Albo 
może nazwisko zaczyna się przez G.* 

Wołodin pokazał list Rutiłowowi. 

— [dź, idź, naturalnie! — namawiał Rutiłow — 
zobacz co z tego wyjdzie. Może to jakaś bogata pan- 
na, zakochała się w tobie, a rodzice nie pozwalają, 
więc chce się z tobą rozmówić. 

Lecz Wołodin pomyślał, pomyślał i przyszedł do 
wniosku, że iść nie warto. Mówił z powagą: 

Wieszają mi się na szyi! Lecz ja nie chcę takich 
rozpustnic. 

Bał się, że go tam pobiją. Łażnia Żołnierska znaj- 
dowała się w miejscu odludnem, na krańcu miasta. 


* 
* * 


Gdy już we wszystkich salach klubu tłoczył się 
tłum gęsty, krzykliwy, przesadnie — wesoły, w sali 
przy drzwiach wejściowych dał się słyszeć hałas, 
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śmiech, okrzyki aprobaty. Wszyscy zaczęli się lłoczyć 
w tamtą stronę. Jeden komunikował drugiemu, że 
przyszła maska bardzo oryginalna. 

Długi, chudy człowiek w brudnym, łatanym szla- 
froku, z miotełką pod pachą, z szaflikiem w ręku 
przedzierał się przez tłum. Miał na sobie maskę z tek- 
tury głupiej twarzy z wązką bródką, z bokobrodami, 
a na głowie czapkę urzędową z gwiazdką. Powtarzał 
głosem zdziwionym: 

-- Mówiono mi, że tu maskarada '), a tu nikt się 
nie myje. 

I smętnie wywijał szallikiem. Tłum chodził za 
nim, wydając okrzyki i naiwnie zachwycając się tym 
dowcipnym pomysłem. 

— Gotów otrzymać nagrodę -- mówił Wołodin 
zazdrośnie. 

Zazdrościł zaś, jak i wielu, jakoś bezmyślnie, 
bezpośrednio. Wszak sam nie był w kostyumie — 
więc o cóż miał być zazdrosny? Zaś Maczygin był 
w zachwycie: zwłaszcza podobała mu się gwiazdka. 
Śmiał się radośnie, klaskał w dłonie i mówił do zna- 
jomych i nieznajomych. 

Dobra krytyka! Ci urzędnicy nadymają się, lubią 
nosić gwiazdki, mundury, dobrze ich skrytykowano, 
bardzo sprytnie. 

Kiedy zrobiło się gorąco, urzędnik w szlafroku 
zaczął wachlować się miotełką, wołając. 

— Ależ łażnia! 

W tłumie śmiano się radośnie. Do szaflika sypały 
się kartki. 

1) W Rosyi łaźnię nazywają żartobliwie maskaradą. (Przyp. 
tlóm.). 
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Pieredonow patrzył na miotełkę powiewającą 
w tłumie. Wydawało mu się, że to bies. 
— Łajdak pozieleniał — myślał z przerażeniem. 


RNA. 


Nakoniec zaczęto obliczać kartki, otrzymane za 
kostyumy. Członkowie zarządu klubu złożyli komi- 
tet. Przy drzwiach pokoju, w którym odbywało się 
obliczanie, zebrał się tłum osób, wyczekujących nie- 
cierpliwie. W klubie na krótką chwilę zrobiło się 
nagle cicho i nudnie. Muzyka umilkła, goście ucichli. 
Pieredonowa porwał lęk. 

Lecz wkrótce w tłumie zaczęto rozmawiać, sze- 
mrać niecierpliwie, hałasować. Ktoś zapewniał, że 
obie nagrody wezmą aktorzy. 

— Zobaczą państwo — mówił czyjść rozdrażnio- 
ny, syczący głos. 

Wielu uwierzyło. Ci, którzy otrzymali mało kar- 
tek, byli już zawczasu rozdrażnieni, ci, którzy otrzy- 
mali wiele, byli zawczasu wzburzeni na myśl o nie- 
sprawiedliwości, mającej ich spotkać. 

Wkońcu nerwowo i nierówno zadźwięczał dzwo- 
nek. Wyszli sędziowie: Weriga, Awinowicki, Kiriłłow 
i inni członkowie zarządu. Szmer przebiegł po sali — 
potem wszystko ucichło: 

Awinowicki głosem donośnym oznajmił na całą 
salę: 

— Pierwsza nagroda, album, został przyznany 
panu w kostyumie starożytnego Germanina, który do- 
stał najwięcej kartek. 

Awinowicki podniósł album w ręku i popatrzał 
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gniewnie na tłum. Tęgi Germanin zaczął się przedo- 
stawać przez tłum, ścigany przez wrogie spojrzenia. 
Nie pozwalano mu nawet przejść. 

— Proszę mnie nie trącać — mówiła płaczliwie 
smętna dama ze szklaną gwiazdką i papierowym 
księżycem na czole, noc. 

— Otrzymał pierwszą nagrodę, wyobraża sobie, 
że wszystkie panie powinny padać w proch przed 
nim — rozległ się z tłumu jakiś zjadliwy, syczący 
głos. 

— (Czemuż nie dajecie mi sami przejść — odparł 
Germanin z powściąganą niecierpliwością. 

Wreszcie z trudnością dotarł do Awinowickiego 
i wziął album z jego rąk. Muzyka zagrała marsza 
tryumfalnego, lecz zagłuszyła ją bezładna wrzawa 
publiczności. 

Posypały się złośliwe uwagi. Germanina otoczono 
ze wszystkich stron, targano go, wołano: 

— Zdjąć maskę! 

Germanin milczał. Było widocznem, że mógł do- 
skonale utorować sobie drogę przez tłum, lecz nie 
chciał robić użytku ze swych muskularnych ramion. 
Gudajewski chwycił za album, a tymczasem ktoś 
zerwał z niego maskę. W tłumie rozległy się głosy. 

— A jakże! Aktor! 

Przypuszczenia sprawdziły się. Był to aktor Ben- 
galski, który odkrzyknął gniewnie: 

— No więc cóż, że aktor, wszak wyście sami 
dawali kartki. 

W odpowiedzi rozległy się rozłoszczone okrzyki: 

— Dołożyć kartek samemu zawsze można. 

— Wszak wyście sami drukowali kartki ? 

— Niema tyle publiczności, ile było kartek. 
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— On przyniósł w kieszeni z pół setki kartek. 

Bengalski sponsowiał cały i zawołał: 

— To podłość tak mówić, sprawdzajcie, kto chce, 
można sprawdzić podług ilości osób. 

Tymczasem Weriga mówił do tych, co stali naj- 
bliżej : 

— Panowie i panie, proszę się uspokoić. Liczba 
kartek jest sprawdzona podług biletów wejściowych. 
Niema żadnego oszustwa, ręczę za to. 

Przy pomocy niektórych rozsądniejszych gości, 
udało się Weridze jakoś uciszyć publiczność. Ucichli 
też przez ciekawość, chcąc wiedzieć, kto dostanie 
wachlarz. Weriga oznajmił: 

— Szanowni państwo, największą ilość kartek 
dostała pani w kostyumie gejszy, której przysądzono 
nagrodę: wachlarz. Gejszo, proszę się zbliżyć, wach- 
larz należy do pani. Niech państwo będą łaskawi 
usunąć się z drogi i dać przejść gejszy. 

Muzyka zagrała znowu. Przestraszona gejsza chę- 
tnie by uciekła, lecz ją wypchnięto naprzód. 

Weriga z uprzejmym uśmiechem podał jej wach- 
larz. Coś ładnego i jaskrawego mignęło w oczach 
przestraszonego Olesia. Trzeba podziękować — prze- 
szło mu przez myśl. Ozwało się przyzwyczajenie do- 
brze wychowanego chłopaka. 

Gejsza dygnęła, powiedziała coś niezrozumiałego, 
podniosła paluszki, zachichotała. Wtedy w sali zno- 
wu zaczął się hałas nieopisany, zaczęto gwizdać, wy- 
myślać. Wszyscy rzucili się ku gejszy. 

— Dygaj, nikczemnico! — krzyczał rozjuszony, 
najeżony kłos — dygaj! 

Gejsza rzuciła się ku drzwiom, lecz jej nie pu- 
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szczono. W tłumie falującym dokoła gejszy, rozległy 
się gniewne okrzyki: 

— Zmusić ją zdjąć maskę! 

— Precz z maską! 

— Łapaj, trzymaj! 

— Zerwijcie z niej! 

— Odbierzcie wachlarz! 

Kłos krzyczał : 

— Czy wiecie, kto dostał nagrodę? Aktorka Ka- 
sztanowa! Romansuje z cudzym mężem i za to do- 
staje nagrody! Uczciwym kobietom nie dano, a dano 
nikczemnicy ! 

Z piskiem przerażliwym rzuciła się na gejszę, 
ściskając suche piąstki. Za nią inni — przeważnie jej 
kawalerowie. 

Gejsza broniła się rozpaczliwie. Zaczął się dziki 
pościg. Wachlarz wyrwano jej z rąk, rzucono na po- 
dłogę, deptano nogami. Tłum z gejszą pośrodku 
miotał się po sali. Ani członkowie zarządu, ani Ru- 
tiłowówny nie mogły przedostać się do gejszy. Gej- 
sza, silna i zwinna, wrzeszczała przeraźliwie, broniła 
się, drapała i kąsała, mocno przytrzymując maskę to 
prawą, to lewą ręką. 

— Bić trzeba wszystkie takie! — piszczała jakaś 
rozzłoszczona pani. 

Pijana Gruszyna schowała się za innych i szczuła 
na gejszę Wołodina i innych swych znajomych. 

— Szczypcie ją, szczypcie tę nikczemnicę! — 
wrzeszczała. 

Maczygin, trzymając się za nos, z którego kapała 
krew wyskoczył z tłumu i skarżył się : 

— Prosto w nos mię zdzieliła. 
Jakiś rozsrożony młodzieniec chwycił zębami 
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rękaw gejszy i rozdarł go do połowy. Gejsza krzy- 
knęła : 

— Ratunku! 

I inni zaczęli szarpać jej strój. Tu i ówdzie ob- 
nażało się ciało. Darya i Ludmiła przedzierały się 
rozpaczliwie ku gejszy, lecz bezskutecznie. Wołodin 
tak gorliwie szarpał gejszę, wrzeszczał i stroił miny, 
że przeszkadzał innym, mniej pijanym, a bardziej 
zażartym. Robił to nie ze złości, lecz z dobrego hu- 
moru, sądząc, że to jakaś wesoła zabawa. Oderwał 
doszczętnie rękaw od sukni gejszy i zawiązał go na 
głowie. 

— Przyda się! — wrzeszczał piskliwie, śmiał się 
i wykrzywiał. 

Wydostawszy się z tłumu, gdzie mu było za cia- 
sno, błaznował w pustem miejscu i z dzikim piskiem 
tańczył nad szczątkami wachlarza. 

Nie miał kto przywołać go do porządku. 

Pieredonow patrzył na niego z przerażeniem 
i myślał: 

— Tańczy, cieszy się z czegoś. Tak samo będzie 
tańczył na moim grobie. 

Wkońcu gejsza wyrwała się z rąk mężczyzn, 
którzy musieli ustąpić przed jej mocnemi pięściami 
i ostremi zębami i wypadła z sali. 

W korytarzu Kłos znowu napadł na japonkę 
i chwycił ją za suknię. Gejsza wyrwała się, lecz oto- 
czono ją znowu. Nanowo rozpoczęło się szczucie. 

— Za uszy targają, za uszy! — krzyknął ktoś. 

Jakaś pani chwyciła gejszę za ucho i targała, 
wydając głośne, tryumfalne okrzyki. Gejsza wrza- 
snęła i wyrwała się, uderzywszy złą damulkę pięścią 
w dłon. 
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Nakoniec Bengalski przecisnął się przez tłum 
ku gejszy, wziął ją na ręce i w ten sposób udało mu 
się przenieść ją przez cały korytarz. Przy drzwiach 
korytarza Weriga zatrzymał tłum na krótką chwilę. 
Ze stanowczością wojskowego stanął przed drzwiami, 
zakrył je sobą i rzekł: 

— Państwo dalej nie pójdą. 

Gudajewska, szeleszcząc resztkami potarganych 
kłosów, podskakiwała do Werigi, pokazywała mu 
piąstki, wrzeszczała przeraźliwie : 

— Proszę odejść, proszę puścić! 

Lecz zimna twarz jenerała i jego stanowcze szare 
oczy powstrzymywały ją od napaści. W bezsilnej 
wściekłości krzyknęła na męża: 

— Dałbyś jej w papę, czego gapiłeś się, ciapo. 

— Niewygodnie było dojść — tłómaczył się Indya- 
nin, bez sensu wymachując rękami — Pawełek kręcił 
się pod łokciami. 

— Dałbyś Pawełkowi w zęby, a jej w ucho, po 
co tu ceremonie! — krzyczała Gudajewska. 

Tłum parł na Werigę. Słychać było wyzwiska 
uliczne. Weriga spokojnie stał przed drzwiami i prze- 
konywał stojących najbliżej, by przestali się awan- 
turować. 

Kuchcik otworzył drzwi za Werigą i szepnął: 

— Odjechała, ekscellencyo. 

Weriga odszedł. Tłum wtargnął do jadalni, po- 
tem do kuchni — szukano gejszy, lecz już nie zna- 
leziono. 

Bengalski biegnąc, zaniósł gejszę z jadalni do 
kuchni. Leżała ona spokojnie na jego rękach i mil- 
czała. Bengalskiemu zdawało się, że słyszy silne bicie 
jej serca. Na jej mocno zaciśniętych nagich rękach 
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zauważył kilka zadrapań, a koło łokcia żółto-siną 
plamę od uderzenia. 

Wzburzonym głosem Bengalski rzekł do służby 
kupiącej się w kuchni: 

— Prędzej, paltot, szlafrok, prześcieradło, cokol- 
wiek, trzeba ratować panią. 

Narzucono czyjś paltot na ramiona japonki, Ben- 
galski otulił ją na prędce i wązkimi schodami oświe- 
tlonemi kopcącemi lampkami naftowemi, wyniósł ją 
na podwórze i przez furtkę na ulicę. 

— Proszę zdjąć maskę, bo w niej panią poznają, 
wszak teraz jest ciemno, nie powiem nikomu — mó- 
wił dosyć niekonsekwentnie. 

Ciekawość go paliła. Wiedział napewno, że to nie 
Kasztanowa, lecz któż to być może? 

Japonka usłuchała. Bengalski ujrzał nieznajomą 
smagłą twarz, na której przestrach był pomieszany 
z radością, że uniknęła niebezpieczeństwa. Żywe i już 
wesołe oczy zatrzymały się na twarzy aktora. 

— Jak mam panu dziękować! — rzekła gejsza 
dźwięcznym głosem. — Coby się ze mną stało, gdyby 
pan innie nie wyciągnął! 

Baba nie tchórz, zajmująca babina, pomyślał 
aktor, lecz kto to? Pewnie przyjezdna. Tutejsze pa- 
nie Bengalski znał. Powiedział cicho do Olesia : 

— Trzeba panią prędzej odwieżć do domu. Pro- 
szę mi powiedzieć swój adres, wezmę dorożkę. 

Na twarzy japonki znowu odmalował się prze- 
strach. 

— Nie można, w żaden sposób nie można — 
bełkotała — dojdę sama, proszę mię zostawić. 

— No, jak pani dojdzie na tych deseczkach po 
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takiem błocie, trzeba zawołać dorożkarza — odparł 
aktor stanowczo. 

— Nie, dojdę, na litość boską, proszę mię pu- 
ścić — błagała gejsza. 

— Przysięgam na honor, nie powiem nikomu — 
zapewniał Bengalski. — Nie mogę puścić pani, prze- 
ziębi się pani. Wziąłem panią na swoją odpowie- 
dzialność. I proszę powiedzieć prędzej, oni mogą i tu 
pobić panią. Wszak pani widziała, to zupełne dzikusy. 
Nie cofną się przed niczem. 

Gejsza zadrżała. Prędkie łzy polały się nagle 
z jej oczu. 

— Okropnie, okropnie źli ludzie ! — powiedziała 
chlipiąc — proszę mię odwieźć tymczasem do Rutiło- 
wów, przenocuję u nich. 

Bengalski zawołał dorożkę. Wsiedli i pojechali. 
Aktor wpatrywał się w smagłą twarz gejszy. Wyda- 
wało mu się dziwnem. Gejsza odwracała się. Mętny 
domysł błysnął mu głowie. Przypomniał sobie plotki 
miejskie o Rutiłównach, o Ludmile i jej uczniu. 

— Oho, aleś ty chłopak! — rzekł szeptem, by 
nie usłyszał dorożkarz. 

— Na litość boską! — rzekł Oleś błagalnie, blady 
z przerażenia. 

I jego smagłe ręce z gestem błagalnym wycią- 
gnęły się z pod narzuconego paltota ku Bengal- 
skiemu. 

Bengalski zaśmiał się cicho i odparł równie ci- 
chutko: 

— No, już nie powiem nikomu, nie obawiaj się. 
Moja rzecz odwieżć cię na miejsce, a więcej nic nie 
wiem. Ale z ciebie kawał waryata. Czy w domu się 
nie dowiedzą ? 
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— Jeżeli pan się nie wygada, nikt się nie dowie — 
prosząco, tkliwym głosem rzekł Oleś. 

— Spuść się na mnie, we mnie, jak w studni — 
odparł aktor. 


* 
x x 


Skandal w klubie zaczął się uspakajać, gdy wie- 
czór skończył się nowem nieszczęściem. 

Kiedy w korytarzu goniono gejszę, bies płomienny, 
skacząc po żyrandolach, śmiał się i natrętnie podsze- 
ptywał Pieredonowowi, że trzeba zapalić zapałkę 
i wypuścić jego, ognistego biesa, lecz niewolnego, na 
te mętne i brudne ściany i wtedy, nasyciwszy się 
zniszczeniem, pożarłszy ten gmach, w którym dzieją 
się takie straszne i niepojęte rzeczy, zostawi Pieredo- 
nowa w spokoju. I nie mógł się oprzeć Pieredonow 
jego natarczywym nakazom. 

Wszedł do maleńkiego salonu obok sali tane- 
cznej. Nie było tu nikogo. Pieredonow obejrzał się, 
zapalił zapałkę, przytknął ją do firanki z dołu, przy 
samej podłodze i zaczekał, aż firanka się zapaliła. 
Bies ognisty, jak żmija ruchliwa, popełzł po firance, 
piszcząc cicho i radośnie. Pieredonow wyszedł z sa- 
lonu i zamknął drzwi za sobą. Nikt nie zauważył 
podpalenia. 

Pożar zobaczono z ulicy, kiedy cały pokój był 
w ogniu. Płomień szerzył się szybko. Ludzie się ura- 
towali, lecz dom się spalił. 


x LJ 


Na drugi dzień w mieście o niczem nie mówiono 
jak tylko o wczorajszym skandalu z gejszą i o po- 


360 


żarze. Bengalski dotrzymał słowa i nie powiedział 
nikomu, że za gejszę przebrany był chłopiec. 

A Oleś jeszcze w nocy, przebrawszy się u Ruti- 
łowów i zamieniwszy się znów w prostego, bosego 
chłopca, uciekł do domu, wlazł przez okno i zasnął 
spokojnie. W mieście, rojącem się od plotek, w mie- 
ście, gdzie wszyscy o wszystkich wiedzieli, nocna 
przygoda Olesia pozostała tajemnicą. Naturalnie, na 
długo, nie na zawsze. 


XXXI. 


Katarzyna Iwanówna Pylnikowa, ciotka i opie- 
kunka Olesia, otrzymała odrazu dwa listy o Olesiu: 
od dyrektora i Kokowkiny. Listy te okropnie ją za- 
niepokoiły. W słotę jesienną, porzuciwszy wszystkie 
swe interesa, pojechała ze swego majątku do naszego 
miasta. 

Oleś spotkał ją z radością — kochał ją bowiem. 
Ciocia wiozła na niego wielką burzę w swem sercu. 
Lecz on tak radośnie rzucił się jej na szyję, tak za- 
czął całować ją po rękach, że w pierwszej chwili nie 
znalazła surowego tonu. 

— (Cioteczko najmilsza, jakaś ty dobra, żeś przy- 
jechała! — mówił Oleś i patrzył radośnie na jej pełną, 
rumianą twarz z dołeczkami na policzkach i suro- 
wemi oczami piwnemi. 

— Poczekaj, nie ciesz się, wezmę ja cię tu 
w kluby! — rzekła ciotka tonem nieokreślonym. 

— To nic, weż w kluby, byle było za co — rzekł 
Oleś niedbale — lecz, bądź co bądź, ogromnie mnie 
uradowałaś. 
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— Ogromnie! — powtórzyła ciocia głosem nie- 
zadowolonym — a ja tu o tobie okropności się do- 
wiedziałam. 


Oleś podniósł brwi i popatrzył na ciocię niewin- 
nemi, nie rozumiejącemi oczyma. Poskarżył się: 

— To nauczyciel jeden, Pieredonow, wymyślił, 
że jestem dziewczynką, czepia się mnie, a potem dy- 
rektor zmył mi głowę za to, że zapoznałem się z pan- 
nami Rutiłow. Jak gdybym kraść do nich chodził. 
I co im do tego? 

Taki sam dziecinny, jak dawniej — pomyślała 
ciocia stropiona. — Albo też tak już jest zepsuty, że 
oszukuje nawet wyrazem twarzy? 

Zamknęła się z Kokowkiną i długo z nią rozma- 
wiała. Wyszła od niej smutna. Potem pojechała do 
dyrektora. Wróciła zupełnie rozstrojona. 

Spadły na Olesia ciężkie wyrzuty ciotki. Oleś 
płakał, zapewniał gorąco, że wszystko to wymysł, że 
nie pozwalał sobie nigdy z panienkami na żadne 
przekroczenie konwenansu. Ciocia nie wierzyła. Gde- 
rała, gderała, rozpłakała się, obiecała dać Olesiowi 
w skórę, obić go mocno, zaraz, dziś jeszcze, niech 
tylko wpierw zobaczy te panny. Oleś szlochał i za- 
pewniał, że nic złego nie było, że wszystko to jest 
okropnie powiększone i wymyślone. 

Ciocia rozgniewana i zapłakana udała się do Ru- 
tiłowów. 


Oczekując w salonie Rutiłowów, Katarzyna Iwa- 
nówna zaniepokoiła się. Chciała od razu napaść na 
siostry z najsurowszymi wyrzutami i miała już na 
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pogotowiu cierpkie wyrazy potępienia, lecz spokojny 
i ładny ich salon wzbudzał w niej mimowoli myśli 
spokojne i uciszał jej niezadowolenie. 

Rozpoczęty i porzucony haft, torebki, drzeworyty 
na ścianach, starannie pielęgnowane rośliny na 
oknach i nigdzie niema kurzu, i prócz tego jakaś 
szczególna atmosfera rodzinna, coś takiego, czego nie 
bywa w domach nieporządnych i co zawsze może 
ocenić gospodyni. Czyż w tem otoczeniu mogły uwieść 
skromnego chłopaka staranne gospodynie tego salonu? 
Okropnie bezsensowne wydały się Katarzynie Iwanó- 
wnie wszystkie przypuszczenia, które czytała i sły- 
szała o Olesiu — i przeciwnie, tak prawdopodobnemi 
wydawały się objaśnienia Olesia o tem, co robił 
u panien Rutiłow : czytali, rozmawiali, śmiali się, ba- 
wiłi, chcieli urządzić przedstawienie amatorskie, lecz 
Olga Bazylówna nie pozwoliła. 

A trzy siostry stchórzyły porządnie. Nie wiedziały 
jeszcze, czy przebieranie się Olesia pozostało taje- 
mnicą. Lecz wszak było ich trzy i wszystkie zgodnie 
się popierały. To dodało im odwagi. Zebrały się u Lu- 
dmiły i szeptem się naradzały. Walerya powiedziała: 

— Trzeba iść do niej. Niegrzecznie. Czeka. 

— Nic nie szkodzi, niech trochę ostygnie — od- 
parła Darya niedbale — bo inaczej zbyt ostro nas 
zaatakuje. 

Wszystkie siostry uperfumowały się słodko-wil- 
gotnemi perfumami, wyszły spokojne, wesołe, ładne, 
strojne, jak zawsze, napełniły salon swym miłym 
szczebiotem, uprzejmością i wesołością. 

Katarzynę Iwanównę odrazu oczarował ich miły 
i przyzwoity wygląd. 

Znaleźli rozpustnice! — pomyślała niezadowo- 
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lona o pedagogach gimnazyalnych. A potem pomy- 
ślała, że może tylko starają się wydać tak skromnemi. 
Postanowiła nie poddawać się ich urokowi. 

— Panie wybaczą, muszę poważnie rozmówić 
się z paniami — powiedziała, starając się nadać swemu 
głosowi brzmienie suche i oficyalne. 

Siostry sadzały ją i paplały wesoło. 

— Któraż z pań ?... — zaczęła Katarzyna I[wanó- 
wna niepewnym tonem. 

Ludmiła powiedziała wesoło, z miną gospodyni, 
wybawiającej gościa z kłopotliwej sytuacyi. 

— To ja najwięcej zajmowałam się siostrzeń- 
cem pani. Okazało się, że mamy z nim wiele wspól- 
nych poglądów i gustów. 

— Bardzo miły chłopak z siostrzeńca pani — po- 
wiedziała Darya, jakby była pewna, że jej pochwała 
uszczęśliwi gościa. 

— Naprawdę miły i taki zabawny — rzekła Lu- 
dmiła. 

Katarzyna [wanówna czuła się coraz to nieporę- 
czniej. Zrozumiała nagle, że niema żadnych powa- 
Żnych powodów do robienia wyrzutów. I już zaczęła 
gniewać się za to, a ostatnie słowa Ludmiły pozwo- 
liły jej wypowiedzieć swe niezadowolenie. Powie- 
działa gniewnie: 

— Dla pani zabawa, a dla niego: 

Lecz Darya przerwała jej: 

— Ach, już widzimy, że panią doszły te głupie 
wymysły Pieredonowa — rzekła współczującym gło- 
sem. — Lecz, wszakże pani wie, to waryat zupełny. 
Jego dyrektor zupełnie nie wpuszcza do gimnazyum. 
Czekają tylko psychiatry do zbadania, a potem wyłleją 
go z gimnazyum. 
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— Ža pozwoleniem — przerwała jej Katarzyna 
Iwanówna, rozdrażniając się coraz to bardziej — 
mnie zajmuje nie ten nauczyciel, lecz mój siostrze- 
niec. Bardzo przepraszam, lecz słyszałam, że panie 
uczą go rozpusty. 

Rzuciwszy siostrom w chwili wzburzenia to sło- 
wo stanowcze, Katarzyna Iwanówna pomyślała odrazu, 
że zaszła za daleko. Siostry zamieniły ze sobą spoj- 
rzenia tak dobrze odegranego oburzenia i zdumienia, 
że mogły oszukać nie tylko Katarzynę Iwanównę — 
poczerwieniały, zawołały wszystkie naraz. 

— To pięknie! 

— Okropnie! 

— Nowina! 

— Proszę pani — rzekła Darya chłodno — pani 
zupełnie nie przebiera w wyrazach. Zanim się mówi 
słowa brutalne, trzeba się wpierw dowiedzieć, o ile 
są one na miejscu. 

— Ach, to takie zrozumiałe! — żywo zaczęła 
mówić Ludmiła z miną miłej panienki, którą spot- 
kała krzywda i która ją puściła w niepamięć — 
wszak on nie jest obcym dla pani. Naturalnie, nie 
mogą pani nie wzruszać wszystkie te głupie plotki. 
Nam, obcym, było go żal, dlatego też go przygarnę- 
liśmy. A w naszem mieście ze wszystkiego zaraz 
zrobią zbrodnię. Gdyby pani wiedziała, jacy tu są 
okropni ludzie ? 

— OQkropni ludzie! — cicho powtórzyła Walerya 
dźwięcznym, cieniutkim głosem i drgnęła cała, jakby 
dotknęła czegoś nieczystego. 

— Niech pani go samego spyta—rzekła Darya— 
niech pani popatrzy na niego; wszak to jeszcze gorz- 
kie dziecko. To może pani przyzwyczaiła się do jego 
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naiwności, a ludzie obcy widzą, że to jest całkiem, 
całkiem niezepsuty chłopak. 

Siostry kłamały tak spokojnie i z taką pewnością, 
że nie uwierzyć im było nie sposób. I cóż w tem 
dziwnego, kłamsto często bywa prawdepodobniejszem 
od prawdy. Prawie zawsze. Naturalnie, prawda nie 
jest prawdopodobna. 

— Naturalnie, bywał u nas za często, to prawda — 
rzekła Darya. — Lecz teraz nie puścimy go nawet 
na próg, jeżeli pani tego sobie nie życzy. 

— I ja sama dziś pójdę do Chrypacza — powie- 
działa Ludmiła — co to on wymyślił? Czyż on sam 
wierzy w taką niedorzeczność ? 

— Nie, zdaje się, że on i sam nie wierzy — przy- 
znała się Katarzyna Iwanówna — mówi tylko, że 
krążą różne złe pogłoski. 

— No, widzi pani — zawołała Ludmiła rado- 
śnie — naturalnie, on sam w to nie wierzy. Więc 
jest tylko wiele hałasu o nie. 

Wesoły głos Ludmiły czarował Katarzynę Iwa- 
nównę. Myślała: 

— Więc cóż się stało w rzeczywistości? Wszak 
i dyrektor mówił, że nie wierzy w to wcale. 

Siostry długo jeszcze szczebiotały jedna przez 
drugą, przekonywując Katarzynę Iwanównę, że zna- 
jomość ich z Ołesiem była całkiem niewinna. Aby 
jeszcze lepiej ją przekonać, zaczęły jej opowiadać, co 
i kiedy robiły z Olesiem, lecz wkrótce poplątało im 
się wszystko — są to takie proste i niewinne rzeczy, 
że nie sposób ich spamiętać. I Katarzyna Iwanówna 
wkońcu uwierzyła w zupełności, że jej Oleś i miłe 
panny Rutiłow padły ofiarą głupiego oszczerstwa. 
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Żegnając się, Katarzyna Iwanówna ucałowała 
serdecznie siostry i rzekła: 

— Jesteście miłe, proste panienki, myślałam z po- 
czątku, że jesteście awanturnice. 

Siostry śmiały się wesoło. 

— Nie — mówiła Ludmiła — jesteśmy tylko we- 
sołe i mamy ostre języczki, za to nie lubią nas nie- 
które gęsi tutejsze. 

Wróciwszy od Rutiłowów, ciocia nic nie powie- 
działa Olesiowi. A on spotkał ją zmięszany i prze- 
straszony i spoglądał na nią ostrożnie i z uwagą. 
Ciocia poszła do Kokowkiny. Rozmawiały długo, na- 
koniec ciocia postanowiła : 

— Pójdę jeszcze do dyrektora. 


Tegoż samego dnia Ludmiła udała się do Chry- 
pacza. Posiedziała w salonie z Barbarą Mikołajówną, 
potem oznajmiła, że ma interes do Mikołaja Właso- 
wiczą. 

W gabinecie u Chrypacza nastąpiła ożywiona 
rozmowa, nie dlatego, by rozmawiający mieli sobie 
wiele do powiedzenia, lecz dlatego, że oboje lubili 
pogadać. I osypali jeden drugiego szybką wymową. 
Chrypacz — swoją suchą, trzeszczącą, prędką gada- 
niną, Ludmiła — dźwięcznym, filigranowym szcze- 
biotem. Płynnie, a nieodparcie przekonywująco po- 
lało się na Chrypacza jej napół-kłamliwe opowiada- 
nie o stosunku do Olesia Pylnikowa. Główną jej po- 
budką było naturalnie współczucie dla chłopca, 
skrzywdzonego przez tak brutalne podejrzenie, chęć 
zastąpienia Olesiowi nieobecnej rodziny — wreszcie, 
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sam on jest takim miłym, naiwnym, wesołym 
chłopcem. 

Ludmiła rozpłakała się nawet i prędkie, maleń- 
kie łezki dziwnie ładnie potoczyły się po jej różo- 
wych policzkach, na jej usta, uśmiechające się ze 
zmięszaniem. 

— Prawda, pokochałam go, jak brata. Jest taki 
dobry i miły, tak ceni serdeczność, całował mię po 
rękach. 

— Wszystko to, naturalnie, jest bardzo ujmujące 
ze strony pani— mówił Chrypacz nieco zmięszany — 
i zaszczyt przynosi uczuciom pani, lecz pani niepo- 
trzebnie tak bardzo bierze sobie do serca, że uważałem 
za mój obowiązek zawiadomić krewnych chłopca 
o pogłoskach, które doszły do mej wiadomości. 

Ludmiła, nie słuchając go, szczebiotała dalej, 
przechodząc w ton łagodnego wyrzutu: 

— Niechże pan powie, co w tem złego, żeśmy 
zajęły się chłopcem, na którego napadł ten brutalny 
waryat Pieredonow, i kiedy to go sprzątną z naszego 
miasta! I chyba pan sam nie widzi, że ten Pylni- 
kow to zupełnie jeszcze dziecko, no, naprawdę, zu- 
pełnie dziecko ! 

Machnęła małemi, ładnemi rączkami, brząknęła 
złotą bransoletką, zaśmiała się cichutko i jakby za- 
płakała, dostała chusteczkę do otarcia łez i powiała 
delikatnym aromatem na Chrypacza. I Chrypacz po- 
czuł nagle chęć powiedzieć, że jest „piękna, jak anioł 
niebieski“ i że całe to zajście godne pożałowania „nie 
warte jest jednej chwili drogiego jej smutku*. Lecz 
powstrzymał się. 

I szemrał, i szemrał prędki i słodki szczebiot 
Ludmiły i rozwiewał w dym chimeryczny gmach 
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kłamstwa Pieredonowa. Porównać tylko — obłąkany, 
brutalny i brudny Pieredonow i wesoła, jasna, stroj- 
na i woniejąca Ludmiła. 

Czy Ludmiła mówi całą prawdę, czy też kłamie 
trochę, było mu wszystko jedno. Lecz Chrypacz 
czuł, że nie zawierzyć Ludmile, zacząć się z nią spie- 
rać, dopuścić do jakichś konsekwencyi, chociażby 
ukarać Pylnikowa — znaczyłoby napytać sobie kło- 
potu i skompromitować się na cały okręg. Tem bar- 
dziej, że związane to ze sprawą Pieredonowa, któ- 
rego, oczywiście, uznają za nienormalnego. I Chry- 
pacz, uśmiechając się uprzejmie, mówił do Lu- 
dmiły: 

— Mocno żałuję, że pani się tak wzruszyła z tego 
powodu. Ani na chwilę nie pozwoliłem sobie my- 
śleć coś złego o znajomości pani z Pylnikowem. 
Cenię wysoko te dobre i miłe pobudki, które kiero- 
wały czynami pani i ani na chwilę nie zapatrywa- 
łem się na krążące po mieście pogłoski, które doszły 
i do mnie, inaczej, jak na głupie i waryackie oszczer- 
stwo, które głęboko mię oburzało. Byłem obowiązany 
zawiadomić panią Pylnikow, tem bardziej, że mogły 
ją dojść informacye jeszcze bardziej wypaczone. Lecz 
nie miałem zamiaru niepokoić pani i nie myślałem, 
że pani Pylnikow zwróci się do pani z wyrzutami. 

— No, z panią Pylnikow porozumiałyśmy się 
zgodnie — rzekła Ludmiła wesoło — a na Olesia 
proszę nie napadać z naszego powodu. Jeżeli nasz 
dom jest taki niebezpieczny dla uczniów, to nie 
będziemy go wpuszczały do siebie, jeżeli pan tak 
chce. 

— Pani jest bardzo dobra dla niego — rzekł 
Chrypacz nieokreślenie. — Nie możemy mieć nic 
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przeciwko temu, by w wolnych chwilach, za pozwo- 
leniem swej ciotki, odwiedzał swych znajomych. 
Dalecy jesteśmy od chęci obrócenia stancyi uczniow- 
skich w jakiś areszt. Zresztą, dopóki się nie zakończy 
historya z panem Pieredonowem, lepiej będzie, jeżeli 
Pylnikow wogóle posiedzi w domu. 


Wkrótce pewne siebie kłamstwo Rutiłówien 
i Olesia zostało potwierdzone przez straszne zajście 
w domu Pierdonowów. Przekonało ono ostatecznie 
wszystkich, że gadanie o Olesiu i pannach Rutiłow 
jest tylko majaczeniem obłąkanego. 


XXXII. 


Był chmurny, zimny dzień. Pieredonow powracał 
od Wołodina. Był smutny i melancholijny. 

Wierszyna zwabiła Pieredonowa do swego ogrodu. 
Znowu uległ jej urocznemu wezwaniu. Poszli razem 
po ścieżkach, usłanych ciemnemi, pożółkłemi, opa- 
dłemi liśćmi, ku altance, w której czuć było smętną 
wilgoć. Poza nagiemi drzewami widać było dom 
o oknach zamkniętych. 

— Chcę odkryć panu prawdę — bełkotała Wier- 
szyna, rzucając na Pieredonowa szybkie spojrzenie 
i odwracając oczy. 

Była otulona w czarny kaftan i w czarną chustkę, 
a trzymając czarną cygarniczkę w posiniałych od 
chłodu wargach, puszczała gęstymi kłębami szary 
dym. 


Drobny bies. 24 
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— Pluję na prawdę pani—odparł Pieredonow — 
w najwyższym stopniu pluję. 

Wierszyna uśmiechnęła się krzywo i odparła: 

— Bardzo mi żal pana, bo go oszukano. 

Radość z cudzej szkody brzmiała w jej głosie. 
Złe słowa posypały się z jej ust. Mówiła: 

— Pan zaufał protekcyi, lecz postąpił pan zbyt 
lekkomyślnie. Oszukano pana, a pan uwierzył. List 
napisać może każdy z łatwością. Powinien pan był 
wiedzieć, z kim ma do czynienia. Pańska małżonka 
jest osobą, nie przebierającą w środkach. 

Pieredonow z trudnością rozumiał bełkotliwą 
mowę Wierszyny, która obawiała się mówić głośno 
i wyrażnie. Jeżeli powie głośno, to ktoś może usły- 
szeć i donieść Barbarze, która nie zawaha się urzą- 
dzić skandalu. Jeżeli powie wyraźnie, to sam Piere- 
donow może się rozłościć i wybić ją. Trzeba napom- 
knąć tylko, aby domyślił się sam. Lecz Pieredonow 
się nie domyślał 

Wkońcu Wierszyna powiedziała bez ogródek: 

— Pan sądzi, że to księżna pisała listy? Ależ 
całe miasto wie, że je sfabrykowała Gruszyna na 
obstalunek małżonki pana, a księżna nic nie wie 
o tem. Potem Barbara Dymitrówna ściągnęła je u pana 
i spaliła, żeby nie było żadnych poszłak. 

Ciężkie, ciemne myśli kotłowały w głowie Pie- 
redonowa. Rozumiał tylko jedno: że go oszukali. 
Lecz nieprawdą jest, jakoby księżna nic o tem nie 
wiedziała. Księżna wie napewno. Wszak wyszła 
z ognia żywa. 

— Pani kłamie co do księżnej — rzekł — pali- 
łem ją, lecz nie dopaliłem, obroniła się pluciem. 
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Nagle wściekłe uniesienie ogarnęło Pieredonowa. 
Oszukali! Uderzył pięścią w stół i, nie żegnając się 
z Wierszyną popędził do domu. Wierszyna patrzała 
za nim radośnie, i gęste kłęby dymu wylatywały z jej 
ciemnych warg, unosząc się i rwąc na wietrze. 

Wściekłość paliła Pieredonowa. Lecz gdy ujrzał 
Barbarę, ogarnął go dręczący strach i nie pozwolił 
wyrzec ani słowa. 

Następnego dnia Pieredonow przygotował nie- 
wielki, składany ogrodowy nóż w pochwie i nosił 
go w kieszeni. Cały ranek, aż do wczesnego obiadu, 
przesiedział u Wołodina. Patrzał na jego robotę, robił 
niedorzeczne uwagi. Wołodin był zadowolony, że 
Pieredonow, jak dawniej, jest z nim w dobrej komi- 
tywie, i głupie jego uwagi wydawały się mu zaba- 
wnemi. 

Bies przez cały dzień kręcił się dokoła Pieredo- 
nowa. Nie dał zasnąć po obiedzie. Wymęczył osta- 
tecznie. 

I kiedy już nad wieczorem zaczął zasypiać, roz- 
budziła go jakaś szalona baba, która się wzięła nie 
wiedzieć skąd. Potworna, z nosem zadartym podeszła 
do jego łóżka i zaczęła bełkotać: 

— Kwasek zrobić, zamiesić pierogi, pieczeń 
usmarzyć. 

Policzki jej były ciemne, a zęby błyszczały. 

— Idż do dyabła! — krzyknął Pieredonow. 

Baba z nosem zadartym znikła, jakby jej nie było. 


* 
* * 


Zapadł wieczór. Smutny wicher wył w kominie. 
Drobny deszcz cicho, natrętnie dzwonił w szyby. Za 
oknami było zupełnie ciemno. 


24* 
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U Pieredonowa był Wołodin. Pieredonow jeszcze 
od rana zaprosił go na herbatę. 

— Nie wpuszczać nikogo, słyszysz, Klaudyo ? — 
krzyknął Pieredonow. 

Barbara uśmiechała się. 

Pieredonow mamrotał: 

— Baby jakieś tu się włóczą. Trzeba obejrzeć 
Jedna wlazła do mnie do sypialni, chciała się zgo- 
dzić na kucharkę. A po co mi kucharka z nosem za- 
dartym ? 

Wołodin śmiał się, jakby beczał i mówił: 

— Baby raczą chodzić po ulicy, a z nami nic 
nie mają wspólnego i nie puścimy ich do siebie do 
stołu. 

Usiedli we troje do stołu. Zaczęto pić, przekąsa- 
jąc słodkiemi pasztecikami. Więcej pito, niż jedzono. 

Pieredonow był ponury. Wszystko dla niego 
stało się już majaczeniem bez sensu i związku. Czuł 
męczący ból głowy. Powtarzała się ciągle ta sama 
natrętna myśl o Wołodinie, jako o wrogu. Z nią łą- 
czyła się inna — że trzeba zabić Pawełka, póki czas. 
I wtedy odkryją się wszystkie knowania wrogów. 

A Wołodin upił się prędko i zaczął bredzić ku 
uciesze Barbary. Pieredonow był niespokojny. 

— Nie wpuszczać dziś nikogo — mówił — po- 
wiedzieć, że pojechałem się modlić do Klasztoru Ka- 
raluchów. 

Bał się, że goście przeszkodzą. 

Barbara i Wołodin sądzili, że jest pijany, więc 
bawiło ich zachowanie się Pieredonowa. Mrugali na 
siebie, wychodzili po kolei z pokoju, pukali do drzwi 
i pytali: 

— Czy jenerał Pieredonow jest w domu? 
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— Order brylantowy dla jenerała Pieredonowa. 
Lecz order nie skusił dziś Pieredonowa. 


— Nie puszczać! — krzyczał — niech przyniosą 
jutro rano. Wyrzućcie ich na łeb. 
— „Nie“ — myślał — „dziś należy trzymać się 


ostro. Dziś wszystko się wykryje, a tymczasem wro- 
gowie gotowi są nasłać różne różności, aby tem pe- 
wniej go zgubić*. 

— No, już ich wypędziliśmy, przyjdą jutro rano — 
rzekł Wołodin, znowu siadając do stołu. 

Pieredonow wpatrzył się w niego mętnym wzro- 
kiem i zapytał: 

— Czyś ty przyjaciel, czy wróg? 

— Przyjaciel, przyjaciel, Ardalionku! — odparł 
Wołodin. 

— Przyjaciel serdeczny, karaczan zapieczny — 
rzekła Barbara. 

— Nie karaczan, a baran — poprawił Wołodin. 

— No, to będziemy z tobą pili tylko, we dwoje. 
I ty pij, Barbaro, napijmy się razem, we dwoje. 

— Jeżeli Barbara Dmitrówna będzie piła z nami, 


to będziemy pili we troje, nie we dwoje — chicho- 
cząc objaśnił Wołodin. 
— We dwoje — powtórzył ponuro Pieredonow. 


— Mąż i żona to jeden dyabeł — rzekła Barbara 
i zaśmiała się. 

Wołodin do ostatniej chwili ani przypuszczał, że 
Pieredonow chce go zamordować. Śmiał się, błazno- 
wał, mówił głupstwa, śmieszył Barbarę. 

— Zaś Pieredonow przez cały wieczór pamiętał 
o swym zamiarze. Gdy Wołodin lub Barbara pod- 
chodzili do niego z tej strony, gdzie miał schowany 
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nóż, krzyczał na nich grożnie, by odeszli. Czasami 
pokazywał na kieszeń, mówiąc: 

— Tu, Pawełku, mam schowaną taką sztuczkę, 
że zakwaczesz, bratku. 

Barbara i Wołodin śmiali się: 

— Kwaknąć mogę zawsze, Ardalionie Borysowi- 
czu — mówił Wołodin — kwa, kwa. To bardzo 
proste. 

Czerwony, osowiały od wódki, Wołodin kwakał, 
wydymając wargi, i stawał się coraz bardziej aroganc- 
kim wobec Pieredonowa. 

— Wystrychnęli cię na dudka, Ardalionku — 
powiedział z pogardliwem współczuciem. 

— Ja cię tu wystrychnę! — ryknął Pieredonow 
rozjuszony. 

Wołodin wydał mu się strasznym, grożnym. 
Trzeba było się bronić. 

Pieredonow szybko wyciągnął nóż, rzucił się na 
Wołodina i ciął go nożem w gardło. Krew trysnęła 
strumieniem. 

Pieredonow przestraszył się. Nóż wypadł mu 
z ręki. 

Wołodin wciąż beczał i usiłował chwycić się rę- 
kami za gardło. Widać było, że jest śmiertelnie prze- 
rażony, że słabnie i nie może donieść rąk do gardła. 
Nagle zmartwiał i zwalił się na Pieredonowa. Rozległ 
się urywany wrzask, jakgdyby się zachłysnął—i ucichł. 
Wrzasnął też w przerażeniu Pieredonow, a za nim 
Barbara. 

Pieredonow odepchnął Wołodina. Wołodin ciężko 
upadł na podłogę. Charczał, poruszał nogami i wkrótce 
nie żył. Otwarte jego oczy zaszkliły się i patrzały 
prosto w górę. 
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Kot wyszedł z sąsiedniego pokoju, wąchał krew 
i miauczał gniewnie. Barbara stała w odrętwieniu. 
Na hałas przybiegła z kuchni Klaudya. 

— Ojej, zarżnęli! — zaczęła krzyczeć. 

Barbara ocknęła się i z wrzaskiem wybiegła z po- 
koju jadalnego razem z Klaudyą. 

Wieść o wypadku szybko się rozeszła. Sąsiedzi 
zebrali się na ulicy, na podwórzu. Śmielsi weszli do 
domu. Do pokoju jadalnego długo nikt nie odważał 
się wejść. 

Zaglądano, szeptano. Pieredonow obłąkanemi 
oczyma patrzał na trupa, słuchał szeptów za drzwiami. 
Gniotła go jakaś tęsknica. Myśl go odbiegła. 

Nakoniec ośmielili się i weszli. Pieredonow sie- 
dział ponuro i bełkotał coś bez sensu i związku. 


KSONNENSEZC 
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